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W  dniach 30 i  31 m arca oraz 1 k w ie tn ia  1953 r. o d b y ł się w  W a r­
szawie Z jazd R ektorów , P ro rek to rów  i D ziekanów  Szkół W yższych.

Po zagajen iu  obrad przez M in is tra  S zko ln ic tw a  W yższego Adam a 
Rapackiego zebran i u czc ili skupioną ciszą pam ięć W ie lk ie g o  W odza 
ca łe j postępow ej ludzkośc i —  Józefa S talina, genia lnego ko n tyn u a ­
to ra  i  w sp ó łtw ó rcy  nauk i m arksizm u-len in izm u.

N a Z jeździe  w yg łoszone zosta ły  następujące re fe ra ty :
M in is tra  Adam a Rapackiego: O wyższą socja lis tyczną jakość kadr  

dla gospodark i i  k u l tu r y  narodowej,
W ice m in is tra  H e n ryka  G dańsk ieg o : O dalszy wzrost sprawności 

szkolenia w  w yższych uczelniach,
W ice m in is tra  Eugenii K rassow skie j: O p la n o w y  rozw ó j m łodych  

kadr naukow ych .
W ytyczn e  zaw arte w  re fera tach s ta ły  się przedm iotem  żyw e j dys­

k u s ji w  zw iązku  z do tychczasow ym i dośw iadczeniam i i  n o w ym i zada­
n iam i S zko ły  W yższe j.

Z jazd sk ie row a ł dw a lis ty :
do Rektora, Senatu, Profesorów , P racow n ików  N a u k i i M łodz ieży 

Sorbony —  w n iosek p ro f. dra J. Suszko, rek to ra  U n iw e rsy te tu  Poznań­
skiego,

do Rektora, Senatu, P ro fesorów  i  M łodz ieży  w  H a lle  —- w niosek, 
prof. dra H. N iew odn iczańsk iego , p ro re k to ra  U n iw e rsy te tu  Ja g ie llo ń ­
skiego.

W  lis tach  tych  p o ls k i św ia t nauk i zapro testow a ł p rzec iw ko  ra ty f i­
k a c ji u m ow y w  Bonn, k tó ra  stanow i zagrożenie n iepod leg łości, nauki 
i k u ltu ry  w szys tk ich  na rodów  E uropy —  a zwłaszcza narodu fra n ­
cuskiego i  po lsk iego  —  oraz w y ra z ił so lidarność z b o jo w n ika m i o w o l­
ność i pokó j we F ra n c ji i w  N iemczech.

W  n in ie jszym , specja lnym  num erze naszego czasopisma zamiesz­
czam y oba w ym ien ione  lis ty , te ks ty  re fe ra tów , w yb rane  fragm en ty  
d ysku s ji oraz m a te ria ły  statystyczne, ilu s tru ją ce  rozw ó j szko ln ic tw a  
wyższego w  Polsce Ludow ej.



w  P a r y ż u

N aw iązu jąc  do w ie lo w ie k o w y c h  tradyc j i  w ięz i k u l tu r y  i  nauk i  
francusk ie j i po lsk ie j;  w ie lk ic h  tradyc j i  Rabelais, D iderota, d 'A lem -  
berta, Laplace'a, Hugo, Pasteura, P io tra  Curie, Langevina; t radyc j i  
Kopern ika , M ick iew icza , Chopina oraz M a r i i  C urie -Sk łodow sk ie j -— 
pracow n icy  nauk i po lsk ie j w  im ię  p rzy jaźn i i  w ie ko w ych  wspó lnych  
doświadczeń h is to rycznych  wskazują na niebezpieczeństwa, grożące 
niepodległości, nauce i  ku ltu rze  francusk ie j ze s trony  odradzającego  
się m il i ta ryzm u  n iemieckiego.

P racow n icy  nauk i po lsk ie j patrzą z uznaniem na w zrasta jący w  tej 
ważnej c h w i l i  protest narodu francuskiego p rzec iw ko  organizowaniu  
tzw. a rm ii  zachodn io-europejsk ie j,  k tó re j  trzon ma s tanow ić  rozrasta­
jący  się coraz bardzie j W ehrm acht pod dowództw em  h it le row sk ich  
generałów.

Represje stosowane ostatnio wobec dzia łaczy społecznych w yraża ­
jących  opór narodu francuskiego przec iw  ra ty f ik a c j i  uk ładu  pa rysk ie ­
go z dn ia 27 maja 1952 roku , sprzeczne są z na jżyw o tn ie jszym i in te re ­
sami i  dum nym i tradyc jam i w o lnośc iow ym i narodu francuskiego. Służą 
one obcym, an ty francusk im  interesom. W y n ik a ją  z pres ji s i ł  dążących 
do rozpętania now e j w o jn y .  Toteż p rzy jm ow ane  są z uczuciem p rz y ­
krośc i przez op in ię  publiczną  w  Polsce.

W  te j c h w i l i  jaśn ie j n iż k ie d y k o lw ie k  zarysow u je  się konieczność  
w spó lne j obrony poko ju , n iepod leg łości narodu i  k u l tu ry .  Z tym  gorą­
cym  apelem do Was się zwracamy.

343 re k to ró w  i  dz iekanów  wyższych uczeln i po lsk ich, zebranych  
na Zjeździe w  W arszaw ie, przesyła  gorące pozdrow ien ia  i  w y razy  
solidarności n ieustraszonym bo jo w n iko m  francusk im , w a lczącym  w e ­
spó ł ze w szys tk im i m i łu ją cym i wo lność narodami o zachowanie poko ju  
na świecie.

Rektorzy  i  dz iekani wyższych  uczelni po lsk ich  przekazują na ręce 
J. M . Rektora, Prześwietnego Senatu, p ro fesorów  i  m łodz ieży  na js ta r­
szego un iw ersy te tu  F ranc j i  —  serdeczne pozdrow ien ia  dla wszystk ich  
uczonych i  m łodz ieży s tud iu jące j F rancji.

R ekto rzy  i  dz iekan i w yższych uczeln i po lsk ich  w yraża ją  g łębokie  
przekonanie, że n iez łomna postawa narodu francuskiego, a w  jego  
szeregach p ra co w n ikó w  k u l tu r y  i  nauk i, p rzyczyn i się do zw yc ięs tw a  
ide i pokoju.

Do Jego M agnificencji Rektora, Wysokiego Senatu, Profesorów,
Pracow ników  N au k i i M łodzieży Sorbony



w  H a l l e

Polsk i św ia t n aukow y  p rz y ją ł  w iadomość o  ra ty f ik a c j i  um owy
0 w spó lne j a rm ii  europe jsk ie j przez Parlament tzw. Zw iązkow e j Re 
p u b l ik i  N ie m ie ck ie j  w  Bonn z w ie lk im  n iepokojem.

D w ie  są najważnie jsze tego przyczyny :
po p ierwsze: us iłowania  odrodzenia n iem ieck iego szowinizmu

1 zaborczego m il i ta ryzm u  zagrażają p o ko jo w e j i  tw órcze j p racy  całego 
świata, a zwłaszcza obu narodów  n iem ieck iego i  polskiego, zdobyczom  
postępowej k u l tu ry  i  nauk i narodu niem ieckiego, zagrażają now ym i  
próbam i za truwania  m łodzieży n iem ieck ie j jadem barbarzyńskiego  
faszyzmu-,

po drugie: dążenia p o l i t y k i  zagranicznej rządu w  Bonn us i łu ją  za 
mącić dobre sąsiedzkie stosunki narodu polsk iego  i  niemieckiego,  
k tó re  po c iężkich doświadczeniach w esz ły  po w iekach  antagonizmu, 
nieufności i  nieszczęść obu narodów  na drogę porozumienia, w za jem ­
nego szacunku, w spó łp racy  po l i tyczne j,  gospodarczej i  ku ltu ra lne j.

W  tych okolicznościach rek to rzy  i  dz iekani po lsk ich  szkół w y ż ­
szych, zebrani na Zjeździe w  W arszaw ie w  l iczb ie  343 osób, k ie ru ją  
do uczonych ko legów  najstarszego U n iw ersy te tu  N iem ieck ie j  Repu­
b l ik i  Dem okra tyczne j  w  H a lle  —  a przez n ich  do ogółu uczonych n ie ­
m ieck ich  —  w y ra z y  g łębokiego przekonania, że także n iem ieccy nau­
k o w c y  n ie  przestaną służyć w ie rn ie  i uparcie ide i powszechnego po­
ko ju ,  n ie  oszczędzą w y s i łk ó w  na rzecz je j  rea lizac ji,  podejmą sku­
teczną akc ję  przec iw staw ien ia  się po l i tyce  m i l i ta ryzac j i ,  rew iz jon izm u  
i  w o jn y ,  a tym  samym na przekór im per ia l is tycznym  zakusom utrwa lą  
i  pogłęb ią poko jow e  wspó łżyc ie  narodu n iem ieck iego i  polskiego.

Polsk i św ia t nauk i wraz z ca łym  narodem po lsk im  z gorącą sym ­
patią i  podz iwem  obserwuje zdecydowaną w a lkę  narodu niem ieckiego  
zarówno  w  N ie m ie ck ie j  Republice D em okratyczne j, ja k  i  —  pomimo  
te rro ru  —  w  Niemczech Zachodnich o sp raw ied l iw ą  ideę zjednoczenia  
O jczyzny  i  jest g łęboko przekonany, że w a lka  ta p rzy  poparciu  
w szystk ich  postępowych s ił św iata doprowadzi do utworzen ia  i roz­
k w i tu  z jednoczonych p o ko jo w ych  i dem okratycznych Niemiec.

Do Jego M agnificencji Rektora, Prześwietnego Senatu,
Profesorów i M łodzieży U n iw ersytetu
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0  W YŻSZĄ SOCJALISTYCZNĄ JAKOŚĆ KADR DLA GOSPODARKI
I  KULTU R Y NARODOWEJ

REFERAT M IN IS TR A  S ZK O LN IC TW A  W YŻSZEGO A D A M A  RAPACKIEGO

i  M IA R A  N A S Z E J O D P O W IE D Z IA L N O Ś C I

W a rto  up rzy tom n ić  sobie znaczenie n ie k tó rych  fa k tó w  i cy fr.
* i F i  P 1,e r  ,w  s z y : w  ro ku  1952 w ysz ło  ze szkół w yższych 
ty lu  absolw entów , i lu  daw ało ich  szko ln ic tw o  wyższe w  Polsce przed- 
w rześn iow e j w  ciągu 6 la t. W  tym  samym 1952 r. wyższe szko ły  tech­
niczne d a ły  now ych  in żyn ie ró w  w  liczb ie  zb liżone j do trzech czwar- 
tych  ca łe j lic zb y  in żyn ie ró w  p racu jących  w  przem yśle w  r. 1947.

F a k t  d r u g i :  in żyn ie ro w ie  w yksz ta łcen i w  w yższych  szko­
łach  techn icznych  P o lsk i Ludow e j s tanow ią dziś w iększość ka d ry  
in żyn ie rsk ie j w  przem yśle. A b so lw enc i in n ych  szkó ł w yższych  P o l­
sk i Ludow e j s tanow ią o ile  n ie  w iększość, to  bardzo poważną część 
kad r w y s o k o k w a lif ik o w a n y c h  we w szystk ich  dziedzinach gospodarki
1 k u ltu ry  narodow ej.

F a k t  t r z e c i :  kadry , k tó re  ksz ta łc im y obecnie, k tó re  w ięc
oddam y gospodarce i ku ltu rze  narodow e j w  ciągu pozosta łych la t 
p lanu  6-le tn iego i w  p ie rw szym  roku  p lanu 5-le tn iego łącznie —  bę­
dą z k o le i s ta n o w iły  poważną część kad r z w yższym  w ykszta łcen iem , 
z k tó ry m i w e jdz iem y  w  w a lkę  o w yko n a n ie  tego planu. W  szeregu, 
zwłaszcza now ych, dotąd m ało rozw in ię tych , a bardzo w ażnych dla
rozw o ju  k ra ju , gałęzi przem ysłu, ludzie, k tó rych  dziś szko lim y  __
będą w  p lan ie  5 -le tn im  podstaw ow ą kadrą  inżyn ie rską .

F a k t  c z w a r t y :  m łodzież, k tó rą  ksz ta łc im y —  weźm ie udz ia ł 
w  w yko n a n iu  p lanu  5-letn iego, weźm ie udz ia ł na odpow iedz ia lnych  
posterunkach p racy  —  w  zbudow aniu  socja lizm u w  Polsce i  w  dal- 
szym jego ro zw o ju  do kom unizm u.

D a l s z e  f a k t y :
W  nauce p o lsk ie j —  szko ły  wyższe rozporządzają decydującą 

częścią po tenc ja łu  p ro d u k c ji naukow e j.
W  w yższych szkołach w yras ta  ogromna w iększość m łode j kadry  

naukow e j, na k tó re j —  z ro ku  na ro k  —  w  w iększym  stopn iu  spoczy- 
wac będzie odpow iedzia lność za rozw ó j n a u k i po lsk ie j. O czym  m ów ią  
te fa k ty  i  cy fry?

Te fa k ty  i  c y fry  da ją  m iarę ogólnonarodow ego znaczenia naszej



8 Adam Rapacki

Te fa k ty  i  c y fry  da ją  m iarę  naszej odpow iedzia lności.
Jest rzeczą pewną, że n ig d y  jeszcze, ta k  ja k  obecnie, każdy ro k  

p racy  wyższego szko ln ic tw a  n ie  m ia ł ta k  w ie lk ie g o  ogó lnonarodo­
wego znaczenia. Jest rzeczą pewną, że n ig d y  jeszcze na szkole w y ż ­
szej, na je j kadrze naukow e j, na k ie ro w n ic tw a ch  szkół i w ydz ia łów , 
n ie  c iąży ła  ta k  poważna w spó łodpow iedzia lność za przyszłość narodu.

Stąd w niosek, że m y, k ie ro w n ic y  szko ln ic tw a  wyższego, szkół 
w yższych, ich  w ydz ia łów , z pe łnym  zrozum ieniem  naszej odpow ie ­
dzia lności p o w in n iśm y  bacznie patrzeć w  przyszłość po to, aby zgod­
n ie  z je j po trzebam i ksz ta łc ić  i w ych o w yw a ć  m łodzież, organizow ać 
badania naukowe, ksz ta łc ić  nowe ka d ry  naukow ców . W  tym  celu 
m usim y w n ik liw ie  obserwować rozw ó j procesów  postępu jących 
w  społeczeństw ie, poznawać praw a n im i k ie ru jące  i  —  n ie  gubiąc n i­
czego z p ię kn ych  i  zdo lnych  do życ ia  po now em u tra d y c ji po lsk ie j 
nauk i i  szko ln ic tw a  wyższego —  dostosow yw ać pracę szkół w yższych  
do potrzeb tego, co rodz i się i rozw ija , a z ryw ać w ię zy  tego co ciągnie 
wstecz, co stare i  um iera.

I I .  N A R Ó D  P O L S K I P R Z E O B R A Ż A  S IĘ  W  N A R Ó D  S O C JA L IS T Y C Z N Y

W k ro c z y liś m y  w  drugą po łow ę p lanu  6-le tn iego Od trzech la t 
w a lka  o w ykonan ie  tego p lanu  rozw inę ła  się w  narodow ą w a lkę  
o pokó j, um ocn ien ie  n iepod leg łości, o siłę i ro z k w it Polski.

Program  F ron tu  N arodow ego za rysow a ł zasady nowego p lanu 
5-letn iego.

Oba w ie lk ie  p la n y  narodow e naszego 10-lecia są p lanam i g łę ­
bokich, soc ja lis tycznych  przeobrażeń k ra ju  i  na te j podstaw ie  —  p la ­
nam i potężnego ro zw o ju  s iły  gospodarczej i  obronne j Po lsk i i w z ro ­
stu podstaw  dob roby tu  i ro z k w itu  k u ltu ry  narodu. K on ieczny i  n ie ­
roze rw a lny  zw iązek m iędzy soc ja lis tycznym  charakterem  i  h is to rycz ­
ną, narodow ą ro lą  w ie lk ic h  p lanów  10-lecia, m usi jednoczyć i  je d ­
noczy masy pracu jące w o k ó ł k la sy  robo tn icze j w  dz ie le  b u dow n ic ­
tw a  socja listycznego.

A  na g runc ie  budow n ic tw a  soc ja lis tycznego i w  czynnej w a lce  
o jego zadania pod przewodem  k la sy  robo tn icze j, w  w alce po stron ie  
św ia tow ego obozu poko ju , dem okrac ji i socja lizm u, p rzec iw ko  im pe­
r ia liz m o w i i sprzym ierzonem u z n im  w ew nętrznem u w ro g o w i k laso ­
wem u i zarazem narodow em u —  przeobraża się św iadom ość na jszer­
szych mas narodu, rodz i się i  ro z w ija  m ora lno -po lityczna  jedność na­
rodu; stopniow o, ale n ieodw raca ln ie  naród p o lsk i przeobraża się 
w  naród soc ja lis tyczny.

R ozwój tego procesu jes t kon iecznym  i n ieodw raca lnym  w yn ik ie m  
budow n ic tw a  socja listycznego, jes t jednym  z jego h is to ryczn ych  za­
dań, jes t zarazem kon iecznym  w arunk iem  dalszego jego pom yślnego
rozw o ju . , .

D la tego Partia, w  in te res ie  k la sy  robo tn icze j i  narodu —  p rzysp ie ­
sza, ro z w ija  i  pog łęb ia  proces fo rm ow an ia  się narodu socja lis tyczne- 
go. S twarza m u ja k  na jpom yśln ie jsze  w a ru n k i. P row adzi p o lity k ę  je d ­
noczenia narodu w o k ó ł k la sy  robo tn icze j, ro zw ija ją c  n ieustannie,
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w  to ku  o fensyw y ideo log iczne j —  socja listyczne, m arks is tow sko-le ­
n inow sk ie  w ychow an ie  mas. Od ponad 2 la t, Partia , rea lizu jąc  
w skazania V I  P lenum  swego K om ite tu  C entra lnego i h is torycznego 
re fe ra tu  Bolesława B ie ru ta  —  konsekw en tn ie  p row adz i p o lity k ę  fo r ­
m owania, ro zw ija n ia  i  pog łęb ian ia  N arodow ego F ron tu  w a lk i o pokó j 
i p lan 6-le tn i.

Rozwój F ron tu  N arodow ego jes t form ą m o b iliza c ji narodu do w y ­
konan ia  jego h is to rycznych  zadań. Ze w zg lędu  zaś na soc ja lis tyczny  
charak te r ty c h  zadań —  rozw ó j F ron tu  N arodow ego jes t po lityczną  
form ą ksz ta łtow an ia  się po lsk iego  narodu socja listycznego.

*

Od dn i V I  P lenum  m inę ło  ponad 2 lata.
B y ły  to  la ta  n ie ła tw e , la ta  zaostrzającej się sy tu a c ji m iędzynaro ­

dow ej, la ta  trudnośc i gospodarczych, n ieraz d o tk liw y c h  d la  mas p ra ­
cu jących.

A  przecież w łaśn ie  w  ty c h  tru d n ych  latach, w łaśn ie  w  w alce 
z trudnośc iam i i z know an iam i w roga —  jedność narodu krzepła, h a r­
tow a ła  się i pog łęb ia ła  —- w  ska li przedtem  nieznanej.

Jakże pog łęb iło  się zrozum ienie n ierozerw a lnego zw iązku  m iędzy 
p a tr io ty czn ym i i  spo łecznym i dążeniam i mas, a ludow o-dem okra tycz­
nym  charakterem  państwa, ja k  w zm ocn iła  się w ięź m iędzy masami 
a w ładzą ludow ą w  m iesiącach d ysku s ji ko n s ty tu cy jn e j.

N ig d y  przedtem  naród P o lsk i n ie  da ł ta k  powszechnego w yrazu  
swej jedności, ja k  w  paźdz ie rn ikow ych  w yborach  do Sejmu, k tó re  
w  swej treśc i b y ły  g łosow aniem  za rozw o jem  budow n ic tw a  so c ja li­
stycznego, za now ym  w ie lk im  jego k ro k ie m  naprzód —  za planem  
5-le tn im .

W y b o ry  o d b yw a ły  się bezpośrednio po X IX  Z jeździe  KPZR, po 
o p u b liko w a n iu  w ie lk ie j p racy  Józefa S talina. G łosując za budow ą so­
c ja lizm u  w  Polsce, naród po lsk i m ia ł przed oczami i  dalszą drogę od 
socja lizm u naprzód. I  z tą św iadom ością g łosow ał za socjalizm em .

Za ledw ie  trz y  tygodn ie  m in ę ły  od dn i w ie lk ie j żałoby.
Pozostaną one w  pam ięci m ilio n ó w  ludz i ja ko  dn i sm utku i bólu. 

A  jednocześnie po przeżyciach ty ch  dn i pozostanie w  ich  św iadom o­
ści ślad, k tó rego  n ic  ju ż  n ie  zatrze.

W  tych  dniach m ilio n y  P o laków  uśw iadom iło  sobie to, co w  n ich  
narasta ło od la t, w  gorączce pracy, w  ogn iu  w a lk i, w  próbach i do­
św iadczeniach życ ia  w  now ych  w arunkach, w  chw ilach  przem yśleń. 
U św ia d o m iły  sobie, ja k  w szystk ie  w ie lk ie  i  b lis k ie  spraw y, k tó re  
ich  poruszały, w iążą się z im ien iem  C złow ieka, k tó rego  życie  i  ge­
niusz zespo liły  się w  jedno ze sprawą socja lizm u i  kom unizm u.

Bolesław  B ie ru t na V I I I  P lenum  m ó w ił:
„W ła śn ie  w  ty c h  bo lesnych chw ilach  m ilio n y  lu d z i za jrza ło  ja k  

g d yb y  w  głąb w łasnego serca i  uśw iadom iło  sobie w łasną postawę, 
k tó ra  n iepostrzeżenie do jrzew a ła  i ż łob iła  sobie drogę '.
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W  tych  dn iach m an ifes tac ji jedności m yś li i  uczuć narodu po i- 
skiego można b y ło  przekonać się, ja k  stopniowo, coraz g łęb ie j prze- 
kszta łcą rachunk i dążeń i  p ragn ień m ilio n ó w  lu d z i p racy  —  w spó lny  
m ia n o w n ik  —  socjalizm .

Z jaką  wstrząsającą praw dą m ów i o tym  cy to w a n y  przez Bolesła­
wa B ie ru ta  na V I I I  P lenum KC PZPR u ry w e k  lis tu  starszej ro b o tn icy  
fa b ry k i ln ia rs k ie j na D o lnym  Śląsku:

"N ie  mam kom u w ypow iedz ieć  swojego ogrom nego bólu, ja k i 
dotychczas tk w i w  p iers iach m oich. N ie  sądziłam n igdy, że ta k  m nie 
zabo li strasznie śm ierć Stalina. Ja, ... k tó ra  jestem  bezparty jna , ja , k tó ­
ra w  n iczym  n ie  b iorę udzia łu, na tę w ieść n ie  m ogłam  sobie m iejsca 
znaleźć... S iedziałam  la k  bezczynnie i  n ie  um ia łam  m yś li zebrać... 
M yś lę  ten ca ły  czas, dlaczego ten bó l o k ro p n y  tk w i w  p ie rs iach  m oich 
za Stalinem . Czymże ten S ta lin  jes t d la  mnie? N ie  um iem  tego rozw ią ­
zać... Pow iem  ci szczerze i o tw arc ie , że we m nie walczą dw ie  w ia ry : 
jedna w ia ra  —  to  dawna, stara, m ocna w ia ra , druga w ia ra  —  to k o ­
munizm. I  z tego pow odu czasem się męczę strasznie. I  n ie  w iem , 
z ja k ie j ra c ji ten kom un izm  tak się w dzie ra  do mnie, przecież nie 
s tud iu ję  żadnych książek kom un istycznych ... I  ten c iężk i bó l o S ta li­
nie —  też n ie  do odgadnięcia ... Przed tą drugą w iarą , kom unizm em , 
bron ię się, ja k  mogę, a ona jednak jes t n ieustęp liw a , w dzie ra  się do 
serca m ojego..."

*

O czym  m ów ią  fa k ty  i w ydarzen ia  w  h is to r ii dw óch osta tn ich  la t 
rozw o ju  naszego kra ju?

M ó w ią  one, że stale zw ie ra  się, pog łęb ia  i  nasyca socja lis tyczną 
treścią jedność narodu polskiego.

Rzecz oczyw ista , że is tn ie je  i  dz ia ła  w róg  k la so w y  i w roga im pe­
ria lis tyczna  propaganda k łam stw a. Rzecz jasna, że poziom  p o lity czn y  
mas p racu jących  n ie  jes t je d n o lity , że są w śród n ich  e lem enty opóź­
nione, przew ażnie obciążone pozosta łościam i i w p ływ a m i burżuazy j- 
ne j ideo log ii.

Faktem  jes t jednak, że w róg, p ró b u ją cy  do n iedaw na ro zw ija ć  
sztandar nacjona lizm u, zaprzedanego am erykańskiem u kosm opo lityz ­
m ow i, zosta ł rozb ity , izo low any , pozbaw iony ja k ie g o k o lw ie k  maso­
wego oparcia. D ob itn ie  m ów ią  o ty m  dośw iadczenia i  ośw iadczenia 
p rzyw ódców  W IN -u .

N ie  w szystk ie , oczyw iście , w rog ie  ośrodk i poszły ich  śladem do 
k a p itu la c ji. P rzeciwnie. S tarają się w y jść  z izo la c ji, pode jm u ją  i  będą 
podejm ow ać p ró b y  pod jęc ia  ko n tro fe n syw y  in n y m i m etodam i, pod 
in n ym i hasłam i, p róbu ją  zwłaszcza i  będą próbow ać w yg ryw a ć  uczu­
cia re lig ijn e  w ierzących, ro zw ija ją c  sztandar w a tykańsk iego  kosm o­
po lityzm u , sprzym ierzonego z am erykańsk im i p lanam i „k ru c ja ty " .  
Faktem  jes t jednak, że p ró b y  ta k ie  zawodzą i  muszą zawodzić nadal.

„Jeszcze b ron ią  się —  m ów i na V I I I  P lenum  B olesław  B ie ru t —  
przed w ta rgn ięc iem  now ych  ide i stare w ierzen ia , w ie ko w e  n a w y k i 
m yślowe, w po jone  od dziecka od ruchy u leg łośc i i  p o ko ry  wobec ca­
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łego m isternego gmachu 'ś redn iow iecznych  poglądów . Lecz nowe ży­
cie i nowe idee szturm ują  n ieustann ie".

N ie  udadzą się już  z ja k ic h k o lw ie k  po zycy j podejm ow ane p róby 
rozb ic ia  krzepnącej jedności narodu. Proces przeobrażeń narodu jest 
n ieodw raca lny. K to k o lw ie k  p róbow a łb y  mu się św iadom ie p rzec iw ­
staw ić będzie przez n ieubłaganą lo g ikę  w a lk i pos taw iony  poza na­
w ias narodu.

I I I .  F O R M U JE  S IĘ  P O L S K A  IN T E L IG E N C J A  S O C JA L IS T Y C Z N A

Częścią procesu fo rm ow an ia  się narodu socja lis tycznego jes t p ro ­
ces fo rm ow an ia  się now e j soc ja lis tyczne j in te lig e n c ji. Jest to  in te ­
ligenc ja , k tó ra  w raz z ro zw ija ją cą  się w  je j św iadom ości • ideo log ią  
m arks izm u-len in izm u stosuje w  prak tyce , ro zw ija  i upowszechnia 
naukę w  służbie k la sy  robo tn icze j i  narodu w  celu zbudow ania so­
c ja lizm u  i kom unizm u.

W yras tan ie  now e j in te lig e n c ji z k la sy  robo tn icze j i ch łopstw a p ra ­
cującego w  dz ia łan iu  społecznym  i  p rzy  w arsztacie  p racy  —  to  p ie rw ­
sza droga ksz ta łtow an ia  się soc ja lis tyczne j in te lig e n c ji.

Kszta łcenie i socja lis tyczne w ych o w yw a n ie  w  szkołach średnich 
i  w yższych  m łodzieży, w ychodzące j z k la sy  robo tn icze j, ch łopstw a 
pracującego, a także z p racu jące j in te lig e n c ji —  to  druga droga ksz ta ł­
tow an ia  się soc ja lis tyczne j in te lig e n c ji.

P rz e o b ra ż a n ie  s ię  n a  g r u n c ie  b u d o w n ic tw a  s o c ja l is ty c z n e g o  i  s w e ­
g o  c z y n n e g o  w  n im  u d z ia łu  —  c o ra z  s z e rs z e j,  p o s tę p o w e j c z ę ś c i s ta r e j 
i n t e l ig e n c j i  —  to  t r z e c ia  d r o g a  k s z ta ł t o w a n ia  s ię  in t e l ig e n c j i  s o c ja ­
l is t y c z n e j .

Proces fo rm ow an ia  się soc ja lis tyczne j in te lig e n c ji —  to  proces w y ­
rastan ia  je j trzonu z k la sy  robo tn icze j i  pracującego chłopstwa,

—  to  proces zrastania się z n im  przeobraża jącej się postępowej 
części stare j in te lig e n c ji,

—  to  procesy fo rm ow an ia  się w  ro zw o ju  soc ja lis tyczne j św iado­
mości kad r now e j i  coraz szerszej części stare j in te lig e n c ji —  w  w a l­
ce z pozosta łościam i i w p ływ a m i id e o lo g ii bu rżuazy jne j.

Procesy te są w y n ik ie m  postępów  budow n ic tw a  socja listycznego 
i  są w ażnym  w arunk iem  jego dalszego pom yślnego rozw o ju . D latego 
P artia  i W ładza  Ludow a stwarza ja k  najlepsze w a ru n k i ich  rozw o ju  
i rozw ó j ten przyśpiesza i  pogłębia.

Czyż n ie  ro z w ija ją  się one w  Polsce w  naszych oczach na w ie l­
ką  skalę?

D z ies ią tk i tys ię cy  ro b o tn ikó w  i  ch łopów  w y ro s łych  w  w a lkach  
z burżuazją, z rodz im ym  i  h itle ro w sk im  faszyzmem, w  w alce o um oc­
n ien ie  w ła d zy  ludow e j i  w  organ izow an iu  nowego państwa —  za j­
m u ją  dziś k ie row n icze  stanow iska w  aparacie p a rty jn ym , zw iązko ­
w ym , państw ow ym , gospodarczym. I  da le j w y ra s ta ją  i  obe jm u ją  od­
pow iedz ia lne  pos te runk i tys iące  a k ty w is tó w  p a rty jn y c h  i zw iązko ­
w ych , dz ia łaczy ch łopskich , h a rtu ją cych  się w  w a lkach  k lasow ych  
o nową w ieś.
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W  każdym  ro ku  w a lk i o p lan  3 -le tn i, a potem  6-le tn i, zdobyw ając 
w iedzę społeczną i zawodową, w ysuw a jąc  się naprzód w  ruchu  w spó ł­
zaw odn ic tw a pracy, rac jona liza to rs tw a  i  now a to rs tw a  aw ansow a ły  
i aw ansują na odpow iedzia lne  i k ie row n icze  stanow iska tys iące 
p rzodu jących  robo tn ików . Tysiące ro b o tn ikó w  zdobyw a naukę w  lic z ­
nych  i  różnorodnych  szkołach i  kursach d la  p racu jących.

Szybko ro zw ija ją ce  się szko ln ic tw o  średnie i wyższe jes t źródłem  
corocznego d o p ływ u  dz ies ią tków  tys ię cy  spec ja lis tów  d la  gospodarki 
i k u ltu ry  narodow ej.

W  ro ku  1952 ukończy ło  szko ły  średnie 94 tys iące  m łodz ieży to  
znaczy 6 razy  w ięce j n iż  w  roku  1936/37. W  ty m  b lisko  70 tys ię cy  
ukończy ło  szko ły  zawodowe drugiego stopnia.

W raz z cy to w a n ym i liczbam i abso lw en tów  szkół w y ż s z y c h __
obraz jes t jasny: kad ry , k tó re  zd o b y ły  średnie lub  wyższe w y k s z ta ł­
cenie w  Polsce Ludow ej, stanow ią w iększość —  o ile  n ie  znaczna 
w iększość —  in te lig e n c ji po lsk ie j.

S truk tu ra  k lasow a m łodz ieży szkół średnich i  w yższych u leg ła  
ja k  w iadom o, odw rócen iu  w  po rów nan iu  z okresem  przedw ojennym !

I ja k k o lw ie k  odw rócen ie  to  w  p ie rw szych  la tach  odzyskane j n ie ­
pod leg łości następowało stopniowo, jes t rzeczą n iew ą tp liw ą , że 
w  c h w ili obecnej kadry , k tó re  w ysz ły  dotychczas ze szkół średnich 
i w yższych Polski Ludow ej, są to  k a d ry  w  znacznej w iększości w y ­
rosłe z k la sy  robo tn icze j i p racującego chłopstwa, i że ta  ludow a ich  
w iększość um acnia się z każdym  rokiem . Są to  w ięc  k a d ry  zw iązane 
z masami p racu jącym i, są to  kad ry , k tó re  swą w iedzę, pracę, m o ż li­
w ości rozw o ju  —  zawdzięczają w ła d zy  ludow e j. Są to kadry , k tó rych  
przyszłość i w szys tk ie  szlachetne asp irac je  życ iow e związane są z roz­
w o jem  budow n ic tw a  socja listycznego.

*

W  soc ja lis tycznym  budow n ic tw ie  gospodarczym  i ku ltu ra ln ym , 
v/ w a lce o p o kó j i  p lan  6 -le tn i przeobraża się bez w ą tp ien ia  i  stale, 
choć w  w alce i  w śród  wahań —  św iadom ość coraz szerszej postępo­
w e j części stare j in te lig e n c ji po lsk ie j.

Jasnym  i  p rzekonyw a ją cym  ję zyk ie m  przem aw ia życie  i h is to ria  
naszych czasów do pa trio tyzm u , p rzyw iązan ia  do ide i postępu, sza­
cunku do nauk i i k u ltu ry , do narodow ych  tra d y c ji k u ltu ra ln y c h  
ogrom nej w iększości stare j in te lig e n c ji.

W  ob liczu fa k tó w  ja k  żyw ą praw dą tchną słowa Józefa S ta lina 
o w yrzuconych  przez burżuazję za burtę  sztandarach n iepod leg łości 
na rodow e j i  suwerenności narodow e j, swobód burżuazyjno -dem okra- 
tycznych . Jakże dziś ja sn y  jes t n ie ro ze rw a ln y  zw iązek sp raw y roz­
w o ju  n a u k i i k u ltu ry  ze sprawą k la sy  robo tn icze j i socja lizm u.

Prostsza i ła tw ie jsza  jes t droga do m arksizm u stare j in te lig e n ­
c ji po lsk ie j, n iż  by ła  przed trzydz ies tu  p ięc iu  la ty  droga stare j in te li­
genc ji ro sy jsk ie j. W łaśn ie  dlatego, że is tn ie je  Zw iązek Radziecki,
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k tó ry  a n ty lu d zk im  i an tyna rodow ym  sku tkom  dz ia łan ia  podstaw ow e­
go p raw a współczesnego kap ita lizm u  w  k ra jach  im p e ria lis tycznych  
p rze c iw s ta w ił budow n ic tw o  soc ja lis tyczne w  ZSRR, rew o luc ję  k u l­
tu ra lną  w  ZSRR, ro z k w it nauk i w  ZSRR, w zó r bra te rsk iego  w spó łży ­
c ia  narodow  w  ZSRR narodow o w yzw oleńczą ro lę  ZSRR w  la tach 
w o jn y  z faszyzmem, pomoc ZSRR dla w szystk ich  w yzw o lo n ych  naro ­
dów, przodującą ro lę  ZSRR we w szys tk ich  w a lkach  postępow ej ludz­
kości od trzech z górą dz ies ią tków  la t. W iadom o, ja k  proces przeobra- 
zenr w b re w  w sze lk im  trudnościom  i wahaniom , to ru je  sobie droąe 
w śród p ra co w n ikó w  nauki. Postępuje on szybcie j w  in te lig e n c ji tech­
n iczne j, zw iązanej bezpośrednio z p rodukc ją . Postępuje on szybko 
w  w ie lo tys ięcznych  rzeszach nauczycie ls tw a.

Na p rzyk ładz ie  coraz liczn ie jszych  zespołów  inżyn ie rsko -rac jo - 
nahza to rsk ich  w  przem yśle, na p rzyk ładz ie  choćby w ieczorow ych  
szkół in żyn ie rsk ich  m ożem y na żyw o obserwować proces zrasta­
n ia  się we w spó lne j p racy  i  w a lce stare j i  now e j in te lig e n c ji. I  m o­
żemy go obserwować coraz w y ra źn ie j w  o fia rne j, św iadom ej spo­
łecznie p ra cy  p rzodu jących  p ro fesorów  i  asystentów  —  z nową m ło ­
dzieżą w  w ie lu  szkołach i w ydzia łach.

*

W  w arunkach  budow n ic tw a  socja lis tycznego ksz ta łtow an ie  się 
soc ja lis tyczne j in te lig e n c ji jes t procesem n ieodw raca lnym  i  je s t p ro ­
cesem kon iecznym  d la  pom yślnego ro zw o ju  budow n ic tw a  so c ja li­
stycznego. Przyśpieszanie i  pog łęb ian ie  ro zw o ju  tego procesu staje 
się z każdym  rok iem  budow y socja lizm u sprawą na jżyw otn ie jszą  
d la  da lszych jego postępów.

M ó w ią  o tym  dob itn ie  zadania, k tó re  sta ją przed klasą robotn iczą 
i  naszym narodem  w  w alce o ko ń co w y  rezu lta t sześciolecia, m ów ią  
o tym  jeszcze d o b itn ie j rozm ia ry  i  charak te r zadań p lanu 5-letniego. IV.

IV . N IE K T Ó R E  P R A W ID ŁO W O Ś C I K S Z T A Ł T O W A N IA  S IĘ  I  RO ZW O JU  
S O C JA L IS T Y C Z N E J IN T E L IG E N C J I

Zadanie in te lig e n c ji w  naszych w arunkach  u s tro jo w ych  polega na 
stosow aniu w  p rak tyce , ro z w ija n iu  i upow szechnian iu  n a u k i w  służbie 
budow n ic tw a  soc ja lis tycznego i  re w o lu c ji k u ltu ra ln e j. Rozw ój bu ­
dow n ic tw a  socja lis tycznego i re w o lu c ji k u ltu ra ln e j w ym aga zaś szyb­
k iego  i coraz szybszego rozw o ju  nauk i, szerokiego i stale rosnącego 
je j stosowania w  p rak tyce , stałego, coraz szerszego i  na coraz w y ż ­
szym poziom ie je j rozpowszechniania. Bez tego n iem oż liw e  b y ło b y  
coraz lepsze „zaspoka jan ie  stale rosnących m a te ria lnych  i  k u ltu ra l­
nych  potrzeb całego społeczeństwa", n ie m o ż liw y  b y łb y  „n ie p rze rw a ­
n y  w zrost i  doskona len ie  p ro d u k c ji soc ja lis tyczne j na bazie n a jw y ż ­
szej te c h n ik i" .

W eźm y sprawę zasadniczą: w zrost w yda jnośc i p racy. Na czym 
w  gospodarce soc ja lis tyczne j op iera się w zrost w yda jnośc i pracy?

Na s ta łym  ro zw o ju  na jnow ocześnie jsze j te ch n ik i w  przem yśle, ro l­
n ic tw ie , budow n ic tw ie , transporc ie  i w  ca łe j gospodarce narodow e j;
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na sta łym  w zroście św iadom ości p o lityczn e j mas pracu jących, 
na ich  pe łne j m o b iliza c ji i  na rozw o ju  socja lis tycznego stosunku do 
pracy, na stale rosnącym  poziom ie ośw ia ty  i  k u ltu ry  najszerszych 
mas;

—  na w prow adzen iu  i ro zw o ju  now ych, w yższych m etod k ie ro w ­
n ic tw a  przem ysłem  i gospodarką narodow ą na w szys tk ich  szczeb­
lach. Chodzi o m etody oparte na um ie ję tnośc i w iązan ia  się k ie ro w ­
n ic tw  z załogam i, na w zrasta jące j w  k ie ro w n ic tw a ch  w szystk ich  
szczebli znajom ości i um ie ję tnośc i tw órczego stosowania nauk spo­
łecznych, techn icznych  i  p rzyrodn iczych .

S zybki rozw ó j w szys tk ich  w a ru n kó w  pom yślnego postępu budow ­
n ic tw a  socja listycznego jes t szczególnie w ażny w  obecnym  okresie 
rozw o ju  sy tuac ji m iędzynarodow ej, w  obecnym  okresie  w a lk i k laso ­
w e j w  Polsce, w  ob liczu trudności i  zadań zw iązanych z w a lką  o w y ­
konan ie  d rug ie j p o ło w y  p lanu  6-letn iego, w  ob liczu  konieczności 
p rzygo tow an ia  w a ru n kó w  do soc ja lis tyczne j p rzebudow y wsi.

D latego ta k i nacisk p o ło ży ł na n ie  re fe ra t Bolesława B ieru ta  na 
V I I  P lenum  KC PZPR. Jest też rzeczą jasną, że ro zw ija n ie  i um acn ia­
nie w szystk ich  tych  w a ru n kó w  pom yślnego postępu budow n ic tw a  so­
c ja lis tycznego  jest zadaniem także, i tym  bardzie j, w ażnym  d la w y k o ­
nania p lanu  5-letn iego. Jest rzeczą jasną, że jest ona i będzie zada­
n iem  s ta łym  i rosnącym , d yk to w a n ym  przecież przez podstawowe 
p raw o socja lizm u.

Co znaczą te zadania z punk tu  w idzen ia  ksz ta łtow an ia  się i roz­
w o ju  in te lig e n c ji socja lis tyczne j?

Oznaczają one, że udz ia ł n a u k i —  nauk społecznych, technicznych, 
p rzy rodn iczych  —  w  ro zw o ju  budow n ic tw a  socja lis tycznego musi 
stale wzrastać. To znaczy, że nauka m usi stale i  szybko ro zw ija ć  się 
i coraz ściśle j m usi się w iązać z w ażnym i zagadnieniam i b udow n ic t­
wa socja lis tycznego i  re w o lu c ji k u ltu ra ln e j.

To znaczy, że stosowanie nauk i we w szystk ich  dziedzinach go­
spodark i i k u ltu ry  narodow e j m usi stawać się coraz powszechniejsze
i w znosić się na coraz w yższy poziom , że w p ły w  nauk i w  o g ó le __
a przede w szystk im  w p ły w  nauk i m arks izm u-len in izm u —  na św iado­
mość na jszerszych mas m usi się stale wzmacniać.

To znaczy, że na tle  rozw o ju  gospodarki soc ja lis tyczne j i  ogó l­
nego w zrostu  poziom u ośw ia ty , k u ltu ry  i k w a lif ik a c ji —  m usi szcze­
gó ln ie  szybko rosnąć w  ilość i podnosić się poziom  tych  kadr, k tó re  
przede w szys tk im  obecnie stosują, ro zw ija ją  i upow szechnia ją  naukę, 
kad r in te lig e n c ji soc ja lis tyczne j.

*

Jak zagadnienie rozw o ju  kadr soc ja lis tyczne j in te lig e n c ji w y g lą ­
da od s trony  ilośc iow e j?

M ożna pow iedzieć ogó ln ie  —  ilość in te lig e n c ji, liczba osób z w y ­
kszta łceniem  średnim  i w yższym  wzrasta coraz szybcie j i  to  w  stopniu 
tym  w iększym , im  wyższe są k w a lif ik a c je  danej g rupy  in te ligenc ji..
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Wzrost, kad r ze średnim  w ykszta łcen iem  ponadproporc jona lny  
do w zrostu  za trudn ien ia  —  jes t p raw id łow ośc ią  w  w arunkach socja­
lizm u. Tak w ięc  w  Z w iązku  Radzieckim , ja k  podaje w  re feracie  na 
X IX  Z jeździe  KC KPZR Jerzy  M a lenkow , liczba uczn iów  k las w y ż ­
szych szkół ogó lnokszta łcących w zrosła  w  okresie 1940— 1951 o 25%, 
a liczba uczn iów  szkół techn icznych  i in n ych  średn ich szkół spec­
ja ln y c h  —  o 40%.

W zrost kad r z w ykszta łcen iem  w yższym  ponadproporc jona lny 
do w zrostu  kadr ze średnim  w ykszta łcen iem  jest w  w arunkach  so­
c ja lizm u  drugą p raw id łow ośc ią  w  rozw o ju  in te lig e n c ji. Tak w ięc 
w  Z w iązku  R adzieckim  w  tym  samym okresie, w  k tó ry m  liczba ucz­
n ió w  szkół średnich w zrosła  o 25 do 40%, liczba s tudentów  szkół 
w yższych w zrosła  o 67%.

W zros t ka d r naukow ych  ponadpropo rc jona lny  do w zrostu  kadr 
z w yższym  w ykszta łcen iem  jes t trzecią  p raw id łow ośc ią  w  rozw o ju  
in te lig e n c ji. Tak  w ięc  w  Z w iązku  R adzieckim  w  tym  samym m n ie j 
w ięce j okresie, w  k tó ry m  liczba s tudentów  w zrosła  o 67% —  liczba 
p ra co w n ikó w  nauk i w zrosła  b lisko  o 100%.

Te same p ra w id ło w o śc i zna jdu ją  w yraz  w  d y re k tyw a ch  X IX  Z jaz­
du KPZR —  na nowe p ięc io lec ie .

Jak zaś da leko p ra w id ło w o śc i te zap row adz iły  rozw ó j in te lig e n ­
c ji n a jw yże j w y k w a lif ik o w a n e j w  Z w iązku  Radzieckim  w  porów na­
n iu  z k ra ja m i ka p ita lis ty czn ym i —  świadczą lic zb y  podane w  prze­
m ów ien iu  L. B e rii na X IX  Z jeździe KPZR. Na 10.000 m ieszkańców  
przypada ło  studentów  w yższych ucze ln i: w  T adżyck ie j SRR —  .58, 
w  T u rkm eńsk ie j —  60, w  K irg is k ie j —  64, w  U zbeckie j —  71, w  A zer- 
ba jdżańskie j —  93. Tymczasem na 10.000 ludności przypada we 
F ranc ji 36 studentów , we W łoszech —  32, w  Szw ecji —  21, w  Da­
n ii —  34.

*

Sta ły w zrost ja kośc i kadr, ich  poziom u ideolog icznego, k u ltu ra l­
nego i ich  k w a lif ik a c ji —  na każdym  szczeblu w ykszta łcen ia  —  jest 
n ie w ą tp liw ą  p raw id łow ośc ią  w  w arunkach  dzia łan ia  podstawowego 
praw a socja lizm u.

Szczególnie w ysok ie  i stale rosnące w ym agania  jakośc iow e  sta­
w ia  rozw ó j budow n ic tw a  socja lis tycznego in te lig e n c ji, a zwłaszcza 
in te lig e n c ji z w yższym  w ykszta łcen iem , k tó ra  w  szczególności sa­
m odzie ln ie  ma tw órczo  stosować w  p racy  i  ro zw ija ć  naukę, k tó re j 
p rzypada ją  odpow iedzia lne, k ie row n icze  stanow iska w  przem yśle, 
gospodarce i ku ltu rze  narodow ej.

K a d ry  now e j in te lig e n c ji mogą spełniać te rosnące zadania pod 
w a runk iem  stale rosnącego stopnia tw órczego opanow ania i coraz 
wyższej um ie ję tnośc i samodzielnego, tw órczego stosowania w  p ra ­
cy  na każdym  poste runku  stale ro zw ija ją ce j się nauk i.

K a d ry  in te lig e n c ji ty lk o  w te d y  będą m og ły  skutecznie spełniać 
swe zawodowe zadania, je ś li będą w  p e łn i zdawać sobie sprawę 
z p o lity czn ych  zadań i  p o lityczn ych  w a ru n kó w  swej p racy, je że li po-



16 Adam  Rapacki

tra f ią tw orczo  zw iązać sw ó j w y s iłe k  z pracą i  w a lką  k la sy  ro b o tn i­
czej i mas pracu jących , je że li poprzez ten zw iązek po tra fią  sw oją 
p r t ę l ^  1 Zd0ln0SC1' 1 w y s iłe k  Podnosić do coraz wyższej społecznej

Z tego w yn ika , po p ierwsze, że jakość ka d r in te lig e n c ji w  budow ­
n ic tw ie  soc ja lis tycznym  m usi stale wzrastać; z tego w y n ik a  po
ideo/og icznej6 P° d° bna oddzie lić  ich  jakośc i fachow ej od ich  jakośc i

Jozef S ta lin , na X V I I I  Z jeździe  P a rtii z nacisk iem  podkreś la ł
I  r S i i t T dZek m iędzy uśw iadom ien iem  m arks is tow sko -len inow sk im  a rezu lta tam i p ra cy  zaw odow ej kadr.

„M ożna  z całą pewnością pow iedzieć —  m ó w ił S ta lin  —  że gdv- 
bysm y zdo ła li w ychow ać pod względem  ideo log icznym  nasze ka d ry
w L S n  i i  dziedzina^ h PracY 1 P o tra fili ta k  je  zahartować pod 
względem  po litycznym , b y  m og ły  się one sw obodnie orien tow ać 
w  sy tu a c ji w ew nętrzne j i  m iędzynarodow ej, gdybyśm y zdo ła li u czy­
n ić  z n ich  ca łko w ic ie  do jrza łych  m arks is tów -len inow ców , um ie ją ­
cych rozw iązyw ać bez pow ażnych b łędów  sp raw y dotyczące k ie ro w ­
n ic tw a  k ra ju  to  m ie lib yśm y  w szystk ie  dane po temu, aby uw a ­
żać, ze dz iew ięć dzies ią tych  w szys tk ich  naszych zagadnień zostało 
rozw iązanych  .

To samo zagadnienie p o s ta w ił Boles ław  B ie ru t w  ob liczu  zadań 
d ru g ie j p o ło w y  p lanu  6-le tn iego na V I I  P lenum  KC PZPR, to samo 
zagadnienie po ruszy ł w  p rzem ów ien iu  do a k ty w u  pa rty jn e g o  przem y­
słu węglowego, m ów iąc o ro li  dozoru technicznego.

W  re fe rac ie  na V I I  P lenum  czytam y:

^ ; ' f JT aŻnif jSZą rZeCZą jeSt' aby P racow n icy  p a rty jn i, gospodar- 
a d m in is tra cy jn i n ig d y  m e zapom ina li o tym , gdzie leży  źród ło

em Z Z Y\  ^  odP °w ie d z ialności, ich  s iły , żeby pam ię ta li, że źród- 
em tym  jes t k lasa robotn icza, je j w a lka , je j codzienna praca, je j o fia r­

ność, je j ideolog ia , k tó rą  obecnie w c ie la  ona w  czyn w  procesie bu- 
ow m ctw a  socja listycznego. A  w ięc  p o w in n i on i w zm acniać n ie- 

us annie swą w ięź z klasą robotniczą, z masami p ra cu ją cym i".
•j i - w i^ c ruów im y o s ta łym  w zroście  ja ko śc i kadr, jako  o p ra ­

w id łow ośc i w  w arunkach  budow n ic tw a  socja listycznego, to  m ów im y 
o ich  ja ko śc i naukow e j, ideo log iczne j, fachow ej w  pe łnym  i  n ie ro ­
ze rw a lnym  ich  zw iązku, m ó w im y  po prostu  o ich  soc ja lis tyczne j ja -

V. P O D S TA W O W E  Z A D A N IA  S Z K O L N IC T W A  W YŻSZEG O

„  *  ro zw ija ją cych  się procesów  ro zw o jo w ych  naszego narodu 
z w ys tępu jących  p ra w id ło w o śc i w  ksz ta łtow an iu  sie in te lig e n c ji so­
c ja lis tyczn e j trzeba w yc iągnąć zasadnicze w n io sk i d la  naszej^ p racy  —  
d la  szko ln ic tw a  wyższego. J ^  y

Jak na leży  okreś lić  podstaw ow e fu n kc je  szko ln ic tw a  wyższego 
w  w arunkach  budow n ic tw a  soc ja lis tycznego i  socjalizm u? Y 9 

t u nkc ja  szko ln ic tw a  wyższego w  w arunkach  budow n ic tw a  socja­
lis tycznego polega -  po p ierwsze, na coraz w yższym  jakośc iow o
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kszta łcen iu  i  w ych o w yw a n iu  coraz liczn ie jszych  ka d r in te lio e n c ii so­
c ja lis tyczn e j na na jw yższym  poziom ie w ykszta łcen ia . J

F unkc ja  szko ln ic tw a  wyższego w  w arunkach budow n ic tw a  socia- 
lis tycznego polega —  po drugie, na ro z w ija n iu  badań naukow ych  
opa rtych  na założeniach m ate ria lizm u d ia lektycznego, w  celu zaspo- 
ka jam a  stale rosnących ilo śc iow o  i  jakośc iow o  potrzeb rozw o ju  so­
c ja lis tyczn e j gospodark i i  k u ltu ry  narodow e j. J so

W  obecnym  okresie budow n ic tw a  socja lis tycznego —  trzeba zo- 
s taw ic  za sobą sfo rm u łow an ie  należące do okresu dem okra tyzac ji 
szko ły  w yzszej w  p ie rw szym  okresie  rozw o ju  Po lsk i L u d o w e j,S fo r­
m u łow an ie  o „ksz ta łcen iu  kadr in te lig e n c ji lu d o w e j" . W prow adza ło  
ż i ° , W  ą \ jes?cze w prow adza w  b łąd n ie k tó rych  sk łonnych  m yśleć 
ze skoro zm ien ił się, sta ł się lu d o w ym  skład społeczny m łodz ieży to
I Z  l  i ° Wą m l0d2leż UC2VĆ harem u, aby S k o n a ć  ¡ w S  obow iązek wobec państw a ludowego. J
,ir3 .Zm iana składu k lasow ego m łodz ieży szkół w yższych b y ła  rzeczą 

azną, re w o lu c y jn ie  doniosłą. A le  to dop iero  początek. W  ścis łym  
zw iązku  z życiem  narodu i jego  przeobrażeniam i —  trzeba p rzy ­
spieszać i kszta łtow ać rozw ó j soc ja lis tyczne j św iadom ości m łodzieży 
Inaczej szkoła wyzsza me da na rodow i ka d r an i ideo log iczn ie  ani 
w  zw iązku z tym  naukow o i zaw odow o pe łnow a rtośc iow ych

t są fadam a w ęzłow e szkół wyższych, na k tó re  m usim y po-
ozyc szczególny nacisk w  ob liczu  ko n k re tn ych  potrzeb d ru g ie j po- 

ło w y  p lanu  6-letm ego i zadań p lanu  5-letn iego, dla k tó rego  p rzedeż 
juz  dziś ksz ta łc im y  k a d ry  i p row adz im y prace naukow e

1. Na szko ln ic tw ie  w yższym  przede w szys tk im  ciąży odpow iedzia l- 
osc za zaspokojen ie  rosnących z każdym  rok iem  potrzeb gospodarki 
k u ltu ry  narodow e j w  zakresie ka d r n a jw yże j w y k w a lif ik o w a n y c h , 

j  , a k to rzy  1 dz iekan i ogrom nej w iększości w yd z ia łó w  czują chyba 
statecznie nacisk ty ch  w ie lk ic h  i  w ażnych potrzeb, choćby w  pra- 

ac ko m is ji p rzydz ia łu  abso lw entów . W ys ta rczy  pom yśleć o poda­
nych  w  P rogram ie F ron tu  N arodow ego założeniach p lanu 5-le tn ieqo 
aby zrozum ieć rozm ia ry  potrzeb n ieda le k ie j ju ż  przyszłości. '

D latego s taw iam y przed szkołam i w yższym i zadanie dalszego roz- 
lnięcna i podn ies ien ia  w a lk i o sprawność, o s ta ły  w zrost ilo śc i kadr 

dow e7anYCh PrZ6Z szko ln ic tw o  w y ższe gospodarce i ku ltu rze  naro-

2 W a lk i o ilość  ka d r n ie  można pod żadnym  względem  oderwać 
od w aha  o mh wyzszą, socja lis tyczną jakość an i z p unk tu  w idzen ia  
P acy szko ły  —  ja k  tego dowodzą nasze dośw iadczenia ub ieg łego ro-
trzph w szys tk im  -  z p u n k tu  w idzen ia  rosnących po-
rzeb gospodark i i k u ltu ry  narodow e j. " k

ce ? oś™;iadczen ia  ostatn iego okresu w  przem yśle i  w  ca łe j gospodar-
0 ŚMdawd0T en  u ja w n ia ^ cej  S1S c°raz  wyższe po trzeby rozw o iu  
n ie n n ^  k u ltu ry  ~ , 1 n ieda lek ie  ju z  ogrom ne zadania p lanu  5-let- 

fł - ze szczególnym  nacisk iem  staw ia ją  przed szko ln ic tw em
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w yższym  zadania w a lk i o wyższą socja lis tyczną jakość kad r dla go­
spodark i i k u ltu ry  narodow e j —  ja ko  zadanie w ęzłowe.

3. W ysta rczą  ty lk o  te dane o p lan ie  5-le tn im , k tó re  zaw iera  Pro­
gram  F ron tu  N arodowego, aby zorien tow ać się w  rozm iarze zadań 
s to jących  przed nauką polską, z k tó ry c h  w ie le  m usi być rozw iązanych  
jeszcze przed rok iem  1956. Jest też faktem , że nauka po lska n iedo­
statecznie rozw iązu je  zagadnienia ważne d la  w ykonan ia  p lanu  6-let- 
niego, że n iedosta tecznie zasila sw ym  kon iecznym , tw ó rczym  w k ła ­
dem ro zw ija ją cą  się rew o luc ję  ku ltu ra ln ą . Jesteśmy spóźnieni 
trzeba w ięc tym  bardz ie j skupić się na na jw ażn ie jszych  zagadnie­
niach, zaplanować i zorganizować ich  w ykonan ie .

D latego postaw im y w  na jb liższym  czasie przed katedram i, zespo­
łam i i  in s ty tu ta m i zadanie opracow an ia w ie lo le tn ieg o  p lanu  badań 
naukow ych , w  oparc iu  o w y tyczne  PAN , k tó re  zosta ły  świeżo o p u b li­
kowane. .

4. Po to, żeby rozw iązyw ać rosnące zadania w  zakresie kszta łce­
n ia  i  w ych o w yw a n ia  kad r soc ja lis tyczne j in te lig e n c ji i  w  zakresie p ra ­
cy  naukow e j samego szko ln ic tw a  wyższego, a także w  bardzo pow aż­
nym  stopn iu  um oż liw ić  w ykonan ie  zadań ro zw ija ją cych  się samo­
dz ie lnych  p laców ek naukow ych  —  szko ły  wyższe muszą w ejść zde­
cydow an ie  na drogę p lanow ania , organizow ania, wspom agania i  k ie ­
row an ia  rozw o jem  kad r naukow ych , a w  szczególności m łodych  kad r
naukow ych . . . . . .

D latego s taw iam y przed szkołam i zadanie opracow ania i  pod ję ­
cia re a liza c ji w ie lo le tn ieg o  p lanu ro zw o ju  m łode j kadry .

V I. G ŁÓ W N E  Z D O B Y C ZE  I  S ŁA B O Ś C I P R A C Y  S Z K Ó Ł  W Y ŻS Z Y C H  
W  D O T Y C H C Z A S O W Y M  O K R E S IE  P L A N U  G -LE TN IE G O

Trzeba zastanow ić się z p u n k tu  w idzen ia  ta k  postaw ionych  zadań 
nad oceną dotychczasowego rozw o ju  szko ln ic tw a  wyższego w  o k re ­
sie p ie rw szych  la t p lanu  6-letniego.

N a leży  stw ie rdz ić , że poważne opóźnienie rozw o ju  szko ln ic tw a  
wyższego w  stosunku do ro zw o ju  gospodarki i  k u ltu ry  narodow ej, 
k tó re  is tn ia ło  u progu p lanu 6-le tn iego zostało w  znacznym  stopniu, 
choć n ie  ca łko w ic ie  jeszcze, przezwyciężone.

Stało się ta k  dlatego, że w raz z planem  6-le tn im , po IV  i V  P le­
num  KC PZPR —  szko ln ic tw o  wyższe pod ję ło  w a lkę  o zadania po­
staw ione przez p lan  6 -le tn i, że w a lka  o ten p lan  stała się w  osta tn ich  
la tach  osią p racy  na w yższych  uczelniach, że zadania F ron tu  N a ro ­
dowego w a lk i o pokó j i  p lan  6 -le tn i p o rw a ły  nie ty lk o  m łodzież, ale 
zm o b ilizo w a ły  bardzo poważną część ka d ry  naukow e j.

M am y za sobą ro k  akadem ick i 1950/51. B y ł to  ro k  Kongresu N a u k i 
i  jego prac przygotow aw czych . B y ł to ro k  w ie lk ie j kam pan ii o zw ią ­
zanie rozw o ju  nauk i z życiem , potrzebam i i  h is to ryczn ym i zadania­
m i narodu, z zadaniam i p lanów  narodow ych. A  jednocześnie b y ła  to 
w ie lk a  kam pania o w yzw o len ie  nauk i z w ięzów  k lasow e j ogran iczo­
ności bu rżuazy jne j, z kosm opo litycznych  w p ły w ó w  i nacisków , kam ­
pania o rozw in ięc ie  poznaw czych i  tw ó rczych  m ożliw ości nauk i poi-
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skie j. W  ogn iu  te j kam pan ii pa trio tyzm , p rzyw iązan ie  do ide i po ­
stępu, do szczytnej m is ji społecznej nauk i —  po ru szy ły  naprzód bar- 
dzo w ie lu , p rze łam a ły  skorupę ru ty n y  i skostn ienia , rozbudz iły  
w  n ich  dążenie do uczestn ic tw a w  budow ie  noweao życia  W ie lu  
z naukow ców  poszło konsekw en tn ie  da le j —  ku  pozyc jom  m arks iz­
mu. Zasada p lanow an ia  badan naukow ych  i  w iązan ie  ich  z p lanam i 
na rodow ym i odniosła zw ycięstw o. F

M am y za sobą ro k  akadem ick i 1951/52. B y ł to w  szkołach w yż ­
szych ro k  w a łk i o w ykonan ie  6-le tn iego p lanu  kszta łcen ia  ka d r d la 
gospodarki i k u ltu ry  narodow ej, ro k  w a lk i o sprawność. Zam ykam y 
ten ro k  szeregiem zdobyczy w  w ie lu  dziedzinach pracy.

Za łożony na zeszłorocznym  Zjeździe R ekto rów  i D z iekanów  
wzrost sprawności zosta ł os iągn ię ty  w  przec ię tnych  dla ogółu szkół 
1 P0^ s*aw °w y c h  9ruPr z w y ją tk ie m  un iw e rsy te tów .

O s iągn ię ty  poziom  sprawności przekracza w ie lo k ro tn ie  poziom  
przedw o jenny, czego dowodzą n iezb ic ie  doręczone uczestn ikom  
Z jazdu zestaw ienia. Przekracza on też o oko ło  15— 20 p u n k tó w  poziom 
szacowany w  1950 r. ^

Z lik w id o w a liś m y  w  zasadzie zaległości i in s ty tu c ję  tzw . „w iecz- 
nych  studentów  . W zm ocn iliśm y  dyscyp linę  p racy  i dyscyp linę  
dzieżyW ^ ram czYhsm y pow ażnie uboczną pracę zarobkow ą m ło-

W  rezultacie , w yko n a liśm y  w  118,6% p lan  abso lw en tów  na r  1952 
i S tw orzy liśm y znacznie korzys tn ie jsze  n iż  przed rok iem  w a ru n k i 
w ykonan ia  6-letm ego p lanu  kszta łcen ia  kadr.

K a tedry, ich  zespoły i in s ty tu ty  p rzy  pom ocy zespołów  Rady 
o ło w n e j op racow a ły  p ie rw szy  p lan badań naukow ych  w  po lsk im  
szko ln ic tw ie  wyższym . Plan ten, pom im o w ie lu  b raków  zaw in ionych  
także i przez M in is te rs tw o , w  w ie lu  w ypadkach  w p ro w a d z ił w y ty c z ­
ne Kongresu w  p ra k tykę  p racy  naukow e j, dopom ógł P A N  do w v -
^ aC° ^ aii ia  , ^ y ty cznYch d la  badań szczególnie w ażnych d la  rozw o ju  
gospodark i i k u ltu ry  narodow e j i s tanow i n ie w ą tp liw y  w k ła d  ka d ry  
naukow e j w yższych szkół do w a lk i o p lan 6-le tn i.

N a jw ażn ie jszą  i podstaw ow ą zdobyczą szko ln ic tw a  wyższego 
w  osta tn im  okresie  jes t p rze łom  w  postaw ie  k ie ro w n ic tw  szkół i w y ­
dzia łów , k a d ry  naukow e j i m łodzieży wobec w a lk i o p lan 6-le tn i.

N ie  b y ło  jeszcze w  po lsk im  szko ln ic tw ie  w yższym  ta k ie j m o b ili-  
zacp pro fesury, asystentury, m łodz ieży i części p ra co w n ikó w  adm i­
n is tra cy jn ych , ja k  ta, k tó ra  nastąp iła  w  w alce o w ykonan ie  p lanu 
b-ie tn iego w  ro ku  akadem ick im  1951/52.

W  te j w a lce znaczna w iększość re k to ró w  i  dz iekanów  poważna 
częsc p ro fesu ry  i  asysten tu ry  dała dow ody g łębokiego poczucia od­
pow iedz ia lnośc i za p lan  i za m łodzież, rze te lne j p racy, n ieraz o fia r- 
nosci, a naw et pośw ięcenia.

™  Walce te j z rodz ił s i<? n iezm ie rn ie  cenny ruch doskona lenia 
m etod nauczania, w iążący przodującą część pro fesury, w ie lu  asysten-
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tów , a zwłaszcza op iekunów  grup i  poważną część a k ty w u  m łodz ie ­
żowego, ruch  będący w yrazem  nowego, wyższego stosunku kadr 
naukow ych  do p racy  dydak tyczne j i  —  coraz bardz ie j w ych o ­
w aw cze j. , .

W  nauce, w  nauczaniu, w  o rgan izac ji i  p racy  szko ln ic tw a  wyższe­
go ko rzys ta liśm y  i  w  coraz w iększym  stopn iu  ko rzys tam y z dośw iad­
czeń zdobyczy n a u k i radz ieck ie j i  radzieckiego szko ln ic tw a  wyższego. 
Rosnąca znajom ość ty ch  zdobyczy i  doświadczeń, coraz szersze ich  
stosowanie —  jes t n ie zw yk le  pow ażnym  czynn ik iem  przyśp iesza ją­
cym  proces przeobrażeń we w szys tk ich  dziedzinach p racy  kad r nau­
ko w ych  i m łodz ieży w  po lsk im  szko ln ic tw ie  wyższym .

W  w a lce  o p lan  szkolen ia  ka d r i  w y n ik i nauczania, w  p racy  nau­
ko w e j i  w  w a lce  o naukę, w  sam okszta łceniu ideo log icznym , w  p ra ­
cy  społecznej —  za k tyw izo w a ła  się znacznie i  w y ro s ła  poważna część 
m łode j ka d ry  naukow e j, k tó ra  z ro ku  na ro k  sta je się coraz w a żn ie j­
szą i coraz bardz ie j tw órczą  siłą  w  ro zw o ju  wyższego szko ln ic tw a.

N a grunc ie  soc ja lis tycznych  przeobrażeń k ra ju , w  ram ach rozw o ju  
F ron tu  N arodow ego pod w p ływ e m  p racy  ideo log iczno-w ychow aw - 
czej P a rtii i  ZM P nastąp ił w  osta tn ich  dw óch la tach szczególnie s il­
n y  w zros t a k tyw n o śc i i poziom u po litycznego  m łodz ieży studenckie j.

Skład k la so w y  m łodz ieży szkół w yższych  u le g ł ostatecznemu od­
w rócen iu  w  po rów nan iu  z sytuac ją  przedw o jenną i  bezpośrednio po ­
w ojenną. W  ogn iu  w a lk i o p lan odpadło sporo e lem entów  zło tom ło- 
dzieżowych, bum elanckich , p rzeżartych  życ io w ym  oportunizm em , 
obcych —  a p rzec iw n ie  —  zahartow a ła  się i  za k tyw izo w a ła  zdrowa, 
ogrom na w iększość m łodzieży. W zros ła  bardzo pow ażnie a k ty w ­
ność społeczna m łodz ieży studenckie j, k tó ra  w z ię ła  m asowy, ja k  
nigjdy, udz ia ł w  os trych  b itw ach  k lasow ych  i  w  w ie lk ic h  kam paniach 
F ron tu  Narodowego.

W  rezu ltacie , p ra k tyczn ie  b iorąc, cała m łodzież studencka stanęła 
w  szeregach F ron tu  N arodow ego i  s tanow i jeden z na jba rdz ie j bo ­
jo w ych  'i a k ty w n y c h  jego oddzia łów , w a lczących  u boku  k la sy  ro ­
botn icze j. Rzecz jasna, że w szystk ie  te zdobycze osiągane b y ły  
w  walce. N ie  m ogło być  inaczej. B y ła  to  w a lka  z pozosta łościam i 
autonom istyczno-burżuazyjnego stosunku do nauczania w  postaw ie 
części ka d ry  naukow e j, b y ła  to w a lka  z konsum pcy jnym  stosunkiem  
do życ ia  części m łodzieży, b y ła  to  też w a lka  ze św iadom ym  wrogiem , 
z jego dyw ers ją , z ja ką  m ie liśm y  przecież n ieraz do czyn ien ia  
i  w  a k c ji l ik w id a c ji za leg łości —  na U n iw e rsy tec ie  Jag ie llońsk im  
i  gdzie indz ie j, a także i  późn ie j —  na p rzyk ła d  na b io lo g ii na U n iw e r­
sytecie  M ik o ła ja  K ope rn ika  w  Torun iu .

A le  faktem  jest, że w róg, w ys tępu jący  jeszcze n ie  ta k  dawno 
o tw arc ie  pod sztandaram i nac jona lizm u i kosm opo lityzm u  am erykań­
skiego, został w śród m łodz ieży szkół w yższych  izo lo w a n y  i  rozb ity . 
O lb rzym ia  w iększość m łodz ieży poszła za sztandaram i p a trio tyzm u  
i in te rnac jona lizm u.

Faktem  jest, że p ró b y  d y w e rs ji b y ły  likw id o w a n e  p rzy  czynnym  
poparc iu  p rzygn ia ta ją ce j w iększości m łodz ieży i  ka d ry  naukow e j.
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K ry j3  jeszcze w śród ka d ry  naukow e j i wśród m łodz ieży je d ­
nos tk i n ieprze jednan ie  w rog ie . Jest je d n a k  faktem , że ludzie  ta cy  są 
izo low an i i  że każde w ys tąp ien ie  św iadom ie w rog ie  jedności narodu 
na płaszczyźnie F ron tu  N arodow ego spo tyka  się i spotykać się bę­
dzie z jednom yś lnym  potęp ien iem  ogrom nej w iększości ka d ry  nau­
ko w e j i  z bo jo w ym  odporem m łodzieży, że kończy się i  będzie się 
kończyć usunięciem  św iadom ych w rogów  poza naw ias życia  szkoły.

Tak b y ło  z w ypędzoną przez m łodzież i  w ładze ucze ln i szajką 
b ik in ia rz y  p o lity czn ych  w  W SE w  Sopocie, ta k  sta ło się z pro f. Fr. 
Z ienkow sk im  w  Politechn ice  W arszaw skie j, k tó rego  n ie  chcia ła  ani 
m łodzież, an i szkoła, ta k  stało się z pro f. G ąsiorow skim , h is to ryk ie m  
sztuki, k tó ry  przekazał K ra ko w sk ie j K u r ii B iskup ie j w  celu p rzem y­
cenia za granicę dzie ła  sztuk i, będące w łasnością narodu. 1 jego 
op in ia  p ro fesu ry  U n iw e rsy te tu  Jag ie llońsk iego  i decyzja  M in is te r­
stwa usunę ły  poza naw ias uczeln i.

Sum ując osiągnięcia  p ie rw sze j p o ło w y  p lanu  6-le tn iego: n a j­
isto tn ie jsze, przeobrażające szkołę wyższą i  je j ka d ry  naukowe, 
dźw igające i to ru jące  drogę now ym  m łodym  kadrom , p rzyśp ie ­
szające rozw ó j m łodz ieży —  jes t to, że nastąp ił p rze łom  w  posta­
w ie  k a d ry  naukow e j i m łodz ieży wobec zadań w a lk i o p la n y  na ro ­
dowe, że życ ie  w yższych  szkół zaczęło pulsow ać w spó lnym  ry tm em  
z pracą i  w a lką  k la sy  robo tn icze j i narodu, a pozosta łościom  burżua- 
zy jno -au tonom is tyczne j izo la c ji szko ły  w yższej od życ ia  mas —  za­
dany zosta ł now y, skuteczny cios.

*

Trzeba w idz ieć  ten p ize łom , k tó ry  się dokona ł, oceniać całe jego 
znaczenie po to, aby się na n im  oprzeć, pogłęb iać go i  umacniać.

A le  n ie  można jeszcze na jego  podstaw ie  oceniać zby t o p tym i­
styczn ie  sy tuac ji. N ie w ą tp liw e j dobre j w o li ogrom nej w iększości 
ka d ry  naukow e j n ie  w  p e łn i odpow iada ją  osiągnięte p rak tyczne  re ­
zu lta ty . N ie  w  p e łn i zostało przezw yciężone opóźnien ie  ro zw o ju  
szko ln ic tw a  wyższego ja ko  całości w  po rów nan iu  z tempem roz­
w o ju  gospodark i i  k u ltu ry  narodow e j, w  po rów nan iu  z tempem roz­
w o ju  je j potrzeb, w  zakresie ilo śc i i  poziom u kad r i  w  zakresie ba­
dań naukow ych .

P r z e d e  w s z y s t k i m  —  zasadniczy zw ro t w  postaw ie  
w iększości ka d ry  naukow e j dokona ł się n ie  wszędzie ró w n ie  g łęboko 
i powszechnie. W yra źn ie  pozostaje w  ty le  szereg w yd z ia łó w  u n iw e r­
syte tów , na k tó ry c h  ciążą s iln ie j pozosta łości burżuazy jno -au tono- 
m istycznego sposobu m yślen ia  i p racy  części kad ry  naukow e j.

P o  d r u g i e  —  pom im o n ie w ą tp liw y c h  postępów, jes t prze­
cież rzeczą oczyw istą , że praca naukow o-badaw cza w  znacznej części 
ka tedr, w  ucze ln iach w szys tk ich  typ ó w  jes t jeszcze słaba i n ie  sku­
p ia  się na zagadnieniach na jw ażn ie jszych  d la  gospodarki i  k u ltu ry  
narodow e j. Pom imo szeregu prób i rea lnych  osiągnięć —  n ie  można 
m ów ić o w ię z i ka ted r z p ra k ty k ą  ja ko  o z ja w isku  m asowym . Po­
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ważne re zu lta ty  w a lk i o naukę, coraz szersza aprobata m a te ria li- 
s tycznych  i d ia le k tyczn ych  założeń p racy  naukow e j —  przez p racow ­
n ik ó w  nauk i —  n ie  zna jdu je  jeszcze dostatecznego odb ic ia  w  treści 
p racy  naukow e j i  w  treści nauczania.

P o  t r z e c i e  —  rozw ó j m łode j ka d ry  naukow e j, asp iran­
tó w  i  asystentów  w  zby t w ie lu  w ypadkach  n ie  postępu je ta k  szybko, 
ja k  zasługują na to  zdolności i w y s iłe k  m łodych  naukow ców . M in i­
sterstwo n iedosta tecznie organ izow a ło  i  pom agało organizow ać p ra ­
cę m łode j k a d ry  naukow e j. A le  i  tu  p rzyczyn y  leżą g łęb ie j —  w  po­
zostałościach idea lis tycznego stosunku do p racy  naukow e j w  ogóle, 
w  pozostałościach starego, burżuazyjno-rzem ieśln iczego sposobu 
tra k to w a n ia  asystentów , w  b raku  zespołowej p racy  naukow e j, obe j­
m u jące j pracę asp iran tów  i  asystentów  i  w yznacza jące j im  twórcze, 
rozw o jow e  zadania.

P o  c z w a r t e  —  os iągn ię ty  w  ro ku  akadem ick im  1951/u2 prze­
c ię tn y  poziom  sprawności w yn o s i 62,6fl/o i  jes t da lek i jeszcze od za­
planowanego na kon iec p lanu  6-le tn iego w skaźn ika  80°/o. Co gorsze 
le tn i semestr n ie  p rzyn ió s ł ju ż  w yraźne j, dalszej popraw y. N ie  zapo­
w iada się rów n ież  pow ażn ie jszy k ro k  naprzód w  w yn ika ch  semestru 
zim ow ego 1952/53. Duże rozp ię tości m iędzy poszczególnym i szkołam i 
i  w ydz ia łam i wskazują, że is tn ie ją  jeszcze poważne reze rw y d la  d a l­
szego w zrostu  sprawności. Z ja w isk ie m  zasadniczym  jednak jest ros­
nąca dysp roporc ja  m iędzy czysto o rgan izacy jn ym  w y s iłk ie m  k ie ro w ­
n ic tw , ka d ry  naukow e j i  m łodzieży, a dalszym  wzrostem  sprawności 
w  k o le jn ych  sesjach.

V II .  S ŁA B O S C  P R A C Y  N A D  P O D N O S Z E N IE M  S O C JA L IS T Y C Z N E J J A K O Ś C I
P R Z Y S Z ŁY C H  K A D R  IN T E L IG E N C J I —  S Ł A B O Ś C IĄ  P O D S T A W O W Ą

N ad b rakam i w  w alce o w y n ik i nauczania —  trzeba zatrzym ać się 
d łuże j.

M yślę , że zgodzim y się w szyscy w  ocenie p rzyczyn  ty ch  b raków  
w  w ie lu  w ydz ia łach  i  szkołach.

W a lce  o ilość  nie tow arzyszy ła  w  dostatecznym  stopn iu  sku­
teczna w a lka  o jakość kadr. Pomimo dużego w k ładu  pracy, pom im o 
postępów, pom im o zdobyczy ruchu  doskona len ia  m etod nauczania 
praca dydaktyczna , a w  szczególności praca w ychow aw cza, n ie  dała 
rezu lta tów  w spó łm ie rnych  do dużego w y s iłk u  w łożonego w  fo rm y  
pom ocy m łodz ieży w  p rzygo tow an iu  do egzam inów. A  z k o le i i  w y ­
s iłe k  o rg a n iza cy jn y  n ie  da ł pe łnych  rezu lta tów  an i jakośc iow ych , 
an i ilo śc io w ych  i  przeradzał się bardzo często w  kam panie i z ry ­
w y  przedsesyjne.

T a k i jes t p ie rw szy  p u n k t d iagnozy.
P u n k t  d r u g i  —  je że li jes t tak, że duży, n ieraz o fia rn y  w y ­

s iłe k  d yd a k tyczn y  ka d ry  naukow e j n ie  daw a ł dostatecznych w y n i­
ków , to  m usia ł tk w ić  w  ty m  b łąd w  samym k ie ru n k u  pracy.

B łąd ten tk w ił,  w  w iększości w ypadków , w  b raku  p rzew odn ie j 
m yś li dydaktyczno -w ychow aw cze j w  nauczaniu i  w  w a lce  o w y n ik i 
nauczania, w  n iedosta tku  p racy  w ychow aw cze j.
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O czym  m ów i znana ty lu  szkołom  chybo tliw ość  d y s c y p lin y  p racy  
m łodzieży?

O czym  m ów i n is k i poziom  czy te ln ic tw a  w śród dużej części m ło ­
dzieży? O czym  m ów ią  w szystk ie  szko la rsk ie  wypaczenia, syg n a li­
zowane z terenu?

O czym  m ów ią  sygna ły  z bardzo w ie lu  szkół i w yd z ia łó w  —  
św iadczące o obn iżen iu  poczucia odpow iedzia lności m łodz ieży za 
w y n ik i swej pracy, o ob jaw ach zm nie jsza jącej się samodzielności?

To są sp raw y poważne: bez ro zw ija n ia  sam odzielności m yślenia, 
bez tw órczego opanow yw an ia  nauk i, bez socja lis tycznego stosunku 
do p racy  —  n ie  może być m o w y o podnoszeniu soc ja lis tyczne j jakośc i 
m łodych  kad r in te lig e n c ji.

W szys tk ie  te n iepoko jące sygna ły, o b ja w y  i z jaw iska  dowodzą 
n iedosta tku  w ychow aw cze j m yś li w  nauczaniu, dowodzą n iedosta­
tecznej jasności w  rozum ien iu  p rzysz łych  zadań m łodzieży i  je j ro li 
jako  kad r soc ja lis tyczne j in te lig e n c ji.

N ie  kam pan ijność jes t źródłem  n iedosta tecznych rezu lta tów  ja ­
ko śc io w ych  naszej pracy, ja k  to  się często tw ie rd z i, ale n iedosta tek 
dydaktyczno -w ychow aw cze j m yś li w  nauczaniu —  jes t źródłem  
kam pan ijnośc i i n iedosta tecznych rezu lta tów  ja ko śc io w ych  naszej 
pracy.

Potw ierdza ten p u n k t d iagnozy —  je j p u n k t następny:
O becny stan rzeczy w  dziedzin ie  p racy  naukow e j, dydaktyczne j 

i  w ychow aw cze j n ie  pozw ala w iększości szkół i w yd z ia łó w  skutecz­
n ie  przyśpieszać rozw o ju  ideolog icznego m łodzieży.

P rzeciw nie, rozw ó j p racy  naukow e j, dydak tyczne j i w ych o w a w ­
czej w iększości szkó ł i w yd z ia łó w  n ie  nadąża za potrzebam i rozw o ju  
ideolog icznego m łodzieży.

Z jednoczen ie m łodz ieży studenck ie j w  szeregach F ron tu  N a rodo ­
wego n ie  oznacza c a łko w ite j jedności św ia topog lądow ej ca łe j m ło ­
dzieży s tudenckie j. N a płaszczyźnie F ron tu  N arodowego, obok m a rk ­
sistów, sto i także spora część m łodz ieży obciążonej w  m nie jszym  lub 
w iększym  stopn iu  pozosta łościam i i  w p ływ a m i św ia topog lądu id e a li­
stycznego i  fide istycznego.

M łodz ież m am y w  w iększości myślącą, gorącą, w raż liw ą , patrzącą 
doko ła  i w  przyszłość. Jej rozw ó j postępuje naprzód. W id z i ona 
rozm ach budow n ic tw a  socja listycznego. P oryw a ją  naprzód ofen­
syw a ideo log iczna P artii, pobudza ją  do m yślen ia  i  dz ia łan ia  praca 
ZM P, w  dzia łan iu , w  przem yślen iach, p rzen ika  coraz g łęb ie j w  je j 
św iadom ość m arksizm -len in izm . ,

N ow ym , potężnym  im pulsem  naprzód b y ła  praca Józefa S talina 
i  obrady X IX  Z jazdu KPZR —  wskazujące ko n k re tn ie  drogę do zbu­
dow ania  kom unizm u, k tó ry  przesta ł być od leg łą  w iz ją  —  sta je się 
rzeczyw istością  na o lb rzym ich  przestrzeniach k u li z iem skie j.

M łodz ież studencka coraz jaśn ie j uśw iadam ia sobie sprzeczności 
m iędzy p o ryw a ją cym i ją  pe rspektyw am i socja lis tycznego rozw o ju  
k ra ju  i zw iązanym i z n im i pe rspektyw am i w łasnego, tw órczego ży­
c ia  —  a w ięzam i n ieprzezw yciężonych  pozosta łości i  nac isków  fide iz-
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mu, idea lizm u w e w szys tk ich  postaciach w  św iadom ości części m ło ­
dzieży —  w łasne j czy ko legów . W  ilu  jeszcze m łodych  duszach to ­
czy się bolesna w a lka  podobna do te j, k tó rą  z taką  prze jm u jącą  p ra w ­
dą op isu je  cy to w a n y  lis t  ro b o tn icy  z Dolnego Śląska?

T ak  is to tne z p u n k tu  w idzen ia  fo rm ow an ia  się soc ja lis tyczne j 
św iadom ości zagadnienie konsekw en c ji św ia topog lądow ej —  sta je 
przed m łodzieżą studencką ja ko  sprawa żyw otna.

N ie  ulega w ą tp liw o śc i d la  n ikogo, że to  so c ja lis tyczny  rozw ó j 
przeobrażeń k ra ju  i  narodu p o s ta w ił to zagadnienie. A le  n ie  ulega 
też w ą tp liw ośc i, że jego rozw iązan ie  n ie  może odbyć się bez ro z te rk i 
i  w ahań w śród  sporej części m łodzieży.

Toteż w o kó ł zagadnienia konsekw en c ji św ia topog lądow e j ko n ­
cen tru je  się coraz w yra źn ie j w a lka  o m łodzież.

Nasze zadanie polega na tym , aby ro zw ija ją c  ofensywę ideo log icz­
ną, p rzy  użyc iu  w szys tk ich  ś rodków  oddz ia ływ an ia  w ychow aw czego, 
rozw iązyw ać nu rtu jące  m łodzież zagadnienie św ia topog lądu  na rzecz 
m arksizm u-len in izm u, um acnia jąc w  ten sposób, pog łęb ia jąc i ro z w i­
ja ją c  jedność w  szeregach m łodz ieży s tudenckie j F ron tu  N arodo- 
wego.

Przeciwne natom iast zadanie staw ia  sobie w ró g  k la so w y  i na ro ­
dow y: p o b ity  w  w a lce  toczonej pod sztandaram i nac jona lizm u i  k o ­
sm opo lityzm u u s iłu je  on w yzyskać n ieuchronne w  te j sy tu a c ji w aha­
n ia  części m łodz ieży i pod jąć kon tro fensyw ę  ideo log iczną z p ozycy j 
idealizm u, a zw łaszcza —  re lig ijn y c h  uczuć części m łodzieży, prze­
c iw ko  jedności m łodz ieży na płaszczyźnie F ron tu  N arodow ego, prze­
c iw ko  narodow i. W steczne i  w rog ie  w łaśc iw e  cele te j a k c ji ch w ilo w o  
ty lk o  i  n ieudo ln ie  p rzyk ryw a n e  są maską „czys to  re lig ijn y c h "  w y ­
stąpień.

Co jes t podstaw ow ym  obow iązk iem  szko ły  wyższej w  ta k ie j sy tu ­
acji? W  każdej sy tuac ji, a w  ta k ie j przede w szystk im , obow iązkiem  
naszej szko ły  wyższej jes t uczyć m łodzież konsekw entnego nauko­
wego m yślen ia . Uczyć m łodzież bezkom prom isowego doc ie ran ia  do 
o b ie k tyw n e j p raw dy. K szta łtow ać na u ko w y  pogląd m łodz ieży na 
św ia t i  zwalczać pog lądy an tynaukow e. W  zaostrzającej się w a lce 
m iędzy n ienau kow ym ' a naukow ym , w stecznym  a postępow ym  
w  św iadom ości m łodz ieży —  szkoła wyższa n ie  może być  b ierna.

C zy w  w iększości szkó ł i  w yd z ia łó w  używ am y św iadom ie oręża 
nauk i w  w a lce  o św ia topog ląd m łodzieży? C zy ważnemu, w y n ik a ją ­
cemu z podstaw ow ego zadania szko ły  w yższej, zadaniu ksz ta łtow a ­
n ia  soc ja lis tyczne j św iadom ości odpow iada w  w iększośc i w yd z ia łó w  
treść nauczania, metoda nauczania, w ych o w a w czy  w p ły w  szko ły  
i  je j ka d ry  naukow e j na m łodzież?

Są ta k ie  n ie liczne  w yd z ia ły , a może i  szko ły, k tó re  z w szys tk im i 
zastrzeżeniam i m o g łyb y  na to py tan ie  odpow iedzieć tw ierdząco.

W  pow ażnej w iększości w yp a d kó w  —  odpow iedź będzie nega­
tyw na . ,

Czas podsum ować diagnozę dotyczącą naszych słabości w  ksz ta ł­
to w a n iu  i w y ch o w yw a n iu  m łodzieży. W n io se k  jes t następu jący:
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w  kszta łcen iu  kad r szko ln ic tw o  wyższe n ie  nadąża jeszcze za ilo śc io ­
w y m i i  ja ko śc io w ym i potrzebam i gospodarki i  k u ltu ry  narodow ej. 
i» tnć?-0 ln ie  zagr° zony m odcink iem  jes t zagadnienie soc ja lis tyczne j 
L u l t a ió w ’ s” koTeSanm e z^ I0±e™  d la  «ośc iow ych

•PrZ7 ^ Z y uą )n i! d ° StatkÓW p racy  nad w z r°stem  soc ja lis tyczne j ja- 
osci m łodych  kad r jes t słabość ideo log iczno-w ychow aw cze j m yś li 

w  p racy  szko ły  i je j k a d ry  naukow e j.
Gdzie są źródła?
P o  p i e r w s z e  w  pozosta łościach burżuazyjno -au tono- 

m istycznego systemu szko ln ic tw a  wyższego w  postaw ie  i metodach 
p racy  części ka d ry  naukow e j, a przede w szys tk im  w  te o r ii tzw  ne­
u tra lnośc i w ych o w a w cze j" nauczania i  nauczającego, i  w  zw iąza­
nych  z tą teo rią  p rak tykach . ą

P o  d r u g i e  —  w  n ieprzezw yciężonym  jeszcze oderw aniu  
nauk i i nauczania od życ ia  i  w  zw iązku  z tym  n ie  dość jasnego ro ­
zum ienia wym agań, ja k ie  staw ia  so c ja lis tyczny  ro zw ó j gospodarki 
i k u ltu ry  narodow e j absolw entom  naszych szkół w yższych.

P o  t r z e c i e  —  w  n iedosta tecznym  i  n ie  dość tw ó rczym  
opanowam u m arksizm u przez poważną część ka d ry  naukow e j co 
odb ija  się na nauce i na treśc i nauczania, na k ie ru n k u  nauczama 
na m etodach nauczania, a przez to  na ca łym  ksz ta łtu jącym  św iado­
mość, w ychow aw czym  w p ły w ie  szko ły  na m łodzież.

Ponadto b ra k i w  opanow aniu  m arksizm u uważane są, ja k  na i- 
m esłusznie j przez szereg p ra co w n ikó w  naukow ych  —  za m o tyw  do 
b ierności w ychow aw cze j. 1

C zy is tn ie ją  w a ru n k i p rzezw yciężen ia  ty ch  źródeł słabości p racy 
n a ro d o w e j"? ^11 * ^  n ienadązania za potrzebam i gospodarki i k u ltu ry

N ie w ą tp liw ie  is tn ie ją . T kw ią  one w  zdobyczach ro zw o ju  szko ln ic t­
wa wyższego i  jego ka d ry  w  okresie  osta tn ich  lat, w  p rze łom ie  w  ich 
postaw ie  wobec w a lk i o pokó j i  p la n y  narodowe.

M ożna i trzeba sobie postaw ić  zadanie rozszerzenia i  pog łęb ien ia  
osiągniętego przełom u, zadanie p rzezw yciężen ia  pozosta łości burżua- 
y jn o ^u to n o m is tyczn e g o  m yślen ia  i  m etod p ra cy  ka d r naukow ych .

, , lrze b a  sobie postaw ić  i  można sobie postaw ić zadanie rozw in ięc ia  
deo log iczno-w ychow aw cze j p racy  szko ły  ja ko  opóźnionego i  decy- 

° gm7 a w a lk l °  wyższą, socja lis tyczną jakość kad r d la  go­
spodark i narodow e j i co z tym  w iąże się ściśle —  o ich  rosnącą zgod­
n ie  z p lanem  ilosc. M

V I I I .  W Y C H O W A N IE  ID E O LO G IC Z N E  —  Ś C IŚLE Z W IĄ Z A N E  
Z W S Z Y S T K IM I D Z IE D Z IN A M I P R A C Y  S Z K O Ł Y  W Y ŻS ZE J

Ideo log ią  socja lis tyczną, kręgosłupem  św iadom ości narodu socja­
lis tycznego jes t m arksizm -len in izm . J

W  tych  ramach, w  ksz ta łtow an iu  się soc ja lis tyczne j św iadom ości 
n m T ti ln te lig ®ncji,  k tó ra  ma stosować, ro zw ija ć  i  upowszechniać 

UKę w  służbie budow n ic tw a  socja lis tycznego i re w o lu c ji k u ltu ra !-
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nej, szczególnie w ażny jes t rozw ó j trzech ściśle ze sobą zw iązanych 
C6ch:
—  m ate ria lizm u d ia lektycznego, ja ko  naukow ego św ia topog lądu 

i f ilo zo ficzne j podstaw y id e o lo g ii soc ja lis tyczne j,
—  tw órczego stosunku do nauk i —  polegającego na n ieustannym  

bezkom prom isow ym  dążeniu do poznaw ania o b ie k tyw n ych  p raw  
rozw o ju  p rzy ro d y  i  społeczeństwa —  w  śc is łym  zw iązku  z n ie ­
u s tę p liw ym  dążeniem do ja k  najszerszego stosowania p raw  nauko­
w ych  d la  dobra społeczeństwa,

—  soc ja lis tycznego stosunku do obow iązków  wobec społeczeństwa,
a zwłaszcza do p racy  —  ja ko  podstawowego e lem entu m o ra l­
ności soc ja lis tyczne j. , .
Szkoła wyższa i  je j kadra  naukow a w  ram ach sw ych podstaw o­

w ych  obow iązków  nauk i i  nauczania, może i pow inna  ro zw ija ć  w  po­
staw ie i um ysłach m łodz ieży ten szczególnie w ażny zespół cech so­
c ja lis ty czn e j św iadom ości in te lig e n c ji.

*

W  poglądach, a je ś li ju ż  n ie  w  poglądach, to  jeszcze w  p rak tyce  
pew nej części p ro fesury, p o ku tu je  autonom istyczna teo ria  „n e ­
u tra lnośc i w ych o w a w cze j" nauczania i  nauczającego. Z na jdu je  ona 
w yra z  w  żyw ych  jeszcze, tu  i  ówdzie, p ra k tyka ch  „podz ia łu  zadań 
na naukow e i dydaktyczne : d la  k ie ro w n ic tw a  szkół i  w yd z ia łó w  
i  ka d ry  naukow e j —  i w ychow aw cze: d la  o rgan izacy j p a rty jn y c h  
i m łodzieżow ych.

T eoria  „neu tra lno śc i w ych o w a w cze j" wyższej szko ły, oparta 
jest na jeszcze jedne j „ponadk lasow e j f ik c j i  stw orzone j przez bur- 
żuazię w  im ię  je j k lasow ych  in teresów .

Szkoła wyższa, k tó ra  kszta łc i, ju ż  przez to  samo w p ły w a  na k ie ­
runek i  sposób m yślen ia  m łodzieży.

M a ją  i n ie  mogą n ie  m ieć silnego w p ły w u  na św iadomość m łodz ie ­
ży założenia św iatopog lądow e, k ie ru n e k  i  m etodo log ia  m yś li nauko­
w e j k tó rą  w  treśc i nauczania szkoła przekazuje m łodzieży. Postawa 
profesora czy asystenta wobec nauki, jego bezkom prom isow ość lub  
kom prom isow ość w  dążeniu do o b ie k tyw n e j p raw dy, zw iązek jego 
m yś li naukow e j z życiem  lub  oderw anie  je j od życ ia  n ieuch ron ­
n ie  odb ija  się w  treśc i nauczania, określa  k ie ru n e k  jego n ie u n ik n io ­
nego ideo log iczno-w ychow aw czego oddz ia ływ an ia  na m łodzież.

K ie ru n e k  nauczania za leży od tego, ja k i cel nauczania staw ia  so­
b ie  szkoła —  ja k iego  specja listę, o ja k im  sposobie m yślen ia , o ja k im  
zasobie w iadom ości chce w yksz ta łc ić , ja k i ma być „p ro f i l  absol­
w en ta ".

A  je ś li szkoła n ie  dba o zgodność k ie ru n k u  nauczania z postaw io ­
nym  celem lub  n ie  staw ia  sobie „żadnego" ce lu  —  to  znaczy w p ływ a  
na oderw anie  nauczania od życia, n ie  p racu je  d la  potrzeb so c ja li­
stycznego ro zw o ju  gospodarki i  k u ltu ry  narodow e j, o d ryw a  m łodzież 
od przeobrażeń narodu i  zam iast przyśpieszać —  opóźnia rozw o j je j 
soc ja lis tyczne j św iadom ości.
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cłr,xfrP° Sł° ^  1 m etody  nauczania —  sposób przenoszenia nauk i do um v- 
ow  m łodzieży, może być albo tw órczy , zap ładn ia jący kszta łcacv

n ^  s z k la r s k i ^  p rzec iw n ie  ~  dogm a tyczny ,' m echanicz­
n e  J f k  I  k  ^ ak CZY inaczej w p ływ a  on na jakość zawodową 
absolw enta, a jednocześnie na jego  rozw ó j ideo log iczny. A lb o  poma 
ga się m łodzieży, ro zw ija ją c  rozm ach je j samodzielnego m yślen ia  na-

?° ’ W °  P,raWdę n a ukow 3 w z b ija ć  w ią zy  a n ty ila u ko w ych
pog ądow  na drodze do m ateria lis tycznego i  d ia lektycznego ś w ilto -  
poglądu, albo się tego me ro b i i przedłuża się trw a n ie  s ta rych  w ięzów .

Stosunek szko ły  do p racy  m łodzieży, do postaw y m ora lno -no li
nYaCr 7e r7St?dHn t?W' StPOS?b gospodarowania św iadczeniam i państwa 
na rzecz studentów , troska  o w a ru n k i b y tu  i  p racy  m łodz ieży —  ma 
m e ty lk o  o czyw is ty  i bezpośredni w p ły w  na w y n ik i n a u cza lia  i  ja 
kosc zawodową m łodych  ludzi, ale ma s iln y  w p ły w  w ychow aw czy  
na stosunek m łodz ieży do pracy, do obow iązków  wobec narodu 
do w łasności społecznej. A lb o  to będzie w p ły w  ro z w ija ją c y  soc ja li-
beIhdeynntOSUnek ?♦ PraCy 1 d °  o b o w i3zków  wobec państwa, albo —  
będzie on sp rzy ja ł trw a n iu , a naw et ro z w ija n iu  się p rzeży tków  bur-
zuazyjnego, konsum pcyjnego stosunku do życia, słabości i  oportu-

T a T w ie ^ L - T 2^ ^ 1̂1630' CZym WIÓg tak  us iIn ie  sta ra się żerować.
Ę, , . tresc ' k ie m nek i metoda nauczania, sposób k ie row an ia  

pracą m łodz ieży —  mogą oddzia ływ ać na m łodzież źle albo dobrze 
postępowo albo reakcy jn ie , ale n ie  mogą n ie  oddzia ływ ać, a w ięc  n ie  
w ychow yw ać  wcale. „N eu tra lność  w ychow aw cza “  szko ły  i pracow^ 
m k o w  nauk i jes t szkod liw ą, reakcy jną  fik c ją . To p i  e r  w  s z v  
w n i o s e k .  y

w  n i  o s e k  d r u g i :  w p ły w  w ychow aw czy  szkoły, je j praca 
i je j m ys i ideo log iczno-w ychow aw cza w yraża  się i  m usi się w yrażać 
w  nauczaniu i  w  stosunku do obow iązków  i w a ru n kó w  p racy  m łodzie- 
zy. W nauczaniu —  to  znaczy w  p rogram ow ym  k ie ru n ku  nauczania
w  treści nauczania, w  m etodach nauczania. W  treści nauczania __to
znaczy w  nauce, w  je j k ie ru n ku  i  m etodo log ii.

K ie d y  w ięc m ó w im y  o ideo log iczno-w ychow aw czych  zadaniach 
o ły  wyższej i je j k a d ry  naukow e j —  n ie  m am y na m yś li ja k ie jś  

_ ow ej, n ieznanej, d la n ie k tó rych  może naw et przerażające j, osobnej 
rm y  pracy. M ó w im y  o zespoleniu ideo log iczne j m yś li w ych o w a w ­

czej z norm alną, codzienną, znaną pracą szko ły  i je j ka d ry  —  z nauka 
nauczaniem  M ó w im y  o nasyceniu m yślą id e o lo g ic z n o ^ y c L w a w  

czą p racy  naukow e j, nauczania i  codziennej p ra cy  z m łodzieżą.
Co w ięce j —  zastępowanie tak  p o ję te j p racy  ideo log iczne j —  agi- 

a c y jn ym i w stępam i do w y k ła d ó w  czy sk ryp tów , bez zespolenia 
eo ogu z is to tą  rzeczy, b y ło b y  sp łycen iem  i  zw u lgaryzow an iem  

p racy ideo log iczno-w ychow aw cze j. B y ło b y  zw yk łą  dek la ra tyw nośc ią . 
Znam y także w yp a d k i z terenu U M K  i U n iw e rsy te tu  Poznańskiego 
p ra k ty k i n ie k tó rych  szkół ekonom icznych : 40 m inu t np. rachunku 

ozm czkowego p lus p ięć m inu t Z lo tu  M ło d ych  P rzodow n ików . To nie 
J s recepta na w ychow an ie  ideolog iczne.
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O czyw iśc ie , dobrze jest, a naw et bardzo dobrze, je ś li p ro fesor czy 
asystent jes t działaczem  po litycznym , ag ita torem  F ron tu  N arodowego, 
czy ag ita to rem  p a rty jn ym .

O czyw iśc ie , b yw a  ta k  w  w ażnych  chw ilach , k ie d y  m yś li pro feso­
ra i s łuchaczy odbiegają od tem atu w y k ła d u  i  skup ia ją  się na h is to ­
rycznych  w ydarzen iach  —  że trzeba porzucić w y k ła d  i m ów ić z m ło ­
dzieżą o tym , co najw ażnie jsze. Tak b y ło  w  w ie lu  ucze ln iach na w ie ­
lu  w yk ła d a ch  w  dn iu  6 marca. G łęboko zrozum iałe, słuszne, potrzebne.

Chodzi je d yn ie  o to, że żadne na jba rdz ie j ce low e i potrzebne fo rm y  
a g ita c ji i bezpośredniego oddz ia ływ an ia  po litycznego  na m łodzież 
n ie  mogą zastąpić podstaw ow ej p racy  ideo iog iczno-w ychow aw cze j 
profesora i  asystenta. Zadań, k tó re  rozw iązu je  się w  jego p racy  nau­
ko w e j i pedagogicznej.

Ideo log ia  w  is toc ie  rzeczy —  w  is toc ie  treśc i i  m etod nauczania, 
w  stosunku do obow iązków  m łodz ieży wobec szko ły  —  na tym  po le- '  
ga g łó w n y  obow iązek w ychow aw czy  p racow n ika  nauki.

W n i o s e k  t r z e c i :  S oc ja lis tyczna św iadomość ka d r in te l i­
genc ji ro zw ija  się w  Polsce w  oparc iu  o rozw ó j budow n ic tw a  so c ja li­
stycznego i  w a lk i k lasow e j, o dośw iadczenia mas w ynoszone z bu ­
dow n ic tw a  soc ja lis tycznego i w a lk i k lasow e j. W  oderw an iu  od bu ­
dow n ic tw a  i w a lk i szkoła wyższa n ie  może ro zw ija ć  skutecznie swej 
p racy  ideo iog iczno-w ychow aw cze j, ja k  zresztą żadnej inne j pracy.

W ięź  p racy  naukow e j, w ięź ce lów  nauczania, w ięź m yś li w ych o ­
w aw cze j z w a lką  k la sy  robo tn icze j i  narodu, z p ra k tyką  budow n ic tw a  
socja lis tycznego —  są podstaw ow ym  w a runk iem  ro zw o ju  i  skutecz­
ności p racy  ideo iog iczno-w ychow aw cze j szko ły  w yższej.

Z ty ch  samych w zg lędów  bardzo w ażny jest rozw ó j p racy  spo­
łecznej m łodz ieży i je j bezpośredni udz ia ł w  w ażnych b itw ach  k la ­
sow ych i akc jach ogó lnonarodow ych.

I X  W A L K A  O T W Ó R C ZY  S TO S U N E K  K A D R Y  N A U K O W E J I  M Ł O D Z IE Ż Y  
DO N A U K I —  D Ź W IG N IĄ  W ZR O S TU  S O C JA L IS T Y C Z N E J JA K O Ś C I 

K S Z T A Ł C O N Y C H  K A D R

W ie lu  p ra co w n ikó w  nauk i uznaje potrzebę rozw in ięc ia  przez w y ż ­
szą szkołę i je j kadrę  naukow ą p racy  ideo iog iczno-w ychow aw cze j. 
N ie  uw aża ją  się on i jednak  za odpow iedn ich  do te j p racy  ze w zg lę ­
du na b rak  dostatecznego w yksz ta łcen ia  m arks is tow skiego . Sądzą oni, 
że trudno  b y ło b y  im  ksz ta łtow ać m a te ria lis tyczny , d ia le k tyczn y  
św ia topog ląd  m łodzieży, skoro on i sami n ie  opanow a li jeszcze do­
statecznie m a te ria lizm u d ia lektycznego.

To prawda, że poważna część p ra co w n ikó w  nauk i n ie  opanowała 
jeszcze i  n ie  stosuje jeszcze tw órczo  m a te ria lizm u  d ia lektycznego 
w  swej p racy  naukow e j, a co za ty m  idzie, n ie  p rzekazu je  go w  pe łn i 
p ra w id ło w o  i konsekw en tn ie  w  nauczaniu.

To prawda, proces ksz ta łtow an ia  m ateria listycznecjo , d ia lek tycz- 
nego św ia topog lądu w  upo rczyw e j w a lce z burżuazy jną  m yślą nau­
kow ą, z pozosta łościam i i w p ływ a m i idea lizm u i  bu rżuazy jne j ideo lo ­
g ii, ro zw ija  się w  różny  sposób, ale —  jednocześnie i w  św iadom ości
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c k ie ^ŻneJ CZęŚC1 k a d ry  naukow e j, i w  św iadom ości m łodz ieży studen-

A le  n ie  w o lno  stąd w yc iągać w niosku, że ta  część k a d ry  naukow e j 
k tó ra  w p raw dz ie  zm ierza do opanow ania m ate ria lizm u  d ia le k tycz ­
nego, ale go jeszcze m e opanow ała —  pow inna  „na  raz ie " n ie  zabierać 
się do p racy  ideo og iczno-w ychow aw cze j, i „d o jrze w a ć" na uboczu 
od n u rtu  w a lk i. B y łb y  to z g run tu  fa łszyw y  wniosek.

Jest taka  droga, na k tó re j p ra co w n icy  nauk i mogą pobudzać m ło ­
dzież i  dopomagać je j w  ro zw o ju  ideo log icznym , jednocześnie sami 
przekszta łca jąc sw oją w łasną św iadom ość i doskonaląc sw oja w łas­
ną pracę naukową.

Jest to  droga w a lk i o tw ó rczy  stosunek do nauki.

N a czym  polega tw ó rczy  stosunek do nauki?
T w órczy  stosunek do nauk i polega na bezkom prom isow ym  dążeniu 

do poznania o b ie k tyw n e j p raw dy, o b ie k tyw n ych  p raw  rządzących 
rozw o jem  p rz y ro d y  i społeczeństwa, w  śc is łym  i  n ie roze rw a lnym  
zw iązku  z n ie u s tę p liw ym  dążeniem do zastosowania p ra w  naukow ych  
d la  dobra społeczeństwa. 1

T ak ie  dążenia, ta k i stosunek do n a u k i cha rak te ryzow a ł w szyst­
k ic h  p raw dz iw ych , rze te lnych, oddanych nauce i je j m is ii społecznej 
ideow ych  uczonych w  h is to r ii nauk i. T a k i stosunek naukow ców  do 
n a u k i b y ł zawsze siłą  napędową je j rozw o ju . Do tak iego  stosunku 
eto nauk i i  do życia  zarazem p row adz i uczonego w szystko, co w  nim  
najcenn ie jszego: pasja badawcza i twórcza, odwaga w  w a lce  o praw - 
s h jp iietelnOŚC naukow a ' Pa tr i° tyzm , hum anizm , oddanie spraw ie po-

Rozw ój tw órczego stosunku do nauk i n ie  odbyw a ł sie jednak i n ie  
odbyw a się ła tw o  ani bezboleśnie. O dbyw a ł s ię ’ on zawsze w  walce 
z uporem  schodzących z a reny dz ie jów  panu jących  k las w yzysku ­
jących  i z ich  ideo log ią . O dbyw a ł się on, odbyw a i będzie odbyw a ł 
się w  w alce nowego ze starym , tw órczego i  now ato rsk iego  —  z opor- 
tun is tycznym  i skostn ia łym  w  um ysłach samych naukow ców .

Podobnie ja k  i inne  panujące w  swoim  czasie k la sy  w yzysku jące , 
Poza k ró tk im  okresem  swej re w o lu cy jn e j i postępow ej ro li h is to- 
ycznej, burżuazja współczesna n ie  jes t zainteresowana ani w  n ie ­

ogran iczonym  ro zw o ju  poznania i upow szechnian ia  o b ie k tyw n e j 
p ra w d y  naukow e j, an i w  pe łnym  zastosowaniu poznanych p ra w  nau­
kow ych , an i też w  zastosowaniu ich  d la  dobra całego społeczeństwa.

Im peria lis tyczna  „re a kc ja  na ca łe j l in i i "  w yraża  się w  genera lne j 
o tensyw ie  p rzec iw ko  nauce w  ogóle.

T rac i bow iem  w sze lk i lu d zk i sens nauka w ciągana na służbę pod- 
taw ow ego praw a współczesnego kap ita lizm u , p raw a „zapew nien ia

sym alnego zysku kap ita lis tycznego  w  drodze w yzysku , ru in y  
paupe ryzac ji w iększości ludnośc i danego k ra ju , w  drodze u ja rzm ie ­

n ia  i  system atycznego ograb ian ia  na rodów  in n ych  k ra jó w , zwłaszcza
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k ra jó w  zacofanych, w reszcie w  drodze w o je n  i m ilita ry z a c ji gospo­
d a rk i narodow e j, w yko rzys tyw a n ych  d la  zapew nienia na jw yższych  
zysków ".

M o ż liw o śc i u rzeczyw is tn ien ia  szlachetnych dążeń każdego p ra w ­
dziwego, rzete lnego i ideowego naukow ca zna laz ły  się w  szczególnie 
ostre j "sprzeczności z in teresam i bu rżuaz ji państw  im p e ria lis tycznych , 
a zwłaszcza Stanów Z jednoczonych.

P rzeciw n ie  —  w  w arunkach  socja lizm u na jszlachetn ie jsze dążenia 
każdego praw dziw ego naukowca, składające się na jego tw ó rczy  sto­
sunek do nauk i, zna jdu ją  n ieogran iczone oparcie  w  in teresach k la sy  
robo tn icze j i  społeczeństwa socja listycznego, zna jdu ją  p e łn y  w yraz  
i  n ieogran iczone oparcie w  dz ia łan iu  podstawowego praw a soc ja liz ­
mu. K lasa robotn icza i  społeczeństwo socja lis tyczne jes t i będzie trw a ­
le  zainteresowane w  bezkom prom isow ym  poznaw aniu  i  upowszech­
n ia n iu  o b ie k tyw n e j p ra w d y  o p raw ach rządzących rozw o jem  p rz y ­
ro d y  i  społeczeństwa, w  ja k  najszerszym  stosowaniu poznanych praw , 
na o lb rzym ią  i  rosnącą stale skalę sw ych m ożliw ości, d la  „zapew n ie ­
n ia  m aksym alnego zaspokojen ia  stale rosnących m a te ria lnych  i k u l­
tu ra ln ych  potrzeb całego społeczeństwa". Żadne społeczeństwo w  h i­
s to r ii ludzkośc i n ie  po trzebow a ło  n a u k i ta k  bardzo, ja k  społeczeństwo 
socja listyczne.

Tak sto i sprawa w  Z w iązku  Radzieckim  i d la tego nauka radziecka 
ro zw ija  się w  n ieznanym  w  h is to r ii tem pie. Podobnie ro z w ija  się 
sprawa w  Polsce i d la tego nauka po lska ma n ieogran iczone m o ż li­
w ości ro zw o ju  i udz ia łu  w  ro zw o ju  k ra ju .

*

W  w arunkach  socja lizm u —  ro z w ija  się stale proces upowszech­
n ian ia  tw órczego stosunku do nauk i. Przestaje on być w y łączn ie  
p rzyw ile je m  i  obow iązk iem  naukow ców , sta je się obow iązk iem  ca łe j 
in te lig e n c ji soc ja lis tyczne j i w  coraz w iększym  stopn iu  coraz szer­
szych mas pracu jących.

W  oparc iu  o rozw ó j przodu jące j te ch n ik i, o s ta ły  w zros t poziom u 
k w a lif ik a c y j, ośw ia ty  i  k u ltu ry  najszerszych mas, o rozw ó j so c ja li­
stycznego stosunku do p racy  —  z każdą pracą w iążą się s topn iow o 
coraz ściś le j e lem enty p racy  typ u  naukowego. Każda praca w  coraz 
w iększym  stopn iu  w ym aga opanow yw an ia  p raw  naukow ych  i  ich  
św iadom ego stosowania w  prak tyce , w  celu podn iesien ia  w yda jnośc i 
p racy, w zrostu  p ro d u kc ji, coraz lepszego zaspokajan ia  rosnących po ­
trzeb całego społeczeństwa. W  w arunkach  socja lizm u różnice m ię ­
dzy pracą naukow ą i n ienaukow ą, m iędzy pracą naukow ca i p ra k ­
ty k a  —  stopn iow o zm nie jsza ją  się.

Upow szechn ien ie  tw órczego stosunku do nauk i jes t w  w arunkach  
socja lizm u n ie  ty lk o  m ożliw e, ale i  kon ieczne dla ro zw o ju  so c ja li­
s tycznej gospodark i i  k u ltu ry  — poniew aż w  tw ó rczym  stosunku do 
nauk i w yraża  się i  ro z w ija  na jw yższa jakość kadr, k tó rą  n ie  tylko-
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podnosi na coraz w yższy poziom, ale k tó re j po trzebu je  w  coraz w y ż ­
szym stopn iu  socjalizm .

Radzieckie szko ln ic tw o  wyższe k ładz ie  ogrom ny ^a c isk  na rozw i- 
ja n ie  w szys tk ich  e lem entów  tw órczego stosunku do nauk i wśród 
m łodz ieży W ręcz p rzec iw n ie , im peria lis tyczne , a zw łaszcza am ery­
kańsk ie  szko ln ic tw o  wyższe zab ija  tw ó rczy  stosunek do nauk i 
w  m łodzieży. „K o n f l ik t  os iągn ię tych  w y n ik ó w  z tra d y c y jn y m  sposo­
bem m yś len ia " a tym  bardzie j ze „sposobem m yś len ia ", k tó ry  w  sw ym  
in te res ie  k lasow ym  pragną narzucić ludzkośc i rządzące w a rs tw y  bur- 
zuaz ji am erykańsk ie j —  rodz i ich  lę k  przed sam odzie lnym  m yślen iem  
mas, przed masową kon fron tac ją  ich  te o r ii —  z faktam i, „na jnow szych  
osiągnięć ich  nauk teo re tycznych  —  z d yscyp linam i spec ja lis tycz­
nym i, z p ra k tyką , z życiem . Ich  szko ln ic tw o  wyższe szko li a lbo m ęt­
nych  te o re tykó w  m is ty fik a to ró w  do „n a u k i" , nauczania i  p ropa ­
gandy, albo bezdusznych, ciasno w yspec ja lizow an ych  robotów .

*

Od stu lec ia  trw a  n ieprzerw ana w a lka  m arksizm u o społeczną 
m isję  nauk i, o je j sens, odpow iada jący  potrzebom  ro zw o ju  ludzkości 
i  na jsz lache tn ie jszym  dążeniom rzete lnych, ideow ych  uczonych i  nau­
kow ców . 70 la t m inę ło  od śm ierc i K a ro la  M arksa, k tó ry  w raz z En- 
gelsem w skaza ł uczonym  św iata drogę, k tó rą  p o w in n i iść —  je ś li 
rzeczyw iśc ie  chcą poznawać praw dę i s łużyć n ią  ludzkości, je ś li chcą 
n ie  ty ik o  „ró żn ie  in te rp re tow a ć św ia t —  ale go zm ien iać". Po M arks ie  
i Engelsie drogow skazy na te j drodze staw ia Len in  w  sw ych dziełach 
z M ater ia l izm em  i  E m p ir iok ry tycyzm em  na czele. Dalszym  przew od­
n ik ie m  radz ieck ie j i ca łe j postępowej nauk i na te j drodze —  jes t m yśl 
S ta linow ska. N ie śm ie rte ln y  testam ent Józefa Stalina, jego praca 
O ekonom icznych problemach socja lizmu w  ZSRR podnosi do na jw yż- 
szej po tęg i w k ła d  m arksizm u do w a lk i o rozw in ięc ie  n ieogran iczonych  
m ożliw ośc i poznaw czych i m oż liw ośc i tw ó rczych  nauki, do w a lk i za­
rów no  p rzec iw ko  idea lis tycznem u w o lun ta ryzm ow i, ja k  i  p rzec iw  
e tyszyzm ow i w  stosunku do żyw io łow ego  dzia łan ia  p ra w  rozw o ju  

społeczeństwa i p rzy rody .
M arksizm , m a te ria lizm  d ia lek tyczny , jes t na jpe łn ie jszym  i n a j­

bardzie j konsekw e tnym  w yrazem  tw órczego stosunku do nauki.
T w ó rczy  stosunek do nauk i zaś p row adzi i musi p row adzić  do 

m arks is tow skich , m a te ria lis tycznych  i  d ia le k tyczn ych  w n iosków . Pro­
wadzi do n ich  pon iew aż opiera się na dążeniu do p raw dy, do po­
znania i  tw órczego zastosowania o b ie k tyw n ych  p raw  i na te j drodze 
musi p rzeb ijać się przez m g ły  idea lizm u i  m e ta fizyk i, rozb ijać  opory 
skostn ien ia  i zasto ju m yś li i  w iązać naukę z p ra k ty k ą  w a lk i i budow ­
n ic tw a  k la sy  robo tn icze j i  rozw o jem  społeczeństwa socja listycznego.

Jak ie  stąd w n io sk i d la  p racy  szko ln ic tw a  wyższego w  Polsce?
W n i o s e k  p i e r w s z y  —  w  Polsce budu jące j socja lizm  

orczy  stosunek do n a u k i w śród ka d r naukow ych  może się w  pe łn i 
ro zw ija ć  i  m usi się w  p e łn i rozw ijać , je ś li ma iść naprzód i  spełniać 
swe zadania nauka polska.

B I B L I O T E  • \
v  t N . , i _
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W n i o s e k  d r u g i  —  w  Polsce budu jące j socja lizm  tw ó r­
czy stosunek do nauk i przesta je być p rzyw ile je m  i  obow iązk iem  sa­
m ych  ty lk o  p ra co w n ikó w  nauki, ale w  procesie jego upow szechnia­
n ia  się —  może i  m usi stać się już  obecnie obow iązk iem  całe j socja­
lis tyczn e j in te lig e n c ji, je że li ma ona spełn ić z powodzeniem  swe za­
dan ia  w  soc ja lis tycznym  ro zw o ju  gospodark i i  k u ltu ry  narodow e j.

W n i o s e k  t r z e c i  —  rozw ó j tw órczego stosunku do nauk i 
w  postaw ie  naukow ców  i  m łodzieży szkół w yższych  przyśpiesza prze­
zw yciężan ie  w  św iadom ości jednych  i  d rug ich  pozosta łości i  w p ły ­
w ó w  burżuazy jne j ideo log ii, idea lizm u w e w sze lk ich  postaciach, 
p row adz i je d n ych  i  d rug ich  do m ate ria lis tycznego  i d ia lektycznego 
sposobu m yś len ia  i pog lądu na św iat.

Z tego w yn ika , że w  obecnym  okresie  ro zw o ju  po lsk iego  szkol­
n ic tw a  wyższego, rozw ó j tw órczego stosunku do n a u k i jes t potężną 
dźw ign ią  rozw o ju  nauk i, w zrostu  jakośc i ideo log iczne j i zaw odow ej 
kadr, kszta łconych  d la  gospodarki i  k u ltu ry  naukow e j, przeobrażeń 
w  św iadom ości ka d ry  naukow e j i m łodzieży.

Droga w a lk i o rozw ó j tw órczego stosunku do nauk i w śród nau­
ko w có w  i  m łodz ieży —  jes t drogą dostępną i  zrozum ia łą  d la  każdego 
rzete lnego ideowego naukowca.

Idąc konsekw en tn ie  tą drogą w  swej p racy  naukow e j i pedago­
g icznej każdy rze te lny , id e o w y  naukow iec  spełn ia  poważne zada­
n ie  ideo log iczno-w ychow aw cze  i podnosi pod każdym  względem  ja ­
kość kszta łconych  ka d r —  ja ko  kad r soc ja lis tyczne j in te lig e n c ji.

Jeżeli p ra co w n icy  n a u k i tą drogą chcą iść szybko, bez pow ażn ie j­
szych b łędów  i konsekw en tn ie  —  to  dokona ją  tego tym  skutecznie j, 
im  g łęb ie j opanow yw ać będą teo rię  m a te ria lizm u d ia lektycznego, 
im  lep ie j i  g łęb ie j opanow yw ać będą m arks izm -len in izm .

M asow e sam okształcenie ideo log iczne  pom ocn iczych  p ra co w n i­
kó w  nauki, do k tó rego  p rzys tąp iło  w ie lu  pro fesorów , dowodzi, że m oż­
na już  m ów ić  o ruchu sam okszta łcenia ideo log icznego w śród kadr 
n aukow ych  w yższych  szkół.

Rozwój tego ruchu jest na jba rdz ie j św iadom ą form ą p rz y g o to w y ­
w ania  się ka d r naukow ych  do w y ko n yw a n ia  w  pe łn i w szys tk ich  za­
dań, k tó re  przed n ią  sta ją we w szys tk ich  dziedzinach p racy  now ej 
w yższej szko ły

*

N a  tle  zadań ideo log iczno-w ychow aw czych  w yższej szko ły  szcze­
gó ln ie  don ios ła  ro la  przypada ka tedrom  p rzedm io tów  ideo log icznych .

Szczególna ro la  ka ted r p rzedm io tów  ideo log icznych  n ie  polega na 
rzekom ej ich  m onopo lis tyczne j spec ja lizac ji w  dz iedzin ie  w ych o ­
w an ia  ideolog icznego. W ych o w a n ie  ideo log iczne na leży  i do in n ych  
katedr. K a ted ry  p rzedm io tów  ideo log icznych  —  są ka tedram i o k re ­
ś lonych  d yscyp lin  naukow ych  tak ja k  inne.

Ich  szczególna ro la  polega natom iast na tym , że są ka tedram i 
d yscyp lin  na jba rdz ie j podstaw ow ych  d la  w yksz ta łcen ia  kad r in te l i­
g e n c ji soc ja lis tyczne j w szys tk ich  specjalności, d yscyp lin  p o d s ta w o
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w ych  d la  ich  p raktycznego dz ia łan ia  we w szys tk ich  dziedzinach qo-

clyscYP' ‘ n pods,awow' ' ch dla
K a ted ry  p rzedm io tów  ideo log icznych  —  podstaw  m arks izm u-len i

2  maSZą 2acieśnid swóiYr je j ka ied r, je j m łodz ieży —  z rozw o jem  całości w a lk i o nowa 
świadomość m łodzieży. Zadanie ich  polega na tym  aby w  to ku  n a ^  
czarna, op ie ra jąc sie o g run t budow n ic tw a  soc ja lis tycznego i w a lk i 
k lasow e j w  k ra ju  i w yc iąga jąc  z n ich  w n io sk i d la ro zw o ju  i i e o W z  
nego m łodz ieży -  pobudzać ją  do w a lk i o tw ó rczy  stosunek do nauk i 
we w szystk ich  dyscyp linach , do w a lk i o m a te ria lis tyczny , d ia le k ­
ty czn y  św iatopog ląd, o so c ja lis tyczny  stosunek do p rany i  do obo­
w ią zkó w  wobec narodu. A  z d rug ie j s trony, op ie ra jąc sig na w y n l  
kacn te j w a lk i i na w yn ika ch  nauczania in n ych  nauk, uogó ln iać je  
n t r ! log icz™e 1 w iązać z k o le i z p ra k ty k ą  budow n ic tw a  soc ja lis tycz ­
nego i  w a lk i k lasow e j. Um ieć w iązać i  uczyć w iązać dośw iadczenia 
przem yślen ia , naukę i  pracę w  m arks is tow sko-len inow ską  jedność 
id e o lo g ii i  dz ia łan ia  —  w  ten sposób ka te d ry  p rzedm io tów  ideo log icz­
nych  będą m ia ły  is to tn y  w p ły w  w ychow aw czy  na m łodzież.

n n J ,n m im 0 - s} ahf ści n ie k tó rych  ka ted r p rzedm io tów  ideo log icznych  
pow o łan ie  ich  do życ ia  i  rozw ó j trzeba uznać za n ie zw yk le  ważne 
osiągnięcie po lsk iego  szko ln ic tw a  wyższego. Pom im o swej m łodości 
odegra ły  one ju z  poważną ro lę  w  ideo log icznym  i  naukow ym  —  
J. " B£ a !?. u d z ie c  —  w  naukow ym  ro zw o ju  w  in n ych  dziedzinach

mn w  Ä  V  % ' 1 nr? ; K a tedm  Podstaw  M arks izm u-Len in iz-mu w  WSE w  K rakow ie , w  UMCS w  Lub lin ie , w  Po litechn ice  W a r­
szaw skie j m ają już  pow ażny dorobek w  budzeniu tw órczego stosun- 
k u jn ło d z ie z y  do nauk i, s ta ły  się ogn isk iem  ożyw ien ia  m yś li' na swoim  
teren ie. K ie ro w n ic tw a  szkół p o w in n y  otoczyć bliższą opieką ka te d ry  
podstaw  m arks izm u-len in izm u i  ekonom ii p o lityczn e j, w ciągać je 
g łęb ie j do życ ia  szkoły, u ła tw ia ć  i  o rganizow ać ich  naukow ą i  m eto­
dyczną w spółpracę z in n y m i ka tedram i, współpracę, k tó ra  w  nauce 

nauczaniu i  w  w ychow an iu  dopomoże w szys tk im  katedrom , a wśród 
n ich  i samym ka tedrom  p rzedm io tów  ideo log icznych.

X . G ŁÓ W N E  Z A D A N IA  W  W A LC E  O W Y Ż S Z Ą , S O C JA L IS T Y C Z N Ą  JA K O Ś Ć
K A D R  D L A  G O S P O D A R K I I  K U L T U R Y  N A R O D O W E J

w a lk f  °  wyższą, socja lis tyczną jakość kszta łconych  przez 
nas kadr, ma dawać coraz lepsze rezu lta ty , to trzeba podjąć i  rea li- 
koweL nas^ P u^ ce Główne zadania w  p racy  szko ły  i je j k a d ry  nau-

°  P ,1 e r  .w  s 2 e —  trzeba ro zw ija ć  tw ó rczy  stosunek samej 
d ry  naukow e j do nauk i —  w  drodze do m ate ria lizm u d ia lektycznego 

w p ra cy  naukow e j i  w  treści nauczania.

runoi °  d r  u 9 1 ,e . ~  trzeba zapewnić w ła śc iw y  p rog ram ow y k ie - 
C7V nauczania, k ie ru n e k  ro z w ija ją c y  w ięź te o r ii z p ra k tyką , tw ó r- 

Y tosunek m łodz ieży do nauk i, na u ko w y  św ia topog ląd  m łodzieży.
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P o  t r z e c i e  —  trzeba ro zw ija ć  tw ó rczy  stosunek m łodzieży 
do nauk i za pomocą m etod nauczania i  w  sam odzielnej p racy  nauko­
w e j m łodzieży.

P o  c z w a r t e  —  trzeba ro zw ija ć  i  pogłęb iać so c ja lis tyczny  
stosunek m łodz ieży do obow iązków  wobec społeczeństwa, a zwłaszcza 
do p racy, na g runc ie  ksz ta łtow an ia  stosunku m łodz ieży do obow iąz­
kó w  studenckich.

X I  Z A D A N IE  P IE R W S ZE : W A L K A  O T W Ó R C ZY  S TO S U N E K  K A D R Y  
N A U K O W E J DO N A U K I W  DR O D ZE D O  M A T E R IA L IZ M U  D IA L E K T Y C Z N E G O , 

W  P R A C Y  N A U K O W E J I  W  T R E Ś C I N A U C Z A N IA .

W p ły w  nauk i na rozw ó j soc ja lis tyczne j św iadom ości m łodz ieży 
jest tym  s iln ie jszy , im  bardz ie j p ra co w n icy  nauk i —  pedagodzy 
w  swej p racy  naukow e j, ro zw ija ją c  tw ó rczy  stosunek do nauki, z b li­
żają się do konsekw entnego stosowania m ate ria lizm u  d ia lek tycznego  
w  swej p racy  naukow e j, im  w y ra źn ie j będzie się to  odb ijać  w  treści 
nauczania.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że w śród  poważnej części ka d r naukow ych  
ro zw ija  się tw ó rczy  stosunek do nauki, że coraz w iększa liczba nau­
kow ców  p rzy jm u je  z przekonaniem  i z coraz w iększym  powodzeniem  
stosuje założenia i  m etodo log ię  m a te ria lizm u  d ia lektycznego  w  swej
pracy.

N ie  ulega też chyba d la  n ikogo  w ą tp liw o śc i, że proces ten będzie 
postępował. W spom aga go i  po trzebu je  jego ja k  najszybszego roz­
w o ju  życ ie  i  przeobrażenia k ra ju . W spom aga go n ie zw yk le  sku­
tecznie p rzyk ład , pośrednia i bezpośrednia pom oc nauk i radz ieck ie j, 
o fiarna, pe łna zapału b ra te rska  pom oc w ie lu  naukow ców  radzieck ich . 
Zapoznając po lsk ich  ko legów  ze zdobyczam i i  m etodam i p racy  nauk i 
radz ieck ie j i  radzieckiego wyższego szko ln ic tw a  —  w ie lu  uczonych 
radz ieck ich  odegrało poważną ro lę  w  ro zw o ju  szeregu dziedzin  na­
szej nauk i i  naszej pracy.

Rozwój prac P A N  i  m ob ilizac ja  kad r naukow ych  do opracow an ia 
i p rzedysku tow an ia  nowego, w ie lo le tn ie g o  p lanu  badań - p rzyczy ­
n ią  się n ie w ą tp liw ie  do przyśpieszenia dalszego ro zw o ju  procesu 
przeobrażeń w  nauce po lsk ie j.

Są jednak  i  z jaw iska  n iepoko jące.
N iepoko jąca  jest przede w szys tk im  n ie  dość ak tyw na , często 

wręcz b ie rna  postawa szko ły  i  je j ka d ry  naukow e j wobec n ie  spec­
ja ln ie  naw et w y ra fin o w a n ych  p rze jaw ów  idealizm u, n ie  specja ln ie  
zam askowanych bu rżuazy jnych  te o ry j i kosm opo litycznych  u k ło ­
nów, wobec n ie  tru d n ych  do w y k ry c ia  zasadniczych b łędów  nau­
k o w ych  i  ideo log icznych  w  p racy  naukow e j i  w  treśc i nauczania 
szeregu p ra co w n ikó w  nauki.
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P rzyk ładów  jes t w ie le . Pom ijam  w yp a d k i znane. M yślę , że cha­
rak te rys tyczne  są sk ryp ty , k tó re , choć w  opracow anej i  ulepszonej 
postaci, o d b ija ją  przecież to, co m ów i p ro fesor studentom, co ro zw ija  
w  swej p racy  naukow e j w  szkole, o czym  zapewne w iedzą albo po­
w in n i w iedzieć i p ra co w n icy  nauk i i  w ładze uczeln i, a p rzyna jm n ie j 
w ydz ia łu . Sięgam w ięc  do te k i sk ryp tów , z k tó ry m i m ia ło  do czyn ie ­
n ia  P W N  w  sw ym  n ied ług im  przecież okresie  dzia ła lności.

H odow la  ro ś lin  jes t nauką dostatecznie szeroką, aby m ogło się 
w  n ie j o rien tow ać w ie lu  naukow ców  p o k rew nych  dziedzin  nauk i na 
U n iw ersy tec ie  Jag ie llońsk im . A  do dziś dn ia  nauka dra G iżbe rtów ny 
zastyg ła  na pozyc jach  sprzed w ie lu  lat, sprzed w ie lu  dz ie ł naukow ych , 
u trzym u je  się ściśle na g runc ie  g ene tyk i m end low sk ie j i  naw et n ie  
p róbu je  kon fron tow a ć sw ych tw ie rdzeń  z w y n ik a m i uczonych ra ­
dzieckich.

Czy np p ra co w n icy  naukow i U n iw e rsy te tu  Jag ie llońsk iego  d y ­
sku tow a li, k ry ty k o w a li pracę naukow ą i  dydaktyczną pro f. dra W a li­
górskiego? Co z rob iła  szkoła, aby dopom óc pro fesorow i, a p rz y n a j­
m n ie j uch ron ić  m łodzież od sku tkó w  jego b łędów  —  je że li pro fesor 
ten w  ku rs ie  o rgan izac ji w ym ia ru  sp raw ied liw ośc i m n ie j w ięce j tak 
„a n a lizu je  p rzyczyn y  zorgan izow ania  Berezy: „D o p ó k i bow iem  eks­
cesy zw ra ca ły  się p rzec iw ko  Żydom  —  rządow i sanacyjnem u b y ło  to  
na rękę, a sp raw ied liw ość m ogła na to  „p rzym yka ć  oczy". Skoro je d ­
nak ekscesy te z w ró c iły  się p rzec iw ko  sanacji, to m usia ła  ona temu 
się „p rzec iw s taw ić  i  starać się o odpow iedn ią  represję  ka rną".

Ucząc o rgan izac ji w ym ia ru  sp raw ied liw ośc i p rzysz łych  p ra co w n i­
kó w  P o lsk ie j Rzeczypospo lite j Ludow e j —  au to r n ie  m ów i w  gruncie  
rzeczy o ja ko śc io w e j odm ienności naszego sądow nictw a od sądow­
n ic tw a  w  państw ie  burżuazy jnym , o w yższości sądow nictw a typ u  
socja listycznego. A  zasadom w ym ia ru  sp raw ied liw ośc i typ u  so c ja li­
stycznego pośw ięca p ro fesor oko ło  8 stron, podczas gdy zasadom 
W ym iaru sp raw ied liw ośc i w  państw ach bu rżuazy jnych  —  42 s trony 
swego skryp tu .

Dobrze b y ło b y  też w iedzieć, co zrob iono na U n iw ersy tec ie  Łódz- 
irn, aby uch ron ić  m łodzież i  samego pro f. N a m itk ie w icza  od b łędów , 

które, pom im o w idoczne j dobre j w o li, ro zw ija  w  sw ym  ku rs ie  praw a 
przedsięb io rstw a państwowego. W  kurs ie , k tó ry  np. n ie  p o tra fi w y - 

um aczyć studentom, na czym  polega is to tna  różn ica m iędzy socja­
lis tyczną  w łasnością państw ow ą i spółdzielczą.

N ie  to jes t jeszcze najgorsze, że w ystępu ją  w  treśc i nauczania 
ak ie  czy inne b łędy  naukowe, a naw et pog lądy  idea lis tyczne. B łędy 

s3. i pozosta łości bu rżuazy jne j m yś li naukow e j będą się jeszcze zda­
rza ły, ale b łędy  i  pozosta łości bu rżuazy jne j m yś li naukow e j są po to, 
zęby j e zwalczać. Żeby je  k ry ty k o w a ć , żeby je  usuwać.

N ajgorsze jes t to, że szkoła, je j k o le k ty w  naukow y, w ydz ia ł, k ie ­
ro w n ic tw o  n ie  ro b i tego —  albo n ie  w ie  i  n ie  in te resu je  się treścią  
nauczania, a lbo w ie  i  zachow uje  się b iern ie .
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Trudno w  ta k ich  w ypadkach  m ów ić  o ro zw o ju  bezkom prom iso­
wego, odpow iedzia lnego stosunku do nauk i, o trosce o ideo log iczny 
i  fachow y poziom  m łodzieży.

*

D rug ie  niebezpieczeństwo polega na dek la ra tyw nośc i. Bardzo 
m arks is tow sk i wstęp, k ilk a  czy k ilkanaśc ie  łą czn ikó w  i  cy ta t w  te k ­
ście, czy w  to ku  w y k ła d u  —  reszta —  w szystko  albo p raw ie  w szyst­
ko, po staremu. W eźm y, na p rzyk ła d  ku rs  pedagog ik i pro f. Sośnickie- 
go. W  jego p ro je kc ie  sk ryp tu  są n ieraz n iedwuznaczne dek la rac je  za 
m ateria lizm em  d ia lek tycznym . I jes t treść —  idea lis tyczna, oderwana 
od życia.

Jest to  p rzyk ła d  jeden z w ie lu . C h a rak te rys tyczny  o ty le  że, ja k  
w yka zu je  późnie jsza praca pro f. Sośnickiego —  n ie  w y n ik a ją c y  
w ca le  ze św iadom ej chęci „w y k p ie n ia  s ię " ze sp raw y zdaw kow ym i 
dek la rac jam i. Chodzi zaś w łaśn ie  o to, że bez w zg lędu na na jszczer­
sze dek la rac je  —  je ś li pozostają one ty lk o  dek la rac jam i i  n ie  zna j­
du ją  oparcia  w  is toc ie  rzeczy —  stanow ią  one przeszkodę na drodze 
postępu... w  is toc ie  rzeczy.

B łędy na drodze od aprobaty  zasad m ate ria lizm u  d ia lektycznego  
do ich  tw órczego stosowania —  są n ieun ikn ione , b y le  po te j drodze 
iść naprzód. D ek la ra tyw ność tym czasem  stwarza ty lk o  pozo ry  po ­
suw ania się po te j drodze, w prow adza jąc w  b łąd i m łodzież, i często —  
samych naukow ców .

*

W reszcie  trzec ie  i n ie zw yk le  niebezpieczne z jaw isko  —  pow o lny , 
stanowczo zby t p o w o ln y  postęp w  naw iązyw an iu  w ię z i nauk i z ż y ­
ciem.

M in is te rs tw o , naw et w  ram ach sw ych skrom nych m ożliw ości, m o­
g ło  okazać w iększą pomoc naukow com , w skazu jąc n iek tó re  p rz y n a j­
m n ie j w ęz łow e zagadnienia, zanim  n ie  pod ję ła  prac PAN . Żadne je d ­
nak w y tyczn e  n ie  rozw iążą zagadnienia, dopók i n ie  będzie ścisłe j 
bezpośrednie j w ię z i naukow có w  z p ra k tyką , dopók i kadra  naukow a 
n ie  zacznie żyć na codzień troskam i, w y s iłk a m i i  po trzebam i kadr 
p ra k ty k ó w  w  dziedzin ie , k tó re j pow inna  służyć ich  praca naukowa.

Jeśli n ie  ma w ię z i te o r ii z p ra k tyką , nauk i z życiem , n ie  ma tw ó r­
czego w p ły w u  n a u k i na życie, życ ia  na naukę, n ie  ma tw órczego 
stosunku do nauk i, n ie  ma m o w y o skutecznym  ro z w ija n iu  tak iego  
stosunku do n a u k i w śród  m łodzieży, trudno  jes t m ów ić  o w ych o w a ­
n iu  ideo log icznym  i w  ogóle o ja k im  ta k im  p rzygo tow an iu  m łodz ieży 
do zawodu.

Prawda, są in ic ja ty w y , naw et p iękne in ic ja ty w y . Są tu  i  ówdzie 
i  rezu lta ty . M ie liś m y  zjazd naukow ców , in żyn ie ró w  i ra c jo n a liza to ­
ró w  we W ro c ła w iu , kon fe renc ję  w  Poznaniu, m ie liśm y  szereg narad, 
m am y szereg p ro fesorów  w spó łp racu jących  z rac jona liza to ram i. M a ­
m y k ilka d z ie s ią t um ów  z zakładam i p racy  w  szkołach ekonom icznych,
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czasem na spółkę z techn icznym i, np. we W ro c ła w iu  z w ie lk im  m łv -

H r ^ d  kOW1Ce - M a m y PrÓbY W SZkołach ro ln iczych . M am y co raz liczn ie jsze  poważne i n ie zw yk le  cenne d la  p lanu 6 - le tn ie g J  prace 
naukowe, nagradzane naw et nagrodam i pańs tw ow ym i

takze 1 obf w y  tro sk i o treść nauczania w łaśn ie  z p unk tu  w i-
enia w iązan ia  te o r ii z p ra k tyką . W eźm y znów  z te k i P W N  E le k tro ­

chemię techniczną i  e lek trom e ta lu rg ię  p ro f. dr. L. W asilew skiego . O to 
co słusznie pisze recenzent: „S k ry p t s łużyć może n ie  ty lk o  ja ko  pod-
w  kulo u akadem !c k l ' ale row m ez ja ko  pomoc d la  uzupe łn ian ia  swSich 
, w h  t  1 uIepszanm Procesów p ro d u kcy jn ych  przez in żyn ie ró w  
i  te ch n ikó w  p racu jących  w  przem yśle. Jest rów n ież  bardzo cenną 
pomocą dla p ro je k tu ją cych  rozbudowę sta rych  zak ładów  czy budo^ 
wę now y ch zak ładów  p ro d u kcy jn ych ''. I  da le j: „W artość  ideolog iczna 
p racy  polega na pow iązan iu  przez autora  om aw ianych  prob lem ów  
z zadaniam i p lanu  6-letm ego, co u c z y n ił au to r we wstepie, oraz na po­
w iązan iu  z e le k try fik a c ją  k ra ju " . " P

Co jes t jednak  z jaw isk iem  c iąg le  jeszcze przeważającym ?
S pó jrzm y na c y fry :
Do p lanu badań na 1952 r. w  ska li całego szko ln ic tw a  wyższego 

podleg łego naszemu M in is te rs tw u  zgłoszono 8.242 tem atów , to  znaczy 
p rzec ię tn ie  oko ło  4 na jednego samodzielnego p racow n ika  nauko- 

ego. W  szkołach techn icznych  na 1 samodzielnego p racow n ika  nau­
kow ego przypada ło  p rzec ię tn ie  2 tem aty, w  un iw e rsy te tach  p rzec ię t­
n ie  5, w  szkołach ro ln iczych  p rzec ię tn ie  9. Trzeba po trąc ić  prace ma­
g istersk ie . A le  trzeba w ziąć pod uwagę, że w ie le  jest, n ies te ty  ka ­
ted r naukow o bezczynnych. L iczby  przecię tne na 1 samodzielnego 
p racow n ika  nauk i naukow o czynnego są w  p ra k tyce  znacznie 
Wyzsze.

Na p rzyk ła d  zdarza się po 28 i 31 tem atów  na jednego sam odzie l­
nego p racow n ika  naukow ego w  n ie k tó rych  katedrach, a przecię tna 
k ilku n a s tu  tem atów  —  jes t dość powszechna.

Powstaje pytan ie , czy może jeden pro fesor p rzy  pom ocy przecię t- 
me —  3 asystentów  rozw iązyw ać jednocześnie k ilkanaśc ie  w ażnych 
zagadnień? A  w ięź nauk i z p ra k tyką , z w a lką  o p lan  sześcio letn i —  ma 
w te d y  is to tn y  sens, je ś li do tyczy  zagadnień w ażnych d la  p ra k ty k i 
u la  p lanu  6-letn iego. N ie  w tedy, k ie d y  ro b i się ekspertyzy, se ry jne  
Próby. N ie  w tedy, k ie d y  się pisze p rzyczyn k i i  p rzyczyneczk i.

Rzecz jasna, że an i 31, an i 28, an i k ilku n a s tu  w ażnych d la  p ra k ty k i 
zagadnień n ie  może na serio rozw iązyw ać jednocześnie jeden p ro fe ­
sor p rz y  pom ocy 2— 3 asystentów .

N ie  ty lk o  lic z b y  m ów ią  o oderw an iu  badań od potrzeb p ra k ty k i. 
M ó w i o tym  sama p ra k tyka . M ó w ią  o tym  prace naukowe, sk ryp ty , 
Podręcznik i. Czy można m ów ić  o energetyce w  ca łk o w ity m  oderw a­
n iu  od w a ru n kó w  u s tro jow ych , w  k tó ry c h  ma się ona rozw ijać?  Czy 

!e ma różn ic  w  zastosowaniu te ch n ik i, w  je j m ożliw ośc iach  rozw o­
jo w y c h  i k ie ru n k u  ro zw o jo w ym  w  samej techn ice energetycz­
nej, m iędzy np. Szw ajcarią  a Z w iązk iem  Radzieckim? A  jednak 
ak w łaśnie, w  oderw an iu  od ekonom ik i, s taw ia  się u nas nieraz
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sp raw y energe tyk i. C zy można m ów ić  o maszynach ro ln iczych , n ie ­
zależnie od zagadnienia k o le k tyw iza c ji?  Czy można pom inąć p rzodu­
jącą  bezkonku re ncy jn ie  agro techn ikę  radziecką i podstaw y, na ja k ich  
ona w yrosła? A  jednak  m ów i się ta k  jeszcze o m aszynach ro ln iczych  
i  p racu je  się nad n im i w  ten sam sposób na n ie k tó rych  katedrach.

A  je ś li się ta k  pracuje, to  rzecz jasna, an i n ie  p racu je  się, an i n ie  
szko li się ka d r d la  tego św iata, a le sub specie... m in ione j w ieczności.

*

B ierność wobec p rze jaw ów  burzuazy jnych  pozosta łości i  wobec 
podstaw ow ych  b łędów  naukow ych , dek la ra tyw ność, oderw anie  od 
p ra k ty k i —  oto g łów ne niebezpieczeństwa.

Jak ie  są p rzyczyn y  ty c h  słabości, a co za tym  idz ie  b ra kó w  i b łę ­
dów  w  treśc i nauczania i  k ie ru n k u  ideo log iczno-w ychow aw czym  
m łodzieży?

Czy p ro fesorow ie  albo asystenci n ie  chcą pracow ać d la  p ra k tyk i?  
C zy chcą kon ieczn ie  pope łn iać b łę d y  ideolog iczne, czy u p raw ia ją  
dek la ra tyw ność d la  „św ię tego  spoko ju"?  Zapewne, zdarzają się i  tacy. 
A le  n ie  do tyczy  to  znacznej ju ż  dziś w iększości.

Czego w ięc  brakuje?
P o  p i e r w s z e  —  n iedosta je  nam, bardzo niedosta je, ze­

spo łow ych  m etod p racy  naukow e j i  d ydak tyczne j w  katedrach 
i  w  w ie lu  zespołach katedr. Poza w y ją tk a m i —  zby t w o lno  w y p e ł­
n ia ją  się żyw ą treścią  i  życ iem  now e fo rm a ln ie  zespołowe fo rm y  
organ izacyjne .

N ie  ro z w ija ją  się zespołowe fo rm y  p racy  k o le k ty w ó w  w y d z ia ło ­
w ych , ham owane przez fe tyszyzm  specjalności, co ta k  d o tk liw ie  od­
b ija  się na słabości w p ły w u  szko ły  na treść nauczania poszczególnych 
ka ted r i  p ro fesorów , na re a liza c ji p rogram ów , tam  gdzie one już 
is tn ie ją , na b raku  k o o rd yn a c ji nauczania, choćby w  zakresie p o je d yn ­
czych w yd z ia łó w  —  tam  gdzie cen tra lnych  p rogram ów  n ie  ma.

P o  d r u g i e  —  b ra ku je  nam naukow e j k r y ty k i i  sa m o k ry tyk i 
we w szys tk ich  dziedzinach p racy  szko ły. Z b y t w ie le  jes t pozornego 
ko leżeństw a, k tó re  w  grunc ie  rzeczy szkodzi kolegom , n ie  m ów iąc 
już  o tym , że szkodzi nauce i  nauczaniu. Z b y t dużo obraźn ic tw a  i n ie ­
zrozum ienia, że p raw dziw a , tw órcza  k ry ty k a  jes t pomocą, a sam okry­
ty k a  obow iązk iem  rzete lności i odpow iedz ia lnośc i p racow n ika  nauki. 
Jestem zdania, że p rzy  ocenie p lanu  badań n ie  p rzys łu ży ł się nam 
w szys tk im  przesadny szacunek n ie k tó ry c h  zespołów  Rady G łów ne j 
d la  d raż liw ośc i poszczególnych uczonych, szacunek, k tó ry , obok 
is to tn ych  o b ie k tyw n ych  trudnośc i oceny, p rz yczyn ił się do tego, że 
z 8.242 zgłaszanych tem atów  aż 3.761 uznano za ważne.

Skąd się b ierze ta k i stosunek do k r y ty k i i  sa m o k ry tyk i, ja k  np. 
p ro f. Sucheckiego, k tó ry  zażądał a rb itrażu  M in is te rs tw a  w  sw ym  spo­
rze naukow ym  z in n y m i p racow n ikam i nauki? D laczego n ie  ro zw ija  
się dostatecznie szybko zespołowa praca w  katedrach?
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Obciążenie i pozosta łości burżuazyjno-autonom istyczne? To p ra w ­
da. Są tak ie  obciążenia. A le  są one po to, aby je  zwalczać i prze­
zwyciężać. B raku je  nam przede w szys tk im  b o jo w e j a tm osfery w a lk i
0 naukę, o rozw ó j je j poznawczych, tw ó rczych  i ksz ta łtu jących  u m y­
s ły  ludzk ie  m oż liw ośc i w  służbie narodu i  jego p rzodu jących  sił. Jest 
dużo dobre j w o li, b rak  jeszcze bo jow ości i rozmachu, na ja k i zasłu­
gu je  sprawa.

Trzeba nam gorącej a tm osfery w a lk i, a tm osfery, k tó ra  m usi oży­
w iać pracę każdego praw dziw ego naukow ca z osobna i  życie  ze­
spo łów  p ra co w n ikó w  nauki, ka tedr, in s ty tu tó w , w yd z ia łó w  szkół 
wyższych. A tm osfe ry , w  k tó re j m usi ro zw ija ć  się tw órcza, pomocna
1 p rze ję ta  poczuciem  w spó lne j odpow iedz ia lnośc i k ry ty k a  i głęboka, 
d oc iek liw a , rze te lna i odpow iedz ia lna  —  sa m okry tyka  naukowa.

A tm osfera  ta pow inna  rozw inąć się i  tow arzyszyć rozpoczynającym  
się n ied ługo  pracom  nad w ie lo le tn im  planem  badań naukow ych . 
W  ta k ie j atmosferze trzeba prow adzić  w a lkę  o treść nauczania —  
podstaw ow y w arunek w yso k ie j, soc ja lis tyczne j ja kośc i kszta łconych  
kadr.

X I I .  D R U G IE  Z A D A N IE  —  Z A P E W N IE N IE  W ŁA Ś C IW E G O  P R O G R A M O W E G O
K IE R U N K U  N A U C Z A N IA

O bok treści nauczania — o k ie ru n k u  nauczania decydu je  lin ia  p ro ­
gram owa.

Dobór i p ropo rc je  d yscyp lin  w  planach stud iów , ich  pow iązan ia 
w ew nętrzne, zapewnione w  program ach szczegółowych, zakres w ia ­
domości, zakres i  p rogram  użyc ia  ś rodków  w iążących teo rię  z p ra k ­
ty k ą  zawodu (p ra k tyk i, p ro je k ty ), zakres i tem a tyka  sam odzielnej 
p racy  naukow e j studenta —  w szystko  to składa się na lin ię  p rog ra ­
mową, na k ie ru n e k  p rog ram ow y nauczania. W  ścis łym  zw iązku  
z treścią  nauczania w  poszczególnych dyscyp linach , z m etodam i nau­
czania, ze stosunkiem  szko ły  do obow iązków  studenckich  m łodzie­
ży p rog ram ow y k ie ru n e k  nauczania, ha rm on izu jący  p lan i program  
p racy  dydak tyczne j we w szys tk ich  dyscyp linach , ma pow ażny w p ły w  
na jakość zawodową absolwenta, na ksz ta łtow an ie  jego tw órczego 
stosunku do nauki, na św ia topog lądow y rezu lta t całości nauczania.

Szczególnie w ażny d la  program ow ego k ie ru n ku  nauczania jest 
w za jem ny stosunek d yscyp lin  podstaw ow ych  i  spec ja lizacy jnych  
oraz pow iązan ie  te o r ii z p ra k ty k ą  n ie  ty lk o  w  treści nauczania, 
ale za pomocą odpow iedn iego zakresu i k ie ru n ku  ćw iczeń, prac, 
p ra k ty k  w a ka cy jn ych  i dyp lom ow ych.

Zadanie polega na tym , aby system atycznie wdrażać m łodzież do 
naukowego m yślen ia  na g runc ie  p rak tyczne j p ro b le m a tyk i swej spec­
ja lnośc i, aby w zm acniać podstaw y teore tycznego w ykszta łcen ia  
m łodego spec ja lis ty , uczyć go w iązać je  z dyscyp linam i sp ec ja lizacy j­
n ym i i  uczyć stosować je  w  sam odzie lnym  rozw iązyw an iu  p ra k tycz ­
nych zagadnień p racy  w  zawodzie.

Chodzi jednocześnie o to, aby nauczanie we w szys tk ich  d y s c y p li­
nach i form ach, up raw ianych  na danym  k ie ru n ku  s tud iów  —  dawało
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studentom  zw artą  pod względem  św ia topog lądow ym  i zaw odow ym  
całość.

Jak re a lizu jem y  te założenia w  p rak tyce  naszego szko ln ic tw a  
wyższego? C zy można m ów ić  o is tn ie n iu  konsekw entnego program o­
wego k ie ru n k u  nauczania w  w iększości szkó ł i  w ydz ia łów ?

N ies te ty , w  znacznej w iększości szkół i  w yd z ia łó w , o ta k im  p ro ­
g ram ow ym  k ie ru n k u  nauczania n ie  można jeszcze m ów ić. Przede 
w szystk im  w  w ie lu  w ydz ia łach  n ie  m am y jeszcze p rogram ów  szcze­
gó łow ych , obe jm u jących  w szystk ie  d yscyp lin y , całość nauczania. 
W  w iększości ty ch  w yp a d kó w  -— k ie ru n e k  nauczania ksz ta łtu je  się 
żyw io łow o , zależnie od d ecyz ji poszczególnych p ro fesorów  —  decyz ji 
rzadko ko n fro n to w a n ych  w zajem nie, n iedosta tecznie ko n tro lo w a ­
nych  i  ko o rdynow a nych  przez k ie ro w n ic tw a  w ydz ia łów .

P o  d r u g i e  —  b yn a jm n ie j n ie  w szys tk ie  opracowane cen­
tra ln ie , przez zespoły naukow ców  poszczególnych dyscyp lin , p ro ­
g ram y szczegółowe —  b y ły  poddane konsekw en tn ie  założeniom  d y ­
daktyczno-w ychow aw czym , o k tó ry c h  m ów iłem . W  w ie lu  w ypadkach  
poza szko łam i ekonom icznym i M in is te rs tw o  n ie  po łoży ło  nac isku  na 
głębszą analizę p rogram ów  poszczególnych d yscyp lin  z p u n k tu  w i­
dzenia zharm on izow an ia  i poddania jedne j m yś li p rzew odn ie j nau­
czania w  różnych  dyscyp linach , określonego program am i, opracow a­
n ym i przez różne zespoły specja lis tów .

P o  t r z e c i e  —  naw et dobre p rog ram y są rozm aic ie  w y k o ­
nyw ane  przez różnych  pro fesorów , a w g ląd  k ie ro w n ic tw  w yd z ia łó w  
i  k o le k ty w ó w  w yd z ia ło w ych  w  w yko n a n ie  program u, ko n tro la  ich  
w ykonan ia , dyscyp lina  program ow a —  pozostaw ia ją  ta k  w ie le  do ży ­
czenia że można pow iedzieć, iż  w  te j dz iedzin ie  n ie w ie le  jeszcze 
odeszliśm y od starego, autonom istycznego s ty lu  p racy  k ie ro w n ic tw  
szkół i  w ydz ia łów .

D latego —  ż y w io ł w p ły w a  jeszcze bardzo s iln ie  na k ie ru n e k  
nauczania w  p ra k tyce  dydak tyczne j bardzo w ie lu  w ydz ia łów . A  t am , 
gdzie panu je  ż y w io ł ■—- w b re w  na jlepsze j n ieraz w o li naukow ców  —  
żyją, ro zkw ita ją  nawet, stare p rzyzw ycza jen ia  i  m etody p ra cy  z cza­
sów burżuazy jnego szko ln ic tw a  wyższego w  Polsce.

S zko ln ic tw o  wyższe w  Polsce odziedziczy ło  po w o jn ie  tendencje  
wyższego szko ln ic tw a  burżuazyjnego do o d ryw an ia  te o r ii od p ra k ­
ty k i  i  w  nauce, i w  nauczaniu.

W  szeregu w ypadków , w  dużym  stopn iu  z w in y  M in is te rs tw a , 
spaczona została l in ia  p rogram ow a w  k ie ru n k u  abs trakcy jno -te o re - 
tycznym , w  in n ych  —  w  k ie ru n k u  c iasno-p rak tycys tycznym .

Is tn ia ły  i is tn ie ją  w dyscyp linach  podstaw ow ych  tendencje  do 
nauczania abstrakcy jnego, oderwanego od życia, w  dyscyp linach  
spec ja lis tycznych  —  tendencje  do nauczania c iasno-p rak tycys tycz- 
nego, oderwanego od te o rii.

Znany jes t np. w  szko ln ic tw ie  ekonom icznym  prob lem  oderw ania  
w y k ła d u  ekonom ik  szczegółow ych od ekonom ii p o lityczn e j i  od pod­
staw  m arksizm u-len in izm u.
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Powszechnie w iadom o o brakach tego samego charakte ru  w  szko l­
n ic tw ie  technicznym , w yraża jących  się n ie  ty lk o  w  rozpowszech­
n io n ym  z ja w isku  oderw ania  nauk techn icznych  od ekonom icznych 
te ch n ik i od ekonom ik i, ale także podstaw  fizycznych  i chem icznych 
od nauk spec ja lizacy jnych . N ie  inaczej byw a w  szkołach ro ln iczych  
M ó w ią  o ty m  często k ie ro w n ic y  zak ładów  p ro d u kcy jn ych , zatrud- 
m a jących  naszych absolw entów , m ó w i o ty m  treść i  k ie ru n e k  w ie lu  
w y k ła d ó w  w  w yższych  uczelniach.

I  znow u sięgając na los szczęścia do te k i PW N : Zadania z m e­
chan ik i ogo lne j, część I I I  A . A u to rzy : K ie d rzyń sk i i  A n to n iu k . C y tu ję  
recenzję, k tó ra  w yda je  m i się tra fna : „Zadania, ja k ie  po w in ie n  prze­
rab iać student p o lite ch n ik i, p o w in n y  być zw iązane z techn iką, po- 
w m n y  —  o ile  m oż liw ośc i —  do tyczyć k o n s tru k c ji i sy tuac ji, k tó re  
is to tn ie  tra fia ją  się w  no rm a lne j p rak tyce  in żyn ie rsk ie j, a n ie  sa ty lk o  
sztucznym i, w y id e a lizo w a n ym i sy tuac jam i". Jeśli tym czasem ‘ p rze j­
rzym y, naw et ok iem  la ika , zbiór, o k tó ry m  m owa —  będziem y m oa li 
w yb rać  p rzyk ła d  za p rzyk ładem  —  zadania osiągające w y ż y n y  w y ­
m yś lne j abs trakc ji. y y y

Jak w  ty lu  in n ych  w ypadkach, i  nasze b ra k i w  p rogram ow ym  k ie ­
ru n ku  nauczania w ie lu  chce tłum aczyć trudnością  „pom ieszczenia 
się w, trz y le tn im  okresie  stud iów , rzekom ą „kon iecznośc ią  w y b o ru "  
m iędzy abstrakc ją  a c iasnym  praktycyzm em . N iesłusznie. Rzecz n ie  
polega na ilo śc i godzin, ale na k ie ru n k u  i treśc i nauczania zarów no 
w  dyscyp linach  podstaw ow ych, ja k  i  spec ja lizacy jnych .

Przedłużenie okresu s tud iów  u ła tw ia , ale samo przez się n ie  za­
ła tw ia  zagadnienia w ię z i nauczania d yscyp lin  podstaw ow ych  i specja­
liza cy jn ych . D ecydu je  je d n o lita  m yś l dydaktyczna  i ideo log iczno- 
w ychow aw cza  w  p rogram ow an iu  i  rea liza c ji p rogram ów . I  w  okres ie  
trz y le tn im  ku rs  nauk podstaw ow ych może i po w in ie n  naw iązyw ać 

o p ro b le m a tyk i nauk spec ja lizacy jnych , w skazyw ać p u n k ty  stycz­
ne i współzależności m iędzy obu dziedzinam i, w za jem ny w p ły w  roz­
w o jo w y . K urs d yscyp lin  spec ja lizacy jnych  może i pow in ien  ze swej 
s tro n y  u w yp u k la ć  w ięź z teorią , domagać się w  tem atyce ćw iczeń 
prac i sem inariów  um ie ję tnośc i p raktycznego  stosowania nauk pod­
s taw ow ych  do p ro b le m a tyk i specja lis tyczne j, w iążąc się jednocześnie 
rów n ie  s iln ie  z p ra k ty k ą  zawodu.

Trzeba w ięc  pod jąć poważną i g łęboką w spólną pracę nad zana li­
zowaniem  stanu rzeczy w  k ie ru n ku  nauczania, p ra k tyczn ie  rea lizow a ­
nym  w  szkołach i w ydz ia łach . Trzeba uporządkow ać sprawę. Poddać 
wszędzie nauczanie je d n o lite j p rzew odn ie j m yś li dydak tyczno -w y- 

_c owaw czej, zgodnej z naszym i zadaniam i w  w alce o wyższą, socja­
lis tyczną  jakość ksz ta łconych  przez nas kadr.

Powszechna dyskus ja  nad p rogram ow ym  k ie ru n k ie m  nauczania 
w  pracach nad n o w ym i p rogram am i i nad s topn iow ą re w iz ją  starych, 
io  j e d e n  w n i o s e k .

W  n i o s e k  d r u g i  —  prze łam anie  au tonom istycznych  p ra k ty k  
dow o lnośc i i  b raku  d y s c y p lin y  p rogram ow e j —  prze jśc ie  do zespoło­
w ych  fo rm  om aw ian ia  i  k o n tro li w ykonan ia  program ów .
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X I I I .  T R Z E C IE  Z A D A N IE  —  R O Z W IJ A N IE  TW Ó R C ZEG O  S TO S U N K U  
M Ł O D Z IE Ż Y  DO N A U K I Z A  P O M O C Ą  M E T O D  N A U C Z A N IA  

I  W  S A M O D Z IE L N E J  P R A C Y  N A U K O W E J S TU D E N TÓ W

Jeżeli w  w alce o naukę rozw iązu jem y pom yśln ie  zagadnienie tre ­
ści nauczania, je że li dany jes t p ra w id ło w y  p rog ram ow y k ie ru n e k  nau­
czania —  o w yn ika ch  decydu ją  m etody nauczania. To znaczy sposób 
przenoszenia n a u k i do u m ys łów  m łodzieży i sposób opanow yw an ia  
nauk i —  w p a ja n y  m łodzieży przez szkołę.

Ja k i sposób przenoszenia nauk i do um ys łów  m łodzieży, ja k i spo­
sób opanow yw an ia  n a u k i przez m łodzież jes t nam potrzebny, je ś li 
chcem y osiągać w ysoką, soc ja lis tyczną jakość ksz ta łconych  kadr, 
je że li chcemy, aby b y ły  one zdolne sam odzielnie stosować naukę 
w  p rak tyce  zawodu i  wzbogacać naukę w n ioskam i z p ra k ty k i zawodu, 
je ż e li chcemy, żeby m łodzież m ogła p rzy  pom ocy nauk i walczyć 
z an tynaukow ym , idea lis tycznym  i  bu rżuazy jnym  w  św iadom ości 
w łasne j i innych , aby m ogła ro zw ija ć  i  pogłęb iać m a te ria lis tyczny  
i d ia le k tyczn y  św iatopogląd?

Są nam w  tym  celu potrzebne tak ie  m etody nauczania, k tó re  będą 
ro zw ija ć  tw ó rczy  stosunek m łodz ieży do nauk i. To znaczy: w  w y ­
kładach, ćw iczen iach  i  w sze lk ich  za jęciach szko lnych  m łodzieży, 
w  je j p racy  sam odzie lne j —  m usim y budzić za in teresow anie nauko­
we m łodz ieży i  uczyć m etody m yślen ia  naukowego, ro zw ija ć  w  n ie j 
samodzielność m yś li, k ry tycyzm , bo jow ość w  d ysku s ji naukow e j, bo- 
jow ość w  w a lce  o o b ie k tyw n ą  prawdę, bo jow ość w  dążeniu do w c ie ­
lan ia  p rzodu jących  osiągnięć nauk i w  życie, ksz ta łc ić  um ie ję tność sa­
m odzie lnego w iązan ia  te o r ii z p rak tyką .

Jak ie  w  te j c h w ili is tn ie je  g łów ne niebezpieczeństwo w  metodach 
nauczania d la  tak iego  sposobu nauczania?

N iebezpieczeństwem  ta k im  jes t szko larstw o. Szko larstw o w  w y k ła ­
dan iu  nauk i, szko larstw o w  sposobie przeprow adzania zajęć z m ło ­
dzieżą, szko larstw o w  m etodach w a lk i o sprawność.

Szkolarstw o —  jes t to  sposób nauczania, po lega jący na mecha­
n icznym  p rzekazyw an iu  i w pa jan iu  m łodz ieży go tow ych  w n iosków , 
n ie  pow iązanych  w  system w iadom ości oraz in fo rm a cy j. E k lek tyzm  
w  nauczaniu, dogm atyzm  w  nauczaniu, ka techizm ow ość w  nauczaniu 
(bo pow sta ją  już  i  ka tech izm y nauk, ja k  np. 3422 py ta n ia  i odpow ie ­
dzi z f iz jo lo g ii zw ie rzą t —  pro f. D łużn iew skiego) —  to  w szystko  sk ła ­
da się na szkolarstw o.

Jak ie  są źród ła  szkolarstwa?
P odstaw ow ym  źródłem  szko la rstw a w  nauczaniu jes t ja łow ość 

w  p racy  naukow e j. O derw an ie  od życia, skostn ienie , dogm atyzm , 
e k le k tyzm  w  p racy  naukow e j.

Są jednak  i inne p rzyczyny.
U n ie k tó rych  naukow ców , naw et a k tyw n ych  naukow o —  szkolar- 

sk ie  tendencje rodzą się z lekcew ażen ia nauczania, ja ko  rzekom o 
„n iż s z e j"  fu n k c ji p racow n ika  nauki.
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Teoria  o „n a u ko w e j niższości nauczan ia" w y n ik a  —  po części ze 
św iadom ych, po części z n ieśw iadom ych —  tendency j n ie k tó rych  
p ra co w n ikó w  nauk i —  do oderw ania  się od życia. W ła śc iw ie  posta­
w ione  nauczanie jes t bow iem  n ie zw yk le  ważną form ą w ię z i nauk i 
z życiem  —  w ięz ią  nauk i z życiem  poprzez św iadomość kszta łconych  
kadr. Jest ono n ie  ty lk o  ważną drogą do tw órczego oddz ia ływ an ia  
nauk i poprzez k a d ry  na życie, ale i drogą do w zbogacania nauk i 
w n ioskam i z p ra k ty k i,  w yc ią g a n ym i przez dobrze przygotow aną, 
znającą metodę m yślen ia  naukow ego kadrę  p ra k tykó w -sp e c ia lis tó w  
nowego, socja lis tycznego typu.

W  szeregu w yp a d kó w  m am y także do czyn ien ia  z jeszcze jednym  
źródłem  szko larstw a szko la rsk im i w ypaczen iam i w  sposobie w a lk i 
o sprawność, z w ypaczeniam i, k tó re  w y n ik ły  z oderw ania  w  w ie lu  
szkołach i  w ydz ia łach  w a lk i o ilość kadr, do w a lk i o ich  jakość.

*

N ie  w o lno  n ie  podkreś lić  raz jeszcze pow ażnych  osiągnięć, o fia r­
ności, in ic ja ty w y  i w y s iłk u  znacznej części k a d ry  naukow e j w  walce
0 sprawność. N ie  w o lno  zapominać o dużym  i  trw a ły m  w k ładz ie  ruchu 
doskona len ia  m etod nauczania w e w zros t ja ko śc i nauczania a zatem
1 w zrost ja ko śc i kszta łconych  kadr. To b y ł przełom .

A  skoro już  by ła  m ow a o teczce sk ryp tó w  P W N  —  to  trzeba prze­
de w szystk im  pow iedzieć o je j rozm iarach. Jest zasługą naukow ców  
i w yrazem  ich  tro s k i o m łodzież og rom ny w zrost p ro d u k c ji s k ry p ­
tów . Bardzo znaczna w iększość prac, p rzy  w szystk ich  niedom aganiach, 
a naw et i błędach, p rzynos i ju ż  i  p rzyn ies ie  p o z y ty w n y  rezu lta t. P rzy­
n iesie tym  bardzie j —  im  szersza, w n ik liw sza  i  powszechniejsza —  
pow iem  w prost —  im  ostrzejsza będzie k ry ty k a  ty ch  b łędów  i n iedo­
magam

M ów iąc  o tych  w szys tk ich  osiągnięciach nie w o lno  jednak  zapo­
m inać o błędach i wypaczeniach, k tó re  m ia ły , a naw et w  początko­
wym  okresie  p rób i  poszukiw ań —  m us ia ły  m ieć m iejsce w  sposobach 
w a lk i ka d ry  naukow e j o sprawność, a naw et w  ruchu doskona lenia 
m etod nauczania.

N ie  trzeba pow tarzać ana lizy  ty ch  b łędów  i wypaczeń, p rzeprow a­
dzonej we wcześnie jsze j części re feratu. W a rto  natom iast podkreś lić  
obecnie ich  szko la rsk i charak te r i  szko larsk ie  ich  s k u tk i i s fo rm u ło ­
wać w n iosek: b rak  jasne j m yś li dydaktyczno -w ychow aw cze j, k tó ra  
m usi być jednocześnie m yślą ideo log iczno-w ychow aw czą, w  metodach 
nauczania i  w  sposobie w a lk i o sprawność —  prow adzi do szkolarstwa.

T ym  tłum aczą się w ystępu jące  tu  i  ówdzie, w  ruchu doskona lenia 
metod, tendencje do od ryw an ia  nauczania od nauki, w y ja ła w ia n ia  
nauczania —  z naukow e j m etody m yślen ia , tendencje do jednos tron ­
nego zbaczania na to ry  „n a u ko w e j o rgan izac ji p ra c y " w zg lędn ie  
,,te ch n ik i p racy  u m ys ło w e j". W ażna jes t i  organ izacja  p racy  studen­
ta, i techn ika  jego p racy  —  ale w tedy, k ie d y  s łuży podstaw ow ym  za­
daniom  dydaktyczno -w ychow aw czym , k tó re  s taw ia ją  przed szkołą 
po trzeby socja lis tycznego rozw o ju  gospodarki i k u ltu ry  narodow ej.
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Jak ie  m etody nauczania trzeba rozw ijać , aby ogół m łodzieży ja k  
na jba rdz ie j tw órczo  opanow ał naukę, po to aby ją  tw órczo  stosować—- 
w  budow n ic tw ie  soc ja lis tycznym , w  re w o lu c ji ku ltu ra ln e j, w  ksz ta ł­
to w an iu  naukow ego św ia topog lądu —  ta k  sto i sprawa. Jeśli postaw im y 
ją  inaczej, od s trony  ty lk o  organ izac ji, ty lk o  techn ik i, służącej ty lk o  
ilośc iow em u re zu lta to w i —  n ie  os iągn iem y n ie  ty lk o  jakośc iow ych , 
ale na dalszą metę i ilo śc io w ych  rezu lta tów , a p rob lem a tykę  ruchu 
doskona len ia  m etod —  szerzej —  d yd a k tykę  skażemy n ie  ty lk o  na 
ideo log iczno-w ychow aw czą, ale i  na naukow ą ja łow ość. N a szlto- 
Ia rstw o. A  jednocześnie pozbaw im y ruch  doskona len ia  m etod na da l­
szą metę s iły  a tra kcy jn e j d la  samych p ra co w n ikó w  nauki.

Ruch doskona len ia  m etod nauczania odg ryw a  zby t poważną ro lę  
w  p lanach naszej w a lk i o wyższą jakość kszta łconych  kadr, abyśm y 
m o g li pozw alać sobie na zby tek  hodow ania  da le j na jba rdz ie j naw et 
zrozum ia łych  b łędów  jego m łodości.

*

Chcem y osiągnąć za pomocą m etod nauczania rozw ó j tw órczego 
stosunku całe j m łodz ieży do nauki.

G łów nym  niebezpieczeństwem , obok ja ło w o śc i p racy  naukow e j 
i lekcew ażen ia  nauczania —  w  samym sposobie nauczania jes t szko- 
la rstw o.

Jak ie  w n iosk i?
W n i o s e k  p i e r w s z y  —  trzeba przeprow adzić szeroką i g łę ­

boką analizę i  k ry ty k ę  sposobu i  m etod nauczania w  każdej szkole, 
w  każdym  w ydz ia le , w  każdej katedrze. Trzeba w n io s k i z te j ana lizy  
w spó lnym  w y s iłk ie m  k ie ro w n ic tw  i  p ra co w n ikó w  n a u k i rea lizow ać 
i kon tro lo w a ć  ich  w ykonan ie .

P o  d r u g i e  —  trzeba zw róc ić  szczególną uwagę na program ow e 
fo rm y  sam odzielnej p racy  m łodzieży, lek tu rę , sem inaria, p ra k ty k i, 
prace prze jśc iow e. O żyw iać  i  wzbogacać te fo rm y  —  nasilać je, aż do 
w n io skó w  o zm ianę p lanów  s tud iów  i  p rog ram ów  w łączn ie .

P o  t r z e c i e  —  na leży in ic jo w a ć , popierać i  wspomagać nauko ­
w ym  k ie ro w n ic tw e m  w sze lk ie  fo rm y  dobrow olnego ruchu  nauko­
wego w śród m łodzieży. K o ła  naukow e i zrzeszenia naukow e. K on fe ­
renc je  naukow e i  konku rsy . Szereg szkół ma ju ż  c iekaw e i  owocne 
osiągnięcia  w  te j p racy  —  WSE w  K ra ko w ie  po swej masowej kon fe ­
re n c ji naukow e j na tem at sojuszu robotn iczo-ch łopskiego, SGPiS —  ze 
swą w ystaw ą m arksow ską i za in ic jow anym  konkursem . M a pewne do­
św iadczenie U M K , UMCS —  i szereg in n ych  szkół. W a rto  w ym ien iać  
te dośw iadczenia i  rozszerzać ich  zasięg.

Trzeba tro s k liw ie  dbać o k ie ru n e k  sam odzie lne j p racy  naukow e j 
s tudentów  w  ko łach  naukow ych . D obór zagadnień w ęz łow ych  św ia to ­
pog lądow o w  danej dziedzin ie  i op racow yw an ie  ich  na m ate ria le  w aż­
nym  z p unk tu  w idzen ia  p ra k ty k i zawodu —  w yd a je  się w  te j c h w ili 
k ie ru n k ie m  najs łuszn ie jszym . Trzeba tro s k liw ie  czuwać nad naukow ą 
i  św ia topog lądow ą p raw id łow ośc ią  sam odzielne j p racy  naukow e j stu­



O wyższą socja listyczną jakość kadr 45

dentów , w ciąga jąc do w a lk i o tę p raw id łow ość  —  przede w szystk im  
samą m łodzież, w draża jąc ją  do k r y ty k i i  sa m o k ry tyk i naukow e j.

P o  c z w a r t e  —  na leży s tw orzyć atmosferę ożyw ien ia  m yś li 
w śród ca łe j m łodz ieży i  w ciągać do p racy  nad w y tw a rzan iem  ta k ie j 
a tm osfery  —  całą kadrę  naukową.

O dczyty , dyskusje  i znow u —  studenckie  kon fe renc je  naukow e —  
a przede w szys tk im  dalsze ożyw ien ie  g ru p y  studenckie j. Na gruncie  
codziennego uczenia się, p rzysw a jan ia  m ate ria łu  —  tam  “przede 
w szystk im  trzeba ro zw ija ć  ożyw ien ie  i w ym ianę m yś li, dyskusję, 
k ry ty k ę , ko n fron tac ję  n a u k i z życiem .

O to szczególnie ważne zadanie m łodych  p ra co w n ikó w  nauki, 
a zwłaszcza op iekunów  grup. A le  n ie  ty lk o  ich. Życ ie  grupy, atm osfe­
ra i  sposób p racy  m łodz ieży w  grup ie  —  m usi stać się przedm iotem  
trosk i, ana lizy  i  w n io skó w  k ie ro w n ic tw  w ydz ia łów , rad w ydz ia łow ych , 
ruchu doskona len ia  m etod nauczania, o rgan izacy j m łodzieżow ych.

To n ie zw yk le  ważna sprawa.
W  tych  zadaniach m ieści się bogata, p łodna i zapładnia- 

jąca pow iedz ia łb ym  —  po ryw a jąca  d la  naukowca-pedagoga —  nowa 
treść p racy  nad m etodam i nauczania. P racy rek to ra , dziekana, zespo­
łó w  szko lnych  i  w yd z ia ło w ych , p racy  ka d ry  naukow e j. Jest to 'też  no ­
wa treść ruchu doskona len ia  m etod nauczania, na k tó re j w y rośn ie  on 
n ie w ą tp liw ie , pog łęb i się i wzbogaci, stwarzać będzie w a ru n k i dosko­
na len ia  n ie  ty lk o  m etod nauczania —  ale doskona len ia  samych kad r 
naukow ych .

Szczególnie ważną ro lę  i szczególne m oż liw ośc i ro zw o ju  pedago­
gicznego i naukow ego zapewnia ta k ie  postaw ien ie  zadań —  m łode j 
rosnącej kadrze naukow e j: asystentom  i  aspirantom .

W  ta k ie j p racy  będą on i rosnąć szybcie j, ja ko  kadra  naukow a no­
wego soc ja lis tycznego typu . Praca naukowa, samokształcenie ideo lo ­
g iczne i ta k  po ję ta  praca dydaktyczna  —  to  jes t dop iero  całość —  
składająca się na p ra w id ło w y  rozw ó j m łodego naukowca.

*

A b y  un iknąć n ieporozum ień, n ie k tó re  s fo rm u łow an ia  te j części re ­
fe ra tu  —  w ym aga ją  kom entarza.

S p r a w a  p i e r w s z a  —  stosunek w a lk i o wyższą, soc ja lis tycz ­
ną jakość ka d r do w a lk i o ilość ka d r —  do w a lk i o sprawność.

W a lka  o wyższą, soc ja lis tyczną jakość n ie  ty lk o  n ie  jes t p rze c iw ­
staw ien iem  w a lk i o ilość, ale je j podstaw ow ą dźw ignią.

A le  są co do tego n ieporozum ien ia . Są jeszcze p ra co w n icy  nauki, 
k tó rz y  po staremu, po autonom istycznem u sądzą, że uczenie się jest 
p ryw a tn ą  sprawą studenta, a je d yn ym  środkiem  regu low an ia  jakośc i 
absolwenta —  jes t egzamin. Podnieść jakość —  rozum ują  n ie k tó rzy  — 
znaczy, po p rostu  podnieść w ym agan ia  egzam inacyjne —  w ięce j „śc i- 
nać . Podnieść sprawność —  rozum ują  c i sami —  znaczy, po p rostu  —  
m n ie j ścinać, obn iżyć w ym agan ia  egzam inacyjne.
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M y  s taw iam y sprawę tak : egzam in jes t n ie w ą tp liw ie  w ażnym  
sprawdzianem , o ile  poziom  studenta odpow iada potrzebom  jego d a l­
szego ro zw o ju  i w  rezu ltac ie  potrzebom  jego p rzysz łe j p racy. T rze­
ba oczyw iśc ie  ryg o rys tyczn ie  wym agać, aby jakość studenta czy ab­
so lw enta odpow iada ła  tym  potrzebom . A le  podnieść jakość —  to prze­
de w szys tk im  znaczy le p ie j uczyć, lep ie j k ie row ać pracą m łodzieży 
nad opanow yw an iem  nauki.

Podnieść ilość, to  znaczy podnieść poziom  m o ż liw ie  na jw iększe j 
części m łodz ieży —  do poziom u w ym agań s taw ianych  przez po trzeby 
ich  dalszego rozw o ju  i  p rzysz łe j pracy, to  znaczy znow u —  le p ie j uczyć 
i le p ie j k ie row ać  pracą m łodz ieży nad opanow yw an iem  nauki.

N ie  ma sprzeczności m iędzy ta k  po ję tą  w a lką  o wyższą jakość 
i w a lką  o wyższą sprawność. P rzeciw n ie  —  jes t m iędzy n im i na jzu ­
pe łn ie jsza zgodność.

W  oparc iu  o w a lkę , o wyższą soc ja lis tyczną jakość abso lw en tów  
naszych szkół, w a lka  o sprawność trw a , pog łęb ia  się i  podnosi na 
w yższy poziom .

S p r a w a  d r u g a  —  zagadnienie ro z w ija n ia  sam odzielności 
m yślen ia  m łodzieży. R ozw ijan ie  sam odzielności m łodz ieży n ie  oznacza 
puszczenia je j samopas. W ręcz p rzec iw n ie  —  ro zw ija n ie  sam odzie l­
ności m yślen ia  w ym aga w iększego zacieśnien ia ko n ta k tu  z m łodzieżą 
i znacznie lepszego i ba rdz ie j przem yślanego k ie ro w a n ia  n ią  i  lepszej 
op iek i n iż  w  ja k im k o lw ie k  szko la rsk im  system ie nauczania.

R ozw ijan ie  samodzielnego m yślen ia , to  znaczy —  p rzyg o to w yw a ­
n ie  do sam odzielnej p racy, za in teresow anie  samodzielną pracą, w dra - 
żąnie do sam odzie lne j p racy, ro zw ija n ie  sam odzielnej p racy  i  w reszcie 
stopniow o, coraz ba rdz ie j —  w ym agan ie  sam odzie lne j pracy.

S p r a w a  t r z e c i a  —  sprawa s fo rm u łow an ia  „uczyć  m łodzież 
m etody naukow ego m yś len ia ".

W  burżuazy jne j, au tonom istyczne j szkole wyższej, przede w szyst­
k im  na un iw ersy te tach , m ó w iło  się o „p o ka zyw a n iu  m etody nauko­
w e j"  ja ko  o podstaw ow ym  celu nauczania. Stąd niebezpieczeństwo 
nieporozum ień.

D la  nas uczenie m etody naukow e j n ie  jes t podstaw ow ym  celem 
nauczania. Podstaw ow ym  celem nauczania jes t kszta łcen ie  i  w y c h o w y ­
w anie  coraz w iększe j ilo śc i kad r in te lig e n c ji soc ja lis tyczne j o n a jw y ż ­
szych kw a lif ika c ja ch , o stale rosnącej jakości. Uczenie m etody m yś le ­
n ia  naukow ego jes t w ażnym , coraz w ażn ie jszym , ale ty lk o  środkiem  
re a liza c ji ta k  postaw ionego celu.

W  ja k im  rozum ien iu  i  w  ja k im  celu m ó w iła  bu rżuazy jno -au tono- 
m istyczna teo ria  o m etodzie naukow e j ja ko  o podstaw ow ym  zadaniu 
nauczania?
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P o  p i e r w s z e  —  tak ie  określen ie  celu nauczania b y ło  z całą 
św iadom ością rozum iane ja ko  p rzec iw staw ien ie  nauk i życ iu . M y  na­
tom iast, m ów iąc o ro z w ija n iu  um ie ję tnośc i pos ług iw an ia  się przez 
m łodzież metodą naukową, rozum iem y metodę m yślen ia  naukowego, 
opartą na w iązan iu  te o r ii z p ra k ty k ą  i  m ó w im y  to  po to, aby tę w ięź 
umacniać.

P o  d r u g i e  —  autonom istyczne s fo rm u łow an ie  podstawowego 
zadania nauczania w  szkole wyższej zaw ie ra ło  —  i  ta k  b y ło  rozum ia­
ne —  zasadę dow o lnośc i w yb o ru  przez profesora m ateria łu , na k tó ry m  
m ia ła  być „p okazyw ana " metoda naukowa. M y  zaś —  przec iw n ie  —  
uważam y, że metodę naukow ą na leży pokazyw ać na okreś lonym  p ro ­
gramem m ateria le , że m a te ria ł ten pow in ien  być ja k  n a jb liższy  życia, 
że student pow in ien  i m usi p rzysw o ić  sobie okreś lony  zasób w ia d o ­
m ości i m usi go jednocześnie zrozum ieć i  p rze traw ić  w  sposób ro z w i­
ja ją c y  jego  samodzielność m yślen ia  naukow ego i  um ie ję tność stoso­
w an ia  m etody naukow e j w  p ra k tyce  zawodu.

P o  t r z e c i e  —  burżuazy jno -au tonom istyczne sfo rm u łow an ie  
podstawowego celu nauczania m ia ło  s łużyć i s łuży ło  w pa jan iu  m łodz ie ­
ży poprzez m etodo log ię  bu rżuazy jne j m yś li naukow e j —  bu rżuazy jne j 
ideo log ii. M y  zaś chcem y uczyć m łodzież metod m yślen ia  nauko­
wego, w yn ik a ją c y c h  z tw órczego stosunku do nauki, opartych  na m a­
te ria lizm ie  d ia lek tycznym .

P o  c z w a r t e  —  burżuazy jno -au tonom istyczne s fo rm u łow an ie  
podstawowego celu nauczania ogran icza ło  w  p ra k tyce  coraz bardzie j 
dostęp do wyższego w yksz ta łcen ia  d la coraz w iększe j części k lasow o 
b lisk ich  burżuaz ji, na jzdo ln ie jszych , p rzysz łych  teo re tyków -na ukow - 
ców, podczas gdy  nam chodzi o naukow e uzbro jen ie  w  naukę i w  na­
ukow ą metodę m yślen ia  ja k  najszerszych ka d r zarówno dla p ra k ty ­
k i, ja k  i  d la  nauk i; chodzi nam o opanow yw an ie  nauk i przez całą 
m łodzież studencką.

Podkreślam  to  z naciskiem , abyśm y u m ie li się p rzec iw staw ić  w sze l­
k im  próbom  odrodzenia autonom istycznego e lita ryzm u, skup ien ia  w y ­
s iłku  na na jzdo ln ie jszych  z pozostaw ien iem  ca łe j reszty  swojem u 
losow i.

X IV . C Z W A R T E  Z A D A N IE : R O Z W IJ A N IE  S O C JA L IS T Y C Z N E G O  S TO S U N K U  
M Ł O D Z IE Ż Y  DO O B O W IĄ Z K Ó W  W O BEC SPO ŁE C ZE Ń S TW A ,

A  Z W Ł A S Z C Z A  DO P R A C Y

Stosunek m łodz ieży do obow iązków  szko lnych  jest odb ic iem  te ­
go, ja k  po jm u je  ona sw oje obow iązk i wobec społeczeństwa, 
a w  szczególności sw ój stosunek do p rzysz łe j p racy  w  zawodzie.

W yższa szkoła może i  ma obow iązek ksz ta łtow ać soc ja lis tyczny  
stosunek m łodz ieży do obow iązków  wobec społeczeństwa, a szczegól­
n ie  do p racy, ksz ta łtu jąc  je j so c ja lis tyczny  stosunek do obow iązków  
szko lnych  w  ścisłe j łączności z całością w a lk i o wyższą, soc ja lis tycz ­
ną jakość ksz ta łconych  kadr.



48 Adam  Rapacki

Stosunek m łodz ieży do je j obow iązków  wobec społeczeństwa, na­
rodu i państw a p og łęb ił się bardzo w yraźn ie . O grom na w iększość 
m łodz ieży rozum ie już  społeczny sens sw ojego podstawowego obo­
w ią zku  —  uczenia się, kończenia s tud iów  i  s taw ania w  zaplanow a­
nym  te rm in ie  do pracy.

Dośw iadczenie dowodzi, że ile k ro ć  organ izacje  p a rty jn e  i  m łodz ie ­
żowe, k ie ro w n ic tw a  szkó ł i  w ydz ia łów , kadra  naukow a po tra fią  w y ­
jaśn ić m łodz ieży p o lity c z n y  sens określonego zadania —  ogromna 
w iększość m łodz ieży idz ie  za nam i w  atmosferze entuzjazm u, a n ie ­
rzadko ofia rności, prze łam ując oportun is tyczne opo ry  słabszych i l i ­
kw id u ją c  w sze lk ie  p ró b y  d y w e rs ji w roga.

M im o  to  is tn ie ją  jeszcze w  postaw ie  m nie jszości m łodzieży, ale 
m nie jszości, bądź co bądź, godnej uw ag i —  o b ja w y  niepoko jące.

D yscyp lina  p racy  i  dyscyp lina  s tud iów  w prow adzana i  rozw ijana  
p rzy  pe łnym  poparc iu  i zrozum ien iu  m łodzieży —  n ie  pog łęb ia  się 
•dość system atycznie.

B rak w y trw a ło ś c i i system atyczności w  uczeniu się jes t z jaw isk iem  
n iem al powszechnym. Stosunek części m łodz ieży do m ien ia  społecz­
nego, do pom ocy państwa d la  m łodz ieży —  jes t c iągle co na jm n ie j 
le kko m yś ln y , a w  parze z tym  w ystępu ją  jeszcze ciąg le  o b ja w y  k o n ­
sum pcyjnego stosunku do państwa i  do życ ia  w  ogóle, w idoczne tak 
w yraźn ie , na p rzyk ład  w  zachow aniu się w ie lu  abso lw en tów  w  okre ­
sie p lanow ego k ie ro w a n ia  ich  do pracy.

Pomimo n ie w ą tp liw y c h  re zu lta tó w  w a lk i z chuligaństw em , p ija ń ­
stwem, am erykańsko-ko rporanck im  sty lem  życ ia  —  o b ja w y  te ' n ie 
z n ik n ę ły  do reszty z życ ia  m łodz ieży i można je  obserwować np. 
w  szeregu dom ów  akadem ickich .

W  postaw ie części m łodzieży p rze jaw ia  się b rak  głębszego poczu­
cia praw orządności. In s ty tu c ja  skarg i  zażaleń, pow o łana w  celu 
um acnian ia  praw orządności, byw a  stosunkow o szeroko w y k o rz y s ty ­
wana przez część m łodz ieży z in tenc ją  naruszania praworządności, 
om ijan ia  przepisów .

Jak ie  są p rzyczyn y  tych  zjaw isk?
Rzecz jasna, że źród łem  tych  z ja w isk  —  są pozosta łości k u ltu ra ln e  

kap ita lizm u, oddz ia ływ an ie  e lem entów  k lasow o-w rog ich , w p ły w  roz­
k ładu  ku ltu ra ln e g o  im peria lizm u, przem ycanego w  różnych  postaciach 
do naszego k ra ju . A le  pozostałości, w p ły w y , oddz ia ływ an ie  w ro g ie j 
ideo log ii, nac isk i propaganda w roga, w reszcie sam w róg  —  jes t po 
to, żeby go zwalczać. P rzy p a tr io tyczn e j gorącej postaw ie  m łodzieży 
w iększość w ym ie n io n ych  z ja w isk  pozostaje p rzy  życ iu  ty lk o  z naszej 
łask i. Ż y ją  one nadal, poniew aż z n im i n ie  w a lczym y a lbo w a lczym y 
źle i nasza praca w ychow aw cza jes t zby t słaba.

Bez tru d u  można dostrzec w  p racy  k ie ro w n ic tw  w ie lu  szkół, w y ­
dzia łów , części ka d ry  naukow e j a także i  aparatu M in is te rs tw a  b łę ­
dy, k tó re  w iążą się bezpośrednio z w ym ie n io n ym i b rakam i w  postaw ie 
części m łodzieży.
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C zy n ie  b y ło  tak, że^ łuszna  i konieczna w a lka  o dyscyp linę  pracy 
i  stud iów , rów n ież  i  p rzy  pom ocy środków  słusznego i koniecznego 
nacisku adm in is tracy jnego  i  o rgan izacyjnego prowadzona, by ła  b a r­
dzo często w  ode rw an iu  od p racy  po lityczno -w ychow aw cze j?  N aw e t 
w  tych  liczn ych  w ypadkach, k ie d y  organizacje  p a rty jn e  i m łodzieżo­
we ro z w ija ły  w  szkole in tensyw ną  pracę po lityczno-w ychow aw czą , 
is tn ia ła  w yraźna  dw utorow ość: przem ów ien ia  na m asówkach i zebra­
niach, oraz suchy, czysto a d m in is tracy jny , n ieraz ,,taśm ow y" system 
ka ran ia  —  bez ro b o ty  w ychow aw cze j w  samym egzekw ow aniu  
obow iązków  i bez w ychow aw czych  w n iosków  z egzekw ow ania obo­
w ią zkó w  i kar. Jeśli trzeba karać —  to trzeba, ale trzeba u ży ­
wać k a r n ie  ty lk o  ja ko  środka u trzym an ia  d yscyp lin y , lecz przede 
w szystk im  ja ko  środka w ychow an ia  ogółu m łodzieży —  przede 
w szystk im , a następnie i  samego ukaranego.

P rzyczyny chw ie jnośc i d y s c yp lin y  p racy  i s tud iów  w iążą się n ie  
ty lk o  z p o lity k ą  dyscyp lina rną  szkoły, lecz tk w ią  one g łęb ie j w  syste­
m ie p ra cy  danej szko ły. C zy można prow adzić  naprawdę skuteczną 
w a lkę  o system atyczną, g łęboką i św iadom ą dyscyp linę  s tud iów  n ie  
organ izu jąc św iadom ego, system atycznego, g runtow nego opanow y­
w an ia  n a u k i przez m łodzież?

W  p e łn i św iadom ą dyscyp linę  p racy  można osiągnąć w tedy, k ie d y  
m łodzież jest przekonana o ce low ości swego udz ia łu  w  okreś lonych  
w yk ła d a ch  i  zajęciach. W iąże  to sprawę św iadom ej soc ja lis tyczne j d y ­
s c yp lin y  p racy  i soc ja lis tycznego stosunku do p racy  z zagadnieniem  
ja ko śc i nauczania, jego treści i m etody.

A  sprawa stosunku m łodz ieży do m ienia państwowego, do w łasno­
ści soc ja lis tyczne j, p rzyk ra  sprawa w  w ie lu  domach akadem ickich? 
W in y  spadają tu  zarów no na Z O A  i  jego adm in istrac ję , ja k  i  na sa­
m orządy m łodzieżow e i  M in is te rs tw o , k tó re  za m ało w prow adza re ­
k to ró w , dziekanów , wreszcie samą m łodzież w  p rzyczyny  szeregu 
sw ych posunięć. A  naw et na jkon ieczn ie jsze  posunięcia n ie  dają re zu l­
ta tu  w ychow aw czego, a często i praktycznego.

N ie  można też ro zw ija ć  w  m łodz ieży socja listycznego stosunku do 
m ien ia  społecznego i pom ocy państw ow e j, jeże li w  szkole lub  w y ­
dziale, w  a d m in is tra c ji domu akadem ickiego panuje atm osfera bez­
tro s k i o celowość użyc ia  p ien iędzy  państw ow ych , je ś li to le ru je  się 
rozdaw n ic tw o  stypend iów , je ś li lekcew aży się ściąganie op ła t w  domu 
akadem ickim , je ś li w idoczne jes t n iedba lstw o a d m in is tra c ji o u trz y m y ­
w an ie  czystości i o konserw ację  wyposażenia, b rak  tro sk i szko ły  o w a ­
ru n k i ku ltu ra ln e  i  by tow e  m łodzieży.

W ych o w yw a ć  —  znaczy także —  i to w cale n ie  na ostatn im  m ie j­
scu —  dawać dob ry  p rzyk ład .

A  teraz sprawa k u ltu ry  zachowania się części m łodzieży. N ie  w y ­
starczy grom ić w  słowach, karać chu ligaństw o, p ijaństw o, b ik in ia r-  
stwo, ko rpo ranck ie  m an ie ry . Trzeba ro zw ija ć  nową treść życ ia  stu­
denckiego: atm osferę ożyw ien ia  m yś li, atm osferę zainteresowań nau­
kow ych , ro zw ija ć  ruch  ku ltu ra ln o -a rtys tyczn y , pomagać organizow ać
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życ ie  ko leżeńskie  i  zdrowe ro z ry w k i. M a ło  d o tv rh r 7 aQ: 
z tych  n ie zw yk le  skutecznych ś ro d kó w T ych o w a w czT ch - 7  Y 

W reszcie  ostatn ia, p rzyk ra  sprawa: konsekw entne  stanowcze
k iem Ckszt^Tow a CgZGkwo^ anio obow iązków  jes t kon iecznym  w arun- 
wia?kiw ł t n socja lis tycznego stosunku m łodz ieży do je j obo­
w ią zkó w  w obec społeczeństwa, do p racv  do m ieni;, DO
M łodzież m usi w idz ieć, że re k io r, d S „ .
n y  o ce low ości tego, czego żąda od m łodz ieży i  pew ien  słuszności 
sankcy j stosowanych za naruszenie obow iązków . s^szn o sc i

Jeżeli na tom iast dziekan albo rek to r, p rzedstaw ic ie l w ła d zy  i w v  
5 ™ ;  ™ i™ uje posła we neutra lną  w  stosunku do p o s tIn o WTeń 
n w  ZI ,JeZeh ' Jak S1.ę to  bardzo często zdarza, na podan iach sprzecz­
nych  z. przepisam i pisze ty lk o  ,,v id i"  i  odsyła  do M in is te rs tw a  ieóli 
nawet, co się też bardzo często zdarza, n a m lw ia  studentów  do ¿dwo- 
yw a n ia  się do M in is te rs tw a  od p rzep isów  praw a, albo —  co gorsza 

je że li sam łam ie  p raw o  -  a są ta k ie  w yp a d k i i  to  n ie Jza d k iT
M io b T o w a lSm łn T amU ^ ch w a ły  P rezyd ium  Rządu o ogran iczen iu  
za robkow an ia  m łodzieży, to  je s t wówczas rzeczą oczyw is tą  że za-

rfa k ż e W^ hc°oWr amC m ł° d21f  . Sam l ją  UCZymy lekcew ażenie prawa, 
w e t rek to ra  *C “  Iekcew ażen ia a u to ry te tu  dziekana, a na-

To praw da, że M in is te rs tw o  szło także złą droga prze im ow an ia  
om petenc ji rek to rów , dziekanów , pode jm ow an ia  za n ich  decyz ji 

s t w i T h o r T  ~ - 1uPrÓb ko m enderowania. B y ły  także i  w  M in is te r- 

k u  do J a s n y c h "  pZr z e p f f r r m e ° b iaW y . ^ u n -

Z te j d rog i m usim y zejść wszyscy. Raz na zawsze. Jeżeli n ie  bę­
dz iem y konsekw en tnym i w ychow aw cam i i p rzedstaw ic ie lam i w ła d zy  
lu d o w e j —  me podo łam y żadnemu zadaniu 7

Trzeba zadać sobie p y tan ie : skąd pochodzi w iększość b ra kó w  i  b łę ­
dów  w  p racy  w ychow aw cze j szko ły  i je j kad ry , a także i  w  części 
aparatu M in is te rs tw a?

W iększość b raków  p ra cy  w ychow aw cze j k a d ry  naukow e j w y n ik a  
z au tonom istycznych  pozosta łości w  s ty lu  i metodach pracy. W  w ie ­
lu  z n ich  w yraża  się ju z  n ie  w yznaw ana, ale jeszcze żyw a w  p ra k tv - 
ce, teo ria  „neu tra lno śc i w ychow aw cze j".

W  osta tn im  ro ku  nastąp iła  znaczna, bardzo znaczna popraw a w  za­
in te resow an iu  ka d ry  naukow e j w a runkam i życ ia  i  p racy  m łodz ieży
™ T 9°  zam teresow ania dom am i akadem ick im i, s typend iam i 
i  s to łów kam i. Postawa re k to ró w  i dz iekanów  wobec ta k  ważnego 
w ychow aw czo  i p o lity czn ie  zagadnienia, ja k  szkolen ie  w o jskow e  —

N ie  zawsze jednak  i n ie  w szystk ie  te p o zy tyw n e  o b ja w y  w ych o ­
dzą poza ram y autonom istyczn ie  p o ję tych  obow iązków  rek to ra  i  dz ie­
kana ja ko  „op iekuna  m łodz ieży s tu d iu ją ce j" —  podczas gdy Polska
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Rzeczpospolita Ludow a chce w  n ich  w idz ieć  rów n ież  —  w ych o w a w ­
ców  swej m łodzieży.

W n iosk iem  zasadniczym  jest, p o  p i e r w s z e  —  przezw ycięże­
n ie  pozosta łości au tonom istyczne j „neu tra lno śc i w ych o w a w cze j" 
w  postaw ie, s ty lu  i m etodach p racy  ka d ry  naukow e j i  k ie ro w n ic tw , 
p rze jęc ie  się ca łe j k a d ry  naukow e j odpow iedzia lnością  za w ych o w a ­
n ie  m łodzieży.

P o  d r u g i e  —  trzeba zdawać sobie sprawę i  up rzy tom n iać  in ­
nym , że w  p racy  szko ły  każda sprawa ma znaczenie w ychow aw cze 
i że z tego p unk tu  w idzen ia  trzeba patrzeć na w szystk ie  sprawy.

P o  t r z e c i e  —  na leży rozum ieć i  pogłęb iać Zrozum ienie ści­
słego zw iązku  m iędzy w a lką  o jakość nauczania, o tw ó rczy  stosunek 
m łodz ieży  do nauki, o je j w yso k i poziom  ideo log iczny, a w a lką  o so­
c ja lis ty czn y  stosunek m łodz ieży do je j obow iązków  wobec społe­
czeństwa.

Bez pog łęb ien ia  socja lis tycznego stosunku do sw ych obecnych 
i p rzysz łych  obow iązków  wobec społeczeństwa, n ie  można skutecz­
n ie  i  trw a le  ro zw ija ć  tw órczego stosunku m łodz ieży do nauk i, n ie  
można skutecznie podnosić w y n ik ó w  nauczania, n ie  można ksz ta łto ­
w ać m ateria lis tycznego i  d ia lektycznego  św ia topog lądu •—- w  oder­
w a n iu  od życ ia  i  p ra k ty k i życ iow e j —  bez konsekw en c ji w  postaw ie 
m łodzieży, w  je j stosunku do życia, do pracy, do społeczeństwa.

X V . O S Z K O ŁĘ  W Y Ż S Z Ą  NO W EG O , S O C JA L IS T Y C Z N E G O  T Y P U

W a lka  o wyższą, socja lis tyczną jakość kad r kszta łconych  przez 
szko ły  wyższe d la  gospodarki i  k u ltu ry  narodow e j n ie  jes t je dno ­
razową kam panią.

Konieczność je j św iadom ego pod jęc ia  i  rozw in ięc ia  w y n ik a  z po ­
trzeb budow n ic tw a  socja lis tycznego i  re w o lu c ji k u ltu ra ln e j w  naszym 
k ra ju , z potrzeb, k tó re  ze szczególną w yraz is tośc ią  w y s tą p iły  w  ob liczu  
zadań d rug ie j p o ło w y  p lanu  6-le tn lego i  now ych, za rysow u jących  
się zadań p lanu  5-letn iego, a k tó re  są w  naszych w arunkach  us tro ­
jo w y c h  potrzebam i s ta łym i i  stale rosnącym i.

M oż liw ość  św iadom ego pod jęc ia  i  rozw in ięc ia  w a lk i o Wyższą, 
soc ja lis tyczną jakość kszta łconych  przez szko ły  wyższe ka d r d la  go­
spodark i i  k u ltu ry  narodow e j, w y n ik a  z dotychczasowego rozw o ju  
szko ln ic tw a  wyższego, z dotychczasow ych jego przeobrażeń i  osiąg­
nięć.

W a lka  o wyższą, socja lis tyczną jakość kszta łconych  przez nas 
ka d r —  n ie  jes t w ięc  kam panią  —  jes t etapem w  rozw o ju  szko ln ic tw a  
wyższego w  naszym k ra ju , etapem p o d yk to w a n ym  przez p raw a socja­
lis tycznego ro zw o ju  gospodark i i  k u ltu ry  narodow ej.

*

W  roku  1950/51 —  pod ję liśm y, zw ycięsko  ro zw ija m y  i  będziem y 
ro zw ija ć  w a lkę  o p lanow ą pracę naukowo-badawczą i je j w k ła d  do 
"walki o w ykonan ie  p lanów  narodow ych  —  do budow y socja lizm u
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w  naszym k ra ju . Rzecz jasna, że w a lka  ta musi toczyć się w  śc is łym  
zw iązku  z w a lką  o samą naukę, o je j k ie runek, założenia i m etodolo- 
gię, w  ścis łym  zw iązku z w a lką  o m ate ria lizm  d ia le k tyczn y  w  nauce.

W  1951/52 r. p o d ję liśm y  św iadom ie, z powodzeniem  ro zw ija m y  
i będziem y rozw ijać  w a lkę  o w ykonan ie  p lanów  szkolen ia  kadr,
0 sprawność, o stale rosnącą ilość kadr dla stale rosnących potrzeb 
p lanów  narodow ych, dla stale rosnących potrzeb budow y socja lizm u 
w  naszym kra ju .

W  i .  1952/53 p o d e jm u je m y 'i będziem y z powodzeniem  rozw ijać  
w a lkę  o coraz wyższą, socja lis tyczną jakość kadr dla gospodarki
1 k u ltu ry  narodow e j, o jakość kadr zgodną z rosnącym i pod każdym  
względem  w ym agan iam i i z soc ja lis tycznym  charakterem  rozw o ju  
gospodarki i k u ltu ry  narodow e j. Oznacza to zarazem pod jęcie  so c ja li­
stycznych zadań ideo log iczno-w ychow aw czych  przez wyższą szkołę, 
zadania kszta łcenia i w ych o w yw a n ia  kadr soc ja lis tyczne j in te lig e n c ji.

W  ten sposób można pow iedzieć, że pod ję liśm y i będziem y roz­
w ija ć  w a lkę  o pełną rea lizację  przez szko ln ic tw o  wyższe jego fu n k c ji 
w  w arunkach budow n ic tw a  socja lis tycznego i socja lizm u, jego socja­
lis tyczne j fu n kc ji,>

W a lka  o wyższą, socja lis tyczną jakość kszta łconych  przez nas 
kad r n ie  jest oderwana ani od w a lk i o k ie runek, założenia i m etodo­
log ię  nauk i i je j w k ła d  do budow y socja lizm u, ani też n ie  jest oderw a­
na od w a lk i o sprawność, o rosnącą ilość kad r d la budow y socja lizm u 
w  Polsce. P rzeciw n ie  —  ściśle w iąże się z obu ty m i nu rtam i w a lk i, 
op iera się na n ich  i sta je się nową, potężną dźw ign ią  ruchu naprzód 
na w szystk ich  frontach. W a lka  o wyższą socja lis tyczną jakość ksz ta ł­
conych przez nas kad r —  rozg ryw a  się we w szystk ich  dziedzinach 
p racy  szkoły, we w szystk ich  dziedzinach w ym aga zmian, postępu, 
przeobrażeń, jest ich  dźw ignią.

W  zakresie k ie ro w a n ia  szkołą, w  zakresie w p ły w u  k ie ro w n ic tw  
szko ln ic tw a, szkół i w ydz ia łów , ich ak tyw u , ich  k o le k ty w ó w  na p ra ­
cę szkoły, w a lka  o wyższą, socja lis tyczną jakość abso lw en tów  —  
oznacza g łębok ie  zm iany.

W  dotychczasow ym  rozw o ju  szko ln ic tw a  wyższego uzyska liśm y —  
m y, to  znaczy M in is te rs tw o , k ie ro w n ic tw a  szkół i w ydz ia łów , zespo­
ły  k ie row n icze , a k ty w  szkół w yższych —  w g ląd  i ksz ta łtu jący  w p ły w  
na w a ru n k i p racy  szko ły  wyższej (dobór m łodzieży i ka d ry  nauko­
w e j, bazę m ateria lną  szkół, na m ateria lne  w a ru n k i życ ia  i p racy  m ło ­
dzieży i ka d ry  naukow e j itp .). U zyska liśm y w g ląd  i ksz ta łtu ją cy  
w p ły w  na fo rm y  i zasady o rgan izac ji p racy  ka d ry  naukow e j i  m ło ­
dzieży (choć byw a to jeszcze w  w ie lu  w ypadkach w p ły w  dość po ­
w ie rzchow ny  i fo rm a lny). W  tych  gran icach uzyska liśm y pew ien 
ksz ta łtu ją cy  w p ły w  i na w y n ik i p racy  dydaktyczne j, a w  pew nej 
skrom nej m ierze na w y n ik i p racy  naukow e j szkół i w ydz ia łów .
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Jest jednak w idoczne, że nasz k ie ro w n iczy  i o rgan izu jący  w p ły w  
na to, co się w  szkole dz ie je  —  n ie jest dostateczny, a przede w szyst­
k im  dostatecznie g łęboki, aby w  pe łn i w yzyskać, wspomagać, dosta­
tecznie skutecznie organizow ać i ro zw ija ć  na m iarę w ie lk ic h  m oż li­
w ości w o lę  w a lk i o plan, zapał i w y s iłe k  znacznej w iększości ka d ry  
naukow e j i m łodzieży.

Dalszy rozw ó j szko ln ic tw a  wyższego, a zwłaszcza w a lka  o wyższą, 
soc ja lis tyczną jakość kszta łconych  przez nas kadr wym aga waszego 
w g lądu  i św iadom ego i kszta łtu jącego w p ły w u  —  już  n ie  ty lk o  na w a­
ru n k i, fo rm y  i zasady o rgan izac ji p racy  szko ły  wyższej a w  tych  gra ­
n icach na w y n ik i te j p racy  —  ale na samą treść p racy  szko ły  w yższej: 
na treść p racy  naukow e j, na treść p racy  dydaktyczne j, na treść w p ły ­
w u  w ychow aw czego szko ły  na młodzież.

W a lka  o wyższą, socja lis tyczną jakość kadr dla gospodarki i k u l­
tu ry  narodow e j staje się w ięc dźw ign ią  ro zw o ju  św iadom ego ksz ta ł­
tow an ia  treści p racy  szko ły  przez w ładzę ludow ą, je j p rzedstaw ic ie li 
w  szkołach —  re k to ró w  i dziekanów , organizacje  pa rty jne , coraz szer­
szą ak tyw ną  część ka d ry  naukow e j, ca ły  k ry s ta liz u ją c y  się k o le k ty w  
naukow ców  i m łodzieży.

Oznacza to w e jśc ie  na drogę św iadomego ostatecznego p rzyzw yc ię - 
żania w sze lk ich  is tn ie jących  jeszcze sprzeczności m iędzy so c ja li­
s tycznym  charakterem  zadań po lsk iego szko ln ic tw a  wyższego a po ­
zosta łościam i i oddz ia ływ an iam i bu rżuazy jne j m yś li naukow e j, bur- 
żuazy jne j ideo log ii, burżuazyjno -autonom istycznego systemu p racy  —  
w  treści p racy  naukow e j i dydaktyczne j, w  is toc ie  —  w  treści oddzia­
ły w a n ia  w ychow aw czego szko ły  wyższej na m łodzież.

Oznacza to, tym  samym, prze jśc ie  do now ej treści k ie ro w n icze j 
i  o rgan izacy jne j p racy  w  wyższej szkole —  pracy  rek to rów , dz ieka­
nów, k ie ro w n ik ó w  ka ted r zespołowych, zespołów ka ted r i  in s ty tu ­
tó w  ucze ln ianych. Oznacza to także dalsze pog łęb ian ie  p racy  organ i- 
zacy j p a rty jn ych , zaw odow ych i m łodzieżow ych.

Treść p racy  k ie ro w n icze j i o rgan izacy jne j w  w yższym  szko ln ic ­
tw ie  pog łęb ia  się znacznie i wzbogaca naukow o i ideo log iczn ie . Po­
stępuje w  przyśp ieszonym  tem pie zespolenie p racy  o rgan izacy jne j, 
naukow e j, dydak tyczne j i ideo log iczno-w ychow aw cze j. Oznacza to 
ksz ta łtow an ie  się nowego, socja listvcznego s ty lu  p racy  i typ u  p racy  
k ie ro w n ik ó w  szko ły  wyższej na w szystk ich  szczeblach.

Zadania w a lk i o wyższą, socja lis tyczną jakość kszta łconych  kadr 
n ie  mogą być z powodzeniem  rea lizow ane przez same ty lk o  k ie ro w ­
n ic tw a  szkół i  w ydz ia łów , w  oderw an iu  od a k tyw u  szko ły, od zespo­
łó w  ka d ry  naukow e j i m łodzieży na w szystk ich  szczeblach.
—  W zrost au to ry te tu , w zrost i pog łęb ien ie  ro li i zadań rek to rów , 

dz iekanów  i k ie ro w n ik ó w  na w szystk ich  szczeblach.
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W zrost au to ry te tu , w zrost i pog łęb ian ie  się zadań i ro li o rgan i- 
zacy j p a rty jn ych , a k tyw iza c ja  i  pog łęb ien ie  p racy  o rgan izacy j za­
w odow ych  i m łodzieżow ych.

—  Coraz ściślejsze zespolenie w y s iłk ó w  i  w łaśc iw e j w spó łp racy  
k ie ro w n ic tw  szkół i w y d z ia łó w  i  k ie ro w n ik ó w  na w szys tk ich  
szczeblach z o rgan izacjam i p a r ty jn y m i i z organ izac jam i zawodo­
w ym i i  m łodz ieżow ym i,

—  R ozwój i  znaczne wzbogacenie naukow e j i  ideo log iczne j treśc i 
ruchu doskona len ia  m etod nauczania, ruchu  naukow ego w śród 
m łodzieży,

—  Rozwój, ożyw ien ie , pogłęb ien ie , wzbogacenie treśc i zespołowej 
p racy  —  we w szys tk ich  ogn iw ach i  ko le k tyw a ch  od g ru p y  stu­
denck ie j zaczynając, poprzez ka ted ry , zespoły, in s ty tu ty , rady  
w ydz ia łow e  —  do k ie row n iczego  k o le k ty w u  szkoły,

—  Rozwój i  pog łęb ien ie  k r y ty k i i sa m o k ry tyk i —
w szystko to  są z jaw iska  ściśle ze sobą związane, z jaw iska , k tó re  

już  ro z w ija ły  się s topn iow o w  życ iu  szko ły  wyższej, z jaw iska , k tó re  
obecnie, w  ob liczu  zadań w a lk i o wyższą, soc ja lis tyczną jakość kadr 
d la  gospodarki i k u ltu ry  narodow e j, w  je j ogniu, będą m us ia ły  
ro zw ija ć  się i będą ro zw ija ć  się znacznie ż y w ie j n iż  dotąd.

Oznacza to, że m usim y wejść i w chodz im y w  okres szybkiego 
ro zw o ju  nowego, socja lis tycznego s ty lu  p racy  w  szkole wyższej ja ­
ko całości, je j ka d ry  naukow e j, je j m łodzieży.

Oznacza to  także, że w  ta k im  s ty lu  i ty p ie  p racy  szybcie j ro z w i­
jać  się będzie now y, so c ja lis tyczny  typ  ka d ry  naukow e j szko ły  w y ż ­
szej —  kad ry , łączącej ściśle w szystk ie  fu n kc je  naukow ców -pedago- 
gów  —  organ iza to rów  kszta łcen ia  i w ychow an ia  —  na w szystk ich  
szczeblach.

N ie  u lega w ą tp liw ośc i, że w szystk ie  te zadania i w szys tk ie  postę­
pu jące w  zw iązku  z n im i przeobrażenia, k tó re  m usi przyśpieszyć w a l­
ka  o wyższą, socja lis tyczną jakość kad r d la  gospodarki i  k u ltu ry  na ­
rodow e j —  muszą prow adzić  do rozb ic ia  do reszty pozosta łości rze- 
m ieśln iczo-cechowego, burżuazyjno-autonom istycznego systemu szko l­
n ic tw a  wyższego w  o rgan izac ji i m etodach p racy  szko ły  wyższej. 
W  szczególności m usi być rozsadzona o rgan izacy jna  i ,,fachow a" ogra­
niczoność poszczególnych katedr. Rzecz jasna, n ie  w  sensie odm ien­
ności dyscyp lin , ale w  sensie obw a row yw an ia  się poszczególnych k a ­
ted r przed k ie ro w n ic tw e m  szko ły  czy w ydz ia łu , przed ko le k tyw e m  
szko ły  czy w ydz ia łu , przed k ry ty k ą , przed współpracą z in n y m i k a ­
tedram i, z ko le k tyw e m , z k ie row n ic tw em .

Z rozum ien ie  w spó lne j odpow iedzia lności za naukę, za m łodzież, za 
zadania szko ły  czy w ydz ia łu , wobec gospodark i i k u ltu ry  na rodow e j 
i potrzeb p lanów  narodow ych , zrozum ien ie  kon ieczności ak tyw nego  
udz ia łu  każdego p ra cow n ika  nauk i w  rea lizow an iu  tych  zadań,
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w  treśc i p racy  naukow e j, dydak tyczne j i  w ychow aw cze j, zrozum ie­
n ie  ro l i  p racy  zespołow ej d la  w yko n a n ia  tych  zadań i  d la  rozw o ju  
p ra cy  samej ka ted ry , d la  ro zw o ju  samego naukow ca —  doprow adzi 
do tego, że w iększość p ra co w n ikó w  n a u k i sama kruszyć będzie reszt­
k i  średn iow iecznych  m urów , u tru d n ia ją cych  dostęp świeżego p o w ie ­
trza  do ich  pracy.

W kraczam y na drogę dalszych przyśpieszonych przem ian w  orga­
n iza c ji i m etodach p racy  szko ły  w yższej —- przem ian, prow adzących 
do socja lis tycznego ty p u  o rgan izac ji szko ły  wyższej.

*

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że w a lka  o wyższą, socja lis tyczną jakość 
ka d r d la  gospodarki i  k u ltu ry  narodow e j, będzie we w szystk ich  dz ie ­
dzinach p ra cy  szko ły  w yższej —  w a lką .

Będzie to  w a lka  z p rzeży tkam i i oddz ia ływ an iam i bu rżuazy jne j 
m yś li naukow e j, z idealizm em , m eta fizyką  we w szystk ich  postaciach, 
w u lg a rn ym  fetyszyzm em  w  stosunku do p ra w  naukow ych  "i w sze lk im  
w u lgaryzm em  —  w  nauce. Będzie to w a lka  z pozosta łościam i i w p ły ­
w am i id e o lo g ii we w sze lk ich  fo rm ach w  św iadom ości ka d ry  nauko­
w e j i m łodzieży. Będzie to  w a lka  z pozosta łościam i burżuazyjno -au- 
tonom istycznego systemu szko ln ic tw a  wyższego w  sposobie m yślenia, 
w  metodach, s ty lu  i  o rgan izac ji p racy  ka d ry  naukow e j.

Będzie to, w  szeregu w ypadków , na pew no w a lka  ze św iadom ą 
dyw e rs ją  i sabotażem w roga, k tó ry  w  p e łn i docenia ze swego p u n k ­
tu  w idzen ia  znaczenie przem ian w śród  m łodz ieży i  w śród in te lig e n ­
c ji i stara się te p rzem iany za w szelką cenę hamować.

M u s im y  lic zyć  się z próbam i ko n tro fe n syw y , z próbam i p rze ina­
czania, w ypaczan ia  i  k ła m liw e g o  „in te rp re to w a n ia " naszej l in ii,  p ró ­
bam i poruszenia i  u ruchom ien ia  w szys tk ich  n ieprzezw yciężonych  
resztek bu rżuazy jne j przeszłości w  um ysłach części naukow ców  i m ło ­
dzieży, p rzec iw ko  naszym zadaniom.

N ie  u lega w ą tp liw ośc i, że w  oparc iu  o s iły  zjednoczonego we F ron­
cie N a rodow ym  całego narodu, w  oparc iu  o pa trio tyzm , p rzyw iązan ie  
do spraw y postępu, do n a u k i i sp raw y je j rozw o ju  w śród ogrom nej 
w iększości k a d ry  naukow e j, w  oparc iu  o gorący p a trio tyzm  i  oddanie 
spraw ie  socja lizm u o lb rzym ie j w iększości m łodz ieży —  w yg ra m y  tę 
w a lkę .

W  je j ogn iu  przeobrażać się będą, rosnąć i  ro zw ija ć  się lu ­
dzie, ro zw ija ć  się będzie we w szystk ich  dziedzinach swej p racy  
i  przeobrażać w  szkołę nowego socja lis tycznego typ u  szkoła wyższa 
w  P o lsk ie j R zeczypospo lite j Ludow ej.

Będzie to  szkoła, k tó ra  pode jm u jąc i  ro zw ija ją c  najlepsze tra d yc je  
n a u k i po lsk ie j, ko rzys ta jąc  z dośw iadczeń nauk i radz ieck ie j, idąc d ro ­
gą wskazaną przez na jw iększych  b o jo w n ik ó w  rozw o ju  nauk i w  służ­
b ie  ludzkośc i —  M arksa, Engelsa, Lenina i S ta lina, stale rosnącym
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w kładem  m yś li i p racy  coraz liczn ie jszych , rosnących sw ych ka d r 
naukow ych , będzie ro zw ija ć  naukę po lską ja ko  oręż narodu jako 
chleb powszedni narodu, ja ko  ch lubę narodu.

Będzie to szkoła, w  k tó re j m urach ksz ta łc ić  sie beda i w y c h o w y ­
wać coraz liczn ie jsze  zastępy św ia tłych , dz ie lnych, tw ó rczych  w ie r ­
nych  lu d o w i i o jczyźn ie  ludzi, ludzi, k tó rz y  poniosą naukę w  życie  
i uczyn ią  z m ej w raz z uczonym i —  oręż narodu, powszedni chleb 
narodu, chlubę narodu.



O DALSZY WZROST SPRAWNOŚCI SZKOLENIA  
W W YŻSZYCH UCZELNIACH

REFERAT W IC E M IN IS TR A  SZK O LN IC TW A  WYŻSZEGO 
HEN RYKA GOLAŃSKIEGO

I

W a lka  o socja lis tyczną jakość w y s o ko kw a lif iko w a n ych  kad r d la  
gospodarki i k u ltu ry  narodow e j toczy się na w szys tk ich  k ie ru n ka ch  
dz ia ła lnośc i szko ły  wyższej. Cele te j w a lk i, je j zadania p rzen ikać n ie ­
w ą tp liw ie  będą w  coraz w iększym  stopniu treść p racy  naukow e j, 
dydak tyczne j i ideo log iczno-w ychow aw cze j szko ły  wyższej. Te s trony  
je j dz ia ła lnośc i są od siebie naw zajem  uzależnione, u w a ru n ko w u ją  
się w za jem nie  w  procesie rozw o ju : k ie ru n e k  i m etodo log ia  p racy  nau­
ko w e j decydu ją  o treśc i nauczania; treść i sposób nauczania dz ia ła ją  
ksz ta łtu jąco  na rozw ó j ideo log iczny m łodzieży; ideo log iczna d o jrza ­
łość sprzy ja  fo rm ow an iu  się tw órczego stosunku do nauki, pobudza 
do w y trw a łe g o  i g łębokiego opanow yw an ia  w iedzy; nawzajem : tw ó r­
czy stosunek do nauk i skutecznie wspomaga rozw ó j naukowego, n iate- 
ria lis tycznego  i d ia lektycznego poglądu na św iat.

Podniesienie poziom u p racy  dydak tyczne j i ideo log iczno -w ycho ­
w aw cze j to węzłow e dziś zadanie szko ły  wyższej. Jego w ykonan ie  
jes t w a runk iem  re a liza c ji zarówno ilośc iow ych , ja k  i ja ko śc io w ych  
zadań szko ły  wobec gospodarki i k u ltu ry  narodow ej. Zawężenie 
tro sk i o nowe ka d ry  do uzyskan ia  samych ty lk o  ilo śc iow ych  w y n ik ó w  
prow adzi n ieuchronn ie  do obniżenia jakości, do spadku k w a lif ik a c ji 
absolw entów , staw ia jąc pod znakiem  zapytan ia  w artość uzyskanych 
e fek tów  liczbow ych .

Stosowane przez nas po jęc ie  sprawności n ie do tyczy  ludz i o ce­
chach i k w a lif ik a c ja c h  dow o lnych , lecz okreś lonych  dla ro zp a tryw a ­
nego etapu kształcenia, a dotyczących: zasobu w iadom ości, opanow a­
n ia  metod w łaśc iw ych  danej nauce, um ie ję tnośc i p raktycznego stoso­
w ania  naby te j w iedzy  oraz zdolności do łączenia uogó ln ien iam i do­
strzeganych z jaw isk. Przy tak im  ty lk o  założeniu po jęc ie  sprawności 
jest dla nas przydatne.

R edukow anie tych  jakośc iow ych  k ry te r ió w , rezygnacja  z ja k ie j­
k o lw ie k  ich  części d la uzyskan ia  wyższego w skaźn ika  spraw ności 
s tanow i uproszczenie, zn iekszta łcen ie podstawowego zadania szko ły : 
w y k o n a n i a  p l a n u  k s z t a ł c e n i a  k a d r  w  i l o ś c i ,  
i  j a k o ś c i .
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M e  ulega też w ą tp liw ośc i, że pełne rozw in ięc ie  społecznej fu n k c ji 
szko ły  w yższej w  k ra ju , budu jącym  socja lizm , w ym aga przede w szyst­
k im  spe łn ien ia  przez szkołę podstaw ow ego w arunku : te rm inow ego  
kończenia s tud iów  przez m aksym alną ilość spośród p rz y ję ty c h  na 
uczeln ię  studentów . D latego dalszy w zrost sprawności szko len ia  pozo­
sta je je d n ym  z na jw ażn ie jszych  w a ru n kó w  w ykonan ia  p lanu przez 
szko ln ic tw o  wyższe. N i e p r z e r w a n a  w a l k a  o s p r a w ­
n o ś ć  w z n i e ś ć  s i ę  o b e c n i e  m u s i  n a  w y ż s z y  
p o z i  o m w  o p a r c i u  o r o z w i j a n ą  s y s t e m a t y c z ­
ną ,  g ł ę b o k ą  p r a c ę  d y d a k t y c z n ą  i i d e o l o g i c z ­
ną,  w  o p a r c i u  o r o s n ą c ą  s o c j a l i s t y c z n ą  j a ­
k o ś ć  m ł o d z i e ż y .

S zko ły wyzsze naszego resortu  w  w y n ik u  rocznej w a lk i os iągnę ły
ja ko  całość za łożony w zrost poziom u sprawności, w ynoszący 15__20%
w  p rze liczen iu  na c y k l szkolenia.

A b y  s tw orzyć p rzes łank i do osiągnięcia przew idzianego na kon iec 
p lanu  6-letm ego poziom u 80%  sprawności —  w a lka  o sprawność nie 
ty lk o  n ie  może osłabnąć ani na chw ilę , ale musi wznieść sie na w vż- 
szy poziom . c

Z dośw iadczeń dotychczasow ych w yn ika , że osiągnięcie, a tym  
bardzie j przekroczen ie  poziom u 80%  sprawności w ym agać będzie 
g łębokiego przeobrażenia m etod p racy  szko ły  wyższej na g łów nych  
k ie ru n ka ch  je j dz ia łan ia : naukowego, dydaktycznego oraz ideo log icz- 
no-w ychow aw czego.

W  ro ku  ub ieg łym  szko ły  wyższe po raz p ie rw szy  zaczęły o rgan i­
zować proces uczenia się studentów . W  ska li poszczególnych szkół 
i ich  ogółu zastosowano i wzm acniano szereg środków  o rg a n iza cy j­
n e * 1' służących podn iesien iu  w y n ik ó w  nauczania. M ożna wręcz po ­
w iedzieć, że organ izow an ie  przeważało nad w ychow yw an iem ; ale 
n ie  na leży zapom inać o w ychow aw czym  znaczeniu zastosowanych 
środków  o rgan izacy jnych .

Postaw ienie zagadnienia sprawności, w a lka  o n ią  w ciągnę ła  do 
a k c ji poważną część p ra co w n ikó w  nauki. W  to ku  te j w a lk i w zm ocn iło  
się k ie ro w n ic tw o  uczeln i, podn iós ł się jego au to ry te t, zm ob ilizow a ła  
się m łodzież, po lepszy ły  w y n ik i.  W  w ie lu  szkołach proces sięgnął g łę ­
b ie j do m etod nauczania. P ope łn ia liśm y p rzy  tym  b łędy, z k tó rych  
na czoło w ysuw a  się kam pan ijność p ra cy  i  o d ry w a n ie 'w a lk i o ilość 
abso lw en tów  od w a lk i o socja lis tyczną ich  jakość. Zagrażało to  obu 
podstaw ow ym  zadaniom, s taw ianym  przez p la n y  narodow e: jakośc i, 
k tó ra  m usi być coraz wyższa i odpow iadać soc ja lis tycznym  k ry te ­
riom  oraz ilośc i, k tó rą  na dalszą metę ro zw ija ć  można je d yn ie  
w  oparc iu  o rosnącą jakość.

Czy jes t m ożliw e  niezbędnie w ie lostronne , pe łne rozw in ięc ie  spo­
łecznej fu n k c ji szko ły  wyższej w  w arunkach, gdy ucze ln ia  rozpy la  
w  procesie szkolen ia  50%  —  a n ierzadko i w ięce j —  p rzy ję te j na stu­
d ia  m łodzieży, gdy tra c i s tudentów  daleko zaawansowanych, gubi 
ludz i tuż przed dyplom em , gdy to le ru je  m aruderstw o egzam inacyjne,
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ka m p a n ijn y  s ty l uczenia się ja k  gdyby  d la  egzam inatorów , dub low a­
n ie  n ie  jednego, a k i lk u  la t z c y k lu  nauczania?

O derw anie  w a lk i o ilość od w a lk i o jakość po lega ło  m. in. na tym , 
że ca ły  w ys iłe k , n ieraz im ponu jący—  ka d ry  naukow e j, o rgan izac ji 
m łodz ieżow ych i  samych studentów  w  w alce o w y n ik i nauczania ko n ­
cen trow a ł się n ie  w o k ó ł zagadnienia opanow yw an ia  nauk i przez m ło ­
dzież, ale w o k ó ł zagadnienia p rzyg o to w yw a n ia  do egzam inu i to  n ie  
ca łe j m łodzieży, ale przede w szys tk im  je j zagrożonej części. Poszcze­
gólne ucze ln ie  n ie  za jm ow a ły  się w szys tk im i studentam i, a koncen tro ­
w a ły  swe w y s iłk i na na js łabszych spośród n ich, stosując w sze lk ie  
środki, aby ich  pom yśln ie  po prostu  przepchnąć przez sesje egzam i­
nacy jne . Tymczasem n ie  chodzi o to, aby kosztem  obniżen ia poziom u 
opanow ania m a te ria łu  naukow ego przez w s z y s t k i c h  studentów  
uzyskać powodzenie n i e k t ó r y c h .

N ie  oznacza to  jednak, że na leży skupić w y s iłe k  szko ły  na ta k ich  
ty lk o  studentach, k tó rz y  uzysku ją  najlepsze w y n ik i czy to  dz ięk i n ie ­
p rzec ię tnym  uzdo ln ien iom , w y ją tk o w e j p racow itośc i, czy po prostu  
lepszemu p rzygo tow an iu , o trzym anem u w  n ie je d n o lite j pod tym  
względem  szkole średnie j. Kurs na s tudentów  o na jlepszych  w yn ika ch  
g rzeszy łby e lita ryzm em  i ła tw izn ą  w  ta k im  samym stopniu, w  ja k im  
n ie w ą tp liw ie  grzeszy szko larstw em  ku rs  na s tudentów  najsłabszych. 
N ie  chcem y ani szko larstw a, an i e lita ryzm u  w  p racy  szkoły w yższej. 
C hcem y w n ik liw e j tro s k i o w szys tk ich  studentów . C hcem y podn ie ­
sien ia  poziom u ideolog icznego i naukow ego w szys tk ich  studentów . 
C hcem y na jw yższe j sprawności n ie roze rw a ln ie  zespolonej z n a jw y ż ­
szą, socja lis tyczną jakośc ią  kszta łconych  kadr.

O b e c n y m  n a s z y m  z a d a n i e m  j e s t  i ś ć  n a ­
p r z ó d ,  l i k w i d u j ą c  d o t y c h c z a s o w e  b ł ę d y  o r a z  
r o z w i j a j ą c  i p o d n o s z ą c  n a  w y ż s z y  p o z i o m  
n a s z e  p o w a ż n e  d o t ą d  o s i ą g n i ę c i a .  N i e  
,,o w z r o s t  s p r a w n o ś c i  b e z  o b n i ż a n i a  w y m a ­
g a ń "  —  j a k  m ó w i l i ś m y  p r z e d  r o k i e m  —  a l e  
,,o w z r o s t  s p r a w n o ś c i  w  ś c i s ł y m  z w i ą z k u  
z r o s n ą c ą  j a k o ś c i ą ,  w  o p a r c i u  o r o s n ą c ą  
j a k o ś ć "  •—  t a k  i e  j e s t  z a d a n i e .

W  re feracie  ob. m in is tra  zaw arte  są zasadnicze w a ru n k i i k ie ru n k i 
w a lk i,  o jakość i o ilość. Oznaczają one położen ie nacisku na w ycho- 
w aw czo-ideo log iczną pracę szkoły, na ideolog iczne p rzes łank i w zrostu  
jakośc i. N ie  oznacza to  um nie jszen ia  ro li o rgan izacy jne j fu n k c ji 
szko ły. Jeśli jednak  dotąd e fe k ty  w ychow aw cze pracy kad ry  nauko ­
w e j uzysk iw ane  b y ły  g łów n ie  ja ko  skutek dzia ła lnośc i o rgan izacy j­
nej, to  dz is ia j w ym agam y, aby w y s iłko m  o rgan izacy jn ym  od c h w ili 
ich  pod jęc ia  p rzyśw ie ca ły  cele w ychow aw cze, aby b y ły  one p rzesy­
cone m yślą ideo log iczną i naukową.

Podejm owane przez szkołę wyższą w y s iłk i d la  w zrostu  sam odzie l­
ności m yślen ia , budzenia zainteresowań naukow ych  m łodzieży, um ac­
n ian ia  je j soc ja lis tycznego stosunku do p racy  i obow iązków  —  trzeba 
organizować. Trzeba także w yzyskać w  p e łn i dotychczasowe s iły
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i ś rodk i będące w  d yspozyc ji k ie ro w n ic tw a  uczeln i, k tó re  —  ja k  
w skazu je  dośw iadczenie —  n ie  zosta ły  w  p e łn i w ykorzystane . Trzeba 
je  w yzyskać W w a lce  o sprawność, w yp e łn ia ją c  m yślą w ychow aw czą 
i stosując ze zrozum ieniem  potrzeb rozw o ju  w szystk ich : ideo log icz­
nych  i naukow ych  w a ru n kó w  w zrostu  soc ja lis tyczne j ja kośc i i sp raw ­
ności.

I I

P ierwsza na szerszą skalę ocena sprawności szkolenia, oparta 
o analizę w y n ik ó w  poszczególnych sesji egzam inacyjnych, p rzepro ­
wadzona została w  roku  1951. U naoczn iła  ona następujące z jaw iska  
typow e :

a) poważne odpady m łodzieży w  to ku  s tud iów  i to n ie  ty lk o  
w  p ie rw sze j i ś rodkow e j ich  fazie, ale naw et w  końcow ym  etapie 
s tud iów ;

b) w a d liw ą  s truk tu rę  odsiewu, rosnącego z la tam i stud iów ;
c) n ię rów nom ie rn y , a ry tm iczn y  system p racy  studentów , cha rak­

te rys tyczn y  natężeniem  pospiesznego zapam ię tyw an ia  w iadom ości 
w  okresie  sesji egzam inacyjnych, p rzy  n isk ie j ak lyw n o śc i uczenia się 
m iędzy sesjami;

d) w ystępow an ie  w  ska li masowej nadm iernego przedłużan ia 
okresu trw a n ia  s tud iów ;

e) b rak  k o n tro li i za in teresow ania  w y n ik a m i nauczania ze s trony 
organów  k ie ro w n iczych  szkół;

f) nagrom adzenie się —  sku tk iem  k u m u la c ji za ległości —  znacz­
nych  ilo śc i tzw . „s tuden tów  w iszących " na osta tn ich  semestrach.

Z ja w iska  te o k re ś liły  sprawność szko ln ic tw a  na poziom ie ta k  n i­
skim , że zag roz iły  re a liza c ji 6 -łe tn iego p lanu kszta łcenia kad r w yso ko ­
kw a lif ik o w a n y c h .

W szys tk ie  ro czn ik i studenckie , aktua lne  w  spisach ucze ln i jes ięn ią  
1951 r. —  a w  te j liczb ie  m łodzież p rzy ję ta  na p ie rw szy  ro k  s tud iów  —  
zas ilić  p o w in n y  gospodarkę i k u ltu rę  narodow ą jeszcze w  to ku  trw a ­
n ia  p lanu  6-letn iego. Tymczasem, p rzy  dotychczasow ej spraw ności 
liczba  abso lw en tów  w  tym  okresie  m usia łaby uksz ta łtow ać się znacz­
n ie  pon iże j n ieodzow nych  potrzeb k ra ju . N a leża ło  zatem podjąć sta­
nowcze środki, aby m aksym alna ilość spośród zapisanych na ucze ln ie  
ukończy ła  je  w  te rm in ie . Oznaczało to ograniczen ie do m in im um  od­
padu, redukc ję  odsiew ów  egzam inacy jnych  —  słowem  —  wzrost 
spraw ności szkolenia.

P ierw szym  k ro k ie m  p rzec iw dzia łan ia  is tn ie ją cym  n iedosta tkom  
b y ła  —  ja k  w iadom o —  jednorazow a akcja  pod hasłem  w a lk i z za le­
g łościam i, przeprow adzona przez w szystk ie  ucze ln ie  w  semestrze z i­
m ow ym  ub. ro ku  akadem ickiego. W  w y n ik u  te j a k c ji W yłączeni 
zosta li ze społeczności akadem ick ie j no to ryczn i m aruderzy, w ieczn i 
studenci, c iągnący w  dó ł w yda jność szkół i rozk ładow o dz ia ła jący  
na dyscyp linę  ich  pracy. Równocześnie poważna liczba s tudentów  w y ­
rów na ła  zaległości, co w  sposób zdecydow any s tw o rzy ło  w a ru n k i 
p rze jśc ia  ogó łu  studentów  do n a u k i na bieżąco, synchron iczn ie  z b ie ­
g iem  program u.
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Trzeba s tw ie rdz ić , że z tych  pom yś lnych  w a ru n kó w  n ie  p o tra f i l i­
śm y w  pe łn i skorzystać.

A k c ja  w a lk i z za leg łościam i s tanow iła  sygna ł ostrzegaw czy d la  te j 
części m łodzieży stud iu jące j, k tó ra  n ie  nauczy ła  się jeszcze w idz ieć  
w  nauce swego obow iązku  wobec ludow ego państwa i w łasnego udz ia ­
łu  w  re a liza c ji p lanów  narodow ych. A k c ja  m ia ła  up rzy tom n ić  całe j 
m łodzieży, że studia wyższe w  Polsce Ludow e j przebiegać muszą 
w ed ług  kalendarza, określonego potrzebam i społecznym i. A k c ja  w a lk i 
z za leg łościam i s tw o rzy ła  w ięc  w a ru n k i do pog łęb ien ia  p racy  szko ły  
wyższej.

O bok jasnego unaoczn ienia m łodz ieży je j obow iązków  na uczeln i 
zachodziła potrzeba prze jśc ia  do prze łom u w  stosunku organów  k ie ­
ro w n iczych  szko ły  i je j zespołu profesorsko-asystenckiego wobec za­
gadn ien ia  w yko n yw a n ia  p lanu szko ln ic tw a, do odpow iedz ia lnośc i za 
plan.

Z w o łany  w  g rudn iu  1951 r. Z jazd R ekto rów  i D ziekanów  pos taw ił 
zagadn ien ie  w a lk i o w zrost sprawności w  centrum  zainteresowań 
uczeln i. Z jazd u w y p u k lił znaczenie jednoosobowego k ie ro w n ic tw a  
w  szkołach oraz odpow iedzia lności re k to ró w  i dz iekanów  za celowe, 
energiczne w yko rzys tyw a n ie  będących w  ich  d yspozyc ji s ił i środków , 
k tó ry c h  użycie  zapewnia w ykonan ie  planu. Z jazd w skaza ł na perspek­
ty w y  w zrostu  zespołowości p racy  oraz ważne znaczenie i zadania ko - 
le g ia ln ych  organów  szkoły. Z jazd u w yd a tn ił, że k ie ro w n ic tw o  szko ły  
i j e.) kadra  nauczająca odpow iada ją  za w y n ik i szkolenia, za p lanow ość 
pracy, za je j poziom , za te rm inow e  kończenie s tud iów  przez m łodzież. 
Z jazd  odw o ła ł się do p ro fesorów  o ja k  n a ja k ty w n ie js z y  udz ia ł w  w a lce  
o w ykonan ie  6-le tn iego p lanu  szko ln ic tw a  wyższego. Przed organam i 
k ie ro w n iczym i szkół wyższych, pro fesoram i i asystentam i, o rgan iza­
c ja m i p a rty jn y m i, zw ią zko w ym i i m łodz ieżow ym i, d z ia ła jącym i na 
teren ie  uczeln i, przed m łodzieżą —  stanęło zadanie w ydatnego pod­
n ies ien ia  sprawności szko len ia  do końca ro ku  akadem ickiego. III

I I I

W  rea liza c ji zadań postaw ionych  przez Zjazd w yod rębn ić  na leży 
trz y  etapy, kończące się sesjami: zim ową, le tn ią  i  jesienną —  p op raw ­
kow ą. Jakość fu n kc jo n o w a n ia  każdej szkoły, w ska źn ik i ch a ra k te ry ­
zujące je j w yda jność u ch w yc ić  się dadzą przez obserw ację i analizę 
w y n ik ó w  tych  sesji.

Z im ow a sesja egzam inacyjna ro ku  1952 s tanow iła  d la  w ładz ucze l­
n i, pow ażnej części w yk ła d o w có w  i asystentów , o rgan izac ji p a r ty j­
nych , zw iązkow ych  i m łodzieżow ych, dz ia ła jących  w  szkołach w y ż ­
szych oraz samej m łodz ieży p ra w d z iw y  z ry w  do w a lk i o w zrost spraw ­
ności szkolenia. W iększość szkół w yko rzys ta ła  okres p rzedsesy jny 
d la  k o n tro li stopnia opanow ania m a te ria łu  przez m łodzież, d la pobu­
dzenia zb io row ych  i in d yw id u a ln ych  fo rm  p racy  studentów  w  p rz y ­
sw a jan iu  w iadom ości. Przeglądy grup przeprowadzane w  w ie lu  ucze l­
n iach  przez a k ty w  Z M P -ow ski bądź przez op iekunów  grup, czy rocz­
n ik ó w , bieżąca ko n tro la  postępów, dokonana m. in. przez specja ln ie
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pow ołane do tego celu zespoły, ja k  rady  pedagogiczne w  Po litechn ice  
G dańskie j, konsu ltac je  indyw idua ln e , wreszcie repe ty to ria , stosowane 
b y ły  szeroko, ja k k o lw ie k  b yn a jm n ie j n ie  powszechnie.

W szędzie tam, gdzie k ie ro w n ic tw o  ucze ln i i w ydz ia łów , organiza- 
c je  p a rty jn e  i ożyw ia jące  swą dzia ła lność o rgan izacje  zw iązkow e, 
gdzie uczeln iane zarządy Z w iązku  M łodz ieży  P o lsk ie j p o s ta w iły  sobie 
konkre tne  zadania przed sesją i w  to ku  je j trw an ia , gdzie postanow ie­
n ia  i u ch w a ły  b y ły  w ykonyw ane , bieżąco kon tro low an e  i ko ryg o w a ­
ne, tam  zarysow a ł się pow ażny w zrost sprawności szkolenia: sta­
w ie n n ic tw o  do egzam inów  b y ło  w ysok ie , ilość zdanych ryg o ró w  __
duża, uzyskane oceny —  zadowalające.

N atom iast tam, gdzie zarządzeniom w ładz n ie  tow arzyszy ła  ko n ­
tro la  ich  w ykonan ia , gdzie za postanow ien iam i organów  ko le g ia ln ych  
szko ły  mie poszła codzienna, w y trw a ła  i uparta  praca, tam  gdzie ogół 
zabiegów  n ie  b y ł p rzesycony w ychow aw czym  stosunkiem  do m ło ­
dzieży, gdzie przew ażał reżim  fo rm a ln o -a d m in is tra cy jn y  lub  b rak  tro ­
sk i o p lan uczeln i, a następow ało samorzutne ksz ta łtow an ie  się sesji—  
tam  sprawność n ie w ie le  odbiegała od n isk ich , często niedopuszczaln ie 
n isk ich  w artości.

W y n ik i semestru zim owego, w yrażone w  procentach sprawności 
w ed ług  la t stud iów , b y ły  następujące:

I  ro k  s tud iów  
I I  „

H I „

W.S. Ekonom iczne W.S. Ro ln icze W.S. Techniczne U n iw e rs y te ty

86,5 91,7 90,0 87,9
90,7 93,6 90,8 92,3
93,8 94,5 98,1 93,4

Podane re zu lta ty  obciążone są —  w y ją w szy  szko ły  techniczne —  
w yso k im  odpadem w stępnym , zwłaszcza na stud iach ekonom icz­
nych  i un iw ersy te tach . W  w yższych  szkołach ekonom icznych odpad 
w yn o s ił: 11% na p ierw szym , 7,3%  na d rug im  i  4,7% na trzecim  roku  
s tud iów  i k ilk a k ro tn ie  p rzew yższy ł na każdym  z roczn ików  odsiew  
egzam inacyjny. W y n ik i u n iw e rsy te tó w  trzeba ponadto ocenić w  św ie ­
tle  m in im a lne j ■—  w  po rów nan iu  z in n ym i k ie ru n ka m i s tud iów  —  
lic z b y  p rzypada jących  w  te j sesji rygo rów . P lany s tud iów  n ie  p rze w i­
d y w a ły  bow iem  poprzedn io  w  un iw e rsy te tach  sesji z im ow ej. Rok 1951 
b y ł p ie rw szym  rok iem  je j wdrażania. Faktyczna ilość egzam inów, 
p lanow o p rzen ies ionych  na m iesiąc lu ty  i odbytych , b y ła  jeszcze przed 
rok iem  n iew ystarcza jąca , a dyscyp lina  s tud iów  stosowana nader lib e ­
ra ln ie . N ie typow ość ty ch  rezu lta tów  może w yn ikn ą ć  i stąd, że w  sze­
regu ucze ln i i w ydz ia łów , zwłaszcza na stud iach techn icznych  i ro ln i­
czych, zaabsorbowanie m łodz ieży lik w id a c ją  zaleg łości trw a ło  do 
osta tn ich  dn i g rudnia, pozostaw ia jąc na p rzygo tow an ie  do sesji z im o­
w e j p rak tyczn ie  jeden ty lk o  m iesiąc. Tak w ięc  konieczna akc ja  w a lk i 
z za leg łościam i w  lic zn ych  przypadkach pog łęb iła  doryw czość p rz y ­
go tow ań do z im ow ej kam pan ii o sprawność.

P rzy w ym ie n io n ych  n iedosta tkach zim ow a sesja egzam inacyjna 
dała w  ska li całego szko ln ic tw a  w zrost sprawności o oko ło  15%
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(w  p rze liczen iu  na ca ły  cyk l) i  s tanow iła  pow ażny k ro k  naprzód na 
drodze re a liza c ji zadań postaw ionych  na Z jeździe  g rudn iow ym .

Co to  oznacza w  liczbach  absolwentów? Oznacza to  —  pod w a ru n ­
k iem  u trw a le n ia  uzyskanego sukcesu podn iesien ia  sprawności —- 
ponad trz y  tys iące  inżyn ie rów , ekonom istów , agronom ów, nauczycie­
l i  —  specja lis tów  różnych  dziedzin  gospodarki i  k u ltu ry  narodow ej, 
k tó rz y  rozpoczną pracę co n a jm n ie j o ro k  wcześnie j.

U trzym an ie  uzyskane j w yższej sprawności w y n ik  ten co ro k  po ­
w tó rzy .

O siągnięte w y n ik i semestru z im owego, zm iana postaw y w ych o ­
w aw ców  m łodz ieży w  to ku  w a lk i o w zrost w yda jnośc i szko ły  wyższej 
oraz dodatkow e środki, k tó re  w  okresie  m iędzy sesjam i zosta ły  ucze l­
n iom  dane do d yspozyc ji (now y system stypend ia lny , uchw a ła  P rezy­
d ium  Rządu o ogran iczen iu  za trudn ien ia  studentów), s tw o rz y ły  do­
godną podstawę w y jśc io w ą  do skutecznej w a lk i o sesję le tn ią .

Potężny bodziec s tanow iła  a k tyw iza c ja  m łodzieży, zachodząca 
w  zw iązku  z p rzygo tow an iem  Z lo tu  M ło d ych  P rzodow n ików  •—  Bu­
dow n iczych  P o lsk i Ludow ej. N a  tym  tle  u w yd a tn iła  się w iększa zw a r­
tość i  ak tyw ność grup studenckich . M im o  tych  pom yś ln ie jszych  w a ­
runków , m im o u a k tyw n ie n ia  ka d ry  —  zwłaszcza pom ocniczych p ra ­
co w n ikó w  n a u k i •—  w yka zu ją cych  w  lic zn ych  w ypadkach  zapobie­
g liw ą  troskę o pom yślne rozstrzygn ięc ie  egzam inów, sesja le tn ia  
p rzyn ios ła  w a ru n k i p rzec ię tn ie  gorsze n iż  z im ow a (rozważana na dzień 
15 lutego, bez okresu popraw kow ego).

Zm ala ł w praw dz ie  —• ja k  można się b y ło  spodziewać —  odpad, 
n ieobc iążony już  na jw ażn ie jszym  sk ładn ik iem : odpadem wstępnym . 
R edukcja  odpadu w  szkołach ekonom icznych  średnio czte rokro tna , 
w  un iw e rsy te tach  m n ie j n iż  dw ukro tna , u w yd a tn iła  tym  bardz ie j po­
zostałe uszczerbki. S taw ienn ic tw o  do egzam inów  b y ło  n isk ie  —- zw ła ­
szcza na un iw ersy te tach , gdzie w aha ło  się oko ło  %  lic zb y  studentów . 
Ilość egzam inów  n ie  zdanych w  po rów nan iu  z okresem sesji z im o­
w e j —  w zros ła  znacznie. W  w yższych  szkołach ekonom icznych, gdzie 
obciążenie rygo ram i obydw u  sesji b y ło  m n ie j w ięce j rów nom ierne, 
procent n ie  zdanych egzam inów  w zrós ł od pó łto ra  do dw ukro tn ie . 
W  un iw e rsy te tach  —  w sku te k  p raw ie  powszechnie niedostatecznego 
w yko rzys ta n ia  te rm in u  zim owego d la  egzekw ow ania ryg o ró w  —  w y ­
stąp iła  ich  kum u lac ja  w  czerwcu, podnosząc ilość egzam inów  n ie  zda­
nych  4- a naw et 8 -k ro tn ie  w  stosunku do sesji z im ow ej. W  szeregu 
szkół w yższych  charak te r m asow y m ia ły  tzw . te rm in y  indyw idua ln e , 
usta lane przez pro fesorów .

W  w iększości uczeln i, bez różn icy  typu , w ys tą p iło  zw o ln ien ie  r y ­
tm u i  ja kośc i p racy  szko ły  z m łodzieżą, zwłaszcza w  ta k  is to tn ych  
ogniwach, ja k  op iekunow ie  grup i roczn ików . Powodzenie sesji z im o­
w e j w y w o ła ło  w śród  szeregu dziekanów , a bardz ie j jeszcze w śród 
w ie lu  k ie ro w n ik ó w  ka te d r przekonanie, że jes t ju ż  dobrze, że można 
sp raw y pozostaw ić ich  w łasnem u b iegow i, a sami studenci zadbają 
ju ż  o pom yślne rozstrzygn ięc ie  zagadnienia spraw ności semestru le t-  
niego, chociaż w ie lu  re k to ró w  w  sprawozdaniach z sesji z im ow e j prze­
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strzegało, że p rzygo tow an ie  i przeprow adzenie następnej sesji w ym a ­
gać będzie w iększego nakładu i jakośc i oraz kon ce n tra c ji w ys iłkó w .

D epartam enty M in is te rs tw a  p rz y ję ły  postawę b ie rn ie  w yczekującą, 
obserw ując szko ły  i n ie  w kracza jąc —  na ogół —  w  to k  ich  pracy. 
W  w iększości ucze ln i —  bez różn icy  typ u  —  w ys tąp iło  osłabien ie 
w  po rów nan iu  z okresem z im ow ym  —  p lanow ości w  organ izow an iu  
p rzygo tow ań  do sesji, k o n tro li w  zb io row ych  i in d yw id u a ln ych  fo r­
mach stopnia opanowania m a te ria łu  przez m łodzież, p rak tyczne j, co­
dzienne j tro sk i o u trzym an ie  i podwyższenie osiągniętego przed pół 
rok iem  poziom u sprawności.

W y s tą p iły  szeroko złe tra d yc je  n ie te rm inow ego zdawania egzam i­
nów , og lądania się na reze rw ow y te rm in  jes ienny. P o p r a w k o w a  
s e s j a  j e s i e n n a  z a m i a s t  p o z y c j i  o d w o d o w e j  
s t a ł a  s i ę  ' w p o w a ż n e j  c z ę ś c i  u c z e l n i  l i n i ą  
d e c y d u j ą c ą  k a m p a n i i  o w y n i k i  s e m e s t r u  
l e t n i e g o .

P rzew idu jąc taką m ożliw ość M in is te rs tw o  S zko ln ic tw a  W yższego 
dało uczeln iom  d y re k tyw ę  p lanow ego zorgan izow ania  we w rześniu 
zajęć dla p rzys tępu jących  do egzam inów popraw kow ych . S tanow iło  to 
nowość d la  uczeln i, k tó re  dotąd pozostaw ia ły  p rzygo tow an ie  do tak ich  
egzam inów  trosce samych studentów . N ie  w szystk ie  też uczeln ie  od­
s tą p iły  od te j tra d yc ji. W ie le  z n ich n ie  zaw iadom iło  wręcz studentów  
przed w akacjam i, że m a jący  zaległości w in n i zgłosić się od począt­
k u  w rześnia dla pod jęc ia  nauk i w  grupach. N ieodosobnione b y ły  
w ypadk i, że do organ izow an ia  p racy  przedsesyjne j p rzys tą p iły  ucze l­
n ie  dop iero  po p rzyb yc iu  inspekto ra  z M in is te rs tw a , k tó ry  przekon- 
tro lo w a ć  m ia ł to k  p rzygo tow ań  do sesji.

W  Szkole In żyn ie rsk ie j w  Częstochow ie w  dniu. 11. IX . 52 na 119 
s tudentów  po p ie rw szym  roku  stud iów , zobow iązanych do popraw ek, 
zg łos iło  się do ucze ln i za ledw ie  43. O kazało się, że znaczna część po­
zosta łych  studentów  by ła  na te ren ie  Częstochowy, m ieszkała nawet 
w  domach akadem ickich, ale n ie  uczęszczała na obow iązkow e zajęcia.

D opiero  in te rw enc ja  w izy tu jącego  spraw iła , że ka te d ry  n ie  czeka ły  
nadał bezczynnie na studentów . Is tn ia ły  w ypadk i, że szko ły  m im o w y ­
raźnych in s tru k c ji n ie  zapew n iły  zdającym  pom ocy asystentów , n ie  
rozp lanow a ły  zajęć studentów , n ie  s tw o rz y ły  w a ru n kó w  dla ich  od ­
byw an ia  na teren ie  szkoły, n ie  k o n tro lo w a ły  przebiegu konsu ltac ji, 
re p e ty to r ió w  itp . Tam, gdzie egzam iny jesienne poprzedzono zo rgan i­
zow anym i p rzygo tow an iam i —  ja k  w  w ydz ia łach  po litechn icznych  
A G H  —  w y n ik i b y ły  lepsze i p rz y c z y n iły  się do pom yślnego zakoń­
czenia semestru letn iego.

R ezu lta ty  sesji le tn io -jes ien ne j b y ły  następujące (średnio k ie ru n ­
kam i i la tam i s tud iów  w  procentach sprawności):

W.S. Ekonom iczne W.S. R oln icze W.S. Techniczne U n iw e rsy te ty
I ro k  s tud iów  

I I  „
I I I  „

93,9
95,3
96,8

92.6
94.7
97.7

91.4 
94,1
96.5

88.3
88.3
86,8
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Jeżeli, d la  po rów nan ia  w y n ik ó w , w y lic z y ć  sprawności za c y k l szko­
len ia  w  założeniu, że obydw ie  sesje ksz ta łtu ją  się bądź w ed ług  fa k ­
tycznych  rezu lta tów  sesji z im ow ej, to  znow u w ed ług  fa k tyczn ych  re­
zu lta tó w  sesji le tn io -jes ienne j, okaże się, że m iędzy lu ty m  a paździer­
n ik ie m  ub. ro ku  nastąp ił w  szko ln ic tw ie  w yższym  dalszy w zrost 
sprawności, w ynoszący oko ło  5% . Ten ob liczen io w y  średni p rzy ros t 
rozk łada  się m iędzy g rupy  ucze ln i nader n ie rów nom ie rn ie : na jw iększa  
zm iana na lepsze w ys tępu je  w  szkołach ekonom icznych, natom iast 
w  un iw e rsy te tach  stw ierdza się n ie  wzrost, a spadek sprawności. T ak 
p o liczony  w zrost sprawności w  g rup ie  szkó ł ekonom icznych stanow i 
jednak  sukces pozorny  ja ko  w y n ik  re d u k c ji odpadu, o w ie lko śc i k tó ­
rego w  semestrze z im ow ym  decydow a ł nader w yso k i odpad w stępny.

Łącząc w y n ik i obydw u  sesji egzam inacy jnych  i ob licza jąc spraw ­
ność za ca ły  c y k l szko len ia  o trzym u jem y średnie d la  k ie ru n k ó w  stu­
d ió w  sprawności w  % % :

W. S. E konom iczne W. S. Ro ln icze W. S. Techniczne U n iw e rsy te ty  

63,8 69,6 67,0 51,41

W y n i k i  t e  w s k a z u j ą ,  j a k  o d l e g l i  j e s t e ś m y  
w  p o s z c z e g ó l n y c h  g r u p a c h  u c z e l n i  o d  p o s t a ­
w i o n e g o  n a m  z a d a n i a  o s i ą g n i ę c i a  d o  k o ń c a  
s z e ś c i o l a t k i  p o z i o m u  80°/» s p r a w n o ś c i .  N a czo łd  
szkół w yższych  resortu  w ysu n ę ły  się uczeln ie  ro ln icze, zdecydow anie 
w  ty le  pozostają u n iw e rsy te ty . M ię d zy  ty m i b iegunam i mieszczą się 
pozostałe uczeln ie : szko ły  techniczne w  sąsiedztw ie ro ln iczych , ekono­
m iczne —  b liże j un iw e rsy te tów .

W ychodząc z lic zb y  dyp lom ów , w ydanych  w  ro ku  akadem ick im  
1936/37 i po rów nan ia  je j z liczbam i rozpoczyna jących studia ro czn i­
k ó w  w cześnie jszych o trz y  lub  cz te ry  lata, zależnie od trw a n ia  c y k lu  
szkolen ia , o trzym u jem y sprawności szkół:

ekonom icznych 11,8%
ro ln iczych  9,2%

Oznacza to, że w  roku  akadem ick im  1951/52 szko ln ic tw o  wyższe 
P o lsk i Ludow e j w yka zyw a ło  —  w  po rów nan iu  do szko ln ic tw a  P o lsk i 
ka p ita lis tyczn e j w zros t sprawności:

a) ponad p ię c io k ro tn y  w  grup ie  szkół ekonom icznych,
b) ponad s iedm iok ro tny  w  grup ie  szkół ro ln iczych .
Porów nanie w yższych  szkół techn icznych  w yraża  się naw et liczbą 

dw u cy fro w ą  (67).
R o z u m i e  s i ę ,  ż e  r e z u l t a t  t a k i  j e s t  o d b i c i e m  

g ł ę b o k i c h  p r z e m i a n  w  p o d ł o ż u  u s t r o j o w y m .

1 W  rzeczyw istośc i p rze liczen ie  spraw ności łączne j z podanych poprzedn io  
w y n ik ó w  sesji da re z u lta t nieco m n ie jszy  (w  dz ies ią tych %>); podany w y n ik  
uw zględnia bow iem  zaliczenie roku  przez pewną ilość studentów, k tó rz y  o trzy ­
m a li te rm in y  in d y w id u a ln e  i  zda li egzam iny poza sesjam i.
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w  u k ł a d z i e  s i ł  i s t o s u n k ó w  s p o ł e c z n y c h ,  k t ó ­
r y c h  u w a r u n k o w a n i e m  i g w a r a n c j ą  r o z w o j u  
j e s t  w ł a d z a  l u d o w a .  R o z u m i e  s i ę  j e d n a k ,  ż e  
r e z u l t a t  t a k i  j e s t  r ó w n i e ż  w s k a ź n i k i e m  
u d z i a ł u  s z k o ł y  w y ż s z e j  w  p o g ł ę b i a n i u  s i ę  
r e w o l u c j i  k u l t u r a l n e j  w  n a s z y m  k r a j u .

A le  osiągnięte w y n ik i,  zwłaszcza d la  p ierw szego roku  stud iów , nie 
za p e w n iłyb y  same przez się w yko n a n ia  p lanu  szkolen ia  w  r. ak. 
1951/52; dop iero  połączone z u tw orzoną  nadw yżką  p rzy ję tych  —  
w  stosunku do lim itó w  re k ru ta cy jn ych  —  (rezerwą re k ru tacy jną ) za­
decydow a ły  o rozw iązan iu  zadania. N a d w yżk i p rz y ję ty c h  p o z w o liły  
bow iem  skompensować dzia łan ie  w yso k ich  odpadów w stępnych, k tó ­
rych  groźnego w p ły w u  na spadek sprawności n ie  docen ia ły  poprzed­
n io  an i uczelnie, an i M in is te rs tw o .

B rak w  ro ku  b ieżącym  „re ze rw y  re k ru ta c y jn e j"  podnosi trudność 
zadań dzis ie jszych, u w yp u k la  n iedos ta tk i do tychczasow ej naszej 
w a lk i o sprawność: przewagę środków  n a tu ry  o rgan izacy jne j nad p ra ­
cą w ychow aw czą szko ły  wyższej.

IV

W  ocenie ca łorocznej dz ia ła lnośc i szko ln ic tw a  wyższego w  za­
kres ie  podn iesien ia  jego  sprawności n ie  na leży ograniczać się do roz­
ważania w y n ik ó w  liczbow ych , lecz w ydobyć  z jaw iska , k tó ry c h  lic zb y  
n iepe łn ym  są jeszcze w yrazem . K oncen tru jąc  się na na jw ażn ie jszych  
w ym ie n ić  trzeba trz y  z jaw iska  typow e:

p o  p i e r w s z e  is to tn y  w zrost za in teresow ań pow ażnej czę­
ści p ro fesorów , a bardzie j jeszcze asystentów  sprawą w yda jnośc i 
ucze ln i, w  szczególności zaś rozw o jem  fo rm  i metod podn iesien ia  
e fek tyw nośc i p racy  dydak tyczne j;

p o  w t ó r e  —  w zrost znaczenia o rgan izacy jne j fu n k c ji M in i­
sterstw a i k ie ro w n ic tw a  ucze ln i —  re k to ró w  i dziekanów , fu n k c ji po ­
lega jące j na p lanow an iu , p rzygo tow an iu  i  k o n tro li w ęz łow ych  eta­
pów  procesu kszta łcenia, na zw iększen iu  regu la rnośc i sam odzielnej 
p ra cy  s tudentów  przez bardz ie j ce low e zastosowanie ś rodków  pom o­
cy, udzie lane j m łodz ieży przez zespół nauczający; tow arzyszy ła  te ­
m u m ob ilizac ja  ucze ln ianych  o rgan izac ji p o lity czn ych  i  m asowych; 
w y ro s łe  w  walce, obok o rgan izac ji p a rty jn y c h  i m łodz ieżow ych p rz y ­
czyn ia jąc  się w  is to tn y  sposób do uzyskanych  rezu lta tów —  o rgan i­
zacje zw iązkow e;

p o  t r z e c i e  a k ty w iz a c ji zdecydow anej w iększości m łodzieży 
w  zw iązku  ze wzrostem  poczucia odpow iedz ia lnośc i za w y n ik i nau­
k i, pog łęb ien ie  św iadom ej d y s c y p lin y  p racy  i na tym  tle  wzm ożenie 
w a lk i tak  z m aruderstwem , ja k  i  kam panijnością . Ś w i a d o m e  
u m a c n i a n i e  t y c h  z j a w i s k  p o z w o l i  k s z t a ł t o ­
w a ^  s y t u a c j ę  w  n a s z y c h  u c z e l n i a c h  i  o t w o ­
r z y ć  p e r s p e k t y w ę  p e ł n e g o  z w y c i ę s t w a  
w  w a l c e  o s p r a w n o ś ć  s z k o l e n i a ,  j e ż e l i  p o ­
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t r a f i m y  w s z y s t k i e  s k i e r o w a n e  w  t y m  c e l u  
w y n i k i  z e s p o l i ć  z w a l k ą  o w y ż s z ą  s o c j a l i ­
s t y c z n ą  j a k o ś ć  k s z t a ł c o n y c h  k a d r .

O s iągn ię ty  w  w y n ik u  rocznej p racy  w zrost sprawności, stano­
w ią c y  is to tn y  sukces szko ln ic tw a  wyższego, n ie  może nam przesłon ić 
is tn ien ia  pow ażnych  niedom agań i b raków , k tó ry c h  usunięcie  jest 
n iezbędnym  w a runk iem  u trzym an ia  i  rozszerzania powodzenia. Na 
czoło is tn ie ją cych  n iedosta tków  w y b ija  się n ie trw a łość, chw ie jność 
w y n ik ó w  p racy  poszczególnych sem estrów i kończących je  sesji egza­
m inacy jnych .

Z po rów nan ia  sesji z im ow ej (bez popraw ek) i  le tn ie j na czterech 
w yższych  szkołach ro ln iczych , dw ie  z n ich, m ianow ic ie  O lsz tyn  
i  SGGW, w yka zu ją  spadek w yn ikó w . W  w yższych szkołach ekono­
m icznych  po rów nan ie  sesji z im ow ej z le tn io -jes ienną  w skazu je  w p ra w ­
dzie na polepszenie rezu lta tu  (w  %  studentów , k tó rz y  z a lic z y li se- 
mestr), g łów n ie  jednak  dz ięk i zredukow anem u odpadowi.

P o litechn ika  W arszawska, ze w zg lędu na swą w ie lkość  ważąca 
w yraźn ie  na całości szko ln ic tw a  technicznego, w yka zu je  w y n ik i:  

sesji z im ow e j 89%
sesji le tn io -jes ienne j 79,4% sprawności.

Na un iw ersy te tach , rów n ież  tych , gdzie sesja z im ow a b y ła  do­
statecznie obciążona, osiągnięto w  semestrze le tn im  w y n ik i n ie  zado- 
w a la jące. D o tyczy  to w  szczególności I I I  ro ku  b io lo g ii U n iw e rsy te tu  
M ik o ła ja  K opern ika , w  m n ie jszym  stopn iu  —  U n iw e rsy te tu  Jag ie l­
lońsk iego  i  Bolesława B ie ru ta  oraz I I  i  I I I  ro ku  p raw a un iw e rsy te tów : 
Łódzkiego, Jag ie llońsk iego  i W arszaw skiego.

Zarów no Departament. S tud iów  U n iw ersy teck ich , ja k  o rgany k ie ­
row n icze  u n iw e rsy te tó w  uspoko jone osiągn ięciam i (często pozo rny­
m i) na w iększości k ie ru n kó w , będącym i w y n ik ie m  m ałego obciążenia 
sesji w  okresie  semestru zim owego, n iedosta tecznie p ra co w a ły  nad 
pog łęb ien iem  i u trw a len iem  pom yś lnych  w yn ikó w . Równocześnie nie 
zosta ły  u jaw n ion e  słabe ogn iw a w  postaci ko n k re tn ych  k ie ru n k ó w  
na okreś lonych  un iw e rsy te tach  i n ie  skup iono na n ich  uw agi, n ie  
przedsięw zię to  środków  zm ierza jących  do popraw y.

W  w y n ik u  te j sy tu a c ji semestr le tn i i  sesja le tn io -jes ienna  n ie  sta­
n o w iły  na un iw ersy te tach  dostatecznego k ro k u  naprzód w  p o ró w ­
nan iu  z semestrem i  sesją poprzednią. Ponieważ zaś sesja jesienno- 
z im owa, sku tk iem  znacznie w iększe j lic zb y  egzam inów, by ła  zdecy­
dow anie  trudn ie jsza , w y n ik i osiągnięto gorsze n iż  w  sesji z im ow ej. 
W skazana chw ie jność, n ie trw a łość  rezu lta tów  sesji w skazu je  na po­
w ierzchow ność m etod stosowanych w  uczelniach, na akcy jność p ra ­
cy, sku tk iem  czego zelżenie nacisku środków  o rgan izacy jno -adm in i­
s tra cy jn ych  pow odu je  cofn ięc ie  się w yn ikó w . N ie trw a łość  osiągnięć 
Wskazuje na przewagę doraźnycn a k c ji nad system atycznym  w y p ra ­
cow yw an iem  rezu lta tów .

D rug im  pow ażnym  n iedosta tk iem  jes t n ie rów nom ierność osiąga­
nych  w yn ikó w . D o tyczy  to  zarówno szkół pogrupow anych w ed ług  k ie ­
runków , ja k  i ucze ln i w  obrębie danej grupy. Dalsze n ie rów nom ie r-
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ności w ystępu ją  m iędzy w ydz ia łam i danej ucze ln i oraz roczn ikam i 
tego samego w ydz ia łu .

Jeżeli p rzecię tna sprawność na un iw e rsy te tach  w  semestrze le t­
n im  w ynos i 87,9 —  to  d la  w yd z ia łó w  p raw a sprawność ta w yn o s i za­
le d w ie  83%, zaś d la  u n iw e rsy te tó w  bez w yd z ia łó w  praw a podnosi sie 
do 90,1%.

Dalsze k ie ru n k i, obciążające sprawność przecię tną un iw e rsy te tów , 
to  m atem atyka, fizyka , filo lo g ie  obce, w  tym  rosy jska , w  szczegól­
ności na I  i  I I  ro ku  stud iów .

W ska źn ik i sprawności ponad przecię tną w yka zu ją  k ie ru n k i s tu ­
d ió w  h is to ryczne  oraz b io lo g ii i nauk o ziem i.

A na liza  danych szczegółowych z u n iw e rsy te tó w  n ie  pozw ala w ręcz 
s tw ie rdz ić  czy pewne uczeln ie  w yró żn ia ją  się w  sensie dodatn im , 
bądź u jem nym  na w szys tk ich  k ie runkach . Na o dw ró t —  na jednym  
un iw e rsy tec ie  jedne k ie ru n k i osiągają lepsze, inne zdecydow anie 
gorsze w y n ik i.

T rzecim  pow ażnym  n iedosta tk iem  jest, c iąg le  jeszcze n ie  w  p e ł­
n i u nas w łaśc iw y , stosunek części o rganów  k ie ro w n iczych  szkół 
w yższych  i k ie ro w n ik ó w  ka ted r do p lanu. Kołaczą się tu  i ówdzie, ja k ­
k o lw ie k  odosobnione, pog lądy p rym ityw izu ją ce  p lan  do ka te g o rii 
a rkuszow o-tabe la rycznych . P rzedstaw ic ie le  ta k ich  pog lądów  są już  
dz is ia j n ie liczn i. Częstszy jest natom iast, a n ie  m n ie j n iebezpieczny, 
pow ie rzchow n y  stosunek do p lanu, uważanego je d yn ie  za ogólną d y ­
re k tyw ę  fu n kc jo n o w a n ia  szkoły, z pom in ięc iem  konkre tnośc i i  a k tu a l­
ności jego zadań, z zaniedbaniem  m ob ilizu jącego  znaczenia planu.

P rzedstaw ic ie le  tak iego  stosunku do p lanu  (nie zawsze zresztą 
św iadom ie) oczekują, że p lan  z rea lizu je  się autom atycznie , że w y ­
starczy, aby zajęcia o d b yw a ły  się zgodnie z u ta rtym  program em  i  aby 
m łodzież b ra ła  w  n ich  udzia ł, a p lan  w yko n a n y  zostanie n ie ja ko  sam 
przez się. N iedosta teczn ie  powszechne jes t zrozum ienie, że p lan  to  
żyw a dzia ła lność w szys tk ich  jego w ykonaw ców : rek to rów , dz ieka­
nów , pro fesorów , asystentów  i studentów , że bez znajom ości zadań 
p lanu, bez św iadom ego ich  w yko n yw a n ia , bez bieżącej k o n tro li stop­
n ia  w ykonan ia , bez ana lizy  ja ko śc i w ykonan ia , bez łam ania przesz­
kód, u ja w n io n ych  na drodze re a liza c ji p lanu —  p lanu  w ykonać  n ie  
można.

M o b i l i z u j ą c e  d z i a ł a n i e  p l a n u  p o l e g a  n a  
t y m ,  ż e  j e g o  r e a l i z a t o r z y ,  ś w i a d o m i  z a d a ń ,  
p r z e s y c a j ą  c a ł ą  s w o j ą  d z i a ł a l n o ś ć  t r o s k ą  
o n a j l e p s z e  w y k o n a n i e  t y c h  z a d a ń ,  w o l ą  
w a l k i  o p e ł n ą  i c h  r e a l i z a c j ę .  A  z a t e m  z a ­
c h o d z i  p o t r z e b a  d o p r o w a d z e n i a  p l a n u  u c z e l ­
n i  d o  w s z y s t k i c h  o g n i w  u c z e l n i ,  n i e  t y l k o  d o  
k i e r o w n i c t w ,  a l e  i k o l e j n o :  d o  s e n a t ó w  i r a d  
w y d z i a ł o w y c h ,  d o  k a t e d r ,  w  p e ł n y m  i c h  
s k ł a d z i e  p r o f e s o r ó w  i a s y s t e n t ó w ,  d o  p o d ­
s t a w o w y c h  o g n i w  o r g a n i z a c y j n y c h  w  p r a c y  
u c z e l n i - g r u p  s t u d e n c k i c h .  O rgan izacje  p a rty jn e  zw iąz­
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kow e i m łodzieżowe pobudzać będą aktyw ność swoich cz łonków  
w  oparc iu  o znajom ość zadań, ja k ie  staw ia plan.

Znajom ość p lanu  rocznego m usi być podstawą ope ra tyw nych  p la ­
n ó w  sem estra lnych zarów no w  p racy  szko ły  ja ko  całości, ja k  i  w y - 

z ia ło w  i  roczn ików , op iekunów  grup i roczn ików , stając się czyn n i­
k iem  m o b iliza c ji ka ted r i grup studenckich.

Jeżeli p lan  znać będą na ucze ln i w szyscy i św iadom ie dążyć do 
jego  w ykonan ia , nabyw a jąc  w  p racy  n iezbędnych um ie ję tnośc i i  do­
św iadczenia, to n ie  ma s iły , k tó ra  m og łaby przeszkodzić pe łne j rea­
liz a c ji planu.

V

W  bieżącym  roku  akadem ickim  w a ru n k i p racy  szko ły  w yższej 
z p u n k tu  w idzen ia  sprawności są pom yśln ie jsze n iż  dotąd; z ło ż y ły  
się na to: 1 y

a) ogo lny  w zrost u p o lityczn ie n ia  ś rodow isk ucze ln ianych  
w  zw iązku  z um acnian iem  się F ron tu  N arodow ego w a lk i o pokó j 
i  p lan  6-le tm , zacieśnia jąca się w ięź życ ia  szkół w yższych  z pracą 
i  w a lką  k la sy  robo tn icze j i całego narodu, na tym  tle  u w y d a tn ił sie 
w zrost a k tyw nośc i zarów no m łodzieży, ja k  asys ten tu ry  i  p ro fesu ry  
oraz s iln ie jsze skup ien ie  za in teresow ań w ładz uczeln i, o rgan izac ji 
p a rty jn y c h , zw iązkow ych  i m łodz ieżow ych w o k ó ł w a lk i o spraw ­
ność szkolenia; '

b) zdobycie  cennych dośw iadczeń w  to ku  te j w a lk i przez w ładze 
ucze ln i, zespoły nauczające i  m łodzież, zwłaszcza w  zakresie rozw o­
ju  —  będącego jeszcze w  stad ium  począ tkow ym  —  ruchu doskona le­
n ia  m etod nauczania oraz pog łęb ian ia  p racy  g ru p y  s tudenckie j jako  
podstaw ow ego ogn iw a p racy  uczelni.;

c) dalsze pog łęb ien ie  —  choć jeszcze ciąg le  niedostateczne __
y s c y p lin y  p racy  na ucze ln i i w  łączności z n im  w yraźne ograniczen ie

nagm inn ie  dotąd w ystępu jącego z jaw iska  przeciągan ia stud iów ;
d) zacieśnienie w spó łp racy  m iędzy szkołą wyższą i  średnią w  za- 

resie podnoszenia poziom u p rzygo tow an ia  abso lw en tów  szkó ł śred­
n ich  do s tud iów  w yższych oraz w łaściw ego w yb o ru  k ie ru n ku  s tud iów  
przez m łodzież;

e) rezygnacja  z tzw . p lanow ych , zarządzanych odgórn ie  i mecha­
n iczn ie  w yko n yw a n ych  w  uczelniach, zm ian k ie ru n k ó w  s tud iów  m ło-

z iezy zgłaszającej się na w y d z ia ły  o nadm ierne j liczb ie  kandyda tów .
f) w zrost bezpośredniego udz ia łu  organów  k ie ro w n iczych  szko ły  
doborze m łodz ieży now ow stępu jące j na studia, bardzie j staranna

d y d a r 11Wa PraCa w y dz ia ło w Ych i ucze ln ianych  k o m is ji doboru kan-

3) lepsze rozp lanow an ia  p racy  na p ie rw szym  ro ku  s tud iów  dzie- 
i rozpoczęciu n a u k i o m iesiąc wcześnie j, ja k  też zm niejszenie ob- 

zen p rog ram ow ych  na p ie rw szych  la tach s tud iów  w  w y n ik u  nrze- 
uruzenia czasu ich  trw an ia ;
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h) m ożliw ość ograniczen ia ubocznego za trudn ien ia  studentów  do 
rozm ia rów  rzeczyw iśc ie  n iezbędnych;

i) zastosowanie lepszego systemu stypendia lnego, skuteczn ie j za­
bezpieczającego m łodzież w yższych  la t s tud iów  na k ie runkach  n a j­
bardzie j zagrożonych odp ływ em  do p racy  zarobkow e j;

j) n ieustanne rozszerzanie bazy dom ów  akadem ickich , burs, sto­
łó w e k  i  in n ych  fo rm  pom ocy m a te ria lne j m łodz ieży s tudenckie j, od­
danych w  szerokim  zakresie do bezpośrednie j dysp o zyc ji k ie ro w n ic ­
tw a  ucze ln i w  drodze p rzyd z ia łu  dom ów  lub  ich  części ko n k re tn ych  
szkołom  wyższym .

W ym ie n io n e  s iły  i  ś rodk i zna jdu ją  się w  d yspozyc ji szko ły  w y ż ­
szej; ich  um ie ję tne  i  ce low e w yko rzys ta n ie  jes t rzeczą ucze ln i —  je j 
o rganów  k ie ro w n iczych , je j zespołu p ra co w n ikó w  nauki, je j o rgan i­
zac ji p a rty jn ych , zw iązkow ych  i  m łodzieżow ych. A  zatem dalszy prze­
bieg w a lk i o sprawność szkolenia, o pog łęb ien ie  p racy  w ych o w a w ­
czej szko ły  w yższej, o je j n o w y  charak te r je s t bezpośrednio u w a ru n ­
ko w a n y  pracą samej uczeln i, poziom em  p racy  je j o rganów  k ie ro w ­
n iczych, je j zespołu nauczającego, je j o rgan izac ji id eow o-po litycz - 
nych, je j m łodzieży.

M ie rn ik ie m  poziom u p racy  szkoły, w skaźn ik iem  stopnia w y k o rz y ­
stania będących w  je j d yspozyc ji s ił i środków  są w y n ik i nauczania, 
udokum entow ane przebieg iem  i  rezu lta tam i p racy  całego semestru 
oraz w ieńczącej go sesji egzam inacyjne j.

Znane już  —  choć n iekom p le tne  z uw ag i na trw a jące  egzam iny 
popraw kow e  —  w y n ik i tegoroczne j sesji z im ow ej pozw a la ją  scharak­
te ryzow ać ak tua lną  sytuację  w  szkołach w yższych  naszego resortu. 
W  w yższych  szkołach ekonom icznych  nastąp ił da lszy ogó lny  —  choć 
n ieznaczny —  w zrost pom yśln ie  zdanych egzam inów  oraz redukc je  
odpadu na w szys tk ich  semestrach, z w y ją tk ie m  pierwszego. Spośród 
ucze ln i ro ln iczych  oraz w yd z ia łó w  ro ln ych  i p o k re w n ych  U J i UMCS 
p ięć na sześć uzyska ło  re zu lta ty  lepsze n iż  przed rok iem , w zros ła  n ie ­
co ilość  n ie  zdanych egzam inów  w  SGGW. P rzy ogó lnym  polepszeniu 
w y n ik ó w  semestru w  w yższych  szkołach techn icznych  w  po rów nan iu  
z zeszłoroczną sesją z im ow ą (bez uw zg lędn ien ia  popraw ek) dw ie  po­
lite c h n ik i co fnę ły  się z poprzedn io  za ję tych  pozyc ji, w  ty m  —  z p rz y ­
krośc ią  na leży to  s tw ie rdz ić  —  na jw iększa  ucze ln ia  techn iczna w  k ra ­
ju  —  P o litechn ika  W arszawska.

U n iw e rsy te ty  n ie  w y ka za ły  postępu w  ksz ta łtow an iu  się spraw ­
ności szkolenia, s tw ie rdz ić  trzeba naw et pogorszenie w y n ik ó w  na w ie ­
lu  k ie runkach , a przecież z im ow a sesja egzam inacyjna na u n iw e r­
sytetach n ie  b y ła  trudn ie jsza  n iż  w  pozosta łych szkołach wyższych. 
U t w i e r d z a  n a s  t o  w  o p i n i i ,  ż e  w  w a l c e  
o w z r o s t  w y d a j n o ś c i  p r o c e s u  n a u c z a n i a  u n i ­
w e r s y t e t y ,  t r a k t o w a n e  ł ą c z n i e ,  z n a j d u j ą  s i ę  
w  t y l e  o c a ł y  e t a p  w  s t o s u n k u  d o  p o z o s t a ­
ł y c h  s z k ó ł  w y ż s z y c h  r e s o r t u .

*
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Naszym  zdaniem  w ie lo k ro tn ie  stw ierdzane n iedosta tk i w  p racy  
w iększości u n iw e rsy te tó w  stanow ią odb ic ie  istn ie jącego tam  zapóź- 
n ien ia  rozw o jow ego . N a un iw e rsy te tach  k rą ży  jeszcze swobodnie 
te o ria  „neu tra lno śc i w ychow aw cze j nauczania i  nauczającego". Z n a j­
du je  ona w yra z  w  ciągle żyw ych  p ra k tyka ch  „podz ia łu  zadań" na 
naukow e i dydaktyczne  (ostatn ie w idz iano  m n ie j chętn ie  i  n ie ja ko  
z obow iązku) —  d la ka d ry  nauczającej, k ie ro w n ik ó w  ucze ln i i  w y ­
dz ia łów  oraz w ychow aw cze —  dla o rgan izac ji p a rty jn y c h  i  m łodz ie ­
żow ych. A u tonom istyczne, poburżuazy jne  obciążenia u trzym u ją  się 
dotąd na un iw e rsy te tach  w  stopn iu  n ieporów nan ie  w yższym  n iż ma 
to  m ie jsce w  pozosta łych uczeln iach.

Sytuacja  u n iw e rsy te tó w  w o ła  o prze łom  w  ich  pracy. N iezbędne 
jes t w  tym  celu w zm ocnien ie  a k tyw nośc i k ie ro w n icze j D epartam en­
tu  S tud iów  U n iw e rsy te ck ich  i  w ładz uczeln i, ściślejszego n iż  dotąd 
w zajem nego ich  ko n tak tu , czu jne j obserw acji tego, co dzie je  się 
w  uczelniach, w sp ie ran ia  ś rodków  ideo log iczno-w ychow aw czego od­
d z ia ływ an ia  na m łodzież, p rzec iw staw ian ia  się p rzen ikan iu  do ucze ln i 
opo rtun is tycznych  lub  po prostu  w rog ich  te o r ii i  tendencji.

Potw ierdzone rezu lta tam i tegoroczne j sesji z im ow e j z jaw isko  n ie- 
rów nom ie rnośc i w y n ik ó w  m iędzy poszczegó lnym i grupam i szkół w y ż ­
szych i  w  ich  obrębie św iadczy —  ja k  już  wspom niano —  o znacz­
nych  m ożliw ośc iach  p o p ra w y  sprawności.

Jeże li bow iem  m oż liw e  jes t osiągnięcie na roczn iku , w ydz ia le  czy 
ucze ln i w skaźn ików  znacznie lepszych n iż  średnie d la  jedno im ien - 
nych  roczn ików , w yd z ia łó w  lub  szkół rozpa tryw anych  łącznie, to  
znaczy, że is tn ie ją  realne m oż liw ośc i n ie  ty lk o  w ykonan ia , ale i p rze­
kroczen ia  zakreś lonych  planem  zadań drogą podciągn ięc ia  odsta ją­
cych  roczn ików , w yd z ia łó w  czy szkół do poziom u przodu jących .

N a l e ż y  z a t e m  o r i e n t o w a ć  s i ę  n i e  n a  w y -  
n i k i  ś r e d n i e  i n i e  z a d o w a l a ć  s i ę  i c h  o s i ą g ­
n i ę c i e m ;  n a l e ż y  r ó w n a ć  n a  n a j l e p s z e  u c z e l ­
n i e ,  w y d z i a ł y  i r o c z n i k i ,  r ó w n a ć  n a  p r z o -  
d u j ą c e  z e s p o ł y  p r a c o w n i k ó w  n a u k o w y c h  
i  p e d a g o g i c z n y c h  —  p r o f e s o r ó w  i a s y s t e n ­
t ó w ,  n a  p r z o d u j ą c e  g r u p y  s t u d e n c k i e  i n a j ­
l e p s z y c h  s t u d e n t ó w ,  w y k o r z y s t y w a ć ,  u p o w ­
s z e c h n i a ć  i c h  d o ś w i a d c z e n i a ,  r o z w i j a ć  d y ­
s k u s j e  n a d  i c h  m e t o d a m i  p r a c y  o r a z  k r y ­
t y k ę  p r a c y  w ł a s n e j ,  i ś ć  o l e p s z e  z p r z o d u -  
N  c ą c z ę ś c i ą  a k t y w u  s z k o l n i c t w a  w y ż s z e g o .

Spostrzeżenia, dokonane w  to ku  w iz y ta c ji ucze ln i, uw ag i re k to ­
ró w  i  dziekanów , m a te ria ły  narad p ro d u kcy jn ych  w skazu ją  na z ja ­
w isko  częste, charak te rys tyczne  zwłaszcza d la  un iw e rsy te tów , n ieza­
dow ala jącego przebiegu doboru kandyda tów  na p ie rw szy  ro k  stu­
d iów . D o tyczy  to  zwłaszcza w yd z ia łó w  prawa, rzadzie j m atem atycz­
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no-fizyćznych  i  n ie k tó rych  filo lo g ii.  D latego niezbędne jes t zb liżen ie  
szko ły  wyższej do średn ie j przez współpracę a k ty w ó w  nauczających 
oraz szeroką i żyw ą akc ję  in fo rm a cy jn ą  ucze ln i w yższych  na te ren ie  
szkół średnich.

N a te j drodze szkoła wyższa wskaże konkre tn ie , ja k ie  p rzyg o to ­
w an ie  pow inna  m ieć m łodzież zgłaszająca się na poszczególne k ie ­
ru n k i s tud iów , ja k ie  są w a ru n k i i charak te r p racy  na rozm a itych  w y ­
działach, ja k ie  pe rsp e k tyw y  tw ó rcze j p racy  uzysku ją  abso lw enci da­
ne j specjalności.

W spó łp raca  p ro fesorów  i asystentów  oraz nauczyc ie li szkó ł śred­
n ich  zapoczątkowana została zeszłoroczną w spólną kon fe renc ją  a k ty ­
w ó w  nauczających z te renu  o św ia ty  i  szko ln ic tw a  wyższego. N a leży  
się uznanie ty m  w szys tk im  p racow n ikom  nauki, k tó rz y  w ło ż y li w ie l­
k i, zasługu jący na szacunek w k ła d  p racy  w  zb liżen ie  i  wzajem ne zro ­
zum ien ie  dz ia łaczy ty ch  p o k re w n ych  dziedzin k u ltu ry  narodow ej.

Spojrzenie na poziom  p rzygo tow an ia  abso lw en tów  szkół średnich 
ze stanow iska szko ły  wyższej dało p e łn ie jszy  obraz stanu rzeczy i po ­
w in n o  zm ob ilizow ać całe nauczyc ie ls tw o  i adm in is trac ję  szkolną 
w  p racy  nad podn iesien iem  w y n ik ó w  nauczania i  w ychow an ia . Jest 
to  n ie w ą tp liw ie  d łuższy proces, k tó ry  obok w łaśc iw ego sk ie row an ia  
w y s iłk ó w  w ym aga ich  dużego i  trw a łego  natężenia. S tyk  szko ły  
średnie j i  wyższej sta je się p rzedm iotem  żywszego za in teresow ania 
a d m in is tra c ji i w ładz szko lnych. Szereg o dby tych  jes ien ią  ub. ro ku  
narad k ie ro w n ik ó w  w yd z ia łó w  o św ia ty  i  oddz ia łów  szko ln ic tw a  l i ­
cealnego p re zyd ió w  w o jew ódzk ich  rad narodow ych , p rzeds taw ic ie li 
cen tra lnych  zarządów szko ln ic tw a  zawodowego w szys tk ich  resortów , 
ro zp a trzy ł opracowane w  M S W  m a te ria ły  z w y n ik ó w  egzam inów 
w stępnych  na I  ro k  s tud iów  w  r. ak. 1952/53. M a te r ia ły  te —  zebrane 
dz ięk i poważnemu n ak łado w i p ra cy  i  pom ysłow ości szeregu pro feso­
rów , za co im  tu  serdecznie dz ięku jem y —  stanow ią ob ie k tyw n ą  oce­
nę poziom u p rzygo tow an ia  m łodz ieży szkół ogó lnokszta łcących i za­
w odow ych  do s tud iów  w yższych. Ich  analiza dała m a te ria ł do w n io ­
sków  i  d y re k ty w  d la  prac nad podn iesien iem  tego p rzygotow an ia , 
ksz ta łtow an iem  bardz ie j zdecydow anych za in teresow ań m łodz ieży 
i  prac nad fo rm am i pom ocy d la  w łaśc iw ego  przez n ią  w yb o ru  zawodu.

N a te j drodze uzyskać m ożem y lepszy dobór w stępu jące j na 
stud ia  m łodzieży. O bok ta k ie j p racy  szko ły  średn ie j potrzebne jest 
w łączen ie  ucze ln i w yższych  do dz ia ła lnośc i in fo rm acy jno -uśw iada - 
m ia jące j w  zakresie p o p u la ryza c ji w  szkołach średnich poszczególnych 
k ie ru n k ó w  stud iów , w ażnych  d la  gospodarki i k u ltu ry  narodow e j.

N a prze łom ie  ub ieg łego i  bieżącego ro ku  z dużym  rozmachem 
przeprow adziła  taką pracę P o litechn ika  Gdańska. Zorganizow ano 
m. in. p re lekc je  naukow ców  d la  nauczyc ie li f iz y k i,  połączone z ć w i­
czeniam i w  p racow n i fizyczne j. N auczyc ie lom  szkół średnich udo­
stępniono pracow n ię  fizyczną d la  ćw iczeń z k lasam i jedenastym i. Po­
lite c h n ik a  u tw o rzy ła  szeroką sieć in fo rm a c ji o s tud iach wyższych, 
p rzeprow adz iła  d la  m łodz ieży w y k ła d y  w prow adza jące z zakresu m a­
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te m a tyk i f iz y k i i chem ii. Podkreślić  na leży pe łen zrozum ien ia  czyn­
n y  udz ia ł w  ty ch  pracach szerokiego grona p ra co w n ikó w  nauki.

Potrzebne jest na przyszłość rozw in ięc ie  podobnej a k c ji przez 
w szys tk ie  szko ły  wyższe, a w  ro ku  b ieżącym  u a k tyw n ie n ie  ich  dz ia­
ła lnośc i in fo rm a cy jn e j, zw iązanej z doborem  kandyda tów  na p ie rw szy 
ro k  s tud iów  p rzyn a jm n ie j d la  k ie ru n k ó w  d e ficy to w ych . D o tyczy  to 
w  zakresie s tud iów  techn icznych : agrom echanik i, b u dow y  maszyn, 
geodezji, gó rn ic tw a , energe tyk i, ko m u n ika c ji, od lew n ic tw a , m e ta lu r­
g ii i w łó k ie n n ic tw a , w  zakresie s tud iów  u n iw e rsy teck ich : m atem atyk i, 
f iz y k i i f i lo lo g ii ro sy jsk ie j, w  zakresie s tud iów  ro ln ych : m e lio ra c ji 
ro ln ych  i  zoo techn ik i.

Zasługu je  na w yróżn ien ie  cenna in ic ja ty w a  P o lite ch n ik i W arszaw ­
sk ie j, k tó ra  przed dwom a tygodn ia m i o tw a rła  w ystaw ę, unaoczn ia­
jącą m łodz ieży zakres p racy  w  szkole i  w  zawodzie, zależnie od w y ­
branego k ie ru n ku . W ym aga tu  podkreś len ia  w zrost zainteresowań 
szkó ł w yższych  środkam i i  m etodam i o rien tow an ia  m łodz ieży w  re ­
prezentow anych w  ucze ln i k ie runkach.

D obór kandyda tów  na I  ro k  s tud iów  zależy w  znacznym  stopn iu  
od uczeln i, je j rzeczą jes t zapew nienie w łaśc iw ego składu po lityczn o - 
społecznego now op rzy ję tych , je j rzeczą jes t rozw ażny dobór nauko­
w y , o p a rty  n ie  ty lk o  o e lem enty fo rm alne, lecz i  o ocenę uzdoln ień, 
in te lig e n c ji, zapału do nauk i kandydata . N ie  na leży obniżać w ym a ­
gań na egzam inach w stępnych, n ieza leżn ie od d e ficy tow ośc i k ie ru n ­
ku, ale na leży zwracać uwagę na konieczność w n ik liw e j oceny ka n ­
d yda tów  d la  odróżn ien ia  n iezdo lnych  do s tud iów  w yższych  od ty ch  
n iedosta tecznie p rzygo tow an ych  przez szkołę średnią, z k tó ry c h  na­
leży ta  pomoc i op ieka w  szkole wyższej może uczyn ić  n ie  ty lk o  
średnich, ale i  dobrych  studentów .

W  zakresie ucze ln iane j p o lity k i p rzy jęć  u ja w n ia ją  się trz y  n ie ­
w łaśc iw e  tendencje:

p ierw sza polega na tym , że uczeln ia, d la  u ła tw ie n ia  sobie zadania, 
p rzy jm u je  bez w ie lk ie g o  w yb o ru  kandyda tów , k tó rz y  z uw ag i na 
p rzygotow an ie , uzdo ln ien ie  i postawę n ie  m ają szans ukończen ia 
stud iów ;

druga tendencja  polega na p ły tk im  egzam inow aniu z rów noczes­
nym  fo rm a lnym  tra k to w a n ie m  w ykazanych  przez zdającego w ia d o ­
m ości i  odrzucaniem  cennego elem entu, k tó ry  p rzy  głębszym  p o de j­
ściu szko ły  w  okresie  p rzy jęć  oraz późnie jsze j z je j s tro n y  pom ocy 
okazać się m ógł pe łnow a rtośc iow ym ;

trzecia  tendencja, stanow iąca sp lo t dw u  p ie rw szych , polega na 
samorozgrzeszeniu szko ły  z ja k ie jk o lw ie k  bardz ie j d o c ie k liw e j p racy  
Z kandyda tam i na studia, w  oczekiw aniu , że su row y reżim  szko ły  
w yższej dokona na leży te j se lekc ji now op rzy ję tych .

D o b ó r  m ł o d z i e ż y  n a  s t u d i a  w y ż s z e  j e s t  
p o w a ż n y m  a k t e m  s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n y m .
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G ł ę b o k i e  p r z e m y ś l a n i e  m o ż l i w y c h  w  p r a k ­
t y c e  w y p a c z e ń ,  k o n t r o l a  k i e r o w n i c t w a  
u c z e l n i  i u d z i a ł  o r g a n i z a c j i  m a s o w y c h  
o c e n a  k a ż d e j  a k c j i  d o b o r u  p o  j e j  z a k o ń -  
c z e n  i u  i t w ó r c z a  k r y t y k a  p o z w o l ą  s z k o ł o m  
w y z s z y m  c o r a z  l e p i e j  f o r m o w a ć  s k ł a d  i c h  
m ł o d z i e ż y .

*

M łodzież, p rzy ję ta  na uczelnię, to dobro ogólnonarodow e po ­
w ierzone szkole wyższej, k tó re  wzbogacić trzeba, a trw o n ić  n ie  w o l­
no. P rzy jdz ie  w y lic z y ć  się z każdego cz łow ieka, zdać sprawę, jak  
szkoła go w yksz ta łc iła  i w ychow ała .

A  ja k  przedstaw ia  się dz is ia j troska  o m łodzież p rzy ję tą  na s tu ­
dia? P o liczy liśm y  odpad w  ciągu trzech sem estrów od czasu poprzed­
n iego Z jazdu R ekto rów  i  Dziekanów . U w zg lędn iliśm y  ilość seme­
strów , za liczonych  przez poszczególnych s tudentów  do c h w ili po ­
rzucenia przez n ich  uczeln i. Suma s tra t za trz y  sem estry w yn o s i d o - 
nad 7.000 studento-la t.

Oznacza to, że ucze ln ie  wyższe p rze trzym a ły  u siebie i w y łą c z y ły  
z p racy  p ro d u kcy jn e j ponad 7.000 m łodych  ludz i na ca ły  rok. Ta 
stra ta  n ie  uw zg lędn ia  p rzy  tym  w szystk ich  nak ładó w  ze s trony  ucze l­
n i. Zm arno traw ione  zosta ły  ogrom ne środk i i  m ożliw ości.

P roblem  odpadu n ie  zawsze dostrzegany, n ie  w  p e łn i docen iany 
i  m e zw alczany dość skutecznie, w ażny d la  w szystk ich  k ie ru n kó w  
stud iów , szczególnie ostro w ystępu je  w  w yższych szkołach ekono- 
m icznych. G dyby bow iem  ca ły  u b ie g ły  ro k  akadem ick i p rzebiega ł 
w  WSE tak, ja k  semestr le tn i, to  w ysu n ę łyb y  się one z najlepszą 
sprawnością na czoło w szystk ich  szkół. Tymczasem w  ska li rocznej
zna jdu ją  się dziś na d rug im  m ie jscu od końca. Jaka jest teqo p rz y ­
czyna? a u i

W  WSE —  w  zw iązku  z osiągniętą już  poważną redukc ją  odsie­
w ó w  egzam inacy jnych  —  o sprawności szko len ia  decydu je  odpad. 
W y s o k i odpad w ys tępu je  w  n ich  zwłaszcza na początku s tud iów  i  po ­
zostaje n iepoko jąco  znaczny aż do ich  końca. Z ja w isko  to, n ie  do­
strzegane i n ie  analizow ane poprzedn io ani przez M in is te rs tw o , ani 
przez ucze ln ie  w ys tą p iło  z całą ostrością przed rok iem , ogranicza jąc 
w  WSE —  z p unk tu  w idzen ia  sprawności —  w y n ik i w y s iłk ó w  w łożo ­
nych  w  proces nauczania i redukc ję  odsiewu egzam inacyjnego. Tego­
roczny semestr z im o w y  p rzyn ió s ł w  tym  zakresie zm ianę poważną 
ale jeszcze n iew ysta rcza jącą : zm a la ły  od p o ło w y  do b lisko  1/4 odpa­
d y  na w yższych latach, co stanow i og rom ny sukces ale odpad wstep- 
n y  w zrós ł o b lisko  1/5 i  doszedł do 13% p rzy ję tych  na p ie rw szy  ro k
stud iów . M in im u m  (jak ież to m in im um !) odpadu wstępnego __ 7%
w yka zu je  SGPiS, natom iast WSE w  S ta linogrodzie  aż 24%! N a leży  
chyba zapytać k ie ro w n ik ó w  te j uczeln i, ja k  to się stało? Czy ana lizo ­
w ano sk ła d n ik i ta k  ogrom nego u b y tk u  pow ie rzone j szkole m łodz ieży
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i  ja k ie  ś rodk i przedsiębrano d la  ograniczen ia dz ia łan ia  p rzyczyn  od­
padu? Dlaczego b lisko  50 (49) studentów , p rzy ję tych  na uczelnię, n ie  
rozpoczęło nauki? Jak szkoła w a lczy ła  o dyscyp linę  pracy, zanim  
uc iek ła  się do skreślen ia  z ty tu łu  je j naruszania 16, a z ra c ji p racy  
zaw odow ej 11 s tudentów  I semestru?

N a leży  chyba zapytać k ie ro w n ic tw o  WSE w  Sopocie, czym  tłu m a ­
czy się odpad tegoroczny, w ynoszący 22 studentów  drug iego i 11 trze ­
ciego ro ku  studiów? C hc ie lib yśm y w iedzieć, co szkoła z rob iła  w  celu 
u trzym an ia  d la  gospodark i narodow e j, może d la  nauk i, ty ch  33 już  
zaawansowanych w  zdobyw an iu  w yksz ta łcen ia  m łodych  ludzi? N ie ch ­
że uczeln ie, k tó re  n ie  u tra c iły  n ikogo  z trzeciego ro ku  s tud iów  —  
SGSZ, W SR w  Poznaniu, niechże SGPiS, k tó ra  rzeczyw iśc ie  do m in i­
mum sprow adziła  odpad drug iego ro ku  stud iów , podzie lą się z nam i 
sw ym  dośw iadczeniem  w  u trzym an iu  pełnego n iem al składu zaawan­
sowanej w  studiach m łodzieży.

M ó g łb y  ktoś d z iw ić  się naszej ary tm etyce , operu jące j n ie w ie lk i­
m i —  na pozór —- liczbam i. A le  przecież te lic zb y  dotyczą l u d z i ,  ży ­
w ych  ludzi. S trac iło  ich, zgub iło  szko ln ic tw o  ekonom iczne sześciuset 
w  ciągu jednego ty lk o  semestru zim owego r. akad. 1952/53. Nam  w y ­
daje się, że ja k ie k o lw ie k  b y ły b y  p rzyczyn y  tzw . o b iek tyw ne  ty ch  
g roźnych  d la  w yda jnośc i szko ły  z jaw isk , opóźn ia jących je j ruch  na­
przód, troska  o m łodzież, pow ierzoną szkole, n ie  b y ła  należyta, pomoc 
udzie lona m łodz ieży n ie  by ła  w ystarcza jąca; czujność organów  k ie ­
ro w n iczych  na źród ła  stw ie rdzanych  z ja w isk  -—  stępiona. N am  się 
w yda je , że w y s o k i odpad w stępny na początku stud iów , rosnący 
w  po rów nan iu  z rok iem  ub ieg łym , n ie  ma charakte ru  przypadkow ego.

Czy np. p rzypadk iem  b y ł ko lpo rtaż  w śród p ierw szorocznych  stu­
dentów  P o lite ch n ik i G dańskie j ta k ie j tezy; ,,Po co się uczyć, po co się 
m ęczyć w  szkole w yższej, k ie d y  i  bez tego można dobrze zarobić, 
można się w ygodn ie  urządzić"?

P rze jrzyste  in tenc je  te j tezy w skazu ją  na k ie ru n e k  uderzenia w ro ­
ga w  zaostrzającej się w a lce  k lasow e j: osłabić, rozpy lić , zdezoriento­
w ać rosnące ka d ry  ludow e j in te lig e n c ji.

Zdaje się n ie  ulegać w ą tp liw ośc i, że jednym  z pow odów  ,,n iezgła- 
szania s ię" na stud ia  oraz ich  p rze ryw an ia  pod n ie  p rze ko n yw a ją cy ­
m i p re tekstam i jes t obserwowana od pewnego czasu w  szkołach —  
n ie  ty lk o  ekonom icznych  —  propaganda, pragnąca w yg rać  konsum p­
cy jn e  nastaw ien ie  części m łodzieży, upraw iana przez w rog ie  lub  po­
datne d la  w roga e lem enty (nie zawsze może naw et św iadom ie szko­
d liw o śc i ta k ie j dz ia ła lności). O b ie k tyw n ie  zdąża ona do odstręczenia 
m łodz ieży od (w ty m  przypadku) s tud iów  ekonom icznych, ja ko  rze­
kom o n iepop ła tnych , n ie  da jących  p o zyc ji społecznej, ty tu łu  zaw o­
dowego etc.

N a leży  s tw ie rdz ić , że an i Departam ent S tud iów  Ekonom icznych 
M in is te rs tw a , an i przeważająca w iększość ucze ln i n ie  p rzec iw s taw iła  
się dostatecznie energ iczn ie  te j w ro g ie j propagandzie, co b y ło  m o ż li­
w e p rzy  odpow iedn io  poprow adzonej p racy  w ychow aw cze j z m ło ­
dzieżą.
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Trzeba w idz ieć p o lityczną  w ym ow ę z ja w isk  zachodzących w  szko^

ty Ik °  d° StrZegaĆ' ^  ^  P— iw dz ia lać

ł  a c^h ^  a S n a ” C Z e l n i e  n i e  z n a j d u j ą  s i e  n a  t y ­
ł a c h ,  a n a  f r o n c i e  w r e l k i e j  b i t w y  k l a s o w e j

o c z ą c e j  s i  ę w  n a s z y m  k r a j u .  S z k o ł a  m u s i  
w i d z i e ć  d z i a ł a n i e  w r o g a  i n a u c z y ć  s i ę  p r z e ­
c i w  u d e r  z a ć. r ^ p i z e

Trzeba bardz ie j u b o jo w n ić  p o lityczn ie  asystenturę, zwłaszcza op ie­
ku n ó w  grup, na codzień zw iązanych z m łodzieżą. Trzeba, aby n ie  t y l ­
ko  zetem pow ski a k ty w  grupy, ale i oni p iln ie  zw aża li na n iebezp ie­
czeństwa w ykruszan ia  się składu. Trzeba pobudzić m łodzież do K z -  
toczem a w spó lne j z w ychow aw cam i op iek i nad jednostkam i zdezo- 

en tow anym i lub  w pada jącym i w  depresję w  ze tkn ięc iu  z p ie rw szy ­
m i trudnośc iam i s tud iów  wyższych.

O rozm iarach trudności, k tó re  zw alczyć i  opanować musi rozpo-
a ? Im v \CzY H3 m ł° S -  cz ło w ie k ' daŃ  Pojecie: p lan nauczania i p ro ­
g ram y szczegółowe. W in n y  one być dostępne d la  w szys tk ich  chet-
" yc 1 znane studen|;om ' N a leży  k łaść nacisk na zapoznanie m łodzie- 

y  na początku każdego roku  i  semestru z ak tua lnym  p lanem  nau-

Z l l V ° tlZeh l  ^  ją  ° desłaĆ d°  Pr ° 9 ram ów  szczegóto- y  . N ie  zosta ły  one dotąd opracowane d la  w szystk ich  dvscv-
p m, a w  n ie k tó rych  typach  szkół, np. technicznych, naw et d la  w ie k - 
szosci p rzedm iotów . To samo da się pow iedzieć o szeregu w ażnych 
w yd z ia łó w  un iw e rsy te tu , np. geo log ii. O pracow anie  ty c h p ro g ra m ó w  
w y jsc  w in n o  z przem yślanego podzia łu  d yscyp lin  p rzew idz ianych  p la ­
nem nauczania, na g ru p y  przedm io tów . Trzeba w ypow iedz ieć  w a lkę
S T k 5 d a ma T J W, naSZych Planach w ie lop rzedm io tow ości, sprzecz­
ne j z każdą, a tym  bardzie j z nowoczesną system atyką nauk i poc ią ­
ga jące j za sobą stratę czasu na n ieuchronne pow tó rzen ia  części m a­
te ria łu . System ten jes t szko d liw y  d la  jedności m yś li d yd a S yczn e j 
i  ideo łog iczno-w ychow aw cze j w  nauczaniu, u trudn ia  s tuden tow i w ią ­
zanie nauk w  całość św iatopog lądow ą. ą

W łaśc iw e  p ropo rc je  m iędzy grupam i przedm iotów , ja k  też przed­
m io tam i w  obrębie grupy, na leży zabezpieczyć usta len iem  w ym ia ró w  
godzm ow ych, operu jąc jednostką  n ie  przekraczającą dw u g o d T w y  

adu. P rogram y szczegółowe p o w in n y  m ieć form ę tez dla w yraże- 
n i r w m09h d y c . ła tw e ' PrzYJęte d la  ogółu szkół danego typu . W szę- 

n ich  ideo log iczne j i naukow e j treści. Na szczególna uwagę za- 
s ługu je  w y k ła d  w prow adza jący, ok reś la jący  k ie ru n e k  rozw o ju9 za­
łożen ia  m etodolog iczne i  p rzedm io t nauki. W y k ła d  ta k i pow in ien  być 
p rzedysku tow a ny  p rzyn a jm n ie j w  zespole p r a c o w n ik ó w k lte d r y

jeszcze le p ie j na radzie w ydz ia łu , z udzia łem  za in teresow anych 
przedm iotem  pro fesorów . °w a n ycn



O  d a ls z y  w z ro s t s p ra w n o ś c i s z k o le n ia 77

Is tn ie jąca  w  zakresie p rogram ów  sytuac ja  jes t nader n ie je d n o lita : 
w  n ie k tó rych  grupach ucze ln i np. ekonom icznych i  ro ln iczych  is tn ie ­
ją p rog ram y szczegółowe d la  w szystk ich  n iem al przedm iotów , czę­
sto (w  stud iach ekonom icznych  co rok) popraw iane, uzupełn iane 
i aktua lizow ane. W  uczeln iach techn icznych  natom iast n ie w ie lka  t y l ­
ko  ilość dyscyp lin , p rzew idz ianych  planem  nauczania, ma opracowane 
p rog ram y szczegółowe.

N ie je d n o lite  są rów n ież  m etody o rgan izacy jne  op racow yw an ia  
p rogram ów  szczegółowych; w  jednych  grupach ucze ln i program  
szczegółowy —  po zredagow aniu przez określonego profesora i  zre- 
cenz-owaniu —  zostaje sko rygow any i  za tw ie rdzony ja ko  obow iązu­
ją cy  d la  w szys tk ich  szkół danego typu. W  in n ych  grupach ucze ln i 
p racu ją  pro fesorsk ie  zespoły program owe, ko jarzące spec ja lis tów  te j 
samej dz iedz iny  z różnych  szkół w yższych. O pracowane przez n ich  
i p rzedysku tow ane w  szerszym gron ie  fachow ym  p rog ram y szczegó­
łow e  mogą być ła tw e  p rzy ję te  dla ogółu szkół danego typu. W szę­
dzie tam, gdzie p rogram y szczegółowe bądź są dop iero  redagowane, 
bądź aktua lizow ane, konieczne jes t zespołowe, staranne, k ry tyczn e  
ich  op racow yw an ie  i o d w o ływ an ie  się do szerok ie j dyskus ji. Praca 
taka w ym aga na pewno w ie le  czasu. N ie  m ożem y jednak  rozpoczy­
nać nowego ro ku  akadem ickiego bez p rogram ów  szczegółowych. D la- 
tego trzeba zobowiązać o b yw a te li dziekanów , aby sko n tro lo w a li 
stan w yposażen ia w  p rog ram y szczegółowe pod leg łych  im  w ydz ia łów .

Tam, gdzie ja k ic h k o lw ie k  p rogram ów  brak, a te rm in y  ich  opra­
cow ania  przekraczają w ięce j n i j  o m iesiąc początek ro ku  akadem ic­
k iego  dla danego semestru, obyw ate le  dz iekan i zb iorą  b raku jące  
p rog ram y od w yk ła d o w có w  (każdy w yk ła d o w ca  na pew no posiada 
program  szczegółowy swego przedm iotu). Po ew en tua lnym  om ów ie­
n iu  zebranych p rogram ów  na radach w yd z ia ło w ych  obyw ate le  dz ie­
ka n i zatw ierdzą je  do u ży tku  na w ydzia le . Równocześnie obyw ate le  
re k to rzy  nadeślą egzemplarze ta k  za tw ie rdzonych  program ów  
szczegółowych do M in is te rs tw a  S zko ln ic tw a  W yższego.

Sekcje p rogram ow e Rady G łów ne j S zko ln ic tw a  W yższego prze­
prowadzą nad już  is tn ie jącym i, a także nad ta k  opracow anym i p ro ­
gram am i dyskusję , w  w y n ik u  k tó re j —  ja k  się spodziewam y —  w  c ią ­
gu przyszłego roku  akadem ickiego w y ło n ią  się jedno lite , udoskona­
lone p rog ram y nauczania d la  w szystk ich  dyscyp lin . Jest to praca 
ogromna, lecz niezbędna. P ow inna ona w  w y n ik u  p rzyn ieść dalszą 
koncen trac ję  m a te ria łu  nauczania i  odciążenie m łodzieży.

In teg ra lną  część program u w in n y  stanow ić p ra k ty k i, k tó rych  zna­
czenie dotąd jes t niedoceniane, a jakość nader często niska. P ra k ty ­
ka w in n a  pom óc w  k o n k re tyza c ji procesu nauczania, w p row adz ić  
studenta w  dziedzinę jego p rzysz łe j pracy, u ła tw ić  pow iązan ie  te o r ii 
z żyw ą dzia ła lnością  ludz i w  zakładach pracy, wskazać drogę zdo­
byw an ia  m a te ria łu  dośw iadczalnego celem łączenia fa k tó w  w ed ług  
w ys tępu jących  p raw id łow ośc i naukow ym i uogó ln ien iam i.

N a leży  jeszcze przed końcem  bieżącego roku  akadem ickiego, tam  
gdzie tego dotąd nie zrobiono, sprogram ować w szystk ie  p ra k ty k i, usta-
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ła jące cele każdej z n ich, zadania staw iane p ra k tyka n to m  oraz spo­
soby k o n tro li przebiegu p ra k ty k  i  w ykonan ia  postaw ionych  zadań. 
P rogram y p ra k ty k  p o w in n y  być także zatw ierdzone przez dziekanów . 
Praca nad u jedno licen iem  tych  p rogram ów  prowadzona będzie ana­
log iczn ie  do w yże j om ów ionego postępow ania z program am i szczegó­
ło w ym i. Sprawozdania z p ra k ty k  w in n y  być g run tow n ie  badane, a w y ­
n ika jące  z n ich  w n io sk i przekazyw ane do w ła śc iw ych  adresatów. 
W  ciągu dw u la t w in n iśm y  prze jść na radz ieck i system stałego k ie ­
ro w n ic tw a  p ra co w n ikó w  nauk i p ra k ty k a m i s tudentów  w  zakładach 
pracy.

D la pog łęb ien ia  m e todyk i w yk ła d ó w  i  zajęć p ra k tyczn ych  po trzeb­
na jes t szeroka dyskus ja  nad św ia topog lądow ym  i  poznaw czym  zna­
czeniem w y k ła d ó w  p rzedm io tów  podstaw ow ych poszczególnych k ie ­
ru n kó w : m atem atyk i, f iz y k i,  chem ii, b io lo g ii, h is to r ii, ekonom ii p o li­
tyczne j i m arksizm u-len in izm u. P ragnę libyśm y zachęcić p ra co w n ikó w  
n a u k i do p u b lik a c ji prac na ten tem at celem p rzyn a jm n ie j wszczęcia 
d ysku s ji w o k ó ł tego n iedosta tecznie dotąd om awianego, a ważnego 
zagadnienia.

P ub likac je  p o w in n y  być punktem  w y jśc ia  d ysku s ji w  ś rodow i­
skach ucze ln ianych  z udzia łem  n a jw yb itn ie js zych  p rzeds taw ic ie li da­
ne j d y s c yp lin y  i  m łode j ka d ry  naukow e j. In ic ja to re m  ta k ich  dyskus ji 
m o g łyb y  być w yraźn ie  ożyw ia jące  swą dzia ła lność w  ciągu ub. roku  
zakładow e organ izacje  zw iązkow e ZMP.

D yskusje  tak ie  p rz y c z y n iły b y  się n ie w ą tp liw ie  rów n ież  do pod­
n ies ien ia  poziom u w yd a w n ic tw , d la  szko ły  przeznaczonych —  sk ry p ­
tó w  i podręczn ików .

W  ciągu osta tn ich  dw u la t zosta ł dokonany n ie zw yk le  pow ażny 
w y s iłe k  p ra co w n ikó w  n a u k i nad wzbogaceniem  posiadanych przez 
nas w y d a w n ic tw  pod ręczn ikow ych  oraz zastępujących podręczn ik i. 
Państwowe W y d a w n ic tw o  N aukow e  rozpoczęło prace p rzyg o to w a w ­
cze do przeglądu ogółu sk ryp tó w  ak tua lnych  dz is ia j w  szkołach w y ż ­
szych. P rzew idu jem y zrecenzowanie ty ch  sk ryp tó w  i  zorgan izow anie  
dyskus ji, celem w yb o ru  i upowszechnienia na jlepszych  spośród nich.

Pozycje w ybrane  w raz z uzasadnieniem  będą pub likow a ne  d la  
um oż liw ien ia  szerokie j dyskus ji. W  to ku  te j p racy  u legną n ie w ą tp li­
w ie  p re c y z ji w ym agan ia  staw iane skryp tom  w  różnych  dziedzinach 
n a u k i i w  różnych  w arunkach.

W  ró w n ym  n iem al stopniu, ja k  w  odn ies ien iu  do sk ryp tów , a k tu a l­
na jes t re w iz ja  treści ideo log iczne j i  ak tua lnośc i naukow e j szeregu 
podręczn ików . W  tym  celu Życ ie  S zko ły W yższej zamieszczać bę­
dzie recenzje, stanow iące p u n k t w y jśc ia  k ry ty k i,  uw ag i w n iosków , 
zm ierza jących  do podn iesien ia  poziom u stosowanych w  szkołach w y ż ­
szych podręczn ików .

W  p racy  nad udoskonalan iem  p lanów  nauczania, nad ich  układem  
i  m etodyką  ogrom ną pomoc okaza li i okazują nam n aukow cy  radziec­
cy. Przenoszone przez n ich  na nasz teren bogate dośw iadczenia p rzo ­
du jące j św ia tu  nauk i i  soc ja lis tyczne j szko ły  wyższej m ają d la  nas 
n ieocen ioną wartość, n ie  ty lk o  w  nadaniu w łaściw ego k ie ru n ku  p racy
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w  dziedzinach i specjalnościach, k tó re  dotąd w  naszych uczeln iach 
n ie  b y ły  rozw ijane  lub  rozw ijane  w  stopn iu  n iedostatecznym . B ra te r­
ska pom oc p ra co w n ikó w  nauk i Z w iązku  Radzieckiego ma rów n ież 
ogromne, k ie ru n ku ją ce  znaczenie d la  całości p racy  szko ln ic tw a  w y ż ­
szego w  P o lsk ie j Rzeczypospo lite j Ludow ej.

W  n iem nie jszym  stopniu do tyczy  to lite ra tu ry  naukow e j ze w szyst­
k ic h  dziedzin. Za in teresow anie  radziecką nauką dochodziło  do 
szczytów  natężenia i  powszechności w  okresach następu jących bez­
pośrednio po ukazan iu  się epokow ych  dz ie ł Józefa Stafina: M arks izm  
a zagadnienia językoznaw stw a  i  Ekonom iczne p rob lem y socja lizm u  
w  ZSRR. Książka radziecka, radz ieck i podręczn ik  pozw ala nam n ie ­
je d n o k ro tn ie  rozw iązać zadanie, wobec k tó rego  bez te j pom ocy b y ­
lib y ś m y  po p rostu  bezradni. Szczególne znaczenie ks iążk i radz ieck ie j 
u w yp u k la  się w  dziedzinach, gdzió p rzy  b raku  w łasnego dorobku  
teore tycznego i podręczn ikow ego c iąży  zaśm iecenie burżuazy jne  —  
ja k  w  naukach ekonom icznych. S taw iam y dopiero p ierw sze k ro k i 
w  k ie ru n ku  p rzyw rócen ia  ścisłego zw iązku —  sztucznie rozerw anych 
w  pokap ita lis tycznym  spadku —  nauk ekonom icznych i  technicznych. 
N ie  ma dz iedz iny w iedzy, gdzieby n ie  oddz ia ływ a ł ożyw czy w p ły w  
radz ieck ie j nauki.

W  semestrze ub ieg łym  n u rt p rzysw a jan ia  ostatniego dzie ła  Józefa 
S ta lina i  m a te ria łów  X IX  Z jazdu KPZR —  szczególnie ż y w y  w  śro­
dow iskach  naukow ych  w yższych szkół ekonom icznych —  poważnie 
za k tyw izo w a ł w yk ła d o w có w  i  asystentów , w y w ie ra  i n ie w ą tp liw ie  
w yw ie ra ć  będzie coraz s iln ie jszy  w p ły w  na metodę w yk ła d a n ia  eko­
nom ii p o lityczn e j i  in n ych  d yscyp lin  ekonom icznych oraz m arksizm u- 
len in izm u. Rośnie s topn iow o i pogłęb ia  się w ychow aw cze oddz ia ły ­
w anie  tych  nauk na ksz ta łtow an ie  się m ate ria lis tyczno-d ia lek tycznego  
św iatopog lądu, na fo rm ow an ie  soc ja lis tyczne j św iadom ości m łodz ie ­
ży. Rośnie ich  w p ły w  na m etody p racy  z m łodzieżą, na nauczanie.

*

P ierwsze dn i i  tygodn ie  poby tu  m łodz ieży w  szkole wyższej m ają 
szczególne znaczenie zarów no d la  u trzym an ia  pełnego stanu p rz y ­
ję tych , ja k  i d la  w drożen ia  ich  do system atycznej pracy. Szczególnie 
dwa p ierw sze sem estry w ym aga ją  tro s k liw e j op iek i szko ły  i oczy­
w iśc ie  je j w ładz. Zagadnienie regu larności p racy  pozostaje zresztą 
ważne we w szys tk ich  roczn ikach  nauki. Za jęc ia  w  szkole odbyw ać się 
mogą system atycznie w tedy, gdy is tn ie je  p rzem yślany d la  każdego 
semestru p lan  z rozm ieszczonym i bez zagęszczeń bardzie j p racoch łon ­
n ym i zajęciam i, z roz łożonym i w  czasie pracam i p rze jśc iow ym i i za­
liczen iam i. P lany tak ie , ogłaszane na początku semestru, w in n y  być 
znane na każdym  w ydz ia le , każdej grup ie  s tudenckie j i s tudentow i. 
P lany ta k ie  stanow ią bardzo ważną form ę pom ocy w  zorgan izow aniu  
sam odzielnej p racy  studenta.

Świadomość konieczności n ieustanne j w a lk i o system atyczną p ra ­
cę studentów  n ie  do ta rła  jeszcze dostatecznie do naszej pro fesury,
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asystentów , w ładz ucze ln i i a k tyw u  m łodzieżowego. W  UJ egzam i­
na to rzy  na m atem atyce s tw ie rd z ili, że studenci uw aża li 5— 6 dn i na 
„uczen ie  się do egzam inu za w ysta rcza jące  i  d z iw ili się n iepom yś l­
nym  w yn iko m . W  czasie w iz y ta c ji dom ów  akadem ick ich  w * K ra k o ­
w ie  na tydz ień  przed sesją stw ierdzono, że studenci p raw a b y li na 
ogó ł dopiero w  tra kc ie  p ierwszego czytan ia  sk ryp tó w  lub  w  n a jle p ­
szym w yp a d ku  po p ie rw szym  przeczytan iu . M a łe  zachw ian ie  te rm i­
narza sesji na f i lo lo g ii ro sy js k ie j w  UL w  w y n ik u  czego studenci 
zdaw a li jeden z egzam inów  z odstępem jednego dnia —  zam iast 
trzech —  spowodowało, że ty lk o  20%  studentów  zdało ten egzamin. 
N a trzec im  ro ku  geog ra fii UŁ grupa studencka g rem ia ln ie  n ie  zg ło ­
s iła  się do egzam inu z geogra fii ekonom iczne j i p ros iła  o w p isan ie  
ocen n iedostatecznych, poniew aż egzamin ten w yznaczony b y ł z p rze r­
wą dwu, a n ie  trzech dni.

N iew łaśc iw ość skrócenia trzydn iow ego  przedzia łu  m iędzy egza­
m inam i, zaleconego przez regu lam in  stud iów , n ie  może oczyw iśc ie  
s łużyć ja ko  w y tłum aczen ie  b raku  p rzygo tow an ia  do egzam inu i po ­
dobnie gorszącej dem onstrac ji. G dyby k ie ro w n ic tw o  ucze ln i i  jego 
zespół w y k ła d o w y  akcen tow a ł znaczenie ry tm iczn e j p racy  m łodz ieży 
i  o rgan izow a ł ją  zgodnie z taką zasadą, podobne fa k ty  n ie  m o g łyb y  
m ieć m iejsca.

W  tych  uczeln iach, gdzie system atyczność zajęć od p ie rw szych  
dn i nauk i jes t p rzedm iotem  zain teresow ania  i k o n tro li w ładz szkoły, 
ja k  np. na w iększości w yższych  szkół ro ln iczych , obok rosnącej 
spraw ności szkolenia, w ystępu je  zarów no ograniczen ie chw ie jnośc i 
w y n ik ó w  ko le jn y c h  semestrów, ja k  i zm niejszenie n ie rów nom ie rnośc i 
re zu lta tó w  poszczególnych uczeln i, w yd z ia łó w  i roczn ików .

N a podkreś len ie  zasługuje w y n ik  obserw acji, że p rzy  regu la rne j 
p ra cy  szko ły  ła tw ie j u trzym u je  się s fo rm ow any na początku s tud iów  
w ła śc iw y  skład k lasow y. A  zatem niezbędne jest organizow ać pracę 
szko ły  i kon fron tow a ć n ieustann ie  je j przebieg, od kam pan ii o w y ­
n ik i sesji prze jść do system atycznej od p ie rw szych  d n i nauk i, 
ry tm iczn e j p racy  kszta łcen ia  m łodzieży, w ychow aw czego na n ią  od­
dz ia ływ an ia , pog łęb ian ia  poczucia odpow iedzia lności za naukę i  je j 
w y n ik i,  w y ja śn ia n ia  ich  znaczenia i łączności p racy  m łodz ieży z w a l­
ką  mas p racu jących  naszego k ra ju  o rea lizac ję  p lanu  sześcio le tn ie­
go, o p o kó j i  postęp.

*

Szczególnie cenną pomocą w  system atycznej p racy  in d yw id u a ln e j 
studenta są dobrze przeprowadzone konsu ltac je . W arto , aby szko ły  
szuka ły  ich  upow szechnien ia  i doskonalenia. SGGW  np. podn ios ła  
a trakcy jność  ko n su lta c ji z zakresu zoo log ii i m ik ro b io lo g ii przez ich  
ożyw ien ie  w ys ta w o w ym  zestawem prepara tów  m ik roskopow ych , ta ­
b lic  i  dostępnej d la  studentów  lite ra tu ry . Tak przeprowadzone k o n ­
su ltac je  pom og ły  studentom  n ie  ty lk o  p rzygo tow ać się do egzam inu 
na ko n k re tn ym  m ateria le , ale zrozum ieć zw iązek przedm io tu  z p ro ­
dukcją . K onsu ltac je  stać się mogą skutecznym  środkiem  g run tow an ia
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Przez s t u d n i  zadaego m ie rn ika  jakośc i opanowania przedm iotu  
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J y. K o le k tyw n a  praca w yk ładow ców , w n ik liw a , g łęboko się­
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gająca i  tw órcza  k ry ty k a , ja ko  form a p racy  w  zw a lczan iu  p ow ie rz ­
chownego stosunku do zadań nauczania, p rzec iw ko  sp łycen iu  odpo­
w iedz ia lne j fu n k c ji szkoły, w in n a  nas ustrzec przed uproszczeniam i 
i szkod liw ym i, p ła sk im i u ła tw ien ia m i.

*

D la stw orzen ia  odpow iedn ich  w a ru n kó w  p racy  na ucze ln i ważne 
znaczenie ma organizu jąca, p lanu jąca  i  ko n tro lu ją ca  ro la  organów  
k ie ro w n iczych  —  departam entów  stud iów , re k to ró w  i dziekanów .

N a jw o ln ie js zym i w  ruchu  ro zw o jo w ym  ucze ln i ro ln iczych  b y ły  
przed pó łto ra  rok iem  w y d z ia ły  w e te ryn a rii. K on ferenc je  D eparta­
m entu S tud iów  R o lnych  z dz iekanam i i  p rodz iekanam i ty ch  w łaśn ie  
w ydz ia łów , z p ro re k to ra m i do spraw  nauczania —  odbyte  pod znakiem  
sam okry tyczne j i k ry ty c z n e j ana lizy  pracy, p rzen ies ien ia  w y n ik ó w  
ko n fe re n c ji na ucze ln ie  oraz rozpracow an ie  d y re k ty w  przez Senaty 
i  Rady W ydz ia łow e , przez narady p ro d u kcy jn e  p ra co w n ikó w  nauk i 
i  m łodz ieży —  p rz y c z y n iły  się w  is to tn y  sposób do podn iesien ia  ja ­
kośc i p racy  i  w y n ik ó w  nauczania na w ydz ia łach  w e te ryn a rii.

Na p rzyk ładz ie  p racy  dziekanatu  W y d z ia łu  Rolnego U n iw e rsy te tu  
Jag ie llońsk iego  jasno w ys tępu je  znaczenie o rg a n iza cy jn o -k ie ro w n i- 
czej ro li dziekana. W y d z ia ł R o lny  U n iw e rsy te tu  Jag ie llońsk iego  b y ł 
jes ien ią  1951 r. na jgorszym  pod względem  sprawności w ydz ia łem  
w  ca łym  resorcie. Zm iana na s tanow isku dziekana, w prow adzone przez 
nowego dziekana ład  i  dyscyp lina , konsekw encja  w  re a liza c ji pod ję ­
ty ch  w raz z Radą W y d z ia łu  k ro kó w , zm ierza jących  do popraw y, w y ­
chow aw czy stosunek do m łodz ieży —  d a ły  w  w y n ik u  w zrost spraw ­
ności o 20%  w  stosunku do zeszłorocznej sesji z im ow ej. O p ieka  w y ­
dz ia łu  sięgnęła szeroko w  życie  studentów  poza m u ry  uczeln i. Cha­
rak te rys tyczne  jest, że obecny dziekan zna z nazw iska każdego niem al 
studenta i  o każdym  w ie le  może pow iedzieć. Podobnym  przyk ładem  
służyć może dziekan W y d z ia łu  G órniczego A G H , k tó ry  opanow ał po ­
zostaw ione przez poprzedn ika roz luźn ien ie  d y s c yp lin y  p racy  zarów no 
¡p racow n ików  nauki, ja k  m łodzieży, zaprow adził ład  i  porządek, 
a w  okresie  ro ku  dop row adz ił do re d u k c ji o 60%  ilość  n iedostatecz­
nych  ocen na w ydzia le .

P rzyk ła d y  podobne w skazu ją  na znaczenie poziom u p racy  k ie ro w ­
n icze j d la  przebiegu i  w y n ik ó w  procesu nauczania. D z ięk i ta k im  w y ­
n iko m  rośn ie  ro la  i  a u to ry te t o rganów  k ie ro w n iczych  w yd z ia łó w  
i uczeln i.

*

N aw e t n a jle p ie j zorganizow ana praca w ym aga k o n tro li i  dz ięk i 
n ie j zysku je .

Cenną form ą k o n tro li w  to ku  p racy  jes t je j ocena i  tw órcza  k r y ­
tyka , stosowana w  zespo łow ych form ach przez przodujące uczelnie. 
Czołowe pod względem  sprawności w śród ucze ln i techn icznych  W y ­
d z ia ły  P o litechn iczne A G H  przeprow adza ły  pe riodyczn ie  ocenę i  k r y ­
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ty kę  dz ia ła lnośc i dz iekanów  i  poszczególnych katedr, z udzia łem  k ie -
W vnYki wa ' r 9“ 1̂ , 1 partyjnep związkowej i młodzieżowej. 
W yn ik i ważnych w  szkole etapów działalności omawiane były

na naradach p ro d u kcy jn ych , radach w yd z ia ło w ych  i senacie. M e tody  
t “  zm o b ilizo w a ły  zespół naucza jący i m łodzież, w yd a tn ie  p o d k re ś liły
2 “ “  n raCYa1 zapew n iły  w ykonan ie  p lanu  uczeln i. Jest rzeczą 
pożądaną, aby jednosobow e k ie ro w n ic tw o  ucze ln i i  w yd z ia łu  n ie
s likYianiiewsniera\Cn a ł°  k.ol.ektywnej ocenY i krytyk i, ale posługiwało się nią i wspierało na mej.

Problem  podn iesien ia  i  udoskona len ia  m etod p racy  pedagogicz- 
no -w ychow aw cze j je s t dziś życ io w ym  zagadnieniem  w szystk ich  ucze l­
n i w yższych. N ie k tó re  uczeln ie, obserw ując m ierność w y n ik ó w  
z p rzedm iotów , d la  k tó ry c h  m łodzież n ie  w yka zyw a ła  w iększego za in ­
teresowania, m e dostrzegając ich  ścisłego zw iązku  z w yb ra n ym  k ie ­
ru n k ie m  stud iów , p rze p ro w a d z iły  dobrą pracę w y jaśn ia jącą , w skazu­
ją c  w p ły w  tych  p rzedm io tów  na p ro f il absolwenta. W  ten sposób np.

wZ^ ls z ty n i( fOPraWę WymkÓW z chem ii na W yd z ia le  R ybackim

Szkoła G łów na Gospodarstwa W ie jsk ie g o  —• d la  p rzyk ła d u  —
r iiY w rY ło 7 ZY P° Waf ne n iedom agania p rzy ję te j na p ie rw szy  ro k  stu- 
d io w  m łodzieży, zwłaszcza na w ydz ia łach  de ficy tow ych , p rzeprow a­
dz iła  g run tow ną  ocenę p rzygo tow an ia  poszczególnych studentów , zo r­
gan izow a ła  pomoc d la  n ich, ogran icza jąc w  ten sposób odpad w stęp­
n y  i  odsiew  sesji lu to w e j. w
' W n ik liw e  pode jśc ie  w y k ła d o w c y  do studentów , in d yw id u a ln e  
tra k to w a n ie  każdego z n ich  p o zw o liło  w  lic zn ych  w ypadkach in sp i­
row ać pro fesorom  w y s iłk i studentów , u w yd a tn ić  ich  zainteresowania 
i polepszyć w y n ik i nauki.

K ie ro w n ic tw o  ucze ln i i  w ydz ia łów , o rgany ko leg ia lne  szkół w yż­
szych w in n y  rozw ażyć ś rodk i d la  przenoszenia dośw iadczeń osiągnię­
ty c h  w  p racy  pedagogicznej przez przodu jące ka te d ry  na inne ka te ­
d ry , w y d z ia ły  i  uczelnie. W  tym  celu ucze ln ia  pow inna  przeprow adzić 
ocenę p ra cy  w yb ra n ych  ka te d r na radach w yd z ia ło w ych  i  doprowa- 

zic na te ren ie  ka ted r lub  ich  zespołów  do d ysku s ji nad m etodam i 
nauczania. R ekto rzy  i dz iekan i w in n i podjąć k ro k i do w znow ien ia  
w yd z ia ło w ych  narad p ro d u kcy jn ych  z udzia łem  k ie ro w n ic tw a , ka d ry  
nauczającej, op iekunów  grup, o rgan izac ji m łodz ieżow ych i a k tyw u  
studenckiego, p rzy jm u ją c  zasadę: jedna narada na roczn ik  (kurs) 
w  ciągu semestru. '

Porządek narad trzeba dobrze przygotow ać, celem skrócenia cza­
dom am ? i  podn ies ien ia  poziom u narady. T e rm in y  narady należy 

bierae tak, aby m ogła ona ustosunkować się do m in ione j sesji 
g a m m a c y jn e j i  dać m a te ria ł radom  w yd z ia ło w ym  dla w n iosków  
gam zacyjnych , pode jm ow anych na zebraniach rad, pośw ięconych 
tn ie  sesji, celem w yko rzys ta n ia  dośw iadczeń w  następnym  se-

t t t c h l F Z c i
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Ruch doskona len ia  m etod nauczania stanow i form ę coraz bardz ie j 
św iadom ej p racy  nad przezw yciężen iem  sprzeczności m iędzy nową 
fu n kc ją  szko ły  w yższej, a pozostałościam i, p rzeży tkam i szko ły  bur- 
żuazy jne j w  św iadom ości i m etodach p racy  części p ra co w n ikó w  nau­
k i  zarów no pro fesorów , ja k  asystentów .

Rozwój i  um asow ianie ruchu doskona len ia  metod nauczania, na­
sycanie go treścią  naukow ą i  ideo log iczno-w ychow aw czą s tanow i 
w ażny czyn n ik  postępowego przeobrażania naszej szko ły  wyższej 
i  je j k a d ry  nauczającej.

*

O grom ne znaczenie d la  dalszego w zrostu  sprawności szkolenia, 
d la  pog łęb ien ia  p racy  w ychow aw cze j szko ły  wyższej, d la  rozw o ju  
je j now e j fu n k c ji społecznej m ieć będzie m ob ilizac ja  samej m łodz ie ­
ży poprzez je j pracę w  podstaw ow ym  k o le k ty w ie  szko ły  wyższej —  
g rup ie  s tudenckie j. G rupa studencka zdolna jes t i  pow inna  w y k s z ta ł­
c ić tak ie  fo rm y  pracy, k tó re  n ie  ty lk o  w drożą m łodzież do system a­
tycznego, w y trw a łe g o  w ys iłku , n ie  ty lk o  nauczą ją  starannego u g ru n ­
to w yw a n ia  w  um ysłach nabyw ane j w iedzy, ale rozko łyszą m łodzież 
ideow o, nauczą w  uczeniu się i  p racy  społecznej w idz ieć  ko n k re tn y  
udz ia ł m łodz ieży w  re a liza c ji w ie lk ic h  zadań je j poko len ia .

G rupa studencka, oddz ia ływ u ją c  kszta łcąco na postawę m ora lno- 
p o lityczną  sw oich cz łonków , może zdecydować o ich  p racy  i  życ iu  
n ie  ty lk o  w  szkole, ale i poza nią.

W  p racy  g ru p y  s tudenckie j, w  p rzezw yciężan iu  i  łam an iu  tru d ­
ności każdego z je j cz łonków  i  g ru p y  ja ko  całości, skuteczną pomoc 
okazać w in n i n a u ko w i p rzodow n icy  m łodz ieży —  pro fesorow ie  i  w ie l­
ka  s iła  szko ły  —  m łoda kadra. M ogą on i i p o w in n i pobudzać m ło ­
dzież do p racy  i ro zw ija ć  je j naukow e zain teresow ania, zaszczepiać 
w  um ysłach zam iłow an ie  do naukow ego sposobu m yślen ia , um ie ­
ję tnośc i przekszta łcać w  przekonan ie  —  oręż samodzielnego ro zw ią ­
zyw an ia  zagadnień. Szczególna ro la  przypada op iekunom  grup i  la t 
s tud iów  w  o rgan izow an iu  zarówno p racy  ca łe j grupy, ja k  i sam odzie l­
ne j p racy  każdego studenta. O ddz ia ływ an ie  w ychow aw cze ty c h  n a j­
b liże j m łodz ieży s to jących  p ra co w n ikó w  nauk i może z n ich  uczyn ić  
p ra w d z iw ych  in sp ira to ró w  w a lk i m łodzieży o g łęboko ideow y, p ra w ­
dz iw ie  so c ja lis tyczny  stosunek do nauk i i p racy.

W  celu poddania sprawności szko len ia  i pode jm ow anych przez 
szkołę ś rodków  d la  je j podn ies ien ia  g run tow ne j ocenie w ładz szkoły, 
je j o rgan izac ji m asow ych i  a k tyw u  m łodzieżowego, należy:

a) przeprow adzić na w ydz ia łach  w  m iesiącu k w ie tn iu  wszech­
stronną analizę w y n ik ó w  semestru zim owego i kończącej go sesji, 
w  po łow ie  zaś paźdz ie rn ika  takąż ocenę semestru le tn iego  oraz sesji 
egzam inacyjne j le tn io -je s ie n n e j;

b) w  semestrze le tn im  przeprowadzać —  stosownie do uznania 
ucze ln i —  na je dnako w ych  roczn ikach  w  ram ach szko ły  lub  różnych  
semestrach jednego w yd z ia łu  analizę w yb ra n ych  grup studenckich ,
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z udzia łem  starostów , sekre ta rzy k ó ł ZMP, m ężów zaufania ZSP, op ie­
ku n ó w  grup, p ro fesorów  i  a k ty w u  m łodzieżowego oraz zapewnić upo­
w szechnien ie w y n ik ó w  te j oceny.

B y ło b y  rzeczą celową przew idz ieć i  p rzygo tow ać w  początku no­
wego roku  akadem ickiego ogó lnokra jow e  kon fe renc je  organów  k ie ­
row n iczych  szkó ł w ed ług  k ie ru n k ó w  stud iów , obe jm ujące a k ty w  pe­
dagogiczny i  m łodz ieżow y dla om ów ien ia  w  p ie rw szym  rzędzie za­
gadnień:

a) p racy  g rupy, w  w alce o w y n ik i nauczania i  soc ja lis tyczny  sto­
sunek do nauk i i  pracy,

b) oceny fo rm  pom ocy m łodz ieży w  nauce oraz m etod pobudzania 
za in teresow ań naukow ych  studentów ,

c) zagadnienia w ychow aw czego oddz ia ływ an ia  g ru p y  na codzien­
ne życie  je j cz łonków .

N a leża łoby zabezpieczyć sposoby i  ś rodk i przen ies ien ia  dośw iad- 
czen ta k ich  narad w  teren poprzez kon fe renc je  uczelniane.

W  m iesiącu paźdz ie rn iku  uczeln ie  p o w in n y  przeprow adzić ko n ­
ferencje  starostów  i  op iekunów  grup I roku  s tud iów  z la t 1952/53 oraz 
1953/54, celem  w yko rzys ta n ia  dośw iadczeń ro ku  bieżącego dla p ra ­
cy  z now ym  p ie rw szym  rok iem  stud iów .

*

W e w spó łp racy  k ie ro w n ic tw a  ucze ln i i w ydz ia łów , p ra co w n ikó w  
nauki, skup ionych  w  katedrach, w  to ku  p racy  ideow ow ychow aw cze j 
o rgan izac ji p a rty jn y c h  i ZMP, na tle  żyw e j i  w ie los tronne j dz ia­
ła lnośc i p rodukcy jnego  k o le k ty w u  —  g rupy  studenckie j —  ksz ta ł­
tow ać się będzie now a dyscyp lina  stud iów .

D yscyp lina  p racy  i s tud iów  pow inna  być n ieprzerw an ie  pog łę ­
biana w szys tk im i środkam i w ychow aw czego oddz ia ływ an ia  szkoły, 
a um acniana w  oparc iu  o ksz ta łtu jącą  się socja lis tyczną świadomość 
m łodzieży. N ie  w o lno  odryw ać po trzebnych  i n iezbędnych wym agań 
o rgan izacy jno -adm in is tracy jnego  ładu od p racy  po lityczno -w ycho - 
w aw cze j z m łodzieżą d la  w drażan ia  je j do zdyscyp linow anego u no r­
m ow ania  pracy. Jeśli m łodzież zrozum ie celowość i poży tek  uczest­
n iczen ia  we w szystk ich  zajęciach szko lnych  i  pozaszkolnych, jeże li 
napotykać będzie na odpow iedz ia lny  i pow ażny stosunek p ro fesury  
do zagadnienia obow iązków  nauk i i p racy  społecznej, dyscyp lina  
s tud iów  n ie  będzie zew nętrznym  podporządkow aniem  się przepisom, 
a św iadom ą potrzebą m łodzieży. Zespół nauczający, k ie ro w n ic tw o  
ucze ln i i w yd z ia łó w  p o w in n y  w idz ieć  w  d yscyp lin ie  p racy  skuteczny 
oręż o w y n ik i nauczania i jedno z na jis to tn ie jszych  zagadnień w y ­
chowawczych.

W  trosce o pog łęb ien ie  d y s c y p lin y  p racy  w inna  być p rzeprow a­
dzona analiza je j stanu na ucze ln i przez poszczególne senaty i  rady  
w ydz ia łow e. N a porządku obrad znaleźć się pow inna  ocena p racy  
starostów , op iekunów  grup i  la t, dz iekanów  i w yd z ia ło w ych  k o m is ji 
dyscyp lina rnych .
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W  w y n ik u  ta k ie j ana lizy  uczeln ie  zdobyć p o w in n y  e lem enty da l­
szego pow iększan ia  w p ły w u  d y s c y p lin y  s tud iów  na ksz ta łtow an ie  sie 
socja lis tycznego stosunku m łodz ieży do pracy.

*

Systematyczna, zorganizowana, p lanow a praca, tw órcza  postawa 
p ra co w n ikó w  nauk i w  procesie nauczania, ak tyw ność m łodz ieży zo r­
gan izow anej w  ko le k tyw a ch  —  grupach studenckich , pogłęb ia jąca 
się dyscyp lina  p racy  u ła tw ia ją  ześrodkow anie w y s iłk ó w  w  walce
0 w y n ik i nauczania.

Temu ce low i służą środki, k tó ry m i rozporządza k ie ro w n ic tw o  
uczeln i. U chw ała  Prezydium  Rządu o ogran iczen iu  p racy  zarobkow ej 
s tudentów  zm nie jszy ła  dz ia łan ie  ssące —  g łów n ie  aparatu w y tw ó rcze ­
go —  na zaawansowaną w  studiach m łodzież. Jesteśmy w  stanie ogra­
n iczyć  do w yp a d kó w  uzasadn ionych w zg lędam i życ io w ym i s tud iu ­
ją cych  oraz potrzebam i p lanu  gospodarczego, dezorgan izu jący pracę 
ucze ln i czynn ik , k tó rego  ona dotąd we w łasnym  zakresie opanować 
n ie  mogła. W yko rzys ta n ie  przez uczeln ię  ta k  is to tnego —  zwłaszcza 
d la  s tud iów  techn icznych  i ekonom icznych —  narzędzia n ie  jest w o lne  
od błędu nadm iernego libe ra lizm u, godzącego w  skutkach  w  plan 
uczeln i. D la  podn iesien ia  na w yższy poziom  regu low an ia  za trudn ien ia  
studentów  poza uczelnią, w  in teresie  w zrostu  sprawności szkolenia, 
potrzebna jes t ocena przez w ładze szko ły  skuteczności i  celowości' 
stosowania danego im  do rę k i narzędzia.

Uczeln ia  pow inna  ko n tro lo w a ć  to k  n a u k i w szys tk ich  studentów , 
zw raca jąc szczególną uwagę na tych , k tó ry m  przez udzie len ie  zgody 
na pracę zarobkow ą n ie ja ko  u tru d n iliś m y  w a ru n k i nauk i. N a leży  co­
fać zw o ln ien ie  na pracę zarobkow ą w  w ypadkach, gdzie jes t ona oczy­
w is tym  powodem  pogorszenia nauk i studenta i g rozi odsiewem. (Przy 
d e cyz ji ta k ie j na leży rozw ażyć dok ładn ie  oko licznośc i życ iow e 
studenta).

W ładze  ucze ln i w  końcu  sesji pop raw kow e j każdego seme­
stru  p o w in n y  p rzekon tro low ać w y n ik i s tudentów  zarobku jących
1 przeprow adzić ak tua lizac ję  w ydanych  zezwoleń. N a leży  p rzy  tym  
un ikać  schematycznego podejścia , a rozważać sp raw y in d yw id u a ln ie  
po przeprow adzeniu rozm ów  ze studentam i i w  pe łne j jasności e le­
m entów  n iezbędnych do pode jm ow ane j decyzji.

*

D om y akadem ickie  i s typendia oraz inne fo rm y  pom ocy m a te ria l­
nej, ja k ie  Państwo Ludowe przeznacza d la  m łodz ieży s tud iu jące j, 
w p ły w a ją  —  ja k  w skazują bardz ie j 'szczegółowe badania —  w  spo­
sób is to tn y  na n iep rze rw any  k o n ta k t studenta z ucze ln ią  do c h w ili 
o trzym an ia  dyplom u. N ie  u lega w ą tp liw ośc i, że te ś rodk i pom ocy 
czynią rea lną p o lity k ę  ludow ego państwa udostępnien ia  nauk i m ło ­
dzieży robo tn iczo -ch łopsk ie j. U zysk iw ane przez "szkoły w y n ik i mo-
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g ły b y  być na pewno lepsze, gdyby  n ie  często stw ierdzane b łędy  i w y ­
paczenia w  gospodarce p rzydz ia łam i s typend iów  i  m ie jsc w  domach 
akadem ickich, ja ko  też b rak  na leży te j k o n tro li ich  w yko rzys tyw a n ia  
przez m łodzież.

R ozdaw nictw o ty ch  środków  —  zwłaszcza s typend iów  —  n ie  ca ł­
k o w ic ie  zostało dotychczas w yp len ione . S typendia i dom y akadem ic­
k ie  n ie  s ta ły  się jeszcze w  rękach organów  k ie ro w n iczych  szko ły 
wyższej pe łnow a rto śc iow ym  instrum entem  w zrostu  sprawności i  od­
d z ia ływ an ia  na poziom  w y n ik ó w  nauczania, na ksz ta łtow an ie  się sto­
sunku m łodz ieży do nauki.

R ekto rzy  i dz iekan i w in n i w n ik l iw ie j oddz ia ływ ać na system po­
m ocy m ate ria lne j, w yrażone j s typend iam i. N ie  zna jdu jem y np. uza­
sadnienia w  pozostaw ian iu  repetentom  stypend iów  w  pe łne j w yso ­
kośc i na ca ły  następny semestr. N ie  do tyczy  to  rzecz jasna pow tarza­

n ia  roku  sku tk iem  choroby itp . w ażnych przyczyn . Redukcja  s typen­
d ium  np. do 3 /4  w ysokośc i na okres k w a rta łu  w yda je  się w  w ie lu  w y ­
padkach ce low a i wskazana.

Tak ie  różn icow an ie  w ysokośc i s typend iów  w  ram ach systemu, 
uzależnione od w yn ikó w , może stanow ić dźw ign ię  ich  w zrostu.

Zachodzi potrzeba ana lizy  i  k ry ty c z n e j oceny dotychczasow ej po ­
l i t y k i  rozdzia łu  i  w yko rzys ta n ia  s typend iów  w  poszczególnych szko­
łach. D latego w  m iesiącu paźdz ie rn iku  p o w in n y  organa ko leg ia lne  
szko ły  wyższej rozpa trzyć sprawozdanie z dz ia ła lnośc i W yd z ia ło ­
w ych  K o m is ji S typend ia lnych  i  na tym  tle  dać d y re k ty w y  dalszej 
ich  pracy. W yd a je  się ce low e rozw ażyć w prow adzen ie  odznak p rzo­
d o w n ikó w  n a u k i d la  na jlepszych studentów  i  p rzygo tow ać uczeln ie 
do w łaśc iw ego p rzy ję c ia  tego nowego środka dalszej m o b iliza c ji m ło ­
dzieży w  w a lce  o w y n ik i nauczania. O bok odznak hono row ych  dla 
s tudentów  p rzodu jących  w a rto  przem yśleć stw orzen ie  bodźców ma­
te r ia ln ych  w a lk i o dobre i  bardzo dobre w y n ik i nauki.

D om y akadem ickie  stanow ią nader skuteczną pomoc d la  s tud iu ją ­
cych, zwłaszcza na p ie rw szych  latach. W ła śc iw a  opieka i pomoc szko­
ły  uczyn ić  może z dom ów  akadem ick ich  i  burs w ięce j n iż  ty lk o  m ie j- 
sce zam ieszkania: może p rzekszta łc ić  je  w  ważne ośrodk i w ych o w a w ­
cze, gdzie w  p e łn i rozw inąć się może ideolog iczna, ku ltu ra ln o -w ych o - 
w aw cza i  a rtys tyczna  praca o rgan izac ji m łodzieżow ych.

Trzeba jednak, aby w a ru n k i m łodz ieży w  domach akadem ickich, 
oddanych szkole do dyspozyc ji, sposób w yko rzys tan ia  ich  d la  nauk i 
i  p racy  w ych o w a w czo -ku ltu ra ln e j s ta ły  się przedm iotem  zaintereso­
w an ia  k ie ro w n ic tw a  uczeln i. W ym aga to  w iz y ta c ji dom ów  akadem ic­
k ich  przez organa k ie row n icze  szkół wyższych. W izy ta c je  tak ie  do­
starczą n ie w ą tp liw ie  rek to rom  i  dziekanom  w ie le  cennego m ate ria łu  
d la  polepszenia p o lity k i rozdzia łu  m iejsc. W id z im y  w  perspek tyw ie  
stopniow e rozszerzanie up raw n ień  k ie ro w n ic tw a  ucze ln i w  zarządzie 
dom am i akadem ick im i, aż do ca łkow itego  p rze jęc ia  ich  w  a d m in i­
strację .
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W espó ł z organam i p o lity czn ym i i m łodz ieżow ym i k ie ro w n ic tw o  
uczelni, w  oparciu  o zebrane m a te ria ły , opracu je  na każdy ro k  szko lny 
system zabezpieczenia w a ru n kó w  pracy, nauk i i  ro zw o ju  a k c ji k u ltu -  
ra lno -w ychow aw cze j na te ren ie  burs i dom ów akadem ickich.

V I

Nauczanie w  szkole wyższej jes t procesem społecznym. Uczestn i­
czy w  n im  k ie ro w n ic tw o  ja k o  czyn n ik  o rgan izu jący  i  p lanu jący , 
uczestniczą p racow n icy  nauk i i  m łodzież, k tó re j czynna postawa, w o la  
w a lk i z trudnośc iam i i p ragn ien ie  nauk i pomnaża w y s iłe k  nauczy­
c ie li i  w ychow aw ców .

Treść nauczania, jego m etody i k ie runek , a w  dużym  stopn iu  jego 
o rgan izacja  stanow ią odbic ie  zachodzących w  św iadom ości ka d ry  
naukowo-pedagogicznej ucze ln i w yższych przeobrażeń, zw iązanych 
ze zm ianam i w  w arunkach  b y tu  społecznego. Proces ten pog łęb ia  się 
w raz z rozw o jem  tego, co nowe w  naszym życ iu  zb io row ym . N ie  m o­
że on sw obodnie postępować bez ca łkow itego  zerw ania  ze s ta rym i 
ideam i bez w a lk i ze s ta rym i n aw ykam i i  tradyc jam i, odziedziczonym i 
po u s tro ju  burżuazy jnym , bez w a lk i z ideo log ią  burżuazyjną.

Przyspieszenie ty ch  przem ian św iadom ym  k o le k ty w n y m  w y s ił­
k iem  na drodze k r y ty k i odchy leń  od socja lis tycznego k ie ru n k u  roz­
w o jow ego  szkoły, na drodze u ja w n ia n ia  i zw alczania m oż liw ych  
i pow sta jących  zahamowań i wypaczeń, w  toku  ro zw ija ją ce j się dz ia­
ła lnośc i fo rm ow an ia  now ych  m etod nauczania, odpow iada jących  ro li 
nauk i w  ksz ta łtu jących  się stosunkach społecznych, stanow ić może 
ogrom ną siłę w  przeobrażaniu ucze ln i wyższej w  szkołę nowego typu.

W ie los tronna  dzia ła lność szko ły  wyższej przedstaw ia  bogactw o 
form  i m etod doskona lonych  w  procesie rozw o ju  szko ln ic tw a. Na 
obecnym  etapie koncen tru je m y  uwagę na te spośród nich, k tó re  w  do­
n io s ły  sposób o ddz ia ływ u ją  na rozw ó j fu n k c ji kszta łcen ia  i  w ych o ­
w ania  ka d ry  soc ja lis tyczne j in te lig e n c ji.

N ie  chcem y u ron ić  niczego z dotychczasowego dorobku, p ragn ie ­
m y go rozszerzyć i wzbogacić naukową, ideo log iczną i  w ych o w a w ­
czą treścią dalszej p racy  szko ły  wyższej.

N adam y te j p racy  n o w y  rozmach, p o k ie ru je m y  n ią  w łaśc iw ie , 
je ś li po tra fim y :

—  zacieśniać w ięź w spó łp racy  szko ły  wyższej ze średnią celem pod­
n ies ien ia  poziom u p rzygo tow an ia  m łodzieży, w yraźnego sform o­
w an ia  je j zainteresowań i u ła tw ie n ia  w łaściw ego w yb o ru  k ie ­
ru n ku  stud iów ;

—  starannie dobierać pod względem  k lasow o-po lityczn ym  i  nauko­
w ym  w stępu jących  na studia dla w ydobyc ia  całego w artośc iow ego 
m ate ria łu  i  u m oż liw ien ia  w  ten sposób ucze ln i w ykonan ia  je j w aż­
nego zadania po litycznego  i społecznego;
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w alczyć energ iczn ie  z c iąg le  jeszcze znacznym  odpadem w  to ku  
s tud iów  —  zwłaszcza z odpadem w stępnym  —  celem uzyskania, 
dalszego w zrostu  sprawności szkolenia;

—  n ie  ustawać w  p ra cy  nad doskona leniem  p lanów  nauczania i  p ro ­
g ram ów  szczegółowych d la  pełnego w yrażen ia  w  n ich  m ateria - 
ls tyczne j treśc i i  d ia lek tyczne j m e todo log ii nauk i oraz uzyskan ia  

dalszej ko n ce n tra c ji m a te ria łu  nauczania i  odciążenia m łodzieży- 
p rzeprow adzić szeroką dyskusję  i  tw órczą k ry ty k ę  is tn ie jących  
podręczn ików  i s k ryp tó w  celem doboru spośród n ich  na jba rdz ie j 
w artośc iow ych , udoskona len ia  ich  i  upowszechnienia;
wdrażać m łodzież od p ie rw szych  dn i nauk i do system atycznej, 

w y trw a łe j p racy, k tó ra  w  po łączen iu z dzia ła lnością  ideo log iczno- 
w ychow aw czą i  naukow ą szko ły  zapewnić może pożądane w y n ik i-  

-  n ie  ustawać w  ro z w ija n iu  i um acn ian iu  k ie row n icze j, o rgan iza­
cy jn e j i p lanu jące j fu n k c ji re k to ró w  i dziekanów , podn iesien ia  
ich  a u to ry te tu  i ksz ta łtow an ia  zespołow ych fo rm  pracy;

—  wzbogacać i upowszechniać dośw iadczenia dotyczące fo rm  pom o­
cy  w  nauce i o rgan izow an iu  sam odzielnej p racy  m łodz ieży ze s tro ­
n y  ka d ry  nauczającej;

—  ro zw ija ć  i upowszechniać ruch  doskona len ia  m etod nauczania, na­
sycić  go treścią  ideo log iczno-w ychow aw czą, ro zw ija ją c  sam odziel­
ność m yślen ia  i tw ó rczy  stosunek m łodz ieży do nauk i;

-  m ob ilizow ać do dalszych w y s iłk ó w  podstaw ow y k o le k ty w  p ro ­
d u k c y jn y  szko ły  wyższej —  grupę studencką i otoczyć ją  szczegól­
ną troską ja ko  jeden z czyn n ikó w  dalszego przeobrażania szko ły;

—  pogłęb iać n ieustannie dyscyp linę  p racy  i s tud iów  w  oparc iu  o ros­
nącą, soc ja lis tyczną św iadomość m łodzieży;

—  kon tro low ać, analizować, poddawać k ry ty c e  sposób stosowania 
danego szkole narzędzia regu low an ia  za trudn ien ia  m łodz ieży w  to ­
ku  stud iów , w yc iągać n iezw łoczn ie  w n io sk i ze stw ie rdzonych  b łę ­
dów  i  wypaczeń;
dysponować w  ce lo w y  i  w ychow aw czy  sposób ogrom nym i środ­
kam i pom ocy m ate ria lne j, ja k ie  Państwo Ludow e przeznaczyło dla 
m łodzieży s tud iu jące j —  stypend iam i i dom am i akadem ick im i; 
uczyn ić  z n ich  p raw dz iw e  dźw ign ie  w zrostu  w yda jnośc i p racy  
szko ły  wyższej w  ilo śc i i jakośc i.
Tak ie  są d rog i re a liza c ji zadania podniesien ia  w yda jnośc i szko ły  

wyższej na obecnym  etapie je j rozw o ju .
Praca i w a lka  o odpow iedzia lne i da leko w  przyszłość sięgające 

zadania szko ły  wyższej P o lsk ie j R zeczypospo lite j Ludow e j p rzysp ie ­
szy proces ideolog icznego do jrzew an ia  i  um acn ian ia  się ogrom nej 
s iły  społecznej, ja ką  stanow i kadra  k ie row n icza  i nauczająca na­
szych szkół wyższych.

M ocna ideo log iczn ie , tw órcza  naukowo, czynna w  procesie socja­
lis tycznego budow n ic tw a  kadra  nauczająca szkół w yższych zdolna 
będzie w ychow ać i w yksz ta łc ić  naszą m łodzież na budow n iczych  Lu ­
dowego Państwa, oddanych masom pracu jącym , b o jo w n ik ó w  o p o k ó j 
1 socjalizm .
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W  w alce p rzec iw  d y w e rs ji w roga, p rzec iw  w łasne j słabości, prze­
c iw ko  pozosta łościom  bu rżuazy jnym  w  św iadom ości i m etodach p ra ­
cy, na drodze ro zw o ju  tw órczego stosunku do n a u k i nastąpi dalsze 
zespolenie się pro fesury, asystentów  i  m łodzieży, um acnia jąc zaw iąz­
k i k o le k ty w u  profesorsko-studenckiego, k tó ry  je ś li okrzepnie, stać 
się może decydującą s iłą  w  doprow adzen iu  do końca procesu prze­
obrażenia naszych szkół w yższych  w  ucze ln ie  nowego, soc ja lis tycz ­
nego typu .



O PLANOW Y ROZWÓJ MŁODYCH KADR NAUKOW YCH
REFERAT W IC E M IN IS TR A  S ZK O LN IC TW A  WYŻSZEGO 

EUGENII KRASSOW SKIEJ

Z a r o z k w it  n a u k i,  te j  n a u k i,  k tó ra  n ie  p o z w a la  s w o im  s ta ­
r y m  i  u z n a n y m  p rz y w ó d c o m  z a m y k a ć  s ię  w  s k o ru p ie  k a ­
p ła n ó w  w ie d z y , k tó ra  ro z u m ie  sens, z n a c z e n ie  i  w s z e c h m o c  
z w ią z k u  s ta ry c h  p ra c o w n ik ó w  n a u k i z m ło d y m i,  k tó ra  d o ­
b ro w o ln ie  i  c h ę tn ie  o tw ie ra  n a  o śc ie ż  d r z w i p rz e d  m ło d y m i  
s i ła m i n a sze g o  k r a ju  i  d a je  im  m o ż n o ś ć  z d o b y c ia  s z c z y tó w  
d z ie ż y '  u z n a >e' że  Przyszłość n a le ż y  d o  n a u k o w e j m ło -

S t a l i n

N owe, w ie los tronne  i złożone zadania szko ln ic tw a  wyższego k tó ­
re p rzeds taw ił w  sw oim  re feracie  M in is te r S zko ln ic tw a  W yższego, 
w ym agają znacznego przyśpieszenia w zrostu  i  ro zw o ju  kad r nauko­
w ych . Od szybkiego w zrostu  kad r naukow ych , od ich  a k tyw nośc i na­
ukow e j, od poziom u ich  św iadom ości ideo log iczne j zależy, w  ja k im  
stopn iu  szkoła wyższa będzie m ogła spełn ić swe podstawowe fu n k ­
cje : p rzygo tow yw ać k a d ry  soc ja lis tyczne j in te lig e n c ji i wszechstron­
n ie  ro zw ija ć  naukę w  służbie narodu, budującego socjalizm . D la w y ­
pe łn ien ia  ty ch  fu n k c ji muszą corocznie stawać do sam odzielnej p racy  
naukow e j i  naukow o-pedagogicznej, obok dotychczasow ych profeso­
ró w  i uczonych, coraz liczn ie jsze  k a d ry  m łodych  sam odzie lnych p ra ­
co w n ik ó w  nauki.

Rozw iązanie p rob lem u ro zw o ju  m łode j k a d ry  naukow e j wym aga 
szczególnego w ys iłku , gdyż jes t to odcinek na jba rdz ie j opóźniony 
w  ro zw o ju  szko ln ic tw a  wyższego, na jba rdz ie j obciążony pozostałoś­
c iam i starego autonom istycznego systemu p racy  burżuazy jne j szko ły  
w yższej. N ie  zosta ły  dotychczas jeszcze przezwyciężone poważne 
dysproporc je  m iędzy o lb rzym im i, n o w ym i zadaniam i p ra co w n ikó w  
nauk i w  Polsce Ludow ej, m iędzy ogrom nym i perspektyw am i, k tó re  
o tw ie ra  przed n im i nasz us tró j, a tempem rozw o ju  naukow ego m ło ­
dej kadry , stopniem  je j ak tyw nośc i naukow e j, poziom em  św iadom oś­
c i ideo log iczne j znacznej je j części.

D okonan ie  prze łom u na odc inku  p rzygo tow yw an ia  now ych  kadr 
naukow ych  jes t jednym  z podstaw ow ych w a ru n kó w  dalszego pom yś l­
nego rozw o ju  naszego wyższego szko ln ic tw a  i  nauk i. D latego w łaś­
n ie  za jedno z czterech w ęz łow ych  zadań szko ln ic tw a  wyższego uw a ­
żam y stw orzen ie  w a ru n kó w  d la  p lanow e j, zorgan izow ane j p racy
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nad podnoszeniem k w a lif ik a c ji i  rozw o jem  m łodych  kad r nau­
kow ych . S taw iam y to  zadanie ja ko  w ęzłow e przed szkołam i w yższy­
mi, w yd a je  się bow iem  n iew ą tp liw e , że pom im o p e rspek tyw  dalszego 
rozw o ju  p laców ek P o lsk ie j A ka d e m ii N auk, k tó re  w  coraz szerszym 
zakresie będą p rzygo tow yw ać k a d ry  naukowe, szko ły  wyższe pozo­
staną nadal podstaw ow ym  rezerw uarem  kad r naukow ych  i  g łó w n ym i 
ośrodkam i ich  kszta łcenia.

*

N a fo rm ow an iu  się m łode j kad ry , na ksz ta łtow an iu  się w a ru n kó w  
je j p racy  i  ro zw o ju  zac iąży ły  w  p ie rw szym  okresie  P o lsk i Ludow e j 
stosunki ukszta łtow ane w  szko ln ic tw ie  w yższym  okresu m iędzyw o­
jennego. W ąska k lasow o baza re k ru ta cy jn a  in te lig e n c ji m iędzyw o­
jenne j —  ograniczona w  zasadniczym  sw ym  trzon ie  do k las posiada­
jących  i zw iązanych z n im i gó rnych  w a rs tw  in te lig e n c ji —  o d b ija ła  
się szczególnie ostro na s truk tu rze  k lasow e j m łodych  p ra co w n ikó w  
naukow ych.

W  ówczesnych dyskusjach p row adzonych  na łam ach N a u k i Pol­
sk ie j w y b itn i uczeni w  trosce o przyszłość naszej n a u k i w ie lo k ro t­
n ie  podkreś la li, że p rak tyczn ie  dostęp do s tud iów  w yższych  m ia ła  t y l ­
ko  m łodzież z w a rs tw  s iln ych  ekonom icznie, na sku tek czego wśród 
m łodzieży m arnow ało  się w ie le  ta len tów  i  uzdoln ień. Jakąż perspek­
tyw ę  przebycia  d łu g ie j i kosztow nej, często najeżonej upokorzen iem , 
d rog i do uzyskan ia  k w a lif ik a c ji p racow n ika  naukow ego m ia ła  m ło ­
dzież mas p racu jących  —  je ś li np. na 1000 zaczyna jących naukę dzie­
ci ro b o tn ikó w  p rzem ysłow ych, do szko ły  wyższej tra fia ło  w  ro ku  
1935/36 —  4, m a ło ro lnych  ch łopów  —  2, ro b o tn ikó w  ro ln ych  —  1, pod­
czas gdy dziec i obszarn ików  —  273, w ła śc ic ie li w ie lk ic h  przedsię­
b io rs tw  —  294, w o ln ych  zaw odów  —- 2731. Bezskutecznie a larm ow ano 
we w zm iankow ane j Nauce P o lsk ie j, że uzdo ln iona naukow o m łodzież 
podczas s tud iów  pozbaw iona b y ło  op iek i m a te ria lne j bu rżuazy jno - 
obszarniczego państwa.

Postępująca w  ostatn im  okresie  is tn ien ia  P o lsk i sanacyjne j faszy- 
zacja w szystk ich  dziedzin życ ia  i k u ltu ry , a w śród n ich  i  życia  ucze ln i 
wyższych, odb ija ła  się pow ażnie na u ksz ta łtow an iu  postaw y ideo lo ­
g icznej, a w ięc  i  naukow e j, m łode j kadry , k tó ra  ro zw ija ła  się w  w a ­
runkach  nacisku faszystow skie j p ropagandy i  te rro ru , ograniczan ia 
w p ły w u  postępow ych uczonych, w  w arunkach  odcięcia od ożyw czych  
osiągnięć nauk i Z w iązku  Radzieckiego, w  w arunkach  ko sm opo litycz ­
ne j czo łob itności wobec „n a u k i zachodn ie j" i  odw racan ia  się od w łas­
nej tra d y c ji narodow e j, w  w arunkach  zaciekłego zw alczania św ia to ­
poglądu m ateria lis tycznego. Taka atm osfera „n a u ko w a " tw o rz y ła  po­
da tny  g run t w śród m łode j k a d ry  naukow e j d la  p rzy jm ow an ia  an ty- 
naukow ych , idea lis tycznych  lub  w ręcz fide is tycznych  te o r ii i  to  n ie  
ty lk o  w  dziedzin ie  nauk społecznych, ale rów n ież  p rzyrodn iczych , np.

M . F a l s k i :  Ś ro d o w is k o  sp o łe c z n e  m ło d z ie ż y  a j e j  w y k s z ta łc e n ie .
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w  fizyce. Postawa w ięc ideo log iczna przeważające j części m łode j k a ­
d ry  naukow e j w p ływ a ła  ham ująco na je j tw ó rczy  rozw ó j naukow y, 
ogran icza ła  w artość poznawczą w y n ik ó w  prow adzonych  przez nią 
prac badawczych.

H am ująco na rozw ó j m łode j k a d ry  naukow e j dz ia ła ła  m alejąca 
a trakcy jność  w  p racy  naukow e j, pogarszająca się ustaw iczn ie  sy tua ­
c ja  nauk i w  Polsce sanacyjne j. Z ro ku  na ro k  ku rc z y ł się, ja k  s tw ie r­
dza li z ubo lew an iem  w y b itn i uczeni tego okresu, d o p ływ  m łodych 
p ra co w n ikó w  nauki, gdyż z roku  na ro k  m a la ły  pe rspek tyw y  ich  roz­
w o ju  i awansu2. K u rczy ła  się ilość katedr. O rgan izacja  jednoosobo­
w ych  ka ted r un iem oż liw ia jąca  skup ien ie  w iększe j lic zb y  p racow ­
n ik ó w  naukow ych  —  z g ó ry  skazyw ała  profesora na izo lac ie  nauko­
wą, ogrom nie u tru d n ia ła  rozw in ięc ie  badań na szerszą skalę, a n ie ­
licznych  asystentów  ka te d ry  skazyw ała  na w ie lo le tn ie  w yczek iw an ie , 
aż pro fesor odejdzie  od p racy  naukow e j —  by ła  to bow iem  jedyna 
w ła śc iw ie  pe rspektyw a naukow ego usam odzie ln ien ia  się.

Is tn ia ły  w  Polsce przedw rześn iow e j ka te d ry  i  zak łady k ie row ane 
przez w y b itn y c h  uczonych, dooko ła  k tó ry c h  skup ia li się i  w y ra s ta li 
lic zn i m łodzi p racow n icy  naukow i. Znaczna jednak ich  część n ie  w y ­
chodziła  w  p ra cy  naukow e j poza p rzyczynka rs tw o  bez szerszych 
p e rspek tyw  poznawczych, co, rzecz jasna, n ie  sp rzy ja ło  pow staw an iu  
a tm osfery  p ra cy  naukow e j i  w y ra s ta n iu  m łodych  p racow n ików .

N a rozum ien iu  fu n k c ji asystenta c iąży ła  tra d yc ja  feudalno-burżua- 
z y jn e j szko ły, k tó ra  w  okresie m iędzyw o jennym  znalazła w yraz  
w  rozporządzeniach sanacy jnych  rządów  (1928 —  1933 r.), og ran i­
cza jących fu n kc je  asystenta w y łączn ie  do pom ocnika profesora. 
Rzecz n iezm iern ie  charakterystyczna, że w  w y lic za n iu  obow iązków  
asystenta, do k tó ry c h  należało służbowe w yp e łn ia n ie  poleceń p ro fe ­
sora, przestrzeganie regu lam inu  zakładu oraz pow ag i swego s tanow i­
ska, pom ijano  obow iązek p racy  naukow e j. Podstawowym  postu latem  
w ysuw anym  wówczas przez asystentów  w  p ro jekc ie  popraw ek do 
rozporządzeń regu lu jących  ich  sytuację, opracow anym  przez Zw iązek 
Stowarzyszeń A sys ten tów  w  ro ku  1939 —  b y ł postu la t, aby funkc ję  
■asystenta, pom ocn ika  profesora, rozum iano ja ko  funkc ję  p racow n ika  
naukow ego i  aby p rzy  usta lan iu  jego p raw  i obow iązków  w yraźn ie  
podkreślano w ym óg p racy  naukow e j. W  n ieśm ia łych  i  bardzo ogra­
n iczonych  postu la tach asystenci w  Polsce m iędzyw o jenne j dom agali 
się s ta b iliza c ji w  pracy, skrócenia okresu czasu w arunku jącego uzy ­
skanie stanow iska samodzielnego p racow n ika  naukowego do la t 
15. (P ro jek t p ra g m a tyk i pom ocniczych s ił naukow ych  i  jego  uzasad­
n ien ie , odb itka  z B iu le tyn u  Z w iązku  Stowarzyszeń A sys ten tów  W a r­
szawa 1939).

*

A n a lizu ją c  rozw ó j m łode j k a d ry  naukow e j w  p ie rw szym  okresie 
o lsk i Ludow ej, trzeba w ziąć pod uwagę, że ukszta łtow ana w  okresie 

nnędzyw o je n n ym  kadra asystencka oraz absolwenci p rzedw ojennych

Leon M a r c h l e w s k i :  N a u k a  P o ls k a , t. X,  s. 22
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szkół w yższych  s ta li się trzonem  pom ocniczych p ra co w n ikó w  nauko­
w ych  w  szkołach w yższych  po w yzw o len iu . N ie  u lega w ą tp liw o śc i, 
że znalazła się w śród n ich  poważna część m łodych  naukow ców , ro k u ­
ją cych  najlepsze nadzieje , rozm iłow anych  w  swej p racy, w iążących 
z n ią  sw oją przyszłość. N ie  można jednak  zapomnieć, że w sku tek  ży ­
w io łow ego  doboru ka d ry  asystenckie j —  na asystenturę dostaw a ły  się 
często e lem enty obce, a naw et przedostaw a ły  się je d n o s tk i spośród 
p rzedw o jenne j, faszyzującej m łodzieży, k tó re  tu ta j szuka ły  m o ż li­
wości schronienia . Zna laz ło  się rów n ież  w śród  asystentów  sporo e le­
m entu po prostu  przypadkow ego, trak tu jącego  pracę na ucze ln i ja ko  
ła tw ie jsze  od in n ych  zajęcie zarobkowe, przew ażnie zresztą uboczne, 
a także pewna liczba  p ra co w n ikó w  bez p e rspek tyw  i  zam iłow ań na­
ukow ych .

Podstawową jednak  p rzyczyną n iezm ie rn ie  pow olnego ro zw o ju  
m łode j k a d ry  w  p ie rw szym  okresie  po w yzw o le n iu  b y ło  to, że ro zw ó j 
szko ln ic tw a  wyższego i  nauk i opóźnia ł się, ja k  w iadom o, w  stosunku 
do przem ian spo łeczno-po litycznych  zachodzących w  k ra ju . Z b y t po ­
w o li p rzeb iega ł proces przezw yciężan ia  obciążeń stare j szko ły. Prze­
ważająca część naukow ców , m im o o fia rnego i entuzjastycznego udz ia ­
łu  w  odbudow ie nauk i po lsk ie j, w ychow ana  w  sta rych  burżuazy jnych  
zasadach, n ie  p o tra fiła  jeszcze dostrzec now e j je j fu n k c ji, now ych  
pe rspek tyw  rozw o ju , na k tó re  w skazyw a ła  w ładza ludow a. T rw a ją c  
na przestarza łych, au tonom istycznych  pozycjach, b ron iąc rzekom o 
zagrożonej w o lnośc i nauk i znaczna część naukow ców  n ie  od razu 
jeszcze dostrzegła, że —  ja k  m ó w ił w  im ie n iu  w ła d zy  ludow e j Bo­
les ław  B ie ru t ju ż  w  ro ku  1946 —  „ro la  n a u k i w  okresie  p rze łom o­
w ych  przeobrażeń w yras ta  tys ią ck ro tn ie  w  po rów nan iu  z okresam i 
norm alnego b iegu d z ie jó w ". N ie  um ia ła  jeszcze zrozum ieć sensu w ie l­
k ich , ko n k re tn ych  zadań sto jących  przed nauką, k tó re  już  wówczas 
zosta ły  zarysowane przez Bolesława B ieruta. N ie  dostrzegając no ­
w ych  zadań i pe rspek tyw  nauki, dążąc do u trzym an ia  autonom icznej, 
oderwanej od procesów  rozw o ju  narodu, o rgan izac ji życ ia  naukow e­
go, znaczna część naukow ców , rzecz jasna, n ie  um ia ła  dostrzec pa lą ­
cej potrzeby, k tó rą  tak  s iln ie  akcen tow a ł już  wówczas Bolesław  B ie ­
ru t: „rozszerzenia p ra cy  nad w ychow yw an iem  now ych  kad r 
p ra cow n ików  n aukow ych ". O d ryw an ie  w ychow an ia  in te lig e n c ji 
od procesów  ksz ta łtow an ia  now ego u s tro ju  po litycznego  i  społeczne­
go, będące w yrazem  opóźnień p ierwszego okresu ro zw o ju  naszego 
szko ln ic tw a  wyższego, zaciążyło  ham ująco na tw o rzen iu  w a ru n kó w  
ro zw o ju  i w ychow an ia  m łode j k a d ry  naukow e j. P ierw szy Kongres 
N a u k i w ykaza ł, ja k  pam iętam y, na podstaw ie  wszechstronne j ana lizy, 
słabość i  bezkie runkow ość p racy  naukow e j znacznej lic zb y  katedr. 
W skaza ł na źród ła zasto ju  naukowego: na an tynau kow y, idea lis tycz ­
n y  lub  w  w ie lu  w ypadkach  w ręcz fid e is tyczn y  charak te r założeń 
filo zo ficzn ych  i  m etodo log icznych, n ega tyw n y  lub  o b ie k tyw is tyczn y  
stosunek pow ażnej części p ra co w n ikó w  naukow ych  do te o r ii m arks iz ­
mu. Kongres nauk i w skaza ł na n iedocen ian ie  ożyw cze j ro li nauk i ra ­
dz ieck ie j, na niebezpieczeństwo dalszego u legan ia  tendencjom  kos­
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m opo litycznym . Z w ró c ił w reszcie uwagę na g łów ną bolączkę naszej 
nauk i tego okresu —  pozostałość je j sy tu a c ji m iędzyw o jenne j —  na 
oderw anie  od życ ia  P o lsk i Ludow e j na jba rdz ie j p łodnego źród ła je j 
ro zkw itu . B y ły  to  w a ru n k i w y b itn ie  n ie  sprzy ja jące  kszta łcen iu  i  w y ­
chow yw an iu  m łodych  kad r naukow ych , szczególnie tak ich , k tó re  b y ­
ły b y  zdolne rea lizow ać i ro zw ija ć  nową fu n kc ję  nauk i w  służbie 
narodu.

Toteż, choć m ie liśm y  p rzyk ła d y  tro s k i poszczególnych p ro fesorów  
o kszta łcenie i rozw ó j m łode j ka d ry  naukow e j, w  zasadzie jednak 
w  p racy  ucze ln i w yższych z m łodą kadrą d o m inow a ły  e lem enty ży ­
w io łow ośc i. P roblem  rozw o ju  naukow ego m łodz ieży trak tow ano  ja ko  
l ej  p ryw a tną  sprawę, pozostaw ioną je j osobistemu w y s iłk o w i, w sp ie ­
ranem u dobrą w o lą  n ie k tó rych  profesorów .

*

W  to ku  zaostrzającej się w a lk i k lasow e j i  będącej je j p rze jaw em  
w a lk i ideo log iczne j, k tó re j terenem  nasze ucze ln ie  sta ją się pod w p ły ­
wem  re w o lu cy jn ych  przeobrażeń zachodzących w  k ra ju , zachodzą 
i nas ila ją  się poważne przeobrażenia zarów no w  charakterze m łode j 
kadry, ja k  też w arunkach  je j w zrostu  i rozw o ju . Rząd i  Polska Z je d ­
noczona Partia  Robotnicza, p rzyw iązu jąc  o lb rzym ią  wagę do spraw y 
fo rm ow an ia  się now ej, ludow e j, soc ja lis tyczne j in te lig e n c ji, szczegól­
ną troską  otaczają in te ligen c ję  naukową, czego liczne  dow ody są do­
brze znane.

Sprawa niedostatecznej p racy  nad przygo tow an iem  ka d r so c ja li­
s tycznej in te lig e n c ji przez szko ln ic tw o  wyższe została poddana suro­
w e j ocenie na IV  i V  Plenum K om ite tu  Centra lnego P o lsk ie j Z jedno ­
czonej P a rtii Robotnicze j. V  P lenum  pos taw iło  z w ie lką  ostrością 
prob lem  kszta łcen ia  m łodych  kad r naukow ych . „N ie  szczędząc w y ­
s iłku  w  k ie ru n k u  udzie len ia  kadrze p ro fesorsk ie j pom ocy w  prze­
chodzeniu na pozyc je  przodu jące j nauk i soc ja lis tyczne j —  m usim y 
już  teraz p row adzić  p lanow ą p o lity k ę  w  ksz ta łtow an iu  i w yku w a n iu  
now ych  kad r naukow ców  i w y k ła d o w c ó w "3. P lenum w skazało sze­
reg ko n k re tn ych  środków  przyśpieszenia kszta łcenia m łodych  kadr 
a w  szczególności asp iranturę  w  k ra ju  i w  Zw iązku  Radzieckim .

M in is te rs tw o  S zko ln ic tw a  W yższego n ie  p o tra fiło  ja k  dotąd k o n ­
sekw entn ie  w prow adz ić  w  życie  ty ch  w y tyczn ych  P artii, n ie  p o tra ­
f iło  zapanować nad ż yw io ło w ym  form ow an iem  się m łode j kadry . N ie  
p row adz iło  w  pe łnym  tego słow a znaczeniu p lanow e j p o lity k i p rz y ­
go tow yw an ia  kad r ogranicza jąc się do środków  do ryw czych  i n iedo­
statecznie zdecydow anie stosowanych. N ie  ś ledz iliśm y i  n ie  pom a­
ga liśm y ucze ln iom  śledzić rozw o ju  m łodych  kad r naukow ych , n ie  
w ysu w a liśm y  dostatecznie odważnie, a jednocześnie odpow iedzia ln ie , 
m łodych  lu d z i na stanow iska samodzielne. N ie  u m ie liśm y  dostatecz­
nie skutecznie p rze łam yw ać is tn ie jących  tu  i  ów dzie oporów  pew nej

3 Zenon N o w a k :  Z a g a d n ie n ie  k a d r  w  ś w ie t le  z a d a ń  P la n u  S z e ś c io le tn ie g o  
N o w e  D ro g i,  15— 16 lip iec  1950, s. 69
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części p ro fesorów  p rzec iw  w ysuw an iu  d o jrza łe j do awansu m łodzieży 
naukow e j.

Przeobrażenia zachodzące n ie w ą tp liw ie  w śród m łode j ka d ry  b y ły  
w  znacznie w iększe j m ierze w y n ik ie m  ogólnych, zasadniczych prze­
obrażeń ideo log icznych, k tó re  pog łęb ia ją  się w  szko ln ic tw ie  wyższym  
i  nauce, n iż  naszego świadomego, p lanow ego dzia łania .

Przeobrażenia te zna jdu ją  g run t coraz bardzie j poda tny  w śród 
m łode j ka d ry  naukow e j. Jej na u ko w y  św iatopog ląd, m im o is tn ie ją ­
cych  obciążeń, ksz ta łtu je  się w  znacznej m ierze już  w  w arunkach  w ła ­
dzy ludow e j.

W  m iarę postępu dem okra tyzac ji szko ln ic tw a  wyższego zm ien ia­
ła  się stopn iow o s truk tu ra  k lasow a asys ten tu ry  na sku tek coraz szer­
szego, aczko lw iek  jeszcze niew ystarcza jącego, d o p ływ u  do n ie j now ej, 
ludow e j m łodzieży, k tó ra  p rzychodzi zarów no ze szko ły  wyższej, ja k  
spośród m łodych  p ra k ty k ó w  o uzdo ln ien iach  i zam iłow an iach  nau­
kow ych . Podkreślić  trzeba bardzo pozy tyw ne  z jaw isko  kszta łtow an ia  
się w śród p ra co w n ikó w  pom ocniczych na w yższych uczeln iach usta­
w iczn ie  w zm acnia jącego się trzonu m łodz ieży robo tn iczo-ch łopsk ie j. 
N a  un iw e rsy te tach  i  p o lite chn ikach  liczba asystentów  pochodzenia 
robotn iczo-ch łopsk iego  w ynos i 33%, w  szkołach ro ln iczych  47%; n a j­
s iln ie jszy  jes t trzon  m łodzieży robo tn iczo -ch łopsk ie j w  szkołach eko­
nom icznych, gdzie liczba asystentów  pochodzenia robo tn iczo -ch łop ­
skiego przekracza przec ię tn ie  50%.

Trzeba tu ta j podkreś lić  is tn ien ie  drug iego stopnia stud iów , jako  
bazy re k ru ta c y jn e j m łode j ka d ry  naukow e j zarówno d la  re k ru ta c ji 
m łodz ieży na aspiranturę , ja k  też doboru now ych  asystentów . N ig d y  
jeszcze w  naszym szko ln ic tw ie  w yższym  n ie  m ie liśm y m oż liw ośc i ta­
k iego  doboru m łodz ieży na ostatn ie  la ta  s tud iów  zarów no pod w zg lę ­
dem przygo tow an ia  naukowego, uzdoln ień, ja k  też składu klasowego 
i  pos taw y ideo log iczne j. P rogram  s tud iów  I I  stopnia uw zg lędn ia  sze­
rze j n iż  p rog ram y dotychczasowe —  fo rm y  kształcące um ie ję tność sa­
m odzie lnego rozw iązyw an ia  zagadnień naukow ych . A bso lw enc i d ru ­
giego stopnia będą stanow ić n ie w ą tp liw ie  cenny m a te ria ł na p rz y ­
sz łych p ra co w n ikó w  nauki.

W ażne znaczenie d la  p e rsp e k tyw y  ro zw o ju  m łode j ka d ry  ma 
w zrost je j św iadom ości po lityczno-spo łeczne j. W  procesie skup ien ia  
się narodu po lsk iego w  ramach F ron tu  N arodow ego wzrasta udzia ł 
asystentów  w  życ iu  społecznym  i p o lityczn ym  k ra ju . Poważna liczba 
bezpa rty jnych  asystentów  pracu je  czynn ie  w  ZOZ-ach, k tó ry c h  ro la  
na ucze ln i w  okresie  osta tn ich  dw u la t ogrom nie wzrosła, w  ramach 
a k c ji um acnian ia  spó jn i m iędzy m iastem  i wsią, w  a k c ji w spó łp racy 
nauk i z rac jona liza to ram i i p rzodow n ikam i pracy, w  ko łach  TPPR, 
w  TW P itp . Zw iększa się s topn iow o u p a rty jn ie n ie  asystentów .

Z m ien ia ją  się w  coraz w iększym  stopniu w a ru n k i rozw o ju  i ksz ta ł­
cenia m łode j ka d ry  naukow e j. W  oparc iu  o dośw iadczenia Zw iązku  
Radzieckiego została w prow adzona u nas od roku  1950/51 na jbardz ie j 
ce low a form a kszta łcen ia  m łode j k a d ry  —  aspirantura . N ies te ty , n ie 
znalazła ona należytego zrozum ienia na naszych w yższych uczel-
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niach. A sp ira n tu ra  została początkow o zlekceważona przez w iększość 
katedr, M in is te rs tw o  zaś n ie  p o tra fiło  jeszcze w  pe łn i w yko rzys tać  
d la  przyśpieszenia kszta łcen ia  kad r naukow ych  tego ważnego in s tru ­
mentu. Pewne znaczenie d la  o rgan izac ji p racy  asystentów  m ia ła  re ­
form a asysten tu ry  przeprowadzona przez M in is te rs tw o  Szko ln ic tw a 
W yższego w  ro ku  1951. Reforma asysten tu ry  zm ierzała do rea lizow a­
n ia  postu la tu , w ysuw anego bezskutecznie w  okresie m iędzyw o jen ­
nym  przez na jba rdz ie j postępow ych p ro fesorów  i  samych pom ocn i­
czych p ra co w n ikó w  naukow ych  —  do ukszta łtow an ia  ka d ry  asysten­
ck ie j, ja ko  ka d ry  p ra co w n ikó w  naukowo-pedagogicznych. Regulam in 
p racy  pom ocniczych p ra co w n ikó w  nauk i w yraźn ie  o k re ś lił ich  obo­
w iązk i, usta la jąc w  ramach obow iązkow ych  obciążeń asystenta o k re ­
ś lony  w y m ia r na kon tro low an ą  pracę naukowo-badawczą, co trzeba 
uznać za na jba rdz ie j cenne osiągnięcie re fo rm y.

Reforma asys ten tu ry  b y ła  p ierwszą próbą ścisłego zw iązania po­
m ocn iczych p ra co w n ikó w  nauk i z uczelnią, ja ko  podstawowego w a ­
ru n ku  ich  system atycznego kszta łcen ia  i  rozw o ju . Zw iąza ła  ona is to t­
n ie  przeważającą część m łodej ka d ry  z uczeln ią  jako  zasadniczym 
warsztatem  ich  pracy. Odpadła znaczna część e lem entów  p rzypadko ­
w ych. Z m n ie jszy ła  się poważnie liczba asystentów  pracu jących  ubo­
cznie: w  szkołach ro ln iczych  ubocznie p racu je  1,3% asystentów , na 
un iw e rsy te tach  —  6% , w  szkołach ekonom icznych —  13%. W  d a l­
szym ciągu p racu je  ubocznie poważna liczba asystentów  w  szko ln ic ­
tw ie  techn icznym  —  licząc op tym is tyczn ie  30%.

Podkreślić jednak  trzeba, że re form a przeprowadzona by ła  w  w ię k ­
szości ucze ln i w  sposób m echaniczny i  fo rm a lny , za co poważną 
w inę  ponosi rów n ież  M in is te rs tw o . N ie  została ona połączona z nową 
organ izacją  p racy  asystentów , ze stw orzeniem  im  w a ru n kó w  pracy 
naukow e j. D latego też n ie  na leży przeceniać je j rezu lta tów .

M im o  to je j zasady stanow ią w  dalszym  ciągu poważne narzędzie 
w a lk i o p la n o w y  w zrost m łode j k a d ry  naukow e j pod w a runk iem  po­
s taw ien ia  przed każdym  asystentem jasne j p e rsp e k tyw y  jego rozw o­
ju  naukow ego i stw orzen ia  w a ru n kó w  tego rozw o ju .

W ażną ro lę  d la  zm iany sy tu a c ji na odc inku  asys ten tu ry  odgryw a ją  
przeobrażenia dokonu jące się w  organ izac ji, s ty lu  p racy  i postaw ie 
stare j k a d ry  p ro fesorsk ie j. W skażę na z jaw iska  na jba rdz ie j istotne.

Podważony został system p racy  izo low anych  katedr. Rodzą się 
i s topn iow o ro z w ija ją  zespołowe fo rm y  pracy, k tó ry m  sprzy ja  p o w ­
stawanie zespołów  katedr, in s ty tu tó w  i  p rzekszta łcan ie  się —  zbyt 
pow o lne  —  jednoosobow ych ka ted r w  zespołowe ka te d ry  nowego 
typu , gdzie asystent staje się pe łnop raw nym  członk iem  zespołu nau­
kowego. U dz ia ł w  k o le k ty w n e j p racy  nad pow ażnym i, m a jącym i zna­
czenie d la  k u ltu ry  i  gospodarki narodow e j, p rob lem am i naukow ym i, 
tw ó rczy  w p ły w  p racy  zespołowej, ta k  w ażny d la  ro zw o ju  każdego, 
w  szczególności m łodego p racow n ika  nauk i —  oto p rzyczyn y  dla 
k tó rych  rozw ó j zespołow ych m etod p racy  naukow e j trzeba uznać za 
podstaw ow y w arunek  ro zw o ju  m łode j kadry.
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W  w alce o w ykonan ie  p lanu  szkolenia, prow adzonej z coraz w ię k ­
szym zrozum ieniem  przez nasze wyższe uczelnie, w  w alce o podno­
szenie sprawności nauczania, w  ruchu ro zw ija n ia  i  doskona len ia  me­
tod nauczania ksz ta łtu je  się poczucie odpow iedzia lności całego ze­
społu za w yko n yw a n ie  postaw ionych  zadań. Przełam uje się stopn io ­
wo, ale w yraźn ie  izo lac ja  p ra co w n ikó w  n a u k i od życia.

O rgan izu jąc fo rm y  pom ocy w  system atycznej nauce m łodzieży, 
p racu jąc z grupą studencką, w spó łdz ia ła jąc w  ro z w ija n iu  i  doskona- 
le n iu  metod nauczania, asystenci z b liż y li się do m łodz ieży s tud iu ją ­
cej. W y ro s ły  i rosną zastępy asystentów , u ta len tow anych  pedagogów 
i  w ychow aw ców , w ykazu jących  w yso k i stopień odpow iedzia lności za 
pow ierzone im  prace, przesta ją  on i być cze ladn ikam i sw oich profeso­
rów , stają się ich  fa k tyczn ym i w spó łp racow n ikam i n aukow ym i i oe- 
dagog icznym i w  w y k o n yw a n iu  odpow iedz ia lnych  zadań szko ln ic tw a  
wyższego, w ychow aw cam i soc ja lis tyczne j in te lig e n c ji Po lsk i Ludow ej.

D oniosłe znaczenie dla rozw o ju  i  w zrostu  m łode j ka d ry  m aja  
przeobrażenia, k tó re  d o ko n yw a ły  się i  d okonyw u ją  w  nauce po lsk ie j 
szczególnie w  usta lan iu  k ie runku , założeń m etodo log icznych  pracy 
naukow o-badaw czej zarów no podczas p rzygo tow ań  do I  Kongresu 
N a u k i Po lsk ie j, ja k  też na podstaw ie  jego w yn ikó w . O żyw ia  sie choć 
w ciąż jeszcze niedostatecznie, praca naukow a katedr, k tó re  po raz 
p ie rw szy  w  ub ieg łym  roku  opracow a ły  swe p la n y  naukow o-badaw ­
cze. W szys tk ie  ka te d ry  is to tn ie  prowadzące pracę naukow o-badaw ­
czą, w c iąga ją  do n ie j w  sposób coraz bardz ie j p la n o w y  asystentów  
k tó rz y  często uzysku ją  cenne w y n ik i naukowe. I  ta k  np. w  bada­
n iach nad w itam iną  Bi2, p row adzonych przez katedrę  techno lo g ii prze­
m ysłu  ro lnego W SR w  Poznaniu, obok k ie ro w n ik a  ka ted ry , nagrody 
naukow e M in is tra  uzyska li dw a j pom ocniczy p ra co w n icy  nauk i. N a ­
g rody  naukow e M in is tra  o trzym a li ad iunkc i ka te d ry  f iz y k i teo re tycz­
nej U n iw e rsy te tu  W arszaw skiego, asystenci ka te d ry  ekonom ik i han­
d lu  zagranicznego w  SGSZ i  w ie lu  innych .

Rosną m łode ka d ry  f iz y k ó w  i  zoo techn ików  na U n iw ersy tec ie  Ja- 
g ie llonsk im , na katedrze ogó lne j u p ra w y  ro li i ro ś lin  i na katedrze 
h is to r ii l ite ra tu ry  na U n iw ersy tec ie  im. Bolesława B ie ru ta  we W ro c ła ­
w iu , na katedrze h o d o w li ro ś lin  i  nasienn ic tw a WSR w  Poznaniu, 
w  SGPiS-ie, w  In s ty tu c ie  E konom ik i R o ln ic tw a, In s ty tu c ie  M atem a­
tycznym  i  w  w ie lu  innych . W  szeroko zakro jonych  pracach nad m a rk ­
sistowską syntezą h is to r ii l ite ra tu ry  po lsk ie j, p row adzonych  przez IBL, 
b iorą udz ia ł lic zn i m łodz i p racow n icy  nauki. A sys tenc i i asp iranci b io ­
rą a k ty w n y  udz ia ł w  kon fe renc jach  naukow ych . C zynny udz ia ł b ra li 
pom ocniczy p racow n icy  nauk i w  p rzygo tow an iu  i  p racy  ko n fe re n c ji 
naukow ych  przeprow adzonych w  g rudn iu  ub ieg łego ro ku  przez szko ły  
ekonom iczne z zakresu ekonom ik i przem ysłu, hand lu  zagranicznego 
i s ta tys tyk i. L iczn ie  w ys tępow a li asystenci w  dyskus ji na K on fe ren c ji 
O tw o ck ie j H is to rykó w , często przedstaw ia jąc w y n ik i sam odzie lnych 
prac naukow ych  —  ja k  zespół asystentów  ka te d ry  h is to r ii Po lski 
U n iw e rsy te tu  W roc ław sk iego  im ien ia  Bolesława B ieruta, grupa asy­
stentów  ka te d ry  h is to r ii Po lsk i now oży tne j i na jnow sze j, U n iw e rsy te ­
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tu  Jag ie llońsk iego  i in n i. O gółem  asystenci s ta n o w ili 30%  uczestn i­
kó w  d ysku s ji na K on fe ren c ji O tw o ck ie j.

C zynny naukow o udz ia ł b ra li asystenci w  K on fe ren c ji P aw łow ­
sk ie j w  K ry n ic y , w  K on fe ren c ji C hem ików  w  Karpaczu, w  K onferen­
c ji F izykó w  w  Spalę, w ykazu jąc  często doc iek liw ość naukow ą i  dąż­
ność do m arks is tow skiego  u jm ow an ia  om aw ianych  zagadnień.

W ażną ro lę  w  podnoszeniu poziom u ideolog icznego i naukowego 
m łode j k a d ry  naukow e j odegra ły  kon fe renc je  typ u  szkoleniowego dla 
asystentów  ekonom istów  w  C iep licach i  Sopocie, b io logó w  w  D z iw no­
w ie, filo zo fó w  w  Rogow ie i  pedagogów w  Rogowie, k tó re  s ta ły  się 
poważną szkołą m ateria lis tycznego m yślen ia  naukowego. W y tw a rz a ­
ła  się na n ich  atm osfera dużego nap ięcia  m yś li naukow e j, żyw e j w y ­
m iany  zdań, k r y ty k i oraz sam okrytyczne j oceny w łasnych  prac i b ra ­
ków . M a ją  w ięc  nasi m łodz i p racow n icy  n a u ko w i swój udz ia ł w  w y ­
s iłkach  naukow ców  po lsk ich , zm ierza jących do oparcia  badań na za­
sadach m ate ria lizm u d ia lektycznego  i  h istorycznego.

D o w io d ły  om aw iane kon fe renc je  jeszcze raz, ja k  ważne znaczenie 
dla do jrzew an ia  naukow ego m łode j ka d ry  m ają w a ru n k i tw órcze j 
p racy  naukow e j. A k tyw n o ść  naukow a w ie lu  m łodych  p racow n ików , 
k tó rz y  na w spom nianych  kon fe renc jach  w y k a z y w a li n ieprzecię tne 
uzdo ln ien ia  naukowe, poważne p rzygotow an ie , żarliw ość i am bicję, 
jest w y n ik ie m  ich  in d yw id u a ln ych  w y s iłk ó w  i o fia rnośc i poszczegól­
nych  pro fesorów , jest jeszcze jednym  dowodem  konieczności p lano­
w ej p o lity k i w  dziedzin ie  ro zw o ju  m łode j kadry , b rak  k tó re j grozi 
nam pow ażnym  niebezpieczeństwem  opóźnienia w zrostu  w ie lu  cen­
nych  naukow ców  lub  w ręcz zaprzepaszczenia ich  tw ó rczych  m oż li­
wości. O wzroście poziom u p racy  naukow e j, przede w szystk im  w y- 
chowawczo-pedagogicznej naszej asystentury, o je j o fia rnośc i św iad­
czy m iędzy in n ym i liczba oko ło  2000 nagród p rzyznanych  przez re k ­
torów .

F a k ty  a k tyw nośc i naukow e j asystentów  byn a jm n ie j jednak n ie  
n ia ją  charakte ru  powszechnego. Bardzo poważna część asysten­
tów  n ie  p racu je  naukow o, albo p racu je  w  sposób n ie  w ysta rcza jący, 
n ie  rośn ie  naukow o, przez szereg la t tk w i na stanow iskach asysten­
tów  i  ad iunktów . Tem atyka  ich  p racy  naukow e j ma na ogół wciąż 
leszcze charakte r p rzypadkow y, oderw any od is to tnych  zagadnień go­
spodarki i k u ltu ry  narodow e j. Na n ie licznych  ty lk o  katedrach tem a ty ­
ka prac naukow ych  m łode j ka d ry  i ich  w y n ik i stają się przedm iotem  
dyskus ji i  k r y ty k i naukow e j. Rady W yd z ia ło w e  n ie  in te resu ją  się 
i n ie  za jm u ją  zagadnieniem  p racy  naukow e j asystentów  i  asp irantów , 
lc h poziom em  ideo log icznym , ich  rozwojem .

Tempo usam odzie ln ien ia  się pom ocniczych p ra co w n ikó w  nauki, 
odbyw ające się w ciąż jeszcze żyw io łow o , jes t zbyt pow o lne  w  stosun­
ku  do naszych potrzeb, choć w zro s ły  w  zestaw ien iu  z okresem m ię ­
dzyw o jennym  m ożliw ośc i rozszerzania ka d ry  sam odzie lnych pracow -
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Jak ie  w n io sk i trzeba w yc iągnąć z dotychczasowego ro zw o ju  m ło ­
dych kad r naukow ych?

S tw ie rdz ić  trzeba: osiągnięcia nasze w  te j dziedzin ie  są rażąco 
n iep ropo rc jona lne  w  stosunku do potrzeb rozw o ju  naszego ludowego 
państw a i na jśc iś le j z n im i zw iązanych potrzeb i  pe rspek tyw  rozw o ju  
nauk i. Są rażąco n iep ropo rc jona lne  w  stosunku do m ożliw ości, ja ­
k ie  da je  te j dziedzin ie  Państwo Ludowe.

A na liza  sy tu a c ji po tw ie rdza  raz jeszcze, ja k  paląca jes t potrzeba 
p lanow e j p o lity k i w  kszta łcen iu  i w ych o w yw a n iu  m łodych  kad r na­
ukow ych , k tó re  p o w in n y  odgryw ać poważną ro lę  w  w alce o re a li­
zację zadań naukow ych , dydak tycznych  i  ideo log iczno-w ychow aw - 
czych szko ły  wyższej.

Pom imo pow ażnych  n iedociągnięć i b łędów  w  p racy  nad rozwo- 
jem  m łode j ka d ry  is tn ie ją , ja k  us iłow a łam  w ykazać, w a runk i, aby na 
dzis ie jszym  Zjeździe postaw ić przed k ie ro w n ic tw a m i szkół i  w yd z ia ­
łów , przed całą kadrą  profesorską, przed aspirantam i i  asystentam i 
n iezm iern ie  doniosłe  zadania pod jęc ia  prac nad w ie lo le tn im  planem  
ro zw o ju  m łode j kad ry , opartym  na dok ładne j znajom ości m ożliw ośc i 
i  uzdo ln ień naukow o-pedagogicznych każdego m łodego p racow n ika  
nauki.

Kszta łcenie i w ychow an ie  kad r naukow ych  jes t procesem długim , 
w ym aga jącym  w y trw a łe j, w n ik liw e j p racy  i  trosk i. S ta linow sk ie  za­
sady doboru i  w ych o w yw a n ia  ka d r m ają szczególne zastosowanie do 
p o lity k i w  dziedzin ie  m łodych  kad r naukow ych . Józef S ta lin  uczy ł 
na X V I I I  Z jeździe W KP(b):

„N a le ży  dobierać kad ry , to znaczy
Po pierwsze, cenić kad ry , ja ko  z ło ty  fundusz p a r t ii i  państwa, dbać 

o n ie  i szanować je.
Po w tóre , znać kad ry , s tarannie poznawać za le ty  i  w a d y  każ­

dego p racow n ika  kadrow ego, w idz ieć, na ja k im  stanow isku  mogą się 
na jle p ie j rozw inąć zdolności p racow n ika .

Po trzecie, tro s k liw ie  w ychow yw ać  kadry , pomagać każdemu czy­
niącem u postępy p ra co w n iko w i w  podn ies ien iu  się na w yższy szcze­
bel, n ie  szczędząc czasu na c ie rp liw e  „za jm ow an ie  się" ta k im i p ra ­
cow n ikam i, aby przyśpieszyć ich  rozw ó j.

Po czwarte, we w ła śc iw ym  czasie i śm iało w ysuw ać nowe, m łode 
ka d ry  na wyższe stanow iska, n ie  pozw ala jąc im  zaśniedzieć.

Po piąte, rozmieszczać p ra co w n ikó w  na stanow iskach w  ten spo­
sób, żeby każdy p ra co w n ik  czu ł się na sw oim  m iejscu, żeby każdy 
p ra co w n ik  m ógł dać naszej w spó lne j spraw ie m aksim um  tego, co 
w  ogóle jes t w  stanie dać p rzy  swoim  uzdo ln ien iu , aby ogó lny  k ie ru ­
nek p racy  w  dziedzin ie  rozm ieszczenia kad r ca łkow ic ie  odpow iada ł 
w ym agan iom  l in i i  po lityczn e j, w  im ię  re a liza c ji k tó re j rozmieszcza 
się lu d z i"4.

M łode ka d ry  naukow e są naszym z ło tym  funduszem.
P odstaw ow ym  w arunk iem  należytego ich  w zrostu  jest g łębokie

4 J. S t a l i n :  Z a g a d n ie n ia  le n in iz m u ,  s. 395
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Pe5 tyW \  ja k ie  0 tw ie ra ^  siS Przed in te lig e n c ją  nau- 
^ ce Ludow ej, zm ierzającą do socja lizm u.

Z aczn ijm y  od paru cy fr. N ie  ulega w ą tp liw o śc i że liczba rzvn

SSrS* c s w ^ f e r Ssr t7ńrszego oko ło  10% ka ted r n ie  obsadzonych, co oznacza z a n o trLbowame na CQ najm niej 20Q _  25Q ypra 'coCw°n i° “ aC^ auZkf  0^ ze-

d w °ZhmU' f 6 C° raZ w iększa liczba tych  ka ted r pow inna  m ieć obsadę 
ka tedr S S w / c h ^  Nn L6° °  is tn ie ^ cy ch ka ted r L b a

szko ln ic tw ie  20% s. przekracza w  ca łym  naszym

Bdans p racy  przew ażające j lic zb y  tych  katedr, rosnące potrzeby 
P acy naukow e j w  poszczególnych dyscyp linach  w y m a g a li  z w ie /  
Ł , N' S r ‘ d  ka ted r lic z b y  sam odzie lnych p r a c o r S w ™ ^  
o«r>KY ‘ N !6 UJIega Przecież w ą tp liw ośc i, że ty lk o  ka te d ry  o w ie lo  
osobowej obsadź16 Są w  p e łn i zdolne do prow adzen ia  pow ażne j pracy
zasada/hJóe°PłarteJ na Powszechnie p rz y ję ty c h  na I  K ongres ieJ N a u k i 
tu h ®cis łeg °  Pow iązania z potrzebam i ro zw o ju  gospodarki i ku l 
br y  narodow ej, na zasadach zespołowości, t w ó r ie j  v  op in  i
naukow ych  i  naukow e j k ry ty k i.  J w y iinany  opm n

d z o n v r i° k Óir  J ię l  samodzieIny ch p ra co w n ikó w  naukow ych  na obsa- 
miemYv  nnHtedraCh mozna szacować na przeszło 1.000 osób. Jeśli weź- 
P o t r i  k P /  U^ fagę. Potrzeby wyższego szko ln ic tw a  pedagogicznego 
Potrzeby A ka d e m ii Lekarsk ich , A ka d e m ii W y < * o w L « ? H S S S E
o r t  t l  J, I YCh W dziedzin ie  P rzedm iotów  podstaw ow ych 
i a u k o ^ T 6 Ę ? £ l ehY ls tm e jących i ro zw ija ją cych  się in s ty tu tó w  
w Yższvch uczelni mm zas,adzie ko rzys ta ją  z ka d ry  naukow e j 
fa k ty  npiHm- ’ J6S 1 wezm iem y  P °d  uwagę powszechnie znane 
co w n ikó w  ™ v eg°  p !-zeciązenia Poważnej części sam odzie lnych pra- 
W iskaib tk ° Wy '■ p ra ™ M ęych na dw óch a naw et trzech stano- 
W samrwi • gsto ™ ^0zny ch rniastach, to ocena obecnego de ficy tu  
Weao i dp n lir yC h kadrach, naukow ych  d la  ca łokszta łtu  życia  nauko- 
, 00g0 osóh i lC  ' b aZ UWZględniema naw et ja k ie g o ko lw ie k  uby tku , na

W z r a r . trZeb° War  liczbow e na p ra co w n ikó w  naukow ych  będzie 
dziedzinCkT,itSWiet-e perspekty w  socja listycznego rozw o ju  w szystk ich  
ty c z n y H .^  iltu ry  1 3°spoda rk i narodow ej, ukazanych w  zarysie  w y - 
N a iC I  P -  5 ue tn ieg°  ~  P rzedstaw ionych w  p ro g ra m il F r o IŁ  
z P r z e d h iW  TlZeda llc zyc  się. z daIszYm wzrostem  lic zb y  studentów,
ŻV P rz e w in ^ 6™ ° k r f SUKStUdl° W na n ie k tó rych  k ie runkach . N a le- 

__dYwac potrzebę dalszego różn icow an ia  się szkół obej-

* ~ * " » * '  ,5'h -  *
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m ujących  szereg różnorodnych  specjalności. Perspektyw ę tę w idać 
w yraźn ie  na p rzyk ładz ie  P o lite ch n ik i W arszaw sk ie j —  na jw iększe j 
ucze ln i techniczne j, k tó ra  jeszcze w  okresie  p lanu  6-le tn iego pow inna 
przekszta łc ić  się na k ilk a  ucze ln i o węższym  zakresie spec ja lizac ji.

N a leży  p rzew idyw ać w zrost sieci in s ty tu tó w  naukow o-badaw ­
czych, gdyż w  okresie  najb liższego dz ies ięc io lec ia  rozw ó j naszego 
k ra ju  w ym agać będzie wszechstronnego ro zw in ię c ia  badań nauko­
w ych . N a leży  p rzew idyw ać poważne zapotrzebowanie na p ra co w n i­
k ó w  o w ysok im  p rzygo tow an iu  naukow ym  bezpośrednio w  p ro d u kc ji 
soc ja lis tyczne j w  ob liczu  je j „n ieprzerw anego w zrostu  i doskona le­
n ia  na bazie na jw yższe j te c h n ik i"  oraz 'w in s ty tu c ja ch  k u ltu ra ln y c h  
i  ośw ia tow ych.

L iczbow y w zrost zapotrzebowania na p ra co w n ikó w  naukow ych  
je s t ty lk o  zew nętrznym  w yrazem  now ych  pe rspek tyw  tw ó rcze j p ra ­
cy, now e j ich  fu n k c ji i ro li w yn ika ją ce j z naszego u s tro ju  i dz ia ła ­
jącego w  n im  podstawowego p raw a socja lizm u. W  u s tro ju  so c ja li­
s tycznym  in te lig e n c ja  naukow a w yzw o lona  w raz z całą in te ligen c ją  
z pęt s łużby d la  kap ita lizm u  służy narodow i, s łuży re a liza c ji w ym a ­
gań podstawowego praw a socja lizm u —  „zapew n ien iu  m aksym al­
nego zaspokojen ia  stale rosnących m a te ria lnych  i  k u ltu ra ln y c h  po­
trzeb całego społeczeństwa".

Praca Józefa S ta lina Ekonomiczne p rob lem y socja lizmu  w  ZSRR 
oraz obrady X IX  Z jazdu KPZR p o g łę b iły  rozum ien ie  po ryw a ją cych  
pe rspek tyw  naszego socja lis tycznego budow n ic tw a, ukaza ły  ogrom ną 
ro lę  i pomoc te o r ii naukow e j w  rozw iązyw an iu  jego prob lem ów .

N auka  w  Polsce Ludow e j w yzw o lona  z klasow ego, burżuazyjnego 
ograniczen ia staje się coraz pow ażnie jszą dźw ign ią  życia  społeczne­
go. „C e l i zadania nauk i p o lsk ie j po lega ją  dz is ia j w  p ie rw szym  rzę­
dzie na ty m  —  p isa ł Bo les ław  B ie ru t w  liśc ie  do uczestn ików  I K o n ­
gresu N a u k i P o lsk ie j —  aby dopomóc narodow i w yzw o lonem u z pęt 
w yzysku  i  ty ra n ii k a p ita lis tó w  sw oich i obcych w  szybk im  z lik w id o ­
w an iu  ponure j spuścizny zacofania w  p ro d u kc ji, w  technice, w  roz­
w o ju  jego s ił w y tw ó rczych  ja k  rów n ież  w  podn iesien iu  ogólnego po­
ziom u jego k u ltu ry  i w a ru n kó w  bytu . Jest to w ie lk ie  zadanie i w  n ie ­
zrów nanym  p o ry w ie  swego tw órczego w y s iłk u  naród nasz w yku w a  
co dn ia nową epokę w  sw ych d z ie ja ch "6. Są to po ryw a jące  perspek­
ty w y  dla nauk i po lsk ie j, szczególnie sprzy ja jące  pobudzeniu a k ty w ­
ności naukow e j i  społecznej m łodej kadry . D la  u rzeczyw is tn ien ia  
ty ch  pe rspek tyw  n iezm iern ie  doniosłe  znaczenie ma k ie ru n e k  rozw o­
ju  nauk i w  Polsce Ludow ej, coraz powszechniejsze w y s iłk i op ieran ia  
poznania naukow ego na m a te ria lizm ie  d ia le k tyczn ym  i  h is to rycz ­
nym . Ten k ie ru n e k  rozw o ju  nauk i daje m ożliw ość poznania praw , 
rządzących rozw o jem  p rzy ro d y  i  rozw o jem  społecznym. Poznanie 
tych  p raw  i  w yko rzys tyw a n ie  ich  znajom ości d la  przeobrażenia p rzy ­
rody  w  in teresie  cz łow ieka, d la  ksz ta łtow an ia  soc ja lis tyczne j p rzy ­
szłości w łasnego narodu, staje się źród łem  tw órczego optym izm u,

Życie N a u k i,  n r  7— 8, 1951 r. s. 653
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ch rom  przed zniechęceniem  i  pesym izm em  naukow ym  tak  często w y ­
stępu jącym  u m łodych  naukow ców  poko len ia  m iędzyw ojennego, za­
b łąkanych  w  ślepych zau łkach p rzeróżnych idea lis tycznych  te o rii 
i k ie ru n k ó w  naukow ych.

N a jsz lachetn ie jsze —  w łaśc iw e  w iększości m łodych  ludz i w  na­
szym u s tro ju  —  pragn ien ie  służenia na rodow i może znaleźć 
pe łne u jśc ie  w  p racy  naukow e j, k tó re  -  ja k  m ó w ił M in is te r Szkol-

• ' 'zna)daje  n ieogran iczone oparcie w  interesach 
k la s y  robo tn icze j i społeczeństwa socja listycznego, w  podstaw ow ym  
p raw ie  soc ja lizm u" w  św iadom ości, że „żadne społeczeństwo n ie  po ­
trzebow ało  nauk i tak  bardzo, ja k  społeczeństwo soc ja lis tyczne". P 

Podstaw ow ym  w arunk iem  prow adzen ia p lanow e j p o lity k i ksz ta ł­
cenia i  w ychow an ia  m łodych  ka d r naukow ych  jest jasne postaw ie ­
n ie  przed każdym  p racow n ik iem  perspektyw , ja k ie  o tw ie ra  przed nim  
worcza praca naukowa, służąca soc ja lis tycznem u ro zw o jo w i nasze­

go życia, w skazanie d rog i jego rozw o ju  i awansu naukowego. Brak 
ja sn jG ti pe rspek tyw  jes t groźnym  niebezpieczeństwem  d la  rozw o ju  
m łode j kadry , p row adz i do marazmu i  zasto ju  naukowego

N ie  może być m ow y o rozw o ju  m łode j ka d ry  bez u jęc ia  go przez
ka d rv  W k o n k re tn Y Pla n - W ie lo le tn i p lan rozw o ju  m łode j
kad ry , do k tó rego  opracow an ia m usi p rzystąp ić  każda uczelnia, po-
r i ? r T dyfWaC Zr° ^  d o p ływ u  kandyda tów  na p racow n ików  
nauiu, określać fo rm y  ich  kszta łcenia zależnie od stopnia przygoto- 

ama, usta lać szczególnie w n ik liw ie  zadania naukow e dla każdego 
m łodego naukowca, ś rodk i niezbędne dla w ykonan ia  tych  zadań i ści- 
s e określone te rm in y  w ykonan ia  zadań po trzebnych  do uzyskania 
stopnia kandyda ta  nauk. 1

Na ja k ic h  założeniach oprzeć na leży p lan  ro zw o ju  m łode j kadry? 
lerw szą sprawą jes t zabezpieczenie d o p ływ u  odpow iedn ich kandy- 

ow  na p ra co w n ikó w  naukow ych . Bazą re k ru ta cy jn ą  pow in ien  być 
f stopień stud iów . D latego też już  teraz przed w ładzam i ucze ln i i  ze- 
po am i sam odzie lnych p ra co w n ikó w  naukow ych  poszczególnych ka- 
edr sto ją  trz y  poważne obow iązk i:

t(W P°  Pierwsze —  g run tow n ie  poznawać przysz łych  absolwen- 
I I  stopnia, poznawać ich  uzdo ln ien ia  naukowe, pedagogiczne 

i  postawę ideo log iczną z p u n k tu  w idzen ia  ich  p rzydatnośc i ja ko  p rzy ­
szłej ka d ry  naukow e j. p y

Po drug ie  —  bardzie j w n ik liw ie  dobierać m łodzież na I I  sto- 
l ® , Ze szczególnym  zw róceniem  uw ag i na aktyw ność naukow ą
N ru  1 samodzielneJ p racy  na sem inariach, na w y n ik i p ra cy  w  ko- 
mch naukow ych  itp . *

u J Z - 1™ ™ - -  W okresie Pobytu studentów  I I  stopnia na 
U m -i^o tZWracac szczególną uwagę na w yra b ia n ie  i  pog łęb ian ie  w  n ich  
u S i J S S “  1 zam iłow an ia  do sam odzielne j p racy, na pobudzenie
m a m ił iSC1u myS!ema naukow eg°- na w iązanie tem a tyk i ich  prac 

g is te rsk ich  z planem  badań n a u k o w y ^  katedr.
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Studenci I I  stopnia p o w in n i ksz ta łc ić  się w  atmosferze g łębok ie j 
ideowości, w  atmosferze napięcia  naukowego, p o w in n i w ych o w yw a ć  
się w  rozum ien iu  sw ych don ios łych  zadań ja ko  kadra p rzysz łych  so­
c ja lis tyczn ych  p ra co w n ikó w  nauki.

W ażnym  pom ocniczym  terenem  re k ru ta c ji m łode j ka d ry  nauko­
w e j są studenckie  ko ła  naukowe, k tó ry c h  znaczenia n ie  docenia ło  do­
statecznie dotychczas an i M in is te rs tw o , an i w ładze uczelniane. O pra ­
cowane do zatw ierdzen ia  s ta tu ty  stowarzyszeń naukow ych  —  zm ie­
rzają do ożyw ien ia  ich  p racy, do szerokiego w c iągn ięc ia  do n ie j m ło ­
dzieży, zm ierza ją  do rozw o ju  k ó ł i  stowarzyszeń naukow ych  jako  
ogn isk kszta łcących aktyw ność naukow ą m łodzieży. Jasne, że ko ła  
naukow e n ie  mogą ro zw ija ć  się bez na leżyte j, codziennej pom ocy 
i op iek i naukow e j ka tedr. U w ażam y za poważne zadanie w yższych 
ucze ln i o rganizację  i  rozw ó j stowarzyszeń naukow ych  ja ko  ważnego 
narzędzia w  w alce o tw ó rczy  stosunek m łodz ieży  do nauk i. Umaso- 
w ien ie  k ó ł i stowarzyszeń naukow ych  oraz w n ik liw a  obserw acja p ra ­
cy m łodz ieży w  tych  stowarzyszeniach, u m o ż liw i w ydobyw an ie  n a j­
bardzie j uzdo ln ione j, na jba rdz ie j b o jo w e j m łodzieży ja ko  p rzysz łych  
kandyda tów  na asystenturę i aspiranturę.

N ie  w o lno  zapominać, że m am y w  kadrze asystenckie j bardzo cen­
n y  elem ent na jm łodszy —  szczególnie lic z n y  w  w yższych szkołach 
ekonom icznych —  zastępców asystentów , k tó rych  na leży otoczyć spe­
c ja lną  opieką. W  p ie rw szym  rzędzie na leży im  s tw orzyć w a ru n k i do 
ukończenia stud iów . Zastępców asystentów  z ukończonym i stud iam i 
I stopnia trzeba bezwzględnie w  ciągu na jb liższych  dw óch la t sk ie ro ­
wać na studia m agisterskie. K a ted ry  p o w in n y  szczególnie czuwać nad 
tym , aby n ie  dopuścić do sp łycen ia  ro zw o ju  um ysłow ego zastępców 
asystentów , k tó rz y  są poważnie obciążeni s tud iam i i pracą pedago­
giczną aby pobudzać ich  za in teresow ania naukowe, ro zw ija ć  u m ie ję t­
ność samodzielnego m yślen ia  naukowego.

D rug ie  założenie p lanow ego ro zw o ju  m łode j ka d ry  naukow e j po­
lega na tym , aby przed każdym  pom ocniczym  p ra co w n ik ie m  nauk i 
postaw ić ko n k re tn ie  obow iązek p racy  naukowo-badaw czej.

Szkoła W yższa, w  odróżn ien iu  od szkół w szys tk ich  in n ych  typów , 
sama p rzygo tow u je  d la  .siebie ka d ry  w  procesie p racy  naukow o-ba­
dawczej, toteż bez ro zw ija n ia  p racy  naukow o-badaw czej n iem oż li­
w y  jes t rozw ó j i w zros t m łode j kad ry , n iem oż liw e  jes t pog łęb ien ie  
je j poziom u ideolog icznego.

Wolne tempo w yras tan ia  m łodych  naukow ców  jes t zazwyczaj 
w yn ik ie m  słabości p racy  naukow o-badaw czej uczeln i. D ośw iadcze­
nie po lsk iego  szko ln ic tw a  wyższego uczy, że w o k ó ł tw órczo  p racu ją ­
cych p ra co w n ikó w  nauk i skup ia li się i skup ia ją  na jlepsi, na jba rdz ie j 
uzdo ln ien i m łodz i p ra co w n icy  naukow i. P ow in ien  w ięc rozw ó j m ło ­
dej k a d ry  naukow e j opierać się na tw ó rcze j p racy  naukow e j każde­
go m łodego p racow n ika  nauk i, na p racy  w yko n yw a n e j w ed ług  jego 
indyw idua lnego  p lanu  pod opieką i ko n tro lą  sam odzie lnych p racow ­
n ik ó w  nauk i w  ramach p lanu  ka ted ry , in s ty tu tu  lub  zespołu katedr.

Rzecz jasna, że p rzy  usta lan iu  in d yw id u a ln ych  p la n ó w  p racy  m ło-
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dych naukow ców  sprawą decydującą o ich  dalszym  rozw o ju  jes t te ­
mat p racy  naukow e j, je j k ie ru n e k  i  poziom . Chodzi o ja k  na jściśle jsze 
pow iązan ie  te m a tyk i prac naukow ych  z ważną p rob lem atyką  naszej 
gospodarki naukow e j i  k u ltu ry  narodow e j, o dobór ta k ich  tem atów , 
k tó re  m ają służyć rozw iązan iu  ważnego prob lem u naukowego. Jest 
to sprawa p ierw szorzędne j w ag i z dw óch w zg lędów  —  po pierwsze, 
przez n a le ży ty  dobór tem atów  w łą czym y  w ie lo tys ięczną  rzeszę m ło ­
dych p ra co w n ikó w  nauk i do rozw iązyw an ia  p rob lem ów  is to tnych  dla 
socja lis tycznego budow n ic tw a , w skażem y na bezpośredni w p ły w  ich  
p racy  naukow o-badaw czej na rozw ó j naszego życia. Po drugie, ścisła 
w ięź tem atu p ra cy  naukow o-badaw czej z p ra k ty k ą  socja listycznego 
budow n ic tw a, jes t w a runk iem  p łodności naukow e j p racy  asystenta 
czy aspiranta, da je  m u poczucie ogó lno-naukow ego znaczenia jego 
p racy, ma poważne znaczenie d la  podn iesien ia  poziom u św iadom ości 
ideo log iczne j, pog łęb ien ia  w ię z i m łode j k a d ry  z ludow ym  państwem . 
W ażne jest, aby k ie ru n e k  p racy  naukow e j m łodzieży p rzyśp ie ­
szył je j rozw ó j naukow y, ksz ta łtow a ł tw ó rczy  stosunek do nau­
k i, sp rzy ja ł ak tyw nem u angażowaniu się w  w alce o naukę —  opartą 
na zasadach m ate ria lizm u d ia lektycznego. C hcia łabym  przestrzec 
przed pow ażnym i, n iepow e tow anym i szkodami, ja k ie  m ożem y w y rzą ­
dzić m łodym  pracow n ikom  naukow ym  —  przez n iew łaśc iw e , oder­
wane od życ ia  ustaw ian ie  ich  p ra cy  naukow o-badaw cze j, aby n ie  
stało się z n im i tak, ja k  z m ędrcam i, o k tó ry c h  p isa ł Staszic:

,,I m ędrcy w  um ie ję tnościach  ty lk o  teo re tyczn ie  na jb ie g le js i — 
jeszcze tym  samym nie stają się użytecznym i; owszem i on i mogą być 
ty lk o  ciężarem, ja k im  jes t każdy in n y  próżn iak, ja k im i są zgromadze­
n ia  rozm aitego ga tunku  ko n te m p la c jo n is tó w "7.

M ów iąc  o założeniach p lanu pragnę zw róc ić  uwagę, że zasadniczy 
w y s iłe k  na leży skup ić na s tw orzen iu  w a ru n kó w  p racy  naukow e j 
i szybkiego awansu m łode j, a k tyw n e j naukow o i  społecznie części 
asystentury. N ie  rezygnu jąc z żadnego uzdo ln ionego pracow n ika , 
szczególną uwagę p o w in n i zw róc ić  k ie ro w n ic y  w yższych  ucze ln i i  sa­
m odzie ln i p ra co w n icy  naukow i na to, aby opieką i troską  naukow ą 
otoczyć uzdo ln ionych , m łodych  p ra co w n ikó w  naukow ych  pochodze­
n ia  robotn iczo-ch łopskiego, aby poprzez p la n o w y  rozw ó j te j części 
m łode j ka d ry  naukow e j w zm acniać i ro zw ija ć  podstaw ow y je j trzon 
robo tn iczo-ch łopsk i.

*

Na czym  p rak tyczn ie  ma polegać —  w  św ie tle  założeń p lanu rozw o­
ju  m łode j ka d ry  —  rea lizac ja  podstaw ow ej zasady postaw ien ia  przed 
każdym  m łodym  naukow cem  jasne j pe rspek tyw y  dalszego wzrostu? 
Oznacza to dw ie  m ożliw ośc i: p ierw sza —  usam odzie ln ien ie  pom oc­
niczego p racow n ika  naukow ego przez w ysun ięc ie  go do p racy  na 
s tanow isku odpow iada jącym  jego p rzygo tow an iu  i uzdo ln ien iom  w 
ucze ln i lub  poza n ią ; druga —  określen ie  form , zadań naukow ych

7 St. S t a s z i c :  O nauce — W y b ó r  p ism , 1952 s. 177
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i  okresu czasu dalszego jego kszta łcen ia  —  niezbędnych d la  pod jęcia  
przez mego obow iązków  samodzielnego p racow n ika  nauk i W  na­
szych w yższych uczeln iach w ystępu je  szkod liw e  z jaw isko  zaśniedze- 
m a m łodych  k a d r naukow ych . W  składzie  k a d ry  asystenckie j szcze­
gó ln ie  na un iw ersyte tach , po litechn ikach  i szkołach ro ln iczych , pew ­
ną częsc stanow ią ludzie  d o jrza li o w ie lo le tn im  stażu p racy  naukow o- 
pedagogicznej. M am y poważną liczbę p ra co w n ikó w  naukow ych  w  w ie - 
k u  ponad la t 40, osiągającą 27% w  w yższych szkołach ro ln iczych  
20%  na un iw e rsy te tach  i 15% na po litechn ikach . L iczby  te ozna­
czają, ze na un iw ersyte tach , p o litechn ikach  i  w  szkołach ro ln iczych  
znaczna część k a d ry  asystenckie j to  ludzie  do jrza li, a w  każdym  ra ­
zie tacy, k tó ry c h  zainteresowania, uzdo ln ien ia  i  m ożliw ośc i nauko­
we p o w in n y  juz  w yk rys ta lizo w a ć  się w  sposób zdecydow any um o­
ż liw ia ją c y  bez trudu  ocenę dalszych m ożliw ośc i ich  tw órczego roz­
w o ju  ja ko  soc ja lis tyczne j ka d ry  p ra co w n ikó w  naukow ych  N ie w ą t­
p liw ie  w srod te j na jba rdz ie j sk rys ta lizow ane j ka d ry  pom ocniczych 
p ra co w n ikó w  naukow ych  is tn ie je  pewna liczba tak ich , k tó rz y  p o w in ­
n i przejść do sam odzielnej ka d ry  naukow e j w  szko ln ic tw ie  wyższym  
i  w  w yższych szkołach pedagogicznych w  charakterze docentów  lub  
w yk ładow ców , albo w  ins ty tu ta ch  naukow o-badaw czych i  innych  
p laców kach  naukow ych  np. arch iw ach, muzeach już  z początkiem  
przyszłego ro ku  akadem ickiego. D o tyczy  to  w  p ie rw szym  rzędzie 
a d iu n k tó w  w  IV  stopniu, k tó rz y  w  zasadzie p o w in n i s tanow ić n a jb a r­
dzie j p rzygo tow aną naukow o i  dośw iadczoną pedagogicznie kadrę 
pom ocniczych p ra co w n ikó w  naukow ych . S tanow ią on i oko ło  4%  
ogolne j lic zb y  asystentów  z tym , że na un iw e rsy te tach  i po lite chn i-

ok^ i 1Ĉ a; a -Prf S aCf  40/“ ’ W w y ższy ch szkołach ekonom icznych 
osiąga za ledw ie  1,2%. L iczyc  się trzeba rów n ież  z tym , że pewna 
liczba pom ocniczych p ra co w n ikó w  naukow ych , s tanow iących  naw et 
stałą cenną naukow o kadrę, n ie  tra k tu je  sw o je j p racy  asystenckie j 
ja ko  d rog i życ iow e j, prowadzące j do sam odzielnej p racy  naukow o- 

adawczej. C i asystenci mogą i  p o w in n i z poży tk iem  przez szereg la t 
spe m ac funkc je  naukow e i  pedagogiczne na w yższych uczeln iach 
w idząc przed sobą pe rsp e k tyw y  p rze jśc ia  na w ie le  odpow iedz ia lnych  
s tanow isk pozaszkolnych, w ym aga jących  w  coraz szerszym zakresie 
um ie ję tnośc i stosowania m etod naukow ych . N a leży  przed n im i te 
perspektyw ę postaw ić. Część starszej ka d ry  pom ocniczych p racow ­
n ik ó w  naukow ych  pow inna  przejść do p racy  w  szko ln ic tw ie  i in s ty ­
tuc jach  ośw ia tow ych  na stanow iska w ym agające w ysok ich  k w a li f i ­
k a c ji naukow ych . Zapotrzebow anie na ten typ  p ra co w n ikó w  nauko­
w ych  w  ob liczu  upowszechnien ia  w ykszta łcen ia  na poziom ie  śred­
nim , w  m iarę w zrostu  poziom u szko ln ic tw a  i rozw o ju  in s ty tu c ji ośw ia­
to w ych  będzie pow ażn ie  wzrastać. J

C elowe rozstaw ien ie  na jstarszej ka d ry  p ra co w n ikó w  pom ocn i­
czych naukow ych  jest zadaniem bardzo poważnym , w ym aga w n ik l i­
wego, tro sk liw e g o  stosunku k ie ro w n ic tw a  ucze ln i do każdego czło-
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Jak ie  fo rm y  p lanow ego kszta łcen ia  kad r naukow ych  można za­
stosować na naszych w yższych  uczelniach?

Są to  dw ie  w  zasadzie p rzy ję te  u nas fo rm y  —  asp iran tu ra  i  asy­
stentura —  oparte na now ych  zasadach o rgan izac ji pracy.

N a jw yższą  form ą kszta łcen ia  m łodych  p ra co w n ikó w  nauki, ja k  
uczy dośw iadczenie Z w iązku  Radzieckiego, jes t aspirantura . Będzie­
m y  um acniać tę form ę p rzygo tow an ia  m łode j k a d ry  naukow e j, bę­
dziem y doskona lić  fo rm y  p racy  z aspirantam i, w y ró w n yw a ć  b łędy  
i  zaniedbania tak, aby w  okresie  dalszych p lanów  asp iran tu ra  stała 
się zasadniczym  to rem  kszta łcen ia  m łodych  nukow ców .

W  ramach p lanow ego kszta łcen ia  m łode j ka d ry  naukow e j należy 
k ie ro w a ć  na jzdo ln ie jszych  m agistrów , po odbyc iu  co na jm n ie j rocz­
nego stażu p racy  asystenckie j lub  p ro d u kcy jn e j, na asp iranturę  k ra ­
jo w ą  i  radziecką. K ie row an ie  na asp iranturę  abso lw entów  I I  stop­
n ia  bezpośrednio po studiach może m ieć m iejsce w y ją tk o w o  w  odn ie­
s ien iu  do kandyda tów  w y b itn ie  uzdo ln ionych . Jest w ięc  asp irantura  
na jk ró tszą  drogą kszta łcen ia  p ra co w n ikó w  nauki, bo stwarza w a ­
ru n k i pod jęc ia  sam odzielnej p racy  naukow e j w  zasadzie już  po 4 la ­
tach (jednoroczny staż +  trz y  la ta  asp iran tu ry). K andyda tów  na aspi­
ran tu rę  na leży typow ać uw zg lędn ia jąc na dwa la ta  naprzód. U m oż li­
w i to bardz ie j w n ik l iw y  i g ru n to w n y  dobór opa rty  na dłuższej obser­
w a c ji uzdo ln ień za in teresow anych kandyda tów , ja k  rów n ież  w y z y ­
skanie całego ro ku  na pog łęb ien ie  poziom u p rzygo tow an ia  kandyda ­
ta  na aspiranturę , a w  szczególności na pog łęb ien ie  p rzygo tow an ia  
z m ate ria lizm u d ia lektycznego, k tó re  —  ja k  w ykazu ją  egzam iny w stęp­
ne —  jes t bardzo słabe, oraz na pog łęb ien ie  znajom ości ję zykó w  ob­
cych, przede w szystk im  języka  rosy jsk iego , co jes t n iezm iern ie  w aż­
ne n ie  ty lk o  d la  kandyda tów  na asp iranturę w  Z w iązku  Radzieckim , 
ale i  w  k ra ju .

W  św ie tle  dośw iadczeń na leży zaostrzyć k ry te r ia  p rzy jęć  na aspi­
ranturę , w ym agać uzdo ln ień i za in teresow ania  do p racy  naukow e j, 
na leżytego poziom u ideolog icznego.

Trzeba dążyć do tego, aby na asp iranturę  k ie row ać w  p ierw szym  
rzędzie elem ent m łody, zdolny, o dużych m ożliw ościach p racy  nauko­
w e j, w yka zu ją cy  w y s o k i poziom  św iadom ości ideo log iczne j. N ie  re ­
zygnu jąc z żadnego m łodego, szczególnie zdolnego i  obiecującego 
naukow ca, pełnego 'zapału do nauk i, oddanego Polsce Ludow e j ka n ­
dydata  —  trzeba dążyć do tego, aby poprzez asp iranturę  kszta łtow ać 
i  um acniać trzon  m łodz ieży robo tn icze j i  ch łopsk ie j.

O becny poziom  asp irantów  w  k ra ju  jes t bardzo n ie je d n o lity  za­
rów no  pod względem  p rzygo tow an ia  naukowego, poziom u p o lity c z ­
nego, ja k  też składu klasowego. M am y w śród asp irantów  m łodzież 
zw iązaną ja k  na jśc iś le j z w a lką  i ideo log ią  k la sy  robo tn icze j, bo jow ą 
naukow o i  ideo log iczn ie , o fiarną, rozum ie jącą znaczenie i  wagę p ra ­
cy  pedagogicznej d la  p racow n ika  naukow ego —  ja k  to  w ykaza ła  zo r­
ganizowana ostatn io  przez M in is te rs tw o  narada z aspirantam i. Sporo 
jes t jednak jeszcze elem entu chw ie jnego, przypadkow ego, n ie  odpo­
w iada jącego w ym agan iom  staw ianym  soc ja lis tyczne j in te lig e n c ji
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naukow e j. A  przecież spośród asp iran tów  p o w in n a  rekru tow ać się 
przodująca m łoda kadra naukowa.

A b y  asp irantura  odegrała tę ro lę, ja ką  może i  pow inna  odegrać 
w  rozw o ju  now ych  kad r naukow ych , na leży znacznie udoskona lić  
pracę ka ted r z aspirantam i.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że m am y —  ja k  w ykaza ła  ostatn ia  nara­
da z asp irantam i —  ka te d ry  i  zakłady, np. In s ty tu t G eogra fii U W , 
katedra  m e ta lu rg ii AG H , katedra  ekonom ii p o lity czn e j SGPiS, ka ­
tedra chem ii fizyczne j U W , In s ty tu t E konom ik i R o ln ic tw a, k tó re  
prowadzą studia asp iranckie  z dużym  poczuciem  odpow iedzia lności, 
dysku tu ją  i za tw ie rdza ją  p la n y  p racy  naukow e j, k o n tro lu ją  ich  p rze­
bieg, o rgan izu ją  sem inaria i konw ersa to ria  pośw ięcone w ażnej p ro ­
b lem atyce naukow e j. W szystko  to  da je  n ie w ą tp liw ie  dobre re zu lta ty  
i cenne dośw iadczenia. D a lecy jednak  jesteśm y od tego, aby ta k i stan 
rzeczy uznać za ty p o w y  d la  stosunku naszych ucze ln i do s tud iów  
aspiranckich. W iększość jeszcze naszych ka ted r tra k tu je  aspiranta 
ja ko  stypendystę dawnego typu , to le ru je  jego lu źn y  zw iązek z ucze l­
nią, słabą dyscyp linę  pracy, n ie  in te resu je  się w yborem  przez niego 
tem atu p racy  i pow iązan iem  tego tem atu z potrzebam i gospodarki 
i k u ltu ry  narodow e j, n ie  k o n tro lu je  m e ry to ryczn ie  przebiegu jego 
p racy  naukow e j. Z b y t ła tw o  pop iera  zabieg i o pode jm ow an ie  p racy  
zarobkow e j bez zbadania je j w p ły w u  na przebieg s tud iów  aspi­
ranckich .

N a zeszłorocznych odpraw ach k ie ro w n ic tw  szkół w yższych  u ja w ­
n iła  się bardzo słaba znajomość aspirantów , b rak  dostatecznego za in­
teresowania dla ich  pracy, choć uczelnie, m ając —  ja k  dotąd —  b a r­
dzo n ie w ie lką  liczbę asp irantów , m o g łyb y  bez tru d u  o toczyć ich  roz­
w ó j na u ko w y  szczególną opieką. N iem a l zupełn ie  n ie  in te resu ją  się 
uczeln ie p ra k tyką  pedagogiczną aspirantów , n ie  p lanu ją , n ie  o rgan i­
zują i  n ie  egzekw ują te j p racy. N ie p o ko ją cy  jes t fak t, że w  coraz żyw ­
szej i  ko n k re tn e j dyskus ji na różne tem aty żyw otne  d la  w yższych 
uczeln i, prow adzonej w  Ż yc iu  N a u k i i  Ż yc iu  Szko ły  Wyższej, 
n ie  pod ję to  ja k  dotąd d ysku s ji na trudne, a ta k  is to tne  tem a ty  
o rgan izac ji s tud iów  aspiranckich, zadań sam odzie lnych p ra co w n ikó w  
naukow ych  w  p racy  z aspirantam i, itp . Trzeba sam okry tyczn ie  s tw ie r­
dzić, że n ie  w yko rzys tu je m y , ja k  dotychczas, i  n ie  upowszechniam y 
p o zy tyw n ych  doświadczeń p racy  z aspirantam i, ja k  rów n ież  zby t słabo 
w yko rzys tu je m y  o lb rzym ie  dośw iadczenia Z w iązku  Radzieckiego. 
Jednym  słowem  M in is te rs tw o  S zko ln ic tw a  W yższego i szko ły  m ają 
poważne n iedociągn ięc ia  w  o rgan izow an iu  s tud iów  asp iranckich . N ie  
p o tra filiśm y  na leżycie  dopomóc ucze ln iom  w  usta lan iu  i przestrzeganiu 
w łaśc iw ych  zasad p racy  z asp irantam i. Ten b rak  tro sk i o s tud ia  aspi­
ranck ie  n ie  może być d łuże j to le row any . P ow in ien  być spe łn iony 
podstaw ow y w arunek na leży te j o rgan izac ji (studiów aspiranckich, 
po lega jący na w ła śc iw ym  opracow an iu  indyw idua ln ego  planu, ze 
szczególnym uw zg lędn ien iem  doboru tem atu p racy  zgodnie z ogó l­
nym i założeniam i, o k tó ry c h  by ła  m owa oraz na system atycznej 
k o n tro li naukow e j i  pom ocy w  w yko n a n iu  tego p lanu  zarów no ze
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s tro n y  katedr, ja k  też rad w yd z ia ło w ych  i k ie ro w n ic tw a  uczeln i. P il­
na jes t rów n ież  sprawa na leży te j o rgan izac ji p rzygo tow an ia  aspiranta 
do p racy  pedagogicznej.

M in is te rs tw o  S zko ln ic tw a  W yższego pod ję ło  już  prace, m ające na 
ce lu  dokładne zbadanie stanu s tud iów  aspiranckich. Odbędzie się ko n ­
fe renc ja  k ie ro w n ik ó w  p racy  z asp irantam i w  p ionach poszczególnych 
ty p ó w  uczeln i. Zam ierzam y przeana lizow ać pracę z m łodą kadrą, 
a w ięc i z asp irantam i na jednym  z un iw e rsy te tów . Prace te um oż li­
w ią  jeszcze w  bieżącym  ro ku  opracow an ie  bardzie j p re cyzy jn ych  za­
sad p racy  z aspirantam i.

Jeśli chodzi o asystenturę —  w ym aga ona poważnego wspólnego 
w y s iłk u  ucze ln i i  M in is te rs tw a , aby m ogła w  p e łn i stać się form ą 
p rzygo tow an ia  kad r naukow ych . Znaczenie asysten tu ry  ja ko  fo rm y 
kszta łcen ia  kadr naukow ych  polega na tym , że asystenci stanow ią 
na jliczn ie jszą  bazę d o p ływ u  sam odzie lnych p ra co w n ikó w  nauki, w y - 

‘ ‘ rasta ją  w  to ku  p racy  na wyższej uczeln i, są bezpośrednio zw iązani 
ze w szys tk im i sprawam i, ja k im i ucze ln ia  żyje.

Każdy asystent w  ramach p lanu  rozw o ju  m łode j ka d ry  pow in ien  
o trzym ać in d yw id u a ln y , us ta lony  na zasadach om ów ionych  uprzed­
n io , p lan p racy  naukow e j, k tó ry  będzie w y k o n y w a ł w  zasadzie bez 
od ryw an ia  się od sw oich no rm a lnych  obow iązków  dydaktycznych . 
W yd a je  się, że okres 5 la t można uznać za rea lny  i  w ys ta rcza jący  
d la  zdobycia  p rzygo tow an ia  samodzielnego p racow n ika  przez zdo l­
n ie jszych  asystentów . W  okresie  p ię c io le tn im  ty tu ł docenta p o w in n i 
uzyskać n a jzd o ln ie js i m łodz i p ra co w n icy  nauk i w  sposób na­
stępu jący: jedno roczny staż na s tanow isku asystenta, d w u le tn i staż na 
stanow isku  starszego asystenta, po łączony ze złożeniem  m in im um  
kandydackiego, d w u le tn i staż na s tanow isku ad iunkta , po łączony 
z p rzygo tow an iem  i  obroną rozp raw y kandydack ie j.

W yd a je  się, że w  okresie  p ię c io le tn im  pow in ien  zarysować się 
w yraźn ie  k ie ru n e k  uzdo ln ień pom ocniczego p racow n ika  naukowego, 
jego  m oż liw ośc i n aukow ych  i  zaw odow ych. D la uzdo ln ionych , dobrze 
ro zw ija ją cych  się ad iunktów , k tó rz y  n ie  uzyska li stopnia ka n d y ­
dackiego po p ię c io le tn im  stażu p racy  asystenckie j można i trzeba 
przew idz ieć dalszy d w u le tn i okres p racy  na s tanow isku ad iunkta  
i  u m o ż liw ić  im  w  tym  okresie, to  znaczy po siedm iu la tach  p racy  na 
s tanow isku  pom ocniczego pracow n ika , stopnia kandyda ta  nauk.

W  ten sposób droga prowadząca m łodego p racow n ika  nauk i po ­
przez asp iranturę  i  asystenturę do sam odzielnej p racy  naukow e j i  nau­
kow o-pedagogicznej pow inna  zamknąć się w  ramach 4— 7 lat.

W  p lan ie  ro zw o ju  m łode j k a d ry  ucze ln ia  pow inna  przew idzieć 
w szystk ie  niezbędne środk i zabezpieczające w ykonan ie  in d y w id u a l­
nych  p lanów  naukow ych  przez asystentów.

O ja k ie  ś rodk i chodzi? W ym ie n ię  p rzyk ładow o  cztery. Uczeln ie  
z pewnością znajdą ich  znacznie w ięce j.

M ożna częściowo lub  ca łkow ic ie  zw a ln iać na pew ien  okres czasu
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od zajęć dydak tycznych  —  w  w ypadkach  is to tn ie  uzasadn ionych 
konkre tną , zaplanowaną pracą w  okreś lonych  te rm inach  nad w y k o ń ­
czeniem rozp raw y kandyda ck ie j lub  złożeniem  m in im um  kandydac­
kiego. Rzecz jasna, zw o ln ien ia  tak ie  muszą być  z g ó ry  p lanow ane i  n ie  
mogą naruszać norm alnego to ku  p racy  dydaktyczne j. U czeln ia  może 
w  pow ażnym  stopn iu  uzupełn iać w y tw o rzone  lu k i, ko rzys ta jąc  
z p ra k ty k i dydak tyczne j asp iran tów  i s tudentów  I I  stopnia. U czeln ie  
w  n ie w ie lk im  zakresie w y k o rz y s ty w a ły  tę n ie zw yk le  ważną d la  p la ­
nowego kszta łcen ia  m łode j ka d ry  m ożliw ość odciążania od p racy  
dydaktyczne j. L iczba k ilku n a s tu  zw o ln ień  w  n ie k tó rych  dużych ucze l­
n iach źle św iadczy o in tensyw nośc i prac naukow o-badaw czych ty c h  
uczeln i, źle św iadczy o p racy  nad rozw o jem  naukow ym  asystentów . 
Zresztą odciążenie od zajęć dydak tycznych  n ie  zawsze m ia ło  p o k ryc ie  
w  ko n k re tn ie  zaplanowanej i kon tro low an e j p racy  badawczej. N a to ­
m iast uczeln ie  zby t lib e ra ln ie  zgadzają się na to, aby asystent re ­
zygnow a ł ze swego czasu przeznaczonego na pracę naukow o-badaw ­
czą na rzecz doda tkow e j p racy  zaw odow ej, k tó rą  często pode jm u je  \  
n ie  ty lk o  z pow odu trudnośc i m a te ria lnych , a w ie lo k ro ć  częściej d la ­
tego, że n ie  w id z i dostatecznie jasno jeszcze pe rspek tyw  swej p racy  
naukow e j.

A sys tenc i da leko zaawansowani w  w y k o n y w a n iu  p racy  naukow e j 
mogą o trzym ać u rlo p  na u ko w y  na okres pó łroczny, a w y ją tk o w o  
i  roczny z uw zg lędn ien iem  m in im a lnego obciążenia pedagogicznego—- 
ja ko  p ra k ty k i n iezbędnej d la  dalszej p racy  naukow o-pedagogicznej. 
U rlop  naukow y  może opierać się ty lk o  i  w y łączn ie  na in d y w id u a ln y m  
p lan ie  p racy  naukow e j, w y ra źn ie  okreś la jącym  te rm in  uzyskan ia  
stopnia naukowego. U zyskan ie  u rlopu  naukow ego n ie  może roz luźn ić  
zw iązku  asystenta z katedrą, k tó ra  obow iązana jes t do system atycz­
nej k o n tro li postępów  jego p racy  naukow e j.

N a leży  ro zw ija ć  i  upowszechniać is tn ie jącą  na w ie lu  uczeln iach 
tra d yc ję  sem inariów  kandydack ich  (b. dok to ranck ich ) d la  poszczegól­
nych  d yscyp lin  lub  d yscyp lin  pokrew nych . Is tn ie ją  żyw e sem inaria 
naukowe, k tó re  ściągają asp iran tów  i asystentów  z in n ych  środow isk, 
ja k  np. sem inaria h is to r ii gospodarczej na W ydz. H is to rycznym  U W .

N a leży  p lanow o przew idzieć m ożliw ość spec ja lizac ji asystentów  
w  in n ych  ośrodkach ucze ln ianych, gdzie p row adz i się poważne prace 
naukow e nad p rob lem a tyką  zw iązaną z tem atem  ich  p racy  lub  gdzie 
is tn ie je  niezbędne wyposażenie naukowe.

N ie zw yk le  don ios łym  środkiem  pom ocy w  ksz ta łcen iu  i rozw o ju  
naukow ym  m łode j ka d ry  asystentów  i asp iran tów  p o w in n y  być k o n ­
ferencje  prob lem ow e w  zakresie poszczególnych d yscyp lin  lub  d la  
dyscyp lin  pok rew nych  z późn ie jszym  przenoszeniem w y n ik ó w  k o n ­
fe re n c ji do w szys tk ich  ś rodow isk ucze ln ianych. M am y w  te j dz ie­
dzin ie  cenne i godne upowszechnienia dośw iadczenia (Konferencja  
fiz jo lo g ó w  w  Kuźnicach, b io lo g ó w  w  D ziw now ie).

Rzecz jasna, że n ie  p o tra fim y  zorganizować ko n fe re n c ji d la
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w szys tk ich  dyscyp lin , d la tego na leży skupić uwagę przede w szyst­
k im  na dyscyp linach  d e ficy to w ych  i nastręczających na jw iększe  
trudnośc i m etodolog iczne i  ideolog iczne.

*

Przechodzę do sposobu opracow an ia p lanu  ro zw o ju  m łode j ka d ry .
Prace nad przygo tow an iem  p lanu  rozw o ju  m łode j ka d ry  p o w in n y  

rozpocząć się od p rzygo tow an ia  przez każdego pom ocniczego p ra ­
cow n ika  nauk i, w  ścisłe j w spó łp racy  z ka tedrą  i in s ty tu tem  lub  zespo­
łem  katedr, p lanu  jego  s tud iów  i  p racy  naukow o-badaw czej, p ro ­
w adzących do uzyskan ia  stopnia kandyda ta  nauk lub  p rzygo tow an ia  
rozp raw y naukow e j, odpow iada jące j poz iom ow i p racy  kandyda ck ie j 
d la d ok to rów  starego typu . Prace pom ocniczych p ra co w n ikó w  nauk i 
nad p lanam i ich  p racy  naukow e j staną się d la  ucze ln i punktem  w y j­
ścia dla przeprow adzenia dokładnego przeglądu przez w szystk ie  k a ­
te d ry  kad r asystenckich  z p unk tu  w idzen ia  m oż liw ośc i ich  rozw o ju  
naukowego. Podstawą ana lizy  p o w in n y  być  obserwacje k ie ro w n ika  
ka te d ry  i całego naukow ego zespołu, dotyczące przebiegu d o tych ­
czasowej p racy  asystenta oraz g run tow na  dyskus ja  nad tem atem  
i p lanem  jego pracy. Sprawa oceny każdego absolw enta i asystenta 
z p u n k tu  w idzen ia  założeń p lanu  ro zw o ju  m łode j ka d ry , dobór n a j­
bardzie j w łaśc iw e j fo rm y  jego dalszego kszta łcen ia  (aspirantura, 'asy­
stentura), usta len ie  indyw idua ln ego  p lanu p racy  naukow e j oraz 
ś rodków  gw aran tu jących  jego w yko n a n ie  —  te bardzo odpow iedz ia l­
ne zadania p o w in n y  stać się przedm iotem  w n ik liw e j p racy  całego ze­
społu p ra co w n ikó w  naukow ych  ka ted ry , in s ty tu tu  uczelnianego, ze­
społu katedr. D ecydującą ro lę  w  op racow yw an iu  p lanu  rozw o ju  m ło ­
dej ka d ry  d la  poszczególnych w yd z ia łó w  pow inna  odegrać rada w y ­
dz ia łow a op ie ra jąc się na ana liz ie  i  ocenie m a te ria łów  poszczegól­
nych  ka tedr. Całość p ra cy  nad p lanem  ro zw o ju  k a d ry  po w in ie n  
w  ucze ln i koordynow ać i  p row adzić rek to r, ew entua ln ie  z jego upo­
w ażn ien ia  —  p ro re k to r do spraw  nauki, op iera jąc się na ścis łym  
w spó łdz ia łan iu  z radam i w y d z ia ło w ym i i  czynn ikam i spo łeczno-po li­
tyczn ym i uczeln i. N a podstaw ie  m a te ria łów  w yd z ia ło w ych  każda 
ucze ln ia  opracow u je  p lan  rozw o ju  sw o je j m łode j k a d ry  naukow e j 
z rozłożeniem  na poszczególne d yscyp lin y . N a podstaw ie m a te ria łów  
opracow anych przez uczeln ie  M in is te rs tw o  S zko ln ic tw a  W yższego 
p rz y  pom ocy zespołów  Rady G łów ne j zam ierza opracować p lan  roz­
w o ju  m łode j ka d ry  w  zakresie poszczególnych dyscyp lin . W yd a je  się, 
że praca zespołów  pow inna  być połączona z w y jazdam i do poszczegól­
nych  uczeln i, w y ry w k o w y m  bezpośrednim  kon tak tem  z s iłam i nau­
ko w ym i, przeglądem  usta lonych  dla n ich  p lanów  ze szczególnym  zw ró ­
ceniem uw ag i na tem a ty  prac. Zespoły spec ja lis tów  Rady G łów ne j 
p o w in n y  w  szczególności op racow yw ać ta k ie  zagadnienia, ja k  fo rm y  
pom ocy naukow e j p rzodu jących  katedr, zespołów, in s ty tu tó w  d la  
w ykonan ia  p lanu  rozw o ju  m łode j ka d ry  p rzy  innych  katedrach; p lan
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p rob lem ow ych  ko n fe re n c ji naukow ych , fo rm y  m ery to ryczne j ko n ­
t ro l i  w yko n a n ia  in d yw id u a ln ych  p lanów  p ra co w n ikó w  naukow ych  itp .

N ie  można tra k to w a ć  opracow an ia  p lanu  ro zw o ju  m łode j ka d ry  
ja ko  jednorazow ej, parum iesięcznej akc ji. O na leży tym  jego opra­
cow an iu  i  system atycznym  u rea ln ien iu  można m ów ić ty lk o  w tedy, 
je ś li ucze ln ia  w n ik liw ie  obserw uje  rozw ó j każdego studenta, ro zw ija  
jego tw ó rczy  stosunek do nauki, je ś li o rgan izu je  pracę w  kołach 
naukow ych  i otacza ją  na leżytą  op ieką naukową, je ś li dobiera kadry  
asystenckie  n ie  na podstaw ie  p rzypadkow ych  zgłoszeń czy w niosków , 
ale na podstaw ie  g łębok ie j znajom ości m łodych  uzdo ln ionych  absol­
w entów , w yras ta jących  pod opieką poszczególnych ka tedr; je ś li usta­
w iczn ie  ana lizu je  pracę i  m oż liw ośc i każdego asystenta, dba o jego 
rozw ó j naukow y, pedagogiczny i  ideo log iczny, jednym  słowem, jeś li 
ucze ln ie  prze jdą do akcy jnego  s ty lu  doboru kandyda tów  na p racow ­
n ik ó w  naukow ych , do c iąg łe j, system atycznej, w n ik liw e j p racy  z w y ­
różn ia jącą się naukow o i  ideo log iczn ie  m łodzieżą studencką la t s tar­
szych oraz z m łodzieżą aspirancką i  asystencką.

Zespoły spec ja lis tów  Rady G łów ne j p o w in n y  system atycznie badać 
w a ru n k i w ykonan ia  p lanu  rozw o ju  i  dostarczać m ate ria łu  do n iezbęd­
nych  zm ian i  coraz w iększego jego u rea ln ien ia . W  ten sposób plan 
będzie ko n k re tyzo w a ł się i  u re a ln ia ł w  żyw e j naukow e j dz ia ła lności 
naszych uczeln i.

Jak ie  w a ru n k i muszą być spełnione dla pom yślnego w ykonan ia  
p lanu  ro zw o ju  m łode j kadry? .

Realizacja p lanu  ro zw o ju  m łode j kadry , zgodnie z p rzedstaw ionym i 
zasadami, oznacza w ydan ie  bezkom prom isow e j w a lk i zas to jow i nauko­
wemu, oznacza konieczność um acnian ia  zespołu naukowego, pog łę ­
b ian ia  fo rm  p racy  zespołowej, dalszej l ik w id a c ji rozproszenia poszcze­
gó lnych  d yscyp lin  i  ka tedr, przyspieszenia procesu pow staw an ia  s il­
nych, zespo łow ych katedr. Oznacza w a lkę  całego zespołu naukowego 
o ja k  najlepsze w a ru n k i p racy  naukow e j d la każdego m łodego nau­
kowca. D la pom yślnego w ykonan ia  zadań p lanu  p rzygo tow an ia  m ło ­
dej k a d ry  uczeln ie  p o w in n y  s tw orzyć odpow iedn ie  w a ru n k i d la nau­
kow ego, pedagogicznego i  ideolog icznego rozw o ju  ob ję tych  n im  p ra ­
co w n ikó w  naukow ych . Szczególną uwagę na leży zw róc ić  na podsta­
w ow ą form ę p rzygo tow an ia  naukow ego m łode j kad ry , —  in d y w id u a l­
n y  p lan p racy  naukow e j. Przebieg p racy  badawczej m łode j ka d ry  
naukow e j po w in ie n  być  system atycznie przedm iotem  wszechstron­
nej d ysku s ji w ła śc iw ych  zespołów  naukow ych . N a leży  p row adzić 
system atyczną w a lkę  o osiągnięcie w ysok iego  poziom u p racy  nauko­
w e j m łode j kad ry , co jest m oż liw e  ty lk o  pod w arunk iem  system atycz­
nej k o n tro li jakośc i w yko n a n ia  in d yw id u a ln ych  p lanów  p racy  nau­
kow e j. K o n tro la  p racy  m łode j ka d ry  pow inna  m ieć charak te r nauko­
w y  i  być prow adzona przede w szystk im  od w ew nątrz  przez k ie ro w ­
n ika  ka ted ry , k ie ro w n ik a  zespołu katedr, in s ty tu tu  oraz przez ca ły  
zespół p ra co w n ikó w  naukow ych  ty ch  jednostek, z k tó ry m i są zw ią ­
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zani asystenci czy aspiranci. N a leży  ja k  na jba rdz ie j ka tegoryczn ie  
przestrzegać obow iązku system atycznego re fe row an ia  m ery to rycznych  
w y n ik ó w  p racy  przez asystentów  i asp iran tów  na zebraniach ka tedry , 
zespołu ka ted r i in s ty tu tu , co pow inno  znaleźć sw ój w yraz  w  planach 
p racy  ty ch  jednostek o rgan izacy jnych . Zespół p ra co w n ikó w  nauko­
w ych  n ie  może ograniczać się do form alnego w ys łu ch iw a n ia  spra­
wozdań, pow inno  się nad n im i ro zw ija ć  wszechstronną dyskusję  nau­
kow ą ze szczególnym  zw rócen iem  uw ag i na popraw ność m etodo lo ­
giczną i  k ie ru n e k  p racy.

N iezm ie rn ie  ważne d la  p rzygo tow an ia  naukow ego m łode j ka d ry  
jes t poznawanie przez n ią  w y n ik ó w  nauk i radz ieck ie j poprzez syste­
m atyczne śledzenie naukow e j l ite ra tu ry  radz ieck ie j i dokładne zapo­
znawanie się z przebiegiem  zasadniczych d ysku s ji naukow ych  
w  Z w iązku  Radzieckim .

Praca naukow a m łode j ka d ry  pow inna  stać się przedm iotem  ja k  
najw yższego za in teresow ania i szczególnej tro s k i rad w ydz ia łow ych , 
k tó re  co n a jm n ie j dwa razy do roku  zorgan izu ją  dyskusję  nad spra­
w ozdaniam i dz iekanów  z przebiegu p lanu  ro zw o ju  m łode j ka d ry  na 
danym  w ydzia le . W ie lk ą  pom oc w  u trzym an iu  należytego poziom u 
p racy  naukow e j m łode j k a d ry  i na leżytego je j k ie ru n ku  m etodo lo ­
gicznego mogą okazać w spom niane ju ż  zespoły Rady G łów ne j, k tó re  
p o w in n y  system atycznie i ko n k re tn ie  badać k ie runek , stan w y k o ­
nania, poziom  zap lanow anej p racy  asystentów . T ra k tu ją c  in d y w i­
dua lny  p lan  p racy  naukow e j ja ko  podstaw ow ą form ę kszta łcenia 
m łode j kad ry , ucze ln ie  p o w in n y  wciągać asystentów  i asp irantów  
do w szys tk ich  prac pode jm ow anych przez ka ted ry , ja k  op racow yw a­
n ie  re fe ra tów , p rzygo tow an ie  b ib lio g ra fii,  recenzowanie bieżącej l i ­
te ra tu ry  naukow e j itp .

W ie lo k ro tn ie  spo tykam y się z op in ią  poszczególnych p ro fesorów  
i asystentów  o nadm iernym  obciążeniu asystentów  pracą pedago­
giczną i o rgan izacyjną, u trudn ia jącą , czy w ręcz un iem ożliw ia jącą , 
pracę naukow ą asystentów . N ik t  n ie  neguje, że obciążenia asystenta 
są poważne. Często asystenci są przeciążeni pracą adm in is tracy jną . 
Trzeba w yko rzys tu ją c  na leżycie  m ożliw ośc i uzyskan ia  w yso ko kw a ­
lif ik o w a n y c h  p ra co w n ikó w  adm in is tracy jnych , ja k ie  daje nowa ta ­
bela s tanow isk p ra co w n ikó w  adm in is tracy jnych , odciążyć m łodą ka ­
drę od nadm iaru  prac techn iczno -adm in is tracy jnych . N ie  oznacza to 
b yn a jm n ie j w y łączen ia  m łode j ka d ry  z p racy  o rgan izacy jne j katedr. 
W y d a je  się jednak, że b rak  czasu asystentów  na pracę naukow ą ma 
sw oje  źród ło  przede w szystk im  w  słabości p racy  naukow e j w ie lu  
ka tedr; w y n ik a  z b raku  p lanow e j p o lity k i ro zw o ju  m łode j ka d ry  nau­
k o w e j i n iedosta tecznie tro s k liw e j o rgan izac ji p racy  asystentów  przez 
k ie ro w n ic tw o  ka te d ry  i k ie ro w n ic tw o  uczeln i. Zdarzają się naw et w y ­
padk i w ręcz lekceważącego stosunku sam odzie lnych p ra co w n ikó w  
nauk i do spraw y kszta łcen ia  m łodych  kadr.

Z ca łym  nacisk iem  s tw ie rdz ić  trzeba, że w iększość ka ted r n ie 
troszczy się dostatecznie o stw orzen ie  asystentom  ta k ic h  w a ru n kó w  
pracy, aby każdy z n ich  zgodnie z regu lam inem  co na jm n ie j 12 go-
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dżin tygodn io w o  przeznaczał na pracą naukowo-badawczą, n ie  ko n ­
tro lu je  i  n ie  ocenia w y n ik ó w  te j p ra cy  (rzecz jasna, że praca nauko­
wa asystenta n ie  może ogran iczyć się do regu lam ino w ych  dw unastu 
godzin). W  w ie lu  ucze ln iach poważna liczba asystentów  is to tn ie  jes t 
przeciążona pracą dydaktyczną czy o rgan izacyjną, ale w  tychże uczel­
n iach  n ie  m nie jsza liczba  p ra co w n ikó w  i  to n ie  na jba rdz ie j p rzodu­
ją cych  n ie  w yko n u je  obow iązkow ego w ym ia ru . Oznacza to, że ka ­
te d ry  n ie  um ie ją  organ izow ać p racy  całego zespołu asystenckiego, 
ja k  rów n ież  to, że w ciąż jeszcze p rzy  naszych ka tedrach  jes t sporo 
n iepe łnow artośc iow ego elem entu asystenckiego, k tó ry  n ie  daje się 
w  p e łn i w yko rzys tać  w  pracach ka ted ry . U spraw n ien ia  o rgan izac ji 
p racy  asystentów , na leżyte  rozk ładan ie  obow iązków  na ca ły  zespół 
z uw zg lędn ien iem  p e rsp e k tyw y  ro zw o ju  każdego asystenta, troska  
o pe łne w yko rzys ta n ie  czasu przeznaczonego na kon tro low an ą  pracę 
naukowo-badawczą, w ła ś c iw y  dobór tem atu i k ie ru n e k  p racy  nauko­
w ej, odciążanie od obow iązków  d ydak tycznych  i  o rgan izacy jnych  
pom ocniczych p ra co w n ikó w  nauki, tw órczo  p racu jących  naukow o na 
bazie konkre tnego  p lanu  badań, naukow a ko n tro la  ich  pracy, w łącza­
n ie  do p racy  dydak tyczne j ka te d ry  asp iran tów  i  s tudentów  I I  stop­
n ia  —  w szystko  to  w  ram ach is tn ie jącego regu lam inu  p o zw o li s tw o­
rzyć  w a ru n k i d la  na leżytego rozw o ju  i w yras tan ia  m łodych  p racow ­
n ik ó w  nauki.

N iezbędne są d la  naukow ego i  ideolog icznego ro zw o ju  m łode j 
k a d ry  studia filozo ficzne  —  p rzygo tow an ie  z m a te ria lizm u  d ia le k ­
tycznego i  h is torycznego. N ie  m am y obecnie dostatecznej lic zb y  kadr 
p rzygo tow an ych  do samodzielnego k ie ro w a n ia  stud iam i filo zo ficzn ym i 
asp iran tów  i  asystentów . D latego też ich  studia filozo ficzne  w  okresie  
na jb liższym  p o w in n y  odbyw ać się sam odzielnie, w  oparc iu  o źródła, 
o poznaw anie dz ie ł w ie lk ic h  k la sykó w  m arks izm u-len in izm u. N ie  
mogą one być sprawą m arg inesow ą w  stosunku do s tud iów  podsta­
w ow ych , p o w in n y  stać się podstawą ksz ta łtow an ia  św ia topog lądu  
naukow ego now e j kad ry , fundam entem  teo re tycznym  p racy  naukow o- 
badawczej, w yznacza jącym  w ła śc iw y  je j k ie runek . O d ryw a n ie  p racy  
badawczej w  dz iedzin ie  obranej specja lności od założeń f i lo z o f ii m a rk ­
s is tow sk ie j g roz i n ieuchronn ie  b łąkaniem  po m anowcach ja łow ego , 
bezużytecznego przyczynkars tw a , a naw et idea lis tycznego m ętn ia - 
c tw a zacierającego is to tę  i  sens badanych z jaw isk.

Studenci I I  stopnia p racu ją  nad opanowaniem  m ate ria lizm u d ia ­
lektycznego, ja k  w iadom o, sam odzielnie na podstaw ie usta lone j le k ­
tu ry . Każdy w yk ła d o w ca  I I  stopnia, ro zw ija ją c  tw ó rczy  stosunek m ło ­
dzieży do n a u k i pow in ien  ug run tow yw a ć  w śród  n ie j, na podstaw ie 
w yk ładanego przez siebie przedm iotu, rozum ien ie  ro li te o r ii m arks iz ­
m u-len in izm u ja ko  podstaw y poznania naukow ego w e w szystk ich  
dyscyp linach , u n ika ją c  p rzy  ty m  uproszczeń i w u lg a ryza c ji.

M am y jeszcze trudnośc i z organ izacją  sem inariów  czy w y k ła ­
dów  z m a te ria lizm u d ia lektycznego  d la  asp irantów , k tó rz y  odby­
w a ją  te stud ia  sam odzielnie p rzy  n ie w ie lk ie j pom ocy n ie k tó rych  k a ­
ted r podstaw  m arksizm u. Trzeba stw ie rdz ić , że dotychczasowe w y n ik i
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tych  s tud iów  są w ysoce n ie  zadowalające. Przeprowadzone egzam iny 
w yka zu ją  niedostateczne opanowanie m ateria łu , n ieum ie ję tność k o ­
rzys tan ia  z założeń f ilo z o fii m a te ria lis tyczne j we w łasne j p racy  nau­
ko w e j, a częste tra k to w a n ie  m a te ria lizm u d ia lektycznego i h is to rycz ­
nego ja ko  dodatku  do w ła śc iw ych  s tud iów  naukow ych . M in is te rs tw o  
S zko ln ic tw a  W yższego pod ję ło  organizację  cen tra lnych  sem inariów  
przedegzam inacy jnych  z m a te ria lizm u d ia lektycznego d la  aspirantów , 
k tó re  d a ły  już  osta tn io  w yraźną  •poprawę w y n ik ó w . N p. na 100 aspi­
rantów , zdających osta tn io  egzam in z m ate ria lizm u —  10°/o co praw da 
o trzym a ło  stopnie niedostateczne, ale 25%  —  bardzo dobre i  35%  —  
dobre.

W  nadchodzącym  okresie  M in is te rs tw o  będzie s topn iow o zw ię k ­
szać liczbę cen tra lnych  sem inariów  z m ate ria lizm u dla aspirantów . 
Rzecz jasna n ie  rozw iążą one prob lem u filozo ficznego p rzygo tow an ia  
asp irantów . Chodzi o to, aby k ie ro w n ic y  asp iran tu ry  badali, w  ja k i 
sposób asp iranci op ie ra ją  p rzygo tow an ie  z d yscyp lin y  podstaw ow ej 
i  specja lne j oraz p rzygo tow an ie  p racy  ka ndyda ck ie j na m etodo log icz­
nych  założeniach m arks is tow skich , aby w  p racy  z asp irantam i pog łę ­
b ia li potrzebę s tud iów  z f ilo z o fii m arks is tow sk ie j, aby dąży li do w y ­
jaśn ien ia  podstawowego znaczenia m etodolog icznego i  teore tycznego 
ty ch  s tud iów  d la  p ra cy  naukow e j w  dz iedzin ie  obranej specjalności.

Jeś li chodzi o asystentów  na obecnym  etapie n ie  m ożem y okazać 
im  naw et ta k  skrom nej pom ocy, ja k  aspirantom .

D latego też zadaniem M in is te rs tw a  będzie ana lizow anie , w y k o ­
rzys tyw an ie  i  ro zw ija n ie  każdej tw ó rcze j in ic ja ty w y  uczeln i, zm ie­
rza jące j do organ izow an ia  we w łasnym  zakresie sem inariów  i  d y ­
skus ji f ilo zo ficzn ych  nad podstaw ow ym i zagadnien iam i filo z o fic z n y ­
m i danej d yscyp lin y .

W  m iarę  pog łęb ien ia  się tw órczego stosunku asystentów  do nauki, 
w  m iarę  głębszego zapoznawania się ich  z osiągn ięciam i nauk i ra ­
dz ieck ie j, w  m iarę w zrostu  poziom u i  św iadom ości ideo log iczne j, bę­
dzie wzrastać w śród  asysten tów  potrzeba sam odzie lnych s tud iów  
filozo ficznych , u m o ż liw ia ją cych  p raw id łow ą , naukow ą ocenę z jaw isk . 
D latego też trzeba pog łęb ić te w szys tk ie  fo rm y  p racy  z asystentam i, 
k tó re  sp rzy ja ją  podnoszeniu ich  ogólnego poziom u ideolog icznego 
i po litycznego. W  szczególności p ragn iem y zainteresować re k to ró w  
i  dz iekanów  dotychczasow ym i w y n ik a m i sam okształcenia ideo log icz­
nego prowadzonego przez ZZNP i  usta lan iem  zasad jego k o n tyn u o ­
w an ia  na dalszy okres. Za cenną uznać trzeba każdą in ic ja ty w ę  orga­
n iza c ji p a rty jn e j, m łodzieżow ej i zaw odow ej na uczeln i, zm ierzającą 
do w c iągan ia  asp iran tów  i  asystentów  ja k  najszerzej do p racy  nau­
ko w e j i  społecznej, sp rzy ja jące j ich  w zros tow i ideo log icznem u i  nau­
kowem u.

O bok p rzygo tow an ia  naukowego, p lan ro zw o ju  m łode j ka d ry  
obe jm u je  p rzygo tow an ie  pedagogiczne. P rzygotow an ie  pedago­
giczne odbyw a się przede w szys tk im  w  to ku  obow iązu jącego w y ­
m ia ru  p racy  dydak tyczne j asystenta pod ko n tro lą  samodzielnego p ra ­
cow n ika  nauk i, do k tó rego  obow iązku  na leży pomoc w  usta len iu  p ro ­
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b le m a tyk i i m etod sam odzie lnych zająć p ra co w n ikó w  pom ocniczych 
nauki, ja k  rów n ież  system atyczne w izy to w a n ie  ty ch  zajęć, um oż li­
w ia jące  udzie len ie  asysten tow i ko n k re tn ych  wskazań i  w y tyczn ych  
do dalszej p racy. N a leży  dążyć do upow szechnien ia  na wyższych 
uczeln iach w za jem nej hosp itac ji ćw iczeń i in n ych  zajęć asystentów . 
O rgan izow ać ćw iczen ia  dyskusy jne , narady dydak tyczno -w ych ow aw ­
cze asystentów  w  ramach poszczególnych katedr, w yd z ia łó w  i całe j 
uczeln i. W ażną ro lę  w  p rzygo tow an iu  m łodych  p ra co w n ikó w  nauk i 
do obow iązków  pedagogicznych i w ychow aw czych  p o w in n y  odegrać 
w sze lk ie  fo rm y  ich  pracy, zm ierzające do ksz ta łtow an ia  świadomego, 
tw órczego stosunku do nauki. N a szczególną uwagę zasługuje praca 
op iekunów  grup studenckich, ja k  rów n ież udz ia ł w  p racy  studenckich 
k ó ł i stowarzyszeń naukow ych .

N iezbędnym i w ięc w arunkam i w yko n a n ia  p lanu ro zw o ju  ka d ry  
m łodych  p ra co w n ikó w  przez uczeln ię  jest atm osfera tw ó rcze j p racy  
naukow e j, postaw ien ie  przed n im i ko n k re tn ych  zadań naukow ych, 
pedagogicznych oraz system atyczna ko n tro la  w yko n a n ia  tych  zadań, 
system atyczne tw orzen ie  w a ru n kó w  coraz lepszego opanow ania te o rii 
m arks is tow sk ie j, oraz w a ru n kó w  podnoszenia poziom u ideo log iczne­
go i po litycznego. R ozwój m łode j ka d ry  naukow e j —  uza leżn iony jest 
od na jśc iś le jsze j w spó łp racy  sam odzielnych, dośw iadczonych nau­
ko w có w  z m łodym i kandyda tam i na naukow ców . W agę tego zagad­
n ien ia  coraz lep ie j rozum ie znakom ita  w iększość w y b itn y c h  uczo­
nych. Prezes PAN, p ro f. Dem bowski, p isa ł w  Ż yc iu  N a u k i8: 
,,W  dobie obecnej sprawa kszta łcen ia  ka d r p rzysz łych  naukow ców  
jest na jw ażn ie jszym  zagadnieniem , ja k ie  sto i przed organ izato ram i 
n a u k i p o ls k ie j"  i da le j: „W ażną ro lę  w  spraw ie  zdobycia  now ych  
kandyda tów  na p ra co w n ikó w  naukow ych  mogą i  p o w in n i odegrać 
sami uczeni, s tw arza jąc dooko ła  siebie pewną atmosferę naukową, 
k tó re j b rak  w  Polsce zawsze daw a ł się odczuw ać". Pom yślne rozw ią ­
zanie w szys tk ich  p rob lem ów  zw iązanych z w yras tan iem  m łodych  
ka d r naukow ych  m oż liw e  jes t ty lk o  w tedy, je ś li w y b itn i uczeni i  do­
św iadczeni d y d a k ty c y  otoczą rozw ó j m łodych  ka d r na jtrosk liw szą  
opieką, je ś li h o jn ie  będą dz ie lić  się z n im i sw oim  przebogatym  do­
świadczeniem, je ś li stw orzą m łodym  p racow n ikom  n a u k i w a ru n k i 
um oż liw ia jące  wszchstronne opanow yw an ie  w iedzy  i  m etod p racy  
naukow e j, je ś li w  codziennej p racy  będą tra k to w a ć  sw oich m łodych  
asp iran tów  i  asystentów  ja ko  w spó łtow arzyszy  w  w y k o n y w a n iu  do­
n io s łych  zadań kszta łcen ia  i  w ych o w yw a n ia  soc ja lis tyczne j in te l i­
genc ji oraz wszechstronnego ro zw o ju  nauki.

S tw orzenie w a ru n kó w  szybkiego rozw o ju  pom ocniczych p racow ­
n ik ó w  n a u k i w  ram ach p lanu  rozw o ju  m łode j kad ry , pozw o li nam 
pod jąć i  skutecznie p row adzić  w a lkę  o p rzygo tow an ie  pow ażne j lic z ­
b y  'w yso ko kw a lifiko w a n ych  m łodych  naukow ców , rozum ie jących

8 W  s p ra w ie  k s z ta łc e n ia  m ło d y c h  s i ł  n a u k o w y c h ,  Ż y c ie  N a u k i,  1948, n r 29/30, 
s. 225 —  228
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doniosłą ro lę  nauk i w  państw ie  soc ja lis tycznym  i  um ie jących  z ca łym  
oddaniem  ro lę  tę spełniać.

W  swoim  re feracie  M in is te r S zko ln ic tw a  W yższego podkreś lił, że 
podstaw ow ym  zadaniem szko ły  wyższej jes t kszta łcenie soc ja lis tycz ­
nej in te lig e n c ji. Zadanie to obe jm u je  zarów no ka d ry  p rzysz łych  spe­
c ja lis tó w , niezbędne d la  dalszego rozw o ju  k u ltu ry  i  gospodarki na­
rodow ej, ja k  rów n ież  ka d ry  soc ja lis tyczne j in te lig e n c ji naukow e j —  
ka d ry  p ra co w n ikó w  nauki. W  naszej w a lce o ksz ta łtow an ie  m łode j 
ka d ry  naukow e j na leży pam iętać, że chodzi o soc ja lis tyczny  typ  p ra ­
cow n ika  nauk i —  zdolnego do w ych o w yw a n ia  i  kszta łcen ia  socja­
lis tyczne j in te lig e n c ji.

P odstaw ow ym  k ry te r iu m  oceny pe rspek tyw  kandyda ta  na p ra ­
cow n ika  naukow ego są jego uzdo ln ien ia  naukowe, tw ó rczy  stosunek 
do nauki, ak tyw ność naukowa. Chodzi o aktyw ność naukow ą w  p e ł­
nym  tego słowa znaczeniu, o ak tyw ne  angażowanie się w  w alce o nau­
kę, w  służbie narodu budującego socjalizm .

Potrzebę w a lk i o nową, m arksis tow ską naukę rozum ie przeważa­
jąca część stare j ka d ry  naukow e j. Coraz lic zn ie js i je j p rzedstaw ic ie le  
coraz skuteczn ie j stosują m arks is tow sk ie  założenia w  sw o je j w łasne j 
pracy, angażują się w  w alce o now ą treść nauk i. M ło d z i p racow n icy  
nauk i są w  ła tw ie jsze j sy tuac ji, znacznie m n ie j ciążą na n ich  subiek- 
tyw is tyczne , w o lun ta rys tyczne  i w sze lk iego typ u  idea lis tyczne teo rie  
naukowe. Już u progu sw o je j k a r ie ry  naukow e j m ają m ożliw ość po­
znania te o r ii m arksizm u-len in izm u. P racują w  w arunkach, k ie d y  każ­
d y  dzień naszego socja lis tycznego budow n ic tw a, każdy dzień d rog i 
Z w iązku  Radzieckiego do kom unizm u jes t o czyw is tym  dowodem  słusz­
ności i tw ó rcze j s iły  te j te o rii. Postawa tak  zwanego „o b ie k ty w iz m u " 
u m łodego pracow n ika , k tó ry  n ie  odczuwa po trzeby w iązan ia  p racy  
naukow e j z p ra k tyką  socja lis tycznego budow n ic tw a, po trzeby w a lk i 
o naukę opartą na założeniach m ate ria lizm u d ia lektycznego, p racow ­
n ika, k tó ry  kos tn ie je  naukow o, jes t z jaw isk iem  szczególnie niebez­
piecznym .

Zmusza ona do zakw estionow an ia  przydatnośc i tak iego  m łodego 
p racow n ika  ja ko  socja lis tycznego p racow n ika  nauki.

D rug im  k ry te r iu m  pom yślnego rozw o ju  m łodego p ra cow n ika  nau­
k i są jego prace, za in teresow ania  i uzdo ln ien ia  pedagogiczne oraz 
um ie ję tność w iązan ia  p racy  pedagogicznej z naukową. W  w arunkach  
bow iem  p racy  szko ły  wyższej, p rzygo tow u jące j socja lis tyczną kadrę, 
n ie  można odryw ać p racy  naukow e j od p racy  pedagogicznej i w y ­
chowawczej. Każdy p ra co w n ik  na u ko w y  naszego szko ln ic tw a  w y ż ­
szego po w in ie n  być równocześnie pedagogiem  i w ychow aw cą. Ro­
zum ie to  już  przeważająca część naszej m łode j kad ry , choć poku tu je  
jeszcze u n ie k tó rych  je j p rzeds taw ic ie li fa łszyw e —  odziedziczone 
po szkole bu rżuazy jne j w yobrażen ie  o niższości d y d a k ty k i i  „n e u tra l­
nośc i" w ychow aw cze j w yk ła d o w có w  szko ły  w yższej, k tó re  na leży 
do końca przezw yciężyć.
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Cechować w reszcie p o w in ie n  soc ja lis tycznego p racow n ika  nauk i, 
ta k  ja k  każdego soc ja lis tycznego in te ligen ta , soc ja lis tyczny  stosunek 
do społeczeństwa —  i  to  jes t k ry te r iu m  trzecie  —  zrozum ienie k ie ru n ­
k u  ro zw o ju  narodu po lsk iego , zrozum ien ie  p o lity czn ych  zadań i  p o li­
tyczn ych  w a ru n kó w  pracy, p rzyw iązan ie  do Ludowego Państwa, odpo­
w iedz ia lność za św iadom e w yko n yw a n ie  zadań, pos taw ionych  przez 
Rząd i  Partię, zrozum ien ie  słuszności i  w ag i ty c h  zadań.

Chcem y ksz ta łc ić  i  w ych o w yw a ć  p ra co w n ikó w  naukow ych , zdo l­
nych  do re a liza c ji w ie lk ic h , tw ó rczych  zadań naszej wyższej szko ły  
przekszta łca jące j się w  szkołę socja lis tyczną;

p ra co w n ikó w  n a u k i o w yso k im  poziom ie ideow ym , posiada jących 
g łębok ie  p rzygo tow an ie  naukow e i w yso k i kunszt pedagogiczny;

p racow n ików , św iadom ie dążących do pełnego opanow ania  i  sto­
sowania w  sw ej p racy  naukow e j i  dz ia ła lnośc i pedagogiczno-w ycho- 
w aw cze j te o r ii m arks izm u-len in izm u;

p ra co w n ikó w  zdo lnych  do w iązan ia  te o r ii z p ra k ty k ą  so c ja li­
stycznego budow n ic tw a ;

p ra co w n ikó w  zdo lnych  do w ychow an ia  m łodych  spec ja lis tów  
w  g łębok im  pa trio tyzm ie , w  duchu p rzy ja źn i z in n y m i narodam i, 
w  p rzy ja źn i ze Z w iązk iem  Radzieckim , um ie jących  tw órczo  i o f ia r­
n ie  pracow ać dla soc ja lis tyczne j O jczyzny.
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W  referatach, k tó re  zosta ły wygłoszone podczas Z jazdu, b y ły  poruszane ak tu ­
alne zagadnienia, powiązane z zadaniam i p lanu 6-letniego, z doskonaleniem  i  szko­
leniem  k a d ry  naukow ej. N ie w ą tp liw ie  trudno będzie zająć stanow isko odnośnie do 
ca łości p rob lem atyk i poruszonej w  referacie ob. m in is tra  Rapackiego, ob. w icem i­
n is tra  Krassowskie j i  ob. w icem in is tra  Golańskiego. Sądzę jednak, że pożyteczną 
rzeczą będzie, aby przedstaw icie le  poszczególnych uczeln i z w ró c ili uwagę na pewne 
specyficzne mom enty, z k tó ry m i spotyka się każda uczelnia.

O góln ie  można n ie w ą tp liw ie  stw ierdzić, je że li chodzi o p rodukc ję  kad r fachow ­
ców  wypuszczanych przez uczelnie, że ta produkc ja  popraw ia  się z roku  na rok, że 
zw a lczy liśm y niedociągnięcia, k tó re  m ia ły  m iejsce w  la tach poprzednich, a k tóre 
na U n iw ersytec ie  Jag ie llońsk im  w  sesji jesienne j w  r. 1951/52 b y ły  duże. Jednakże 
uzyskane w y n ik i pozytyw ne nie  upow ażnia ją byn a jm n ie j do jakiegoś samouspoko- 
jen ia , wręcz przeciwnie, naw o łu ją  do w iększej czujności o u trzym anie dotychcza­
sow ych w yn ikó w . Podczas osta tn ie j sesji z im ow ej b y ły  sygnały, że na n iek tó rych  
sekcjach nie  w idać tego w ys iłku , ja k i is tn ia ł np. podczas sesji w iosennej, a nawet 
popraw kow ej. To jes t jeden moment, na k tó ry  na leży zw róc ić  uwagę. D rug i m o­
ment —  to zagadnienie jakośc i p rodukc ji. O czyw iście tu ta j o rozeznanie sy tua c ji 
n ie  zawsze jes t ła tw o. Np. na U n iw ersytec ie  Jag ie llońskim , na W ydzia le  Prawa w y ­
n ik i są raczej gorsze niż na innych  wydzia łach. Składają się na to n iedociągnięcia 
ze strony k ie row n ic tw a  w yd z ia łu  i  uczeln i oraz ze strony o rgan izacji m łodzieżowych.

W yda je  się, że zwłaszcza na I I I  roku  W ydz ia łu  Prawa, następnie na Studium  
D ziennikarstw a, częściowo może na b io lo g ii, fizyce, matematyce —  nieco w iększy 
od p ływ  spowodow any jes t tym , że dziekani słusznie k ła d li nacisk na to, aby sta­
w iać stopnie, k tó re  są wyrazem  pew nej is to tne j sum y w iadom ości egzam inowanej 
m łodzieży. N a ten moment k ładziem y nacisk. N ie  znaczy to oczyw iście, abyśmy 
wym agając popraw ien ia  jakości, zm niejsza li p rodukcję , ale że praca ta, w iązana 
z przygotow aniem  sesji, prowadzona by ła  g run tow n ie j i  dogłębn ie j. Dziekani, k tó ­
rzy  ob ie k tyw n ie  rzecz biorąc, są odpow iedzia ln i za w y n ik i sesji, n ie  pracują jednak 
dostatecznie planowo, n ie  w yłącza jąc k ie row n ic tw a  uczeln i i  o rgan izac ji m łodzie­
żow ych oraz uczeln ianej i  w yd z ia łow ych  organ izacji pa rty jnych . N a ten moment 
na leży zw rócić  na przyszłość uwagę z ca łym  naciskiem . Dalszy moment, na k tó ry  
pragnę zw róc ić  uwagę w  referacie ob. m in. Golańskiego jes t ten, że cy frow e ze­
staw ien ia w yka zu ją  —  ja ko  ogólne z jaw isko —  przecię tn ie lepsze w y n ik i na stu­
diach technicznych, ro lnych  —  a najsłabsze na un iw ersytetach. W yda je  się, że jest 
to z jaw isko  charakterystyczne. Szkoły techniczne i  ro lne w  całej swej dzia ła lności 
naukow ej są bardzie j powiązane z życiem, z zagadnieniam i p ro d u kc ji n iż praca,

* Ze w zg lędów  technicznych podajem y ty lk o  część w ypow iedz i we fragmentach 
na podstaw ie stenogramu.
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powiedzm y, w ydz ia łów  hum anistycznych czy nawet przyrodn iczych w  un iw ersy­
tetach. Z jaw isko  to n ie  pow inno m ieć jednak charakteru stałego. Są liczne i  ważne 
przyczyny, żeby w łaśnie tak ie  w ydz ia ły , ja k  filo log ia , zwłaszcza filo lo g ia  polska 
i ogólnosłow iańska, w iąza ły  się z życiem  ku ltu ra lnym  narodu i k lasy  robotn icze j 
na odcinku bezpośredniego oddzia ływ ania szkoły. Nasi naukow cy po prostu w  swo­
ich  planach badawczych, a przez to i  dydaktycznych, nie uw zględn ia ją  w  dosta­
tecznym stopniu powiązania nauki z życiem. Potwierdzeniem  tych  uwag jest też 
podkreślana przez ob. m in. Golańskiego sytuacja na W ydzia le  Rolnym , is tn ie ją ­
cym  dotychczas w  ramach U n iw ersyte tu  Jagie llońskiego. Otóż w  1951 r. sytuacja 
na tym  w ydzia le  by ła  k ry tyczna , raz dlatego, że ówczesny dziekan nie m ia ł w ia ry  
w  zdolności kad ry  s tudenckie j o obecnym p ro filu  społecznym, nie m ia ł zaufania 
do m łodzieży robotn iczo-ch łopskie j, a z drug ie j strony, sw oją pracę naukową tra k ­
tow a ł tak, ja k  się tra k tu je  naukę —  pozornie pisaną przez duże N, a w łaśc iw ie  
oderwaną od p ro d u kc ji ro lne j. S ty l pracy obecnego dziekana jest inny, co w  dużym 
stopniu wyraża się w  w yn ikach  p rodukcy jnych , k tó re  osiągnął W yd z ia ł Rolny 
w  ostatn im  roku. Na tym  w ydzia le  chodziłoby teraz ty lk o  o jeszcze siln ie jsze po­
łożenie nacisku na w ięź z produkcją , niż to dotychczas m ia ło  miejsce.

W y n ik i p rodukcy jne  w  sensie kształcenia kadr fachowców wiążą się ściśle 
z postawą ideologiczną, w a loram i naukow ym i samej kad ry  naukow ej. Chodzi tu 
oczyw iście nie ty lk o  o kad ry  sam odzielnych pracow n ików  nauki, ale przede wszyst­
k im  o pom ocniczych pracow ników , asystentów, o zrozum ienie zadań, ja k ie  przed 
n im i stoją i  o ich w łaściw ą postawę ideologiczną, a zatem i  naukową.

Po to, aby wspomniane kad ry  m og ły  pe łn ie j swoje zadania wykonać, potrzebne 
jest m ożliw ie  rych łe  i  ca łkow ite  wprowadzenie w  życie tych  zasad opiekowania 
się dalszym rozwojem , o k tó rych  m ów iła  ob. m in. Krassowska. Pomocniczą kadrą 
naukową wciąż jeszcze nie op ieku jem y się w  dostatecznym stopniu i pozwalamy, 
że albo szuka ona zajęć doda tkow ych i  trw a  przy danej katedrze siłą bezw ład­
ności, albo —  i jes t to w łaściw ie  gorsze zło —  w  k ró tk im  czasie w  ogóle odpada. 
Również niedostatecznie dbamy o asp irantów ; za mało dbamy o studentów  z II 
stopnia stud iów , z k tó rych  ma przecież powstać przyszła kadra pom ocniczych p ra­
cow n ików  nauk i i  kadra aspirantów.

W szystk ie  te zagadnienia —  rzecz jasna —  w iążą się ściśle i  n ierozerw aln ie  
z twórczą pracą naukową uczelni. Na tym  odcinku n iew ą tp liw ie  w szystkie  uczelnie 
w ykazu ją  w yraźny  postęp, m im o że ja k  s łysze liśm y w  referacie ob. M in is tra , p la ­
nowanie naukowe, k tó re  zresztą dopiero się zaczęło, jest niezadowalające.

W ie le  katedr, zespołów czy in s ty tu tó w  jest przeładowane tematami, k tó rych  
w  danym  okresie czasu w ykonać nie można, tematami, k tó re  jeszcze co do swej w a r­
tości, pow iązania z p rodukcją  ogólną w  danym  dziale w iedzy, mogą wzbudzać pe­
wne w ą tp liw ości. A le  poważny k ro k  w  tym  k ie run ku  jest n iew ą tp liw ie  zrob iony. 
Chodzi o to, żeby tem atyka, k tó rą  opracowuje dany in s ty tu t czy zespół, by ła  do­
stępna całemu k o le k ty w o w i —  poczynając od studentów i  żeby k o le k ty w  ty m i te­
matam i ż y ł .

Poza tym  chyba można stw ierdzić, że nasza praca naukowa, wiążąca się zresztą 
z prob lem atyką poszczególnych dziedzin w iedzy, opracow yw anych przez Polską 
Akadem ię Nauk, trac i coraz bardzie j charakter idealistycznego i  opartego na 
burżuazyjne j id eo log ii systemu i  sposobu m yślenia. W praw dzie gdzieniegdzie je ­
szcze tego rodzaju ob ja w y się spotyka. W spom nia ł o n ich  ob. m in. Rapacki m ów iąc
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o skryptach. Na tym  odcinku konieczna jes t n iew ą tp liw ie  w iększa czujność niż ta, 
k tó rą  dotychczas wykazaliśm y.

Chcia łbym  poruszyć jeszcze jeden moment. W yda je  się, że w y n ik i sesji z im owej 
na ogół są zadowalające. W  statystyce, k tó rą  M in is te rs tw o otrzym uje, p rzyna jm n ie j 
jeże li chodzi o nasz un iw ersyte t, w łaśc iw ie  niczego alarm ującego dopatrzyć się 
nie można. Studenci zdają egzaminy, lecz dysponują ty lk o  ty m i w iadom ościam i, k tó ­
re zdobyw ają na w ykładach, konsultacjach, ćw iczeniach itp . Trzeba np. stw ierdzić, że 
na UJ, a obawiam  się, że i  na innych  un iw ersytetach, studenci n ie  uczą się w spó ł­
czesnej b io log ii. Rozmawiałem na ten tem at ze studentam i i  podam ta k i przyk ład : 
podczas p rzy jm ow ania  studenta I I  r. b io lo g ii na kandydata do p a r ti i zapytałem, ja k  
on się o rien tu je  w  zagadnieniach m iczurin izm u, co m óg łby powiedzieć o te o rii 
stadialnego rozw o ju  organizmu. O trzym ałem  odpowiedź: „przed dwoma la ty , gdy 
wstępowałem  na uczelnię, m ógłbym  z W am i na ten tem at rozmawiać, ale w  ciągu 
dwóch la t stud iów  o tych  rzeczach zdążyłem zapomnieć, bardzo dokładnie i  sta­
rannie zapomnieć, bo z tym  na uczeln i się n ie  spotykam ".

Tu n iew ą tp liw ie  is tn ie je  sytuacja, k tó rą  trzeba b liże j się zająć, tak  z punktu  w i­
dzenia uczelni, ja k  i  z punktu  w idzen ia w ładz centra lnych, tym  bardzie j że chodzi
0 młodzież, zwłaszcza z la t m łodszych —  I  i I I  r., m łodzież w łaśnie o lepszym skła­
dzie społecznym, k tó ra  zaczyna domagać się na uk i b io lo g ii, obcej idea lizm ow i, 
oparte j na ob iek tyw nych  faktach.

To, co w  te j c h w ili m ów ię o b io lo g ii, w iąże się z dyskusją  na tem at podstawo­
w ych  zagadnień bio log icznych, z tą dyskusją, k tó ra  obecnie rozpoczęła się w  Zw iąz­
ku Radzieckim.

Przytoczone przeze mnie fak ty , dotyczące W ydz ia łu  B io lo g ii zdarzają się nawet 
tam, gdzie nie można b y  się ich spodziewać —  ja k  np. na Studium  D ziennikarskim . 
Zdaw ałoby się, że Studium  Dzienn ikarskie  na UJ pow inno m ieć na jbardzie j w y ­
raźne oblicze po lityczne, jako  obsadzone przez po lityczn ie , zdawałoby się m ocnych 
w ykładow ców . Tymczasem tak n ie  jest.

Na zakończenie muszę stw ierdzić, że ogóln ie rzecz biorąc, tradyc je  U n iw ersyte tu  
Jagie llońskiego w yraża ją  się w  n iew ą tp liw ie  postępowych osiągnięciach naszej 
nauki, w yraża ją  się w  tym , że uczeln ia krakow ska is to tn ie  kszta łc i m łode kad ry  
naukowe.

Referaty m in is trów  będą wskazówkam i, ja k  należy prowadzić w a lkę  o p roduk­
cję uczelni, aby w  pe łn i sprostać zadaniom, ja k ie  stawiane są przez naszą Partię
1 Rząd.

Rektor D IO N IZ Y  S M O LE Ń S K I
P o lite c h n ik a  W ro c ła w s k a

Stan trzech g łów nych zadań wyższej uczelni, a w ięc:
—  kształcenie nowej in te lig e n c ji socja listycznej,
—- kształcenie kad r naukow ych na tle  pracy naukow ej uczeln i i wreszcie
—  zadania wychowawcze u le g ły  znacznej popraw ie od m omentu naszego 

ostatniego tu ta j zebrania. S tw ie rdz ił to ob. m in ister, ale jednocześnie s tw ie rdz ił, 
że suma w ys iłków , jaka  została w łożona w  tę poprawę jest niewspóhnierna do 
efektów . Jeżeli w ięc w y s iłk i n ie  odpow iadają efektom, jeże li w ydajność w y k ła ­
dowców  jes t zbyt mała, na leży szukać przyczyn, k tó re  pow odują  tę małą w y d a j­
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ność, na leży szukać przyczyn, k tó re  b y  p o z w o liły  późnie j na rozw iązanie w  całości 
tych  zadań, k tó re  przed nam i s to ją  i  k tó re  od dziś przed nam i staną.

Podstawą pracy k ie row n ic tw a  uczeln i i  p racow n ików  naukow ych b y ły  do tych­
czas zarządzenia, dekre ty  m in is teria lne . B y ły  to ins ty tuc je , k tó re  m yśm y stosowali 
w  sposob, powiedzm y, mechaniczny, tzn. że w szystkie  te prace, k tó re  b y ły  nakazane, 
zosta ły w ykonane i  to dało efekty, k tó re  w yraża ją  się w  liczbach przytoczonych 
przez ob yw a te li m in is trów . N ie  dało to jednak pełnego spodziewanego efektu.

Jakie  w ięc teraz należy stosować środki, aby tę różnicę w yrów nać, aby postaw io­
ne przed nam i zadania wykonać?

Z refera tów  zjazdowych przytoczę p rzyk łady , k tó re  mnie na jbardz ie j uderzyły, 
a k tó re  na jgorze j przedstaw iają się na teren ie P o litech n ik i W roc ła w sk ie j. Przytoczę 
je  jako  ilu s trac ję  stanu, k tó ry  należy zm ienić.

Pierwsza sprawa sk ryp ty , k tó re  n ie  zosta ły popraw ione ani przez kolegów, 
an i też przez żadnego pracow n ika  uczeln i te j samej specjalności, gdy tymczasem 
treść ich  mogła być popraw iona wcale n ie  przez specja listów .

W yda je  m i się, że jednym  z błędów, k tó ry  tk w i w  wyższych uczeln iach jest prze­
sadny szacunek do specja lności danego profesora. Odosabnianie p racow n ików  nau­
kow ych  podług ścis łe j ich  specjalności, jes t jedną z g łów nych  przyczyn braku ko ­
le k tyw n e j p racy w szystk ich  pracow n ików  naukow ych uczelni, co pow oduje słabe 
postępy p racy naukow ej.

Druga sprawa: Jeżeli się m ów i o podn iesien iu ilośc i tzw. p ro d u kc ji wyższej 
uczelni, o zw iększeniu je j przepustowości, to autom atycznie napo tyka się na sprze­
c iw y : owszem, możemy wydawać ja k  na jw ięce j dyp lom ów, ale jaka  będzie jakość 
tych  dyplom antów? Znów  nieprzem yślane i z gó ry  założone tw ierdzenie, że rzekome 
podniesienie ilośc i musi być związane ze spadkiem  jakości.

Zagadnienie to jes t bardzo ważne, bo można podnieść i  ilość i  jakość, gdyż 
ilość podnosi się ty lk o  dz ięk i podn iesien iu jakości. Jest to rzecz, k tó rą  trzeba sobie 
uśw iadom ić.

N astępny z ko le i przyk ład , k tó ry  mnie w p ra w ił w  pewne zażenowanie; 
w  c h w ili k ie d y  ob. M in is te r go podawał, m ia łem  obawę, że została wym ieniona 
m oja osoba. M ianow ic ie  chodzi tu  o stronę wychowawczą, o w pa jan ie  w  m łodzież 
i  p racow n ików  naukow ych praworządności, k tó ra  nas w szystk ich  obow iązuje. Idzie 
o p isanie —  „ v id i"  —  na podaniu, odsyłanym  do M in is terstw a, zamiast odmownego 
za ła tw ian ia . Robią to zresztą, przypuszczam, i  in n i koledzy, i  rob im y to w łaśnie d la ­
tego, żeby zrzucić z siebie odpowiedzialność. W  ten sposób powstaje wrażenie, że 
m y jesteśm y dobrzy, a M in is te rs tw o  jes t niedobre. Przyznajem y, iż jes t to rzecz, k tó ­
ra —  m nie się w yda je  —  polega na tchórzostw ie, uc iekan iu  od odpow iedzialności, 
a wszak z d ru g ie j s trony  ma ona bardzo złe sku tk i wychowawcze, bo nie wpaja 
w  m łodzież praworządności, szacunku dla obow iązu jących przepisów.

Z tych  p rzyk ładów  chcia łbym  wyciągnąć wniosek, ja k i jes t środek, k tó ry  będzie 
m ógł w p łynąć na zwiększenie ilośc i i  jakośc i p rodukow anych kadr, na podniesie­
nie  p racy naukow ej pod względem  jakośc iow ym  i ilośc iow ym , na w ytw orzen ie  
nowej kad ry  naukowej?

W yda je  m i się, że w n iosek jes t ta k i: oprócz mechanicznego w ype łn ian ia  za­
rządzeń M in is te rs tw a, na leży wprząc do rydw anu i  te s iły , k tó re  leżą w  uśw iado­
m ien iu  ideo log icznym  m łodzeży i  ca łe j kad ry  naukow ej. To jes t dotychczas nie 
w yko rzys tyw an y, a kon ieczny do użycia oręż, k tó ry  zam ierzam y stosować.
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Na zakończenie, ażeby nie  pozostaw ić wrażenia, ja ko b y  w szystk ie  zarządzenia 
M in is te rs tw a  b y ły  ła tw e do w ykonan ia  i  w  te rm in ie  podejmowane, chcę podać 
p rzyk ład , k tó ry  nas bardzo bo li, a k tó ry  ma dla nas szczególne znaczenie. Chodzi 
nam o rozporządzenie wykonawcze o nadawaniu stopni naukow ych aspirantom  
i  pom ocniczym  pracow nikom  naukow ych. B rak odpow iedn ich przepisów bardzo de- 
m ob ilizu je  pracę naukową na uczelni.

A pe lu ję  do M in is te rs tw a  o usunięcie te j n iesłychan ie ważnej, a bardzo nam 
przeszkadzającej bolączki.

Rektor Z B IG N IE W  Z A K R Z E W S K I
W yższa S z k o ła  E k o n o m ic z n a  w  P o z n a n iu

Chcia łbym  się podzie lić uwagam i i  obserwacjam i, do tyczącym i w spółp racy ka ­
te d ry  E konom ii H and low ej przy  W yższej Szkole Ekonom icznej w  Poznaniu. K a­
tedra odczuwa pewne trudności w  rea lizow aniu  swoich zadań naukowych. Będę 
m ó w ił na tem at tych  trudności i  na temat środków  zaradczych, k tó re  mogą je 
przezwyciężyć. Zagadnienia, k tó re  poruszę, w ystępu ją  n ie  ty lk o  na katedrach tego 
typu , ale przypuszczam, że m ają szerszy zasięg. Są to zagadnienia typowe.

W yk ład am y w  tryb ie  skróconym , za mało w nosim y w łasnych w y n ik ó w  badań. 
N auka pow inna w spierać i  ożyw iać proces w ychow aw czy. Na tym  po lu  jest bardzo 
dużo do zrobienia, ja k  również na odcinku przepajan ia treśc i w yk ła d ó w  w łasnym i 
w yn ika m i badań naukowych.

D rug im  zagadnieniem i  bolączką w  naszej p racy jes t b rak m ateria łów  źród łowych, 
pochodzących z p ra k ty k i i  b rak o rie n ta c ji w  tym , ja k  p ra k tyka  ocenia i  w idz i 
zagadnienia należące do naszych przedm iotów. W  następstw ie tych  trudności ka­
tedra n ie  dysponuje m ateria łam i z p ra k ty k i w  rozmiarze, pozwalającym  na przepro­
wadzanie uogó ln ień o charakterze naukow ym . N ie  ma pełnego rozeznania, w  ja k i 
sposób załam ują się pewne zagadnienia w  aspekcie po litycznym  i  w  praktyce 
życ ia  gospodarczego. Jest to bardzo w ie lk a  bolączka tych  szkół wyższych, k tó rych  
p racow n icy n ie  m ają bezpośredniego stałego kon tak tu  z p ra k tyką  gospodarczą. 
Ten problem  jes t szczególnie ważny u nas.

Do te j p o ry  w  pe łn i n ie  jes t jeszcze zabezpieczona w  szkołach ekonom icznych 
realność i  term inowość p lanu pracy naukow ej i  n ie  ma dostatecznych bodźców, 
m ob ilizu jących  do pe łne j rea liza c ji p lanów  badań naukowych.

K a tedry  o trzym a ły  w  ub ieg łym  roku  zatw ierdzone przez M in is te rs tw o  tem aty 
prac naukowo-badawczych. Przypuszczaliśmy, że zatw ierdzenie tem atów przez M i­
n is te rstw o oznacza dojście do sku tku  pełnego porozum ienia m iędzy resortam i go­
spodarczym i i  M in is te rs tw em  w  przedm iocie upraw nien ia  kad r do naw iązywania 
kon taktów , co b y ło  nieodzowne dla uzyskania pew nych doświadczeń ze strony p ra k ­
ty k i i  udostępnienia tych  m ateria łów . W  ciągu w ie lu  m iesięcy loka lne in s ty tuc je  go­
spodarcze nie  p rzy jm ow a ły  o fe rt w  te j sprawie. W  ciągu w ie lu  m iesięcy zamiast 
rea lizować etapam i w  usta lonych ko le jn ych  term inach plan prac naukowo-badaw­
czych zakreślonych przez M in is te rs tw o, katedra prow adziła  bardzo żmudną w a lkę  
o podp isyw anie um ów o socja lis tyczne j współpracy, o prawo kon tak tów  z prak 
ty k ą  i  o m ate ria ły . W  tym  stanie rzeczy rea lizacja  p lanu m usiała ulec zwłoce.

In s ty tu c je  gospodarcze pow in ny  stosować je dn o lite  k ry te r ia  p rzy  zaliczaniu 
m ate ria łów  do niedostępnych i  dostępnych.

In s ty tu c je  gospodarcze same dostrzegają w  kon takcie  z katedram i zaspokojenie



124 Z b ig n ie w  Z a k rz e w s k i

sworch potrzeb i  to jes t chyba na jbardzie j realna, skuteczna droga w yrob ien ia  
,ob ie  dostępu do p ra k tyk i, do je j m ateria łów . K a tedry  nie po w in ny  zbyt pośpiesznie 
ustalać ja ko  obow iązujących, szczegółowych tem atów pracy naukowo-badawczej 
zanim  nie upew nią się, że sfera z ja w isk  ob ję ta tematem jest w  pe łn i dostępna ba-' 
daniom i pozwala na czynien ie uogóln ień o charakterze naukowym .

z n ^ avStZa> kated,raK 2,d0łaIa S° bie Ut° roWać d r°9S d0 P ^ k ty k i,  nawiązać współpracę
p ra k tyką  i zdobyła zaufanie in s ty tu c ji gospodarczych. M ożliw e, że fo rm y współ

pracy z p raktyką , stosowane przez naszą katedrę, są również realizowane przez in ­
ne ka ted ry  i mają znaczenie dla udoskonalenia kon tak tów  nauk i z p ra k tyką  W y ­
głaszanie przez p racow n ików  katedr re fera tów  o charakterze naukow ym  zw ią­
zanym z rea lizacją  tem a tyk i naukowo-badawczej, pozw o li na kon frontow an ie  ujęć

W v d a t " J ? 6™  POtrZen P raktY ki '  MŚW letleRie P « k ‘y k i życia gospodarczego. 
W yda je  się konieczne, zęby w  zakładach p racy re fe ra ty  b y ły  udostępnione przed
wygłoszeniem  ich i zęby b y ły  organizowane konferencje, w  k tó rych  wezmą udzia ł 
przedstaw icie le p ra k tyk i. Y ą

Drugim  śrocHciem rozw ija n ia  w spó łp racy katedr z p ra k tyką  jest w łączanie się 
p racow n ików  naukow ych do dzia ła lności stowarzyszeń naukowych. W yda je  m i sie 
ze p racow n icy naukow i po w in n i występować na zebraniach z re feratam i na które 
pow inn i byc zapraszani przedstaw icie le p ra k ty k i gospodarczej.

Dalszy środek -  to robocze konferencje  z zakładam i pracy. Takie konferencje  
mają poważne znaczenie dla zapewnienia realności p lanu naukowo-badawczego ka ­
tedry. To nam pozw o li upewnić się co do tra fności w yboru  pewnych zagadnień, ja k ie  
w ysuw aliśm y i  w ysuw am y w  tematach prac naukowo-badawczych

W  zakładach pracy ustalono, k to  będzie pe łn ił funkc ję  łącznika pom iędzy za- 
ładam i pracy a katedrą. W ybrano  specja lis tów  p ra k tykó w , k tó rzy  m ają sta ły 
onta t z atedrą i z tym i pracow nikam i naukow ym i, k tó rzy  pode jm ują specjalne 

tem aty naukowe. Podkreślam, że p iony  organizacyjne, z k tó ry m i katedra nasza 
w spółpracuje, okazują bardzo w ie le  in ic ja ty w y , zrozum ienia i  dobrych chęci dla 
form  organ izacyjnych w spółp racy ka ted ry  z p raktyką . W  kon takcie  z p ra k tyką  
można zabezpieczyć pracow nikom  naukow ym  m ożliwość pub likow an ia  a rtyku łó w  
o charakterze naukow ym  w  fachow ych czasopismach. Naw iązanie tego kon taktu  
jest bardzo cennym  bodźcem do pracy.

Bardzo ważnym  narzędziem, pozw ala jącym  pogłębić współpracę ka tedry  z p ra k ­
tyką, są okresowe p ra k ty k i odbywane przez p racow n ików  ka ted ry  w  zakładach 
pracy. To pozw o li zacieśnić kon tak t z p raktyką . T rudno w  te j c h w ili przesądzać 
następstwa i  korzyści, ja k ie  mogą przyn ieść te środki naw iązyw ania kon tak tów  
z p raktyką , w yda je  m i się, że w arto  o tym  m ówić. M etody te w yraźn ie  m ob ilizu ją  
poszczególnego pracow nika naukowego do prac naukow ych i  to pozw o li na w y j­
ście w  pracy naukow ej poza pozycje m agisterskie. Te środki um ożliw ia ją  k ry ty k ę  
pogłębian ie opracowań naukow ych poprzez zespołowe fo rm y pracy i  w yko rzys ta ­
nie doświadczeń praktycznych. Te fo rm y pozwolą w idzieć, ja k  załam uje się dane 
zagadnienie w  aspekcie po litycznym  na tle  bieżących doświadczeń życia gospodar­
czego. Te fo rm y u rea ln ia ją  plan pracy naukow ej w  sensie jego te rm inow e j re a li­
zacji, zabezpieczają dostęp do m ateria łów . O żyw ia ją  one w yb itn ie  proces w ycho­
wawczy w  szkole. Treść w yk ładó w  można naśw ietlać in fo rm acjam i z p ra k ty k i 
i w iązać je  z doświadczeniam i życia gospodarczego. N a skutek tego w y k ła d y  prze­
stają być suchą re lac ją  czy zapożyczoną kom p ilac ją  i  stają się w  coraz w iększe j 
mierze w yn ika m i w łasnych przemyśleń, owocem pracy naukow ej katedry.

I*
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Rektor JE R ZY  B U K O W S K I
P o lite c h n ik a  W a rs z a w s k a

Pragnę om ówić ty lk o  trzy  istotne problem y:
1) upo lityczn ien ia  p racy szkoły,
2) pogłębien ia pracy dydaktyczne j i  wychowawczej,
3) a k tyw u  p racow n ików  nauki.

Zagadnienia te postaram się przedstaw ić w  św ietle ich rozw o ju  na Politechnice 
W arszaw skie j w  sposób ob iek tyw ny. W  w ypow iedz i sw o je j n ie  un iknę również 
elem entów  sub iektyw nych, do k tó rych  upoważnia charakter toczącej się dyskusji.

M ów iąc o upo lityczn ien iu  p racy szkoły nie sięgnę do procentu p a rty jn ych  p ro­
fesorów i asystentów, p o tra k tu ję  sprawę w  św ietle  zadań, ja k ie  postaw ił nam 
w grudn iu  1951 r. m in is te r Rapacki, m ianow ic ie : związanie pracy uczeln i z organa­
m i gospodarczym i oraz wzm ocnienia w ięz i ze św ia tow ym  ruchem obrońców pokoju, 
wreszcie w ychow anie m łodzieży w  duchu idea łów  spraw ied liw ości społecznej i po­
stępu społecznego.

Jako narzucające się i  na jp roście j prowadzące do celu w ytyczne przy ję to : 
a) wyraźne skoncentrowanie w y s iłk ó w  k ie row n ic tw a  uczeln i i  personelu nauczają- 
cego, jaK i organ izacji pa rty jnych , zaw odowych i  m łodzieżowych na zagadnieniu 
w ykonan ia  p lanu produkcyjnego szkoły, b) konsekwentną w a lkę  z oderwaniem  
J odgrodzeniem „p o lity c z n e j"  p racy organ izacji p a rty jn ych  i  m łodzieżow ych od 
..apolitycznego toku  s tud iów  i  p racy personelu nauczającego, c) ak tyw izac ję  ze­
społu nauczającego i  wprowadzenie zasady pe łne j w spółodpow iedzia lności za p ra­
cę, dzieloną z organ izacjam i m łodzieżowym i, d) jedność rea lizac ji p lanu z zada­
niam i po lityczno-w ychow aw czym i.

W  rea liza c ji tych  postu la tów  osiągnęliśm y sukces częściowy. Przez nawiązanie 
zorganizow anej w spó łp racy w ładz uczeln i na szczeblu rek to ra tu  i  dziekanatów 
z organizacją pa rty jną , zw iązkow ą i organizacjam i m łodzieżow ym i przez szerokie 
wprowadzenie w  życie zasad k o le k ty w iz a c ji p racy w  k ie row n ic tw ie  uczelni, 
■a w  szczególności przez konsekwentne przestrzeganie regu ły : „a k ty w is ta  p a rty jn y  
i ZM P-owski p rzodu jącym  studentem " —  osiągnięto n ie  ty lk o  poprawę sprawności 
toku stud iów , ale usunięto, je że li nie w  całości, to w  każdym  razie jako  problem, 
Podział na „m y " —  zorganizowana i ak tyw na młodzież —  i  „o n i"  —  bierna raczej 
profesura. Punktem  zw ro tnym  b y ł okres w yborczy i  przedwyborczy. Zarówno 
szeroki zakres zobowiązań pod ję tych  przez ka ted ry  i  poszczególnych pracow ­
n ik ó w  nauki, ja k  i  ich żyw y  udzia ł w  zebraniach przedw yborczych w ykaza ł 
głęboką przem ianę w  stosunku ogółu pro fesury  do po lityczne j treśc i je j p racy 
w  uczelni. Jest to godne podkreślen ia na gruncie P o litechn ik i W arszaw skie j, 
Posiadającej s łaby liczebnie a k ty w  pro fesorów  pa rty jnych . Przed Politechn iką  W ar­
szawską sto i poważne zadanie, wytyczone tezami re fera tu m in. Rapackiego. Przed 
Personelem nauczającym  sto ją  n ie  ty lk o  zadania rozszerzenia pracy wychow aw - 
czej  —  sto ją  zadania pogłęb ien ia  je j przez w łasny w  pe łn i czynny stosunek do 
nauki, przez pe łn ie jsze nadawanie żyw e j treśc i dekla rac jom  o pow iązan iu nauk i 
z życiem. Tuta j, je ś li chodzi o te kategorie  zadań upo lityczn ien ia  pracy szkoły, 
zwracam uwagę na niedostateczny a k ty w  m łodzieżowy. Z tym  aktyw em  jest spra­
wa de likatna. O bserw ujem y zarówno w yrastan ie  dobrego aktyw u , zorganizowanego 
ak tyw u  młodzieżowego, ja k  i  jego u tra tę  —  je ś li praca na teren ie wyższej uczeln i 
n ie  jest w łaśc iw ie  pokierowana.
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Liczne w ypow iedz i do tyczy ły  zagadnienia jakośc i procesu szkolenia. A na liza  
ostatn ich sesji egzam inacyjnych i  egzam inów dyp lom ow ych w ykazu je , że bez w zg lę­
du na to, ja k  da lecy czy b liscy  jesteśm y od postu low anej sprawności s tud iów  w  sen­
sie ilośc iow ym , zagadnienie jakośc i w ysuw a się na p ierw szy plan. Zagadnieniu 
temu pośw ięc ił w ie le  uw ag i w  swym  referacie zarówno m in is te r Rapacki, ja k  i  w i­
cem inister G dańsk i. N a leży podkreślić  w ie lo rak ie  aspekty zagadnienia jakośc i w  stu­
diach na w yższych uczelniach, aby nie  sp łyc ić  problem u ty lk o  do wym agań sta­
w ianych  p rzy  egzaminach i  zaliczeniach. N ie  będę pow tarza ł już  rzeczy podniesio­
nych w  referatach. Chciałem  ty lk o  podkreślić  tę w a lkę  o jakość w  połączeniu z za­
gadnien iam i w ychow aw czym i, z programem naszej pracy.

Jednym  z prob lem ów  jest czynny stosunek studentów  do procesu zdobywania. 
w iedzy. M ó w iło  się już na ten temat, że im  da le j o rgan izu jem y pomoc w  nauce dla- 
studentów, tym  tru d n ie j jes t sk łon ić  ich do w yko rzys tan ia  te j pomocy. Dem obiliza­
cja  studentów słabszych, prowadzonych za rękę przez ko legów  z grupy, przez', 
op iekunów , asystentów na konsu ltac jach itd., byw a ła  zastraszająca. Poczucie od­
pow iedzia lności za osobisty w k ła d  p racy spadało do zera. N a z jaw isko  to zwrócono- 
uwagę dość wcześnie, a ja k  na to wskazała ostatn ia narada przodow n ików  nauk i 
i  p racy społecznej, problem  nie  ty lk o  osobistej odpow iedzia lności jednos tk i na tle  
pracy ko lek tyw u , ale również świadomość ua k tyw n ien ia  stosunku do p racy przez 
prze jście na pozycje s tud iow ania z po zyc ji uczenia się, do jrzewa w  świadomości 
ogółu studentów  naszej uczelni. N iezbędna jest konsekwentna praca wychowawcza 
i  m etodologiczna w  tym  k ie runku.

In n y  w ażny problem  „ ja k o ś c io w y " sięga głęboko w  nasze p lany  stud iów , p ro ­
gram y nauczania i  m etodologię pracy dydaktyczne j. Trzeba sobie uśw iadom ić, że 
celem szko ły  jes t przygotow anie  absolwentów  do tw órcze j pracy. N ie  ty lk o  do na­
dążania za postępem technicznym  i  doskonaleniem  w sze lk ich  fo rm  pracy, ale do 
przodowania i  in ic jo w a n ia  now ych  form  p ro d u kc ji i  wznoszenia na w yższy po­
ziom  naszego b y tu  m ateria lnego i ku ltu ra lnego . D latego jakość naszej p racy po le­
gać będzie n ie  na zaopatrzeniu studentów w  m aksym alny zasób um ieję tności, na 
ja k i pozwala okreś lony planem  czas stud iów , ale na opanowaniu przez n ich  dyscy­
p lin  podstaw ow ych i  na p rzysw o jen iu  w łaśc iw e j m etody w  dyscyp linach specja l­
nych, na przyk ładach na jbardz ie j odpow iedn ich tak iem u opanowaniu m etody. M ia ­
roda jną de fin ic ję  w  te j m ierze dał m in. Rapacki w  swoim  referacie : n ie  mnożenie 
w yk ła d ó w  specja lnych, ale przygotow anie metodyczne do rozw iązyw an ia  zadań 
szczegółowych stanow ić będzie o w łaśc iw e j jakośc i naszych absolwentów. Podkreś­
lić  na leży konieczność przygotow ania  absolwentów  szkół wyższych do na leżyte j 
oceny sensu gospodarczego ich p racy zawodowej.

Z zakresu w a lk i o jakość poruszam jeszcze jeden problem . Problem naczelny 
to w ychow anie now e j in te lig e n c ji soc ja lis tycznej, n ie  ty lk o  przygotow anie  specja­
lis tów , ale św iadom ych sw ych zadań społecznych przyszłych k ie ro w n ikó w  życia 
gospodarczego i  ku ltu ra lnego. Z tym  problem em  cen tra lnym  wiąże się w ie le  spraw 
pozorn ie ubocznych, a jednak ważnych i  godnych podkreślenia. Poruszę sprawę na­
zywaną daw n ie j „do b rym  w ychow aniem ". Pojęcie to m usi nabrać now e j społecznej 
treści, ale w  sw ych zew nętrznych form ach pow inno zaczerpnąć w zór z dośw iad­
czeń k u ltu ry  współżycia.

M łodzież zw a lczy ła  fo rm y  życia, zwane pospolic ie b ik in ia rs tw em . Z n ikn ę ły  
ekstraw aganckie fry z u ry  i  s tro je  ja k o  z jaw isko  zbyt częste. Pozostało jednak za­
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chowanie graniczące z chuligaństwem . O gó ł m łodzieży jes t zdrowy, niebezpieczeń­
stwo stanow i snobizm grubiaństwa, k tó ry  n ie  pozwala na izo low anie ob jaw ów  bra­
k u  k u ltu ry , lecz rozw ija  je, ja k  chorobę. Podniesienie na w yższy poziom naszej, 
p racy ku ltu ra lno -a rtys tyczne j jes t bardzo skutecznym  i  dobrym  środkiem  podniesie­
n ia  fo rm  tow arzyskiego współżycia.

Przechodząc do osta tn ie j części w ypow iedzi, pragnę poruszyć problem  ak tyw u  
p racow n ików  naukow ych w  uczelni. Do a k tyw u  zalicza się przede w szystk im  tych 
pro fesorów  i  asystentów, k tó rz y  swą ofia rną pracą p rzyczyn ia ją  się do uspraw­
n ien ia  toku  stud iów  i  podniesienia na w yższy poziom ich  organ izacji. Ta grupa 
wym aga tro s k liw e j uw ag i i  rozbudowa je j s tanow i o na leżytym  w yp e łn ie n iu  zadań 
p lanow ych szkoły.

Inną grupę przodującą, o k tó re j n ie  w o lno  zapomnieć, aczko lw iek jes t różna od 
poprzedniej, może będąca w  lepszej sy tuac ji, stanow ią p racow nicy nauki, pośw ięca­
ją c y  się w y łączn ie  p racy na teren ie uczelni, ja k k o lw ie k  ich  zainteresowania idą 
w  k ie run ku  rozw o ju  prac naukowo-badawczych bądź rozw iązyw an ia zadań zleco­
nych, zaś udz ia ł w  procesie dydaktycznym  ogranicza się do w yp e łn ian ia  zadań 
program ow ych na w łasnym  odcinku. Co do pierwszej g rupy a k tyw u  zachodzi oba­
wa u tra ty  jego pe łnowartościowości.

M in . Rapacki po d k re ś lił fakt, k tó ry  można u jąć: „N ie  ma nauk i bez nauczania, 
n ie  ma nauczania bez na uk i". N ie  trzeba udowadniać, w  ja k im  stopniu nasz ak tyw  
„o rg an izac ji toku  s tud iów " jes t w yzu ty  z rezerw  czasowych, uszczuplając w  m iarę 
swego „u a k tyw n ie n ia  s ię" czas pośw ięcony na pracę naukową, w łasne studia i  po­
głęb ian ie  fo rm  p racy dydaktyczne j. N ie  zamierzam lam entować na „p lanow an ie ", 
„spraw ozdan ia" i „ in ną  b iu ro k ra c ję ". Z m iany ostatniego roku, w y jśc ie  z chaosu 
organizacyjnego ew idenc ji ruchu studentów  pozwala spojrzeć z optymizmem 
w  przyszłość. O ptym izm  ten jest uw arunkow any następu jącym i zastrzeżeniami: 
1) musi być u trzym any dotychczasowy ryg o r un ikan ia  niedostatecznie przem yśla­
nych  i  n ie  niezbędnych a k c ji przerzucanych na a k ty w  uczeln iany, 2) m usi ulec 
zm ianie s ty l p racy a k tyw u  profesorskiego i  m etody gospodarowania aktyw em  p ro ­
fesorskim.

M us im y sobie uśw iadom ić, że pro fesor „a k ty w is ta "  może po paru la tach bvć 
jeszcze aktyw is tą , ale ju ż  n ie  będzie profesorem  godnym  tego ty tu łu . N ie  będzie 
chyba megalomanią stw ierdzenie, że profesor, pe łnow artośc iow y p racow n ik  nauki, 
jest uznanym, w artośc iow ym  dobrem. Za w łaściw ą gospodarkę czasem i  s ilam i ak­
ty w u  profesorskiego, za zapewnienie mu w łaśc iw ych  w arunków  w yko nyw a n ia  p ra­
cy jest odpow iedzialne k ie row n ic tw o  resortu  szkoln ic tw a wyższego. N ie  jest jednak 
odpow iedzialne w yłącznie. Ciężar odpow iedzia lności ciąży na nas samych.

Chcę przytoczyć cy ta t z ks iążk i A nd ré  S t i  1 a, k tórego nowa ofensywa faszy­
stowskiego terroru , podjęta pod dyre kc ją  am erykańskiego im peria lizm u, zamknęła 
ponow nie w  m urach w ięzienia, p rzeciw ko czemu pro testu je  cała postępowa ludzkość. 
W  swej frapu jące j książce, przez usta jednego z bohaterów S til m ów i: „...trzeba się 
bardzo wystrzegać pokusy zab ijan ia  się p rzy  pracy. To nie  zawsze zdrow y objaw . 
Często je s t ty lk o  form ą lenistwa. Zawsze —  ucieczką przed odpowiedzialnością, 
jeże li cz łow iek zna jdu je  się na k ie row n iczym  stanow isku".

N ie  w o lno  nam m ów ić: zrob ię prędzej sam, n iż  m ia łbym  kogoś uczyć i  po n im  
jeszcze robotę popraw iać. Zamiast wpajać w  otoczenie g łębokie przekonanie o waż­
ności społecznej pew nych p raw  i  fu n k c ji, poprzesta jem y na odw a lan iu  roboty, co 
stanow i zaprzeczenie p lanow e j i  k o le k tyw n e j pracy.
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Na nas samych ciąży w  dużej mierze odpowiedzialność za zmianę s ty lu  naszej 
pracy, zmianę, k tó ra  pozw o li nam pozostać profesoram i, bez u tra ty  miana a k ty w i­
stów  szkoln ictw a wyższego.

Dziekan M A R IA N  JA K Ó B IE C
U n iw e r s y te t  im . B. B ie ru ta  w e  W r o c ła w iu

M in . Rapacki postaw ił przed szkoln ictwem  wyższym  zadanie upowszechnienia 
wśród m łodzieży twórczego stosunku do nauki. Jak i jest cel takiego postaw ienia 
sprawy? Chodzi o to, abyśm y ksz ta łc ili tak ich  p racow n ików  fron tu  ideologicznego, 
k tó rzy  by  p o tra f ili samodzielnie rozw iązyw ać na jbardzie j skom plikowane zagadnienia. 
Do środków  podanych w  referacie m in. Rapackiego dodałbym  jeszcze jeden —  waż­
ny, o k tó rym  zresztą już dyskusja napomknęła. Tym  środkiem  jes t osobisty zapał 
p racow nika naukowego. Prof. H irszfe ld  m ów i nam stale we W roc ła w iu : „pam ięta jc ie , 
żeby zapalić innych, trzeba płonąć samemu". M łodzież, ja k  w iem y, na jbardzie j sza­
nu je twórczego pracow nika nauki, k tórego ks iążk i w idz i i  czyta, którego nazwisko 
odna jdu je  w  naukow ej prasie. M łodzież pragnie n ie  ty lk o  słuchać takiego p ro ­
fesora, m łodzież chce z n im  obcować, chce z n im  współpracować. W  zw iązku z tym  
zwracam uwagę, że zbyt w ie le  zajęć p rze łoży liśm y na pom ocniczych p racow ników  
nauki, zwłaszcza je ś li chodzi o  ćwiczenia. Ćw iczenia od trzeciego roku  pow inny 
być prowadzone przez profesora, bo tam  w łaśnie znajdzie on m ożliwość nie  ty lk o  
bezpośredniego podzielenia się z m łodym  człow iekiem  sposobem dochodzenia do 
naukowej praw dy, ale znajdzie możność przedyskutowania z n im  na jis to tn ie jszych 
spraw. W iąże się z tym  z ko le i sprawa au to ry te tu  naukowego pracow nika szkoły 
wyższej, sprawa au to ry te tu  naukowego profesora. N ie  jest to ty lk o  sprawa p ra­
cow n ika  nauki, sprawa ta pow inna być rzeczą rekto ra  i dziekana oraz M in is ters tw a 
Szkolnictwa. M łodzież pow inna czuć, w idz ieć wzrost i  rozw ój swojego m istrza. T y lko  
w tedy  może m ieć do niego pełne zaufanie, ty lk o  w tedy  w idz i w  n im  nadzieję na 
rea lizację swoich planów  życiowych.

D la rea lizac ji postu la tu  przedstaw ionego w  referacie min. Rapackiego trzeba bę­
dzie poczynić zm iany program ów szczegółowych. Muszą one ulec radyka lne j zm ia­
nie. Dotychczas uk łada liśm y je  w  ten sposób, aby ćw iczenia s tanow iły  form ę uzu­
pełn ien ia . D zis ia j m usim y je  ustaw ić tak, aby uczy ły  one m łodzież dochodzić do 
praw dy. M łodzież na leży zapraw iać do pracy naukow ej, budzić w  n ie j zam iłow ania 
naukowe nie  dla samej rozkoszy poszukiw an ia praw dy, trzeba tę m łodzież uśw ia­
damiać na każdym  kroku , że prawda, k tó re j uczy się szukać, służy narodow i, jest 
narodow i potrzebna. Z rea lizac ją  zadań wiąże się sprawa nieodpow iedniego upo­
sażenia naszych katedr. Trzeba, żebyśm y m ie li w iększe środki na w ysy łan ie  stu­
dentów  do innych  ośrodków un iw ersyteck ich , zwłaszcza do b ib lio tek . Chodzi o lep­
sze zaopatryw anie naszych b ib lio te k  zakładowych.

Sądzę, że na jw yższym  osiągnięciem  naszej kon fe renc ji jes t postaw ienie zagad­
n ien ia  n ieodłącznej jedności na uk i i  nauczania. Sprawa ta by ła  szeroko dysku tow a­
na w  Zw iązku Radzieckim  i  dała już poważne rezu lta ty . Tak jasne postaw ienie te j 
spraw y stanow i przełom  w  naszym szko ln ic tw ie  wyższym, zwłaszcza że p o ja w iły  się 
g łosy czy tendencje upraszczające ta k  dalece sprawę, że wyznaczają nam rolę 
nauczycie li, spraw y nauk i zaś m ają tendencję do przekładania na Akadem ie Nauk.
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Rektor M IE C Z Y S Ł A W  F LE S Z A R
W y ż s z a  S z k o ła  E k o n o m ic z n a  w  P o z n a n iu

C hcia łbym  zacząć od w y jaśn ien ia , którego zażądał od naszej szkoły ob. M i­
n is te r —  dlaczego na I I I  roku  nie  m ie liśm y żadnego odpadu. Jest to trochę żenujące 
w y jaśn ien ie , dlatego że w ie lk ie j zasługi naszej tu  n ie  ma. P ierwszym  czynnik iem , 
k tó ry  b y łb y  w spó lny dla w szystk ich  szkół ekonom icznych, jest ten czynnik, że 
stud ia  na I I I  roku  są w  ogóle ła tw ie jsze an iże li na I I  roku. Dale j, z uw ag i na m n ie j­
szą ilość egzam inów i  m niejsze rozłożenie ciężaru, ła tw ie j asystentom I I I  roku  op ie­
kow ać się indyw idu a ln ie  studentam i i  zapobiec odpadow i na początku.

C hcia łbym  następnie poruszyć m. in. zagadnienie, k tó re  z tym  się bardzo mocno 
wiąże, m ianow ic ie  —  zagadnienie sprawozdawczości i  s ta tys tyk i w  szkołach jako  
oręża w a lk i o podniesienie w y n ik ó w  pracy, o podniesienie jakośc i i  ilośc i naszej 
p rodukc ji.

M yślę , że może ostatn io wprowadzona ins trukc ja , na k tó rą  n iew ą tp liw ie  w ięk- 
szność szkół sarkała, tak  ja k  m yśm y sa rka li z początku, m ianow ic ie  D z ie n n ik  S tu ­

d e n ta , n a jle p ie j może po tw ie rdz ić  w  na szym , życ iu  len inow skie  powiedzenie, że 
,,... socja lizm  to sprawozdawczość". Dobrze rob iona sprawozdawczość i  wyciągane 
z n ie j w n iosk i n iew ą tp liw ie  pomogą w  rozw o ju  socja lis tycznej szkoły.

C hcia łbym  m ów ić o trudnościach, przed ja k im i sto i nasza i  inne szkoły i  o środ­
kach w a lk i z n im i. Zacznę od trudności tzw. ob iektyw nych , o k tó rych  stosunkowo 
n iew ie le  się m ów iło .

Pierwsza trudność ob iektyw na to rekru tac ja . Sprawę re k ru ta c ji poruszyło 
dw u  przedmówców. W  szkołach ekonom icznych na w ydz ia le  finansow ym  jest tó 
rzecz szczególnie drażliw a. Zmorą dla szkól ekonom icznych naszego okręgu są 
techn ika  handlowe i  finansowe, k tó re  po w in ny  dawać absolwentów. P rzygotowanie 
tych  absolwentów  do wyższych s tud iów  by ło  niewystarczające.

Stanęliśm y w ięc wobec dylem atu, czy m im o obniżonej przez M in is te rs tw o re k ru ­
ta c ji zm niejszyć tę liczbę jeszcze raz i  n ie  p rzy jąć usta lonej ilośc i kandydatów , czy 
też egzaminować pob łaż liw ie  i  przy jąć. Sądzę, że n ie  w o lno stosować zby t ostre j 
rygo rys tyczne j se lekcji, d latego że proces szkolenia jes t je d n o lity , że za proces 
nauczania w  szkołach średnich m y w  dużej mierze jesteśm y odpow iedzia ln i.

Trudność nie  jes t ob iektyw na, bow iem  tę trudność można zwalczyć, na jb a r­
dz ie j obaw ia liśm y się m atem atyki, chem ii i  w iadom ości ogólnych. Skorzysta liśm y 
w  tym  roku  z tego, że na pierw szym  roku  studia trw a ły  w łaśc iw ie  o miesiąc d łuże j 
n iż  na pozostałych latach.

Po dłuższych dyskusjach na Senacie, Radach W ydz ia łow ych  itp . postanow iono 
p ie rw szy  m iesiąc pośw ięcić na szybkie uzupełnienie tych  braków . Katedra eko­
n o m ii po lityczne j w zię ła  na siebie uzupełnien ie braków  z na uk i o Polsce i  św iecie 
współczesnym, katedra geogra fii gospodarczej —  z podstaw geografii, katedra ra ­
chunkow ości —  z m atem atyki, katedra techno log ii —  z chem ii itd . Skutek jes t tak i, 
że. gdy w  ub. roku  m ie liśm y na sem estralnym  egzaminie z m atem atyki po pierw szym  
semestrze 40% niedostatecznych, to w  tym  roku, p rzy słabszym poziom ie przy ję tych, 
niedostatecznych by ło  zaledwie 10%. S taw iając te same surowe wym agania zasto­
sow aliśm y d rug i środek —  środek pe łne j m ob ilizac ji m łodzieży I roku  do gospo­
darow ania w  szkole. Zorganizowano trzy  dn i p rzy jęć dla I roku. Rezultat m o b ili­
zac ji b y ł tak i, że przez p ierw szy m iesiąc I  rok  w yd a ł ok. 16 gazetek ścien­
nych, u tw o rz y ł 10 zespołów artystycznych, ak tyw izu jąc  się bardzo siln ie . N ie ­
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w ą tp liw ie  ta silna ak tyw izac ja  by ła  bardzo w ie lk im  czynn ik iem  dla przezwycięże­
n ia  n iedostatków  i niedociągnięć w  nauce. N a leży podkreślić, że te dwa z jaw iska 
bardzo się ze sobą łączą, że ak tyw izac ja  zespołów artys tycznych i  społecznych 
bardzo pomaga w  osiąganiu w y n ik ó w  naukow ych. To jest jedno zagadnienie pseudo- 
o b ie k tyw nych  trudności.

D rugie zagadnienie pseudoobiektywne, k tó re  nam nie ty lk o  u trudn ia  szkolenie 
pod względem  jakości, ale także osiągnięcie ilośc i od s trony re k ru ta c ji, to zagad­
n ien ie  p rzydzia łu  pracy. Jest to m. in. zagadnienie n iew spółm ierności p łac i  n ie ­
w łaściw ego zatrudnien ia  absolwentów. W iem , że M in is te rs tw o i szko ły  walczą o ra ­
cjona lne ustaw ienie absolwentów. P rzykład: szko lim y tow aroznaw ców  na po litech ­
n ikach  i  szkołach ro ln iczych. Szkoły techniczne i  ro ln icze szkolą towaroznawców  do 
p ro du kc ji, m y do obrotu i  k o n tro li ja kośc i handlu. N ieste ty, n ie  można tego w y t łu ­
maczyć czynn ikom  rozdzie lczym  i  nasi tow aroznaw cy są k ie row a n i do p rodukc ji, 
nawet do Prezydium  Rady M in is trów , a w ięc tam, gdzie nie należy. Rozwiązanie 
spraw y w łaściw ego zatrudnien ia  i  wynagrodzenia absolwentów jest czynnik iem , 
k tó ry  w  sposób zadow ala jący rozw iąże sprawę re k ru ta c ji do naszej szkoły.

Jeżeli w a lczym y o szkołę socjalistyczną, o wprowadzenie w y n ik ó w  pracy 
godnych szko ły  socja lis tycznej, to p ierw szym  tego w arunk iem  jest plan pracy. 
W  p lanow aniu  ubiegłego roku  i  semestru bieżącego roku  nie  w ysz liśm y poza w y ­
tyczne M in is ters tw a, k tó re  są wpraw dzie dokładne, s taw ia ją  te rm inow o bardzo 
w ie le  fu n k c ji i  zagadnień, ale n ie  są w  żadnym  w ypadku  pe łnym  planem pracy 
szkoły. Plan p racy m yśm y zaczęli dopiero w ykuw ać, zresztą przy pom ocy M in i­
sterstwa. Z p lanu p racy nasuwa się k ilk a  zagadnień:

pierwsze —  to pewna operatyw ność pracy: co miesiąc Rada W ydzia łow a;
drugie —  to plan pracy ka ted ry  i
trzecie —- to plan szkolenia i  to n ie  ty lk o  opera tyw ny, roczny plan szkolenia, 

lecz także plan p racy —  z i  nad —  m łodą kadrą.
Żyw o pracujące rady w ydz ia łow e na 3 godzinnym  posiedzeniu mogą za ła tw ić  

całość zagadnień. W  ten sposób do końca bieżącego roku  rozp lanow aliśm y narady 
w yd z ia łu  finansowego i rachunkowości, szkolenie m agistrów  i  asystentów dla pod­
n iesienia ich  k w a lif ik a c ji.  N ie w ą tp liw ie  są to dopiero zaczątki planu.

M n ie  się w yda je , że plan szkoły, k tó ra  w id z i swoje pe rspektyw y rozw ojow e 
i  to, co w  n ie j jes t niedobre, pow in ien  być uk ładany w  m iesiącu k w ie tn iu  i  maju, 
wprowadza jąc do planu operatywnego p u n k ty  najsłabsze, najgorsze, k tó re  będą 
w ym aga ły  podciągania w  ciągu roku. T y le  —  jeże li chodzi o w yc inkow e  zagadnie­
n ie  p lanu pracy.

A le  do p lanu pracy szkoły w chodzi n ie  ty lk o  zagadnienie operatywnego 
p lanu p racy szkoły, w chodzi to, co jes t d la  nas na jważnie jsze -— zagadnienie 
szkolenia m łode j kadry . D la nas w  szkole są one ważne jeszcze specja ln ie dlatego, 
że akcja  s tab ilizacy jna  w  roku  1951 przebiegała może libe ra ln ie  czy n ie  dość sta­
rannie i  podejrzewam , że w  innych  szkołach przebiegała tak  samo. Chcie liśm y 
usunąć niedociągn ięcia w  pe rspektyw ie  rozw o jow e j naszych kadr. I  tu  w ysuw a 
się rzecz, k tó ra  dla w ie lu  szkół p ro w inc jona lnych  może być zagadnieniem palącym. 
Jest to zagadnienie dwu n iew ą tp liw ie  ważnych ka tedr cen tra lnych we w szystk ich  
szkołach ekonom icznych: ka ted ry  ekonom ii po lityczn e j i ka tedry  podstaw m ark­
sizmu. Zagadnienie to jest ważne dlatego, że tam, gdzie m ów iliśm y o prze jściu  do 
socja lis tyczne j nauki, m ów im y przecież nie o nasyceniu treścią po lityczną  w yk ładó w  
^ekonomii i  podstaw m arksizm u, a o przesycaniu treścią po lityczną  w szystk ich  in -
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ńych  w yk ładów . Te dw ie ka ted ry  są potrzebne po to, ażeby m og ły  pomóc katedrom  
pomocniczym, k tó re  n ie jednokro tn ie  m ają dobrą w o lę  upo lityczn ien ia  i  zastosowa­
nia  naszych soc ja lis tycznych metod w  sw o je j p racy naukow ej i  dydaktyczne j. W y ­
daje m i się, że te dw ie ka ted ry  są tym  czynnikiem , k tó ry  ma pomagać w  upo litycz ­
n ien iu . W  tym  celu katedra ekonom ii po lityczne j u nas została związana z innym i 
katedram i branżowym i.

Zagadnienia po lityczne i  fachowe dyskutowane są łącznie. W  ten sposób eko­
nom iści pokazują na p raktyce  rezu lta ty  pracy po lityczne j, bo to jest jedyna droga 
pokazania fachowcom, ja k  m ają myśleć. Są to —  pow iedzm y —  p róby rozw iązania 
zagadnienia; p róby te będą o ty le  dobre, o ile  będą silne nasze katedry. I  tu  na­
suwają się k ło p o ty  z m agistrowaniem . G dyby M in is te rs tw o  okazało zaufanie na­
szym kolegom , k tó rzy  w yk ła d a ją  w  Poznaniu czy Sopocie, lub K rakow ie , to  sądzę, 
że to zaufanie n ie  b y ło b y  zaw iedzione i  m ie libyśm y rów nież korzystne w y n ik i 
w  p racy tych  ośrodków. Ponieważ to są ka te d ry  o dużej ilośc i asystentów — 
us iłow a liśm y sprawę rozw iązać we w łasnym  zakresie. Rok temu znaleźliś­
m y rozw iązanie, z k tórego by liśm y  bardzo dumni, ażeby zastępców asy­
stentów, z chw ilą  k ie d y  kończą studia, przesyłać na m iejscowe studia m agister­
skie -— na pokrew ne ka te d ry  branżowe. Sądziliśmy, że w  ten sposób asystenci na 
ekonom ikach branżow ych będą m ie li roczny lub  dw u le tn i staż, będą m ie li pod­
s taw y ekonom ii, będą pe łnow artośc iow ym i fachowcam i w  sw o je j dziedzinie. A le  
po roku  okazało się, że mam y studentów, k tó rzy  chcą się kszta łc ić  w  ekonom ii p o li­
tyczne j, chcą być ekonom istam i, n ie  zaś branżystam i. N ie  możemy im  te j drogi 
zamykać. Trzeba zatem rozszerzyć możność m agistrowania przez nasze ka tedry  
ekonom ii po lityczn e j oraz podstaw marksizmu.

Przedstawiam tę trudność, k tó ra  n ie  jest u  nas rozw iązana i  dotychczas na na­
szej uczeln i is tn ie je . Ten stan w p ływ a  n ieko rzystn ie  na fluk tu ac ję  ka tedr pom ocni­
czych, szczególnie ka tedr m arksizm u-lenin izm u i  ekonom ii po lityczne j, gdzie brak 
szerszej pe rspektyw y prow adzi do c iąg łe j zm iany pom ocniczych p racow n ików  
naukowych.

Zagadnienie p ięc io le tn ie j asp iran tu ry  d la  asystentów staw ia oraz wskazuje drogę 
rozw iązania i  w  pewnej m ierze to zagadnienie rozw iązuje. Boję się, że to jes t trudna 
droga. M y  raczej liczym y na odkom enderowanie now ych p racow n ików  naukow ych. 
A sp iran tu ra  by łab y  też zapewniona.

W a lka  o szkołę socja listyczną sprowadza się w łaśc iw ie  do jednego: do w a lk i 
o jakość, do w a lk i, k tó rą  prow adzim y dość uporczyw ie i w yda je  m i się, że tam, 
gdzie się będzie w a lczy ło  o socja listyczną jakość —  ilość przy jść  musi. Jakość 
szkolenia pociąga za sobą ilość.

Szkoła pow inna zw róc ić  uwagę na to, ażeby praca po lityczna szła poprzez w y ­
k ła dy , bow iem  profesor i  asystent m ają o w ie le  w iększe m ożliw ości stałego do­
stępu i  w iększą możność kszta łtow an ia  w ciągu trzech la t św iatopoglądu studenta 
an iże li nawet w łasna organizacja ZMP czy inna.

M n ie  się w yda je , że tu ta j obow iązkiem  rek to rów  i  k ie row n ic tw a  szkoły jes t skon­
centrowanie się na up o lityczn ien iu  ca łe j treśc i nauczania. Samo k ie row n ic tw o  szko­
ły  n ie  zrob i tego jednak bez m łodzieży, bez czu jne j k o n tro li o rgan izacji m łodzieżo­
w e j. Trzeba postaw ić tezę, że jeże li w y k ła d y  są złe, jeże li szkoła jest n ieupo lityczn io - 
na, jeże li nie ma k ie row n ic tw a  —  to jest sygnał, że organizacje m łodzieżowe nie 
pracują należycie, że jest coś, co te organizacje osłabiło.
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Jeżeli w racam  do o rgan izacji m łodzieżowej, to dlatego że środow isko poznań­
skie jes t specja ln ie trudnym  i. c iężkim  środow iskiem  społecznym. Na liczby  co do 
składu społecznego szkoły, k tó re  rozesłało M in is te rs tw o, m y w  szkole na rzuc iliśm y 
nasze liczby. M łodz ieży pochodzenia in te ligenck iego  m am y 38°/o, a w  dużej mierze 
mam y specyficzną, drobnomieszczańską in te ligenc ję  poznańską. Jest to dużym 
obciążeniem dla szkoły (ob jaw iło  się to w  m ałej ak tyw nośc i i  w  m ałej samodziel­
ności pracy).

Sądzę, że ta sytuacja  jes t prawdopodobnie charakterystyczna i dla innych  szkół 
naszego środow iska i  nie w iem , czy n ie  słuszne by ło b y  p rzy re k ru ta c ji tegorocznej 
zapewnić do p ływ  innego elem entu: robotniczego z Zagłębia, a drobnomiesz- 
czański skierować do innego środowiska, gdzie p rzebyw a liby  w  inne j atmosfe­
rze, gdzie ła tw ie j będzie przełamać pewne n a w y k i i  szybciej się w ykszta łc ić .

_ M ów ię  o tym  dlatego, że chc ie libyśm y zaapelować do przedstaw ic ie li Zarządu 
G łównego Zw iązku M łodz ieży Polskie j i  do Zarządu W ojew ódzkiego, staw iając 
przed m łodzieżą zagadnienia p rodukcy jne  i spraw y planów.

O sta tn ia  kon ferencja  Plenum Zarządu Szkolnego z przedstaw icie lam i Zarządu 
W ojew ódzkiego by ła  taka, że po raz p ierw szy re k to r n ie  potrzebow ał na n ie j n ic 
m ów ić, bow iem  przedstaw ic ie l Zarządu W ojew ódzkiego w yrę czy ł go w  staw ian iu  
problem ów p ro du kcy jnych  przed naszym i organ izacjam i m łodzieżowym i.

Czy nie można by  by ło  zastosować w ym iennych p ra k ty k  asystenckich, aby przez 
3— 4 miesiące p racow a li on i na inne j katedrze, poznając w a ru n k i życ ia  inne j szkoły. 
Będzie to szybka w ym iana doświadczeń, będzie to przyśpieszony proces wzrostu.

Dlaczego się zatrzym uję na tych  pozornie drobnych rzeczach. D latego że w yd a je  
się, iż bez środków  rad yka ln ie  przyśpieszających proces przem ian naszego planu 
cała nasza praca m usi się koncentrować na tym , aby doprowadzić ją  do szkoły so­
c ja lis tyczne j.

Prorektor W A C Ł A W  S Z Y M A N O W S K I
P o lite c h n ik a  W a rs z a w s k a

Ob. m in is te r Rapacki w  referacie wskazał na ścisłą zależność zadań szkoły w yż ­
szej w  zakresie pracy w ychow aw cze j, dydaktyczne j i  naukow ej, na konieczność 
łącznego planow ania te j p racy i  pow iązania z postępem i  rozw ojem  gospodarczym 
k ra ju . W spółzależność w szystk ich  tych  sk ładn ików  jest dla nas pedagogów-wy- 
chowawców szczególnie ważna i  przekonywająca.

Szko ln ic tw o wyższe jes t w  szczególnej sy tua c ji —  co podkreś liła  ob. m in. 
Krassowska —  bo jes t w  stanie kszta łc ić własne kad ry . Jest to okoliczność n ie ­
zw yk le  ważna, b iorąc pod uwagę, że zagadnienie kad r jes t n iew ą tp liw ie  wąskim  
gardłem  wyższej uczelni.

Postawienie zadania w ykonan ia  p lanu kształcenia now e j kad ry  dla w łasnych po­
trzeb wyższej uczelni, p lanu —- stanowiącego jedną całość z planem  narodow ym  — 
uznać należy za wskazanie drogi, która, pozw o li szko ln ic tw u  wyższemu w  pe łn i 
w yw iązać się z n iezw yk le  don ios łych i  odpow iedzia lnych zadań, k tó re  przed nam i 
sto ją . Trudnością P o litechn ik i W arszaw skie j w  zakresie przygotow ania  kad ry  nau­
kow e j, zwłaszcza pom ocniczej —  jest zgrupowanie cen tra lnych w ładz technicznych,
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Ins ty tu tów , redakc ji. Sytuacja ta jes t a trakcy jna  dla naszych pracow ników , gdyż 
ła tw o  mogą tam otrzym ać pracę odpow iadającą ich  zainteresowaniom . Z drug ie j 
s trony  zgrupowanie fachowców  jes t rów nież wysoce a trakcy jne  d la  naszej uczelni. 
W  rezultacie w y tw o rzy ła  się sytuacja, że w iększość p racow n ików  naukow ych mia- 
ła  g łówne m iejsce zatrudnien ia  poza uczelnią. Z aw in iła  tu  libe ra lna  postawa k ie ­
row n ic tw a  uczelni. W  m iarę wzrostu obciążenia tych  p racow n ików  na p laców ­
kach m acierzystych aktyw ność w  uczeln i m alała, podczas gdy nowe zadania sto­
jące przed uczeln ią dom agały się wzrostu aktyw ności. Reorganizacja asystentury 
postaw iła  w iększość pracow n ików  ucze ln i przed bardzo pow ażnym i trudnościam i, 
k tó re  zagrażały prowadzeniu n ie k tó rych  dyscyp lin . W ybrnąć z te j sy tua c ji udało 
się ty lk o  na drodze niepom iernego i  niesłusznego tw orzenia godzin zleconych 
dla  asystentów. U w zględn ia jąc prócz tego, że ponad 40% asystentów pracuje 
zawodowo, trac i tzw. godz inów ki naukowe, zespół dzis ie jszy może z trudem  
w yw iązać się z obow iązków  dydaktycznych, n ie  wystarcza jednak już  cza­
su dla prac naukow ych, d la  szerokiego rozw ija n ia  dzia ła lności w ychow aw cze j i  po­
w odu je  przeciążenie szczupłego grona należącego do aktyw u . Sytuacja ta spowo­
dowała, że jeszcze raz chc ie liśm y zw rócić  się w  czasie Z jazdu z w n ioskiem  do M i­
n is te rstw a o w znow ien ie zagadnienia pó ł e ta tu dla asystentów. Po w ys łuchan iu  re­
fe ra tów  ju ż  dziś mam y możność po pow rocie  ze Z jazdu zakom unikow ać asystentom, 
że ich  zagadnienie n ie  tk w i w  ślepej uliczce, lecz ma pe rspektyw y rozw iązania; 
pozw o li to w aha jącym  się na decyzję i  da doraźną poprawę sytuac ji.

W  postaw ionym  tu  zagadnieniu samej te ch n ik i planowego dop ływ u  k a d r asy­
stenckich można by ło b y  n iektó re  szczegóły poddać dyskusji. P ostaw iony okres 
p ięc iu  la t w yda je  się, być może, zbyt k ró tk i, zwłaszcza d la  n ie k tó rych  k ie runków . 
Uw zględn ia jąc try b  przekształcania asystenta w  samodzielnego pracow nika nauko­
wego, poczynając od kursu inżynierskiego, zakładając, że asystent p ie rw szy rok  
jes t na kurs ie  inżyn ie rsk im , potem  dwa la ta na kurs ie  m agisterskim  —  trzeba l i ­
czyć, że w  tym  okresie część godzin poświęcona na pracę dydaktyczną zużywana 
jes t na studia. W yda je  się, że przedłużenie tego okresu szkolenia, zwłaszcza na 
n iek tó rych  kie runkach, będzie n ieun ikn ione  ze w zględu na konieczność dłuższego 
stażu przem ysłowego, zawodowego. Również może to w  n iek tó rych  w ypadkach 
w p łynąć na przesunięcie postaw ionego im  term inu. D la pew nych k ie run ków  tech­
nicznych, dla prowadzenia prac kon s trukcy jnych , oprócz samego uczelnianego 
kszta łcenia asystenta, n ie  do pom yślen ia  jes t pom in ięcie zebrania m ateria łu  dośw iad­
czalnego, k tó ry  można uzyskać ty lk o  p rzy  ze tkn ięc iu  się z pracą p rodukcyjną .

D robny szczegół techniczny, k tó ry  p rzy  p lanow aniu  ma znaczenie. W  n iek tó rych  
ośrodkach, ja k  w  W arszaw ie, a może i  w  innych  również, gdzie problem  m ieszka­
n io w y  jes t szczególnie tru d n y  —  w ystępu je  zagadnienie zapewnienia asystentom 
mieszkań, w  przeciw nym  razie nie będziem y w  stanie utrzym ać ich  p rzy  uczelni.

M ów iąc o zagadnieniu kursu magisterskiego, k tó ry  jes t podstaw owym  źródłem  
czerpania k a d ry  asystentów —  w arto  wspomnieć, że op in ie  co do jakośc i kszta ł­
cenia na tym  ku rs ie  są dość rozbieżne —  od krańcow o pochlebnych do nader pesy­
m istycznych. Rozbieżne są rów nież techniczne sposoby rozw iązania spraw y kszta ł­
cenia. Być może, wskazane b y ło b y  obecnie, k ie d y  uczeln ie nab ra ły  już  pewnego do­
świadczenia, podzie lić  się ty m i doświadczeniam i i  w yb rać drogę najlepszą. Jeżeli 
chodzi o spostrzeżenia P o litech n ik i W arszaw skie j, na naszej p racy n iekorzystn ie  
o d b iły  się dw ie sprawy. Sprawa pierwsza —  struk tu ra lno  - organizacyjna, zw iąza­
na z założeniam i kursu —  to sprawa ponownego pow tarzania przedm iotów  podsta­
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w ow ych po pew nych już postępach w  dotychczasowych studiach. Ta sprawa jest 
dość powszechnie obserwowana na w szystk ich  wydzia łach i  nastręcza trudności.

Drugą trudnością, k tó rą  m ie liśm y w  ub. roku na n iek tó rych  kie runkach, była  
trudność o charakterze raczej o rgan izacyjnym . Jeżeli w  grupie danej specjalności 
by ło  1 —  2 studentów, w łaśc iw ie  m ija ło  się z celem prowadzenie kursu m agister­
skiego.

Oprócz zagadnienia uzupełn ian ia kad ry  sto i przed nam i zagadnienie dokształce­
n ia  kad ry  obecnej. Do tego tematu, k tó ry  b y ł poruszany bardzo szczegółowo, prag­
ną łbym  dodać, że na sesji naukow ej P o litechn ik i W arszaw skie j chcemy dokonać 
pewnego eksperym entu. Sesja ta będzie inaczej pom yślana n iż dotychczasowe sesje 
naukowe. Po grun tow ne j d ysku s ji zagadnienia postanow iliśm y sesję tę zorganizo­
wać pod nazwą S e s ji m ło d e g o  p ra c o w n ik a  n a u k o w e g o .  Jest ona pom yślana jako 
przegląd osiągnięć dorobku i m ożliwości asystentów i  asp irantów  i  n iek tó rych , w y ­
różn ia jących się w  p racy naukow ej studentów. Praca przygotow awcza do te j sesji 
w  te j c h w ili jes t w  pe łnym  toku.

C hcia łbym  się podzie lić  jeszcze jednym  spostrzeżeniem. O tóż w y n ik i te j p racy 
przygotow aw cze j są zupełnie nieoczekiwane. Z pewną nawet obawą oczekiw a liśm y 
na zgłoszenia. Przy dość znacznym spopularyzowaniu,’ ale bez nacisków  in d y w id u ­
alnych, liczba zgłoszeń i  tem atów przekroczyła  nasze przew idyw ania . W  te j c h w i­
l i  mam y zgłoszenia na ok. 150 konkre tnych  tem atów; np. W yd z ia ł Łączności zg łos ił 
60°/o asystentów.

Jeszcze zagadnienie drugie —- zagadnienie prac naukow ych i  planowania. 
W szyscy doceniam y konieczność prowadzenia prac naukowych, k tó re  trzeba roz­
ważyć w  trzech aspektach: praca naukowa jako  przygotow anie  podstaw y do dzia­
ła lności; praca naukowa ja ko  podstawa do szkolenia kad r i  wreszcie praca nauko­
wa ja ko  konkre tna  produkcja . Praca ta, ja k  i każda inna, wym aga planowania.

Jeżeli chodzi o p lanowanie prac naukowych, można by ło b y  powiedzieć, że n ie  
poszliśm y naprzód, cofnęliśm y się. P lany p racy naukow ej, opracowywane w  końcu 
r. 1951/52, w ra ca ły  po zaop in iow aniu  do uczeln i dopiero we w rześniu r. 1952. 
Rzecz prosta, n ie  m og ły  one odegrać w łaśc iw e j ro li. Zatw ierdzone p lany  w  dużej 
m ierze w sku tek tego zdezaktua lizow a ły się. Stan z początku r. bieżącego, w  k tó rym  
planow ania takiego nawet n ie  przeprowadzono, w  pewnej mierze zagrażał dem obi­
lizac ją  kad ry  w  k ie run ku  p racy naukow ej. Nasza uczelnia, chcąc we w łasnym  za­
kresie jakoś sprawę rozwiązać, z jedne j s trony podsum owała dane i  sprawozdaw­
czość roku  ubiegłego, a z d rug ie j s trony  zaplanowała prace na ro k  bieżący. Ponie­
waż oczekiw a liśm y na w ytyczne w  tym  względzie, żeby nie zmuszać ka ted ry  do 
dw ukro tnego w yp e łn ia n ia  kw estionariuszy —- przesuw aliśm y decyzję uczeln i 
w  spraw ie p ro je k tu  planu. W iększość jednak uczeln i mniejszą czy w iększą spra­
wozdawczość przeprowadziła . Również dla naszej uczeln i dość k ło p o tliw ą  by ła  spra­
w a  opracowania arkusza sprawozdawczo - planującego. Na zlecenie p ro rekto ra  a r­
kusz sprawozdawczo-p lanujący został w yp e łn io n y  przez poszczególne katedry. 
W  ten sposób k ie row n ic tw o  uczeln i uzyskało rozeznanie sy tuac ji, uczeln ia zaś 
w  całości —  punkt w y jś c io w y  do planowania.

Pozytyw n ie można by  ocenić, że w  tym , co ka te d ry  p lanow a ły  w  roku  bieżącym  
w  stosunku do roku  ubiegłego, jest pewne zawężenie, zmniejszenie ilośc i p rob le ­
mów, połączenie ich, grupowanie problem ów pokrew nych, zmniejszenie rozprosz- 
kow ania. To w szystko n ie  jes t jednak wystarczające.

Jedno jeszcze można dostrzec z przeglądu planów  poprzednich i  obecnych, że
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aa ogół w  90 procentach nasi naukow cy planować nie  um ieją. Rzadko —  n ieste ty 
—  to, co jes t napisane w  te j czy inne j karcie, jes t realne. Przede w szystk im  jest 
nierealne, je że li chodzi o potrzebną kadrę, o rozm iary  przew idzianych prac, o po­
trzebną bazę m aterialną. Część pro fesorów  obaw iała się, że mogą nastąpić skre­
ślenia i  p lanow a ła z zapasem 2— 5-kro tnym .

Przy w sze lk ich  dalszych p lanowaniach by ło b y  pożądane, by jednostk i p lanu­
jące m og ły  zawczasu wskazać uczeln i bodaj o rien ta cy jn ie  środki, na k tó re  będzie 
m ogła liczyć, rozdzie la jąc je  następnie w ed ług bezpośrednio stw ierdzonych potrzeb. 
Również je że li będziem y przechodzić już  obecnie do tego gruntownego w ie lo le t­
niego planu prac naukow ych, w yda je  m i się, że słusznym by ło b y  dać katedrom  
pewną fachową pomoc, t j.  tw orzyć p rzy  poszczególnych uczeln iach pewną fachowo 
obsadzoną kom órkę planowania, za ła tw ia jącą stronę techniczną zagadnienia.

Sprawa, k tó ra  się wiąże z naszym planowaniem , wiąże się zresztą z ca łym  prze­
bieg iem  innych  spraw; jes t to sprawa naukowego rozproszkowania katedr. G dy­
byśm y szybciej poszli w  k ie run ku  tw orzenia dużych ka tedr zespołowych, w  k ie ­
run ku  u rea ln ien ia  zespołów katedr, gdybyśm y z ro b ili dalszy k ro k  w  przechodzeniu 
z p ro d u kc ji „rzem ieś ln icze j" do p ro d u kc ji „p rzem ysłow e j" —  n iew ą tp liw ie  odb i­
ło b y  się to na jakośc i p lanowania, ja k  i  na w yn ika ch  samej p racy naukow ej, na 
lepszym  w yko rzys ta n iu  ka tedr i  na bardzo w ie lu  jeszcze czynnikach.

Chcia łbym  przypom nieć, że podobnie ja k  postaw ione na poprzednim  zjeżdzie 
zadania zosta ły wykonane, tak  mam y pewność wszyscy, że pełna rea lizac ja  po­
s taw ionych now ych zadań i zagadnień przed szkoln ictw em  wyższym  na obecnym 
zjeżdzie znajdzie potw ierdzen ie w  sprawozdaniach z w ykonan ia  na przyszłym  
zjeżdzie.

Rektor S T A N IS Ł A W  T U R S K I
U n iw e r s y te t  W a rs z a w s k i

W e w szystk ich  trzech referatach ob. ob. m in is trów  s iln ie  akcentowane by ło  
zagadnienie długofalowego planu badań naukow ych i  kszałcenia kadr naukowych. 
Prof. Szym anowski w  ostatn im  swoim  przem ów ien iu poruszył sprawę p lanowania 
badań naukow ych. Chcę zająć się zagadnieniem w  następu jący sposób:

Start d la  długofalowego planow ania badań naukow ych przedstaw ia się dziś 
n ieco le p ie j niż przed k ilk u  la ty , mam y bow iem  dorobek Kongresu N a uk i i w y ­
tyczne Polskie j A kad em ii N auk do p lanu badań szczególnie ważnych. W yda je  m i 
się, że każda uczeln ia w  swoim  zakresie musi zmierzać do usta lenia tego, co po­
zw olę sobie nazwać w arunkam i wstępnym i, k tó re  częstokroć decydu ją o m ożliwości 
podjęcia  badań.

Jakież to są momenty, k tó re  w yda ją  się niezbędne dla  usta lenia tych  w arunków  
wstępnych?

Po pierwsze —  niezbędny jest h is to ryczny przegląd, h istoryczna analiza tych 
w arunków , k tó re  doprow adziły  poszczególne gałęzie naszej na uk i do obecnego 
stanu. Po w tó re  —• niezbędne jes t zdanie sobie sprawy ze stanu nauk i zagranicą.

Nałożenie tych  dwu diagram ów na siebie pozw o li nam poznać nasze opóźnienia 
i  n iedobory  oraz wskazać na zagadnienia wiążące się bezpośrednio ze stanem na­
szych kadr. Być może, że w  n ie k tó rych  gałęziach na uk i n ie  mam y ak tua lnych  w a­
run ków  dla  kształcenia. Trzeba skorzystać z udzie lanej nam pom ocy i  drogą aspiran­
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tu ry  w  Zw iązku Radzieckim  przygotow yw ać k a d ry  dla na jbardzie j zapóźnionych 
dyscyp lin .

Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że planowanie w  zakresie szkół wyższych musi 
w iązać się n ie  ty lk o  z ogłoszonym i przez PAN  w y tyczn ym i do p ro je k tu  p lanu 
badań szczególnie ważnych dla  rozw o ju  gospodarki i  k u ltu ry  narodowej, ale musi 
pozostawać w  m ożliw ie  ścis łym  zw iązku z pracam i in s ty tu tó w  resortowych. Pla­
nowanie w  obrębie szkoły, in s ty tu tu  i  zakładu uczelnianego wym aga —  i  to bez­
względnie —  operatywnego usta len ia p lanu; wym aga ono dostosowania tego p lanu 
do is tn ie jących  aktua lnych  wyposażeń zarówno w  aparaturę, ja k  przede w szystk im  
w  kw a lifiko w a ne  kad ry , gw arantu jące m ożliwość rozw iązania podejm owanego za­
gadnienia.

P lanowanie w  zakresie d ługo fa low ym  pow inno być m aksym alnie konkretne,, 
tzn., że uwzględniać musi zarówno w ytyczne , ja k  i  potrzeby, k tó re  nasuwa rozw ój 
naszego życ ia  gospodarczego i  ku ltu ra lnego.

Przy m aksym alnie konkre tnym  p lanow aniu  badań naukow ych usta la się rów ­
nocześnie sprawę kształcenia kadr, umieszczania asp irantów  itd . Kształcąc zaś asy­
stentów, n ie  możemy zaniedbywać kształcenia ich  zdolności organ izacyjnych. Ten 
w spó łp racow n ik  naukow y pow in ien w  swoim  stażu przejść poprzez organizację 
i  stopniowe rea lizowanie zadań, k tó re  z czasem przed n im  staną, gdy obejm ie on 
stanow isko k ie row n ika  grupy, opiekuna, dziekana, rektora . Jeżeli zdamy sobie 
sprawę z obrazu, ja k i uzyskam y w  zakresie w ie lo le tn iego  p lanow ania badań, n ie ­
w ą tp liw ie  w yp łyną  stąd w n io sk i i  dla naszego kształcenia kadr. Zdaje się, że osiąg­
nę liśm y postęp w  zakresie usta lan ia program ów i  p lanów  kształcenia, ale w yda je  
m i się, że niedostatecznie jeszcze w  program ach je d n o litych  stud iów  uw zględn iam y 
p ro file  tak ich  absolwentów, ja k ic h  konkre tn ie  w ym aga ją nasi odbiorcy.

Proszę kolegów , m yś lim y tu  i  debatu jem y nad d ługo fa low ym i planam i badań 
naukow ych, nad nauczaniem i  w ychow aniem  naszej m łodzieży. W szyscy, ja k  tu ta j 
jesteśm y zebrani, w iem y, że środków  dla  rzete lne j p racy naukow ej, dla nauczania 
w  naszym k ra ju  nie braknie. N ie  braknie dlatego, że nauka w  naszym k ra ju  jest 
otoczona opieką, jest przedm iotem  tro sk i w ładz ludow ych, czego dowodem jest 
i  ten n ie  p ierw szy zresztą zjazd rek to ró w  i  dziekanów w  naszej s to licy . Przedmiotem 
naszych obrad jes t poszukiwanie i  znalezienie na jlepszych metod w ykszta łcen ia i w y ­
chowania tych  tys ięcy  m łodzieży, k tó rym  Polska Ludowa um ożliw ia  zdobycie w yż ­
szego wykształcen ia.

W e w spólne j naradzie p rzedstaw ic ie li Rządu Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
i  k ie ro w n ikó w  szkół wyższych, k tó ry m  je d y n y  gospodarz naszej o jczyzny, p o lsk i 
lu d  pracujący, p o w ie rzy ł troskę o najwyższe w ykszta łcen ie fachowe m łodzieży, 
o zapraw ien ie je j do praw dziw e j naukow ej pracy, o w ychow anie te j m łodzieży na 
ob yw a te li św iadom ych sw ych pa trio tycznych  obow iązków, go tow ych oddać swe s iły  
dla szczęścia, rozw o ju  i po tęgi O jczyzny, d la  postępu i szczęścia w szystk ich  ludzi 
p racy na świecie, dla ob rony po ko ju  —  staram y się w y tyczyć  drogi, na k tó rych  
zadania te urzeczyw istn im y.

W  tych  dniach, k tó re  pośw ięcam y obradom  nad rozw ojem  naszego szko ln ic tw a 
wyższego i  planom  rozw o ju  pracy naukow ej w  w yzw o lonym  z ok ru tne j faszy­
stow sk ie j n ie w o li k ra ju  —  w  b lis k ie j naszym postępowym  tradyc jom  ku ltu ra ln ym  
F ranc ji szerzy się b ru ta ln y  te rro r faszystowski. W ie lk a  burżuazja francuska łam ie 
bezwstydnie prawa obyw a te lsk ie  sw ych obyw ate li. Zam yka w  w ięz ien iach i  oskarża, 
o zamach na bezpieczeństwo F ranc ji tych, k tó rzy  walczą przeciw  uk ład ow i z Bonn
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i  Paryża, przeciw ko groźbie zaprzepaszczenia bezpieczeństwa i  suwerenności F ran­
c ji, ja ką  te uk ład y  stanowią.

Oskarża się tych, k tó rzy  walczą przeciw  ra ty f ik a c ji uk ładów  o a rm ii eu rope j­
sk ie j, uk ładów , k tó re  wedle oświadczenia przewodniczącego Zgromadzenia N aro­
dowego H errio ta , są niezgodne z kons ty tuc ją  F rancji, ponieważ kons ty tuc ja  za­
bran ia  wyrzeczeń w  zakresie suwerenności narodowej. Oskarżają cynicznie ci, 
k tó rzy  zaprzepaszczają zewnętrzne bezpieczeństwo F rancji, ci, k tó rzy  u w a ln ia ją  
m orderców  z Oradour. W e F ranc ji toczy się w a lka  przeciw  ra ty f ik a c ji u k ła ­
dów w o jennych  paryskiego i  bońskiego. Ta w a lka  jes t w a lką  o pokój, in teresy 
narodowe i  n iezaw isłość F ranc ji. W a lkę  tę prow adzi lu d  francuski p rzeciw  w ie lk ie j 
burżuazji, k tó ra  bez w ahania w yrzeka się n iezaw isłości narodow ej za pomoc dola­
rową. W a lkę  prow adzi p raw dziw a Francja, Francja  w span ia łych tra d y c ji k u ltu ra l­
nych, F rancja, k tó re j na jleps i synow ie zapew n ili je j wspaniałe k a rty  h is to r ii m yś li 
ludzk ie j. W a lkę  prow adzi Francja  Rabelais i  M o lie ra , D 'A lam berta  i  D iderota, Ła­
p ią c e ^  i  Leverrie ra, Langevina i Romain-Rollanda, A ragona i  Jo łio t-C urie . Setki 
kom ite tó w  w a lk i przeciw  ra ty f ik a c ji tra k ta tó w  w ojennych, przeciw  Tem ilita ryzac ji 
N iem iec Zachodnich gęstą siecią p o k ryw a ją  Francję, pow sta ją  kom ite ty  obrony 
swobód dem okratycznych.

Przeciw  p row o kacy jn e j a k c ji faszystow skie j sk ładają pro testy  in te lek tua liśc i 
francuscy, pro fesorow ie College de France, z ło ż y li protest Hadamard, Sartre i  w ie ­
lu  innych. Lud p racu jący F ranc ji w  setkach s tra jkó w  i  zgromadzeń pro testu je , 
da je w yraz oburzeniu i  w a lczy o na jis to tn ie jsze in te resy swej o jczyzny.

Tej walce p a trio tó w  francuskich przeciw  zdradzie narodowej, o suwerenność 
narodową, te j is to tne j walce o pokó j towarzyszą nasze gorące życzenia zwycięstwa. 
Polscy pa trio c i w a lc z y li obok francuskich p a trio tó w  na barykadach Kom uny; po l­
sk i robo tn ik , którego z w łasnego k ra ju  w yg na ły  rządy burżuazyjno-obszarnicze, g i­
ną ł w  bohaterskich w a lkach ruchu oporu.

P rotestu jem y przeciw  te rro ro w i faszystowskiem u, stosowanemu wobec pa trio tów  
francuskich . P rześlijm y w alczącym  pa trio tom  francuskim  zapewnienie pe łne j so li­
darności z ich  walką.

W ierzym y, że lu d  F ranc ji z w y c i ę ż y .

P ro f. Z O F IA  K IE T L IŃ S K A
P o lite c h n ik a  W a rs z a w s k a

Będę m ów iła  o zagadnieniu, k tó re  w łaśc iw ie  by ło  jednym  z g łów nych  m otyw ów  
przewodnich przem ówienia ob. m in is tra  Rapackiego i  k tó re  znalazło szeroki od­
dźw ięk w  dyskus ji, m ianow ic ie  o zagadnieniu jakośc i szkolenia. M im o że już tak  
dużo o tym  m ów iliśm y, w yd a je  m i się, że jest to zagadnienie tak  istotne i  węzłowe, 
że na leży je  jeszcze raz z pewnej s trony  naśw ie tlić .

W yda je  m i się, że w  te j c h w ili jesteśm y w  tak im  stadium, w  k tó rym  w łaściw ie  
n ie  ma jak ichś  sprecyzowanych w ytycznych , k ry te r ió w , sprecyzowanych podstaw 
do w łaśc iw e j oceny j a k o ś c i o w e j  p r a c y  u c z e l n i .  W praw dzie  
m ów i się o tym , że pewne uczelnie są przodujące, że inne uczelnie są gorsze czy 
złe. W yda je  m i się jednak, że ta ocena g łów n ie  op iera się do te j po ry  na liczbach 
przepustowości i  że raczej, k ładąc znak rów ności m iędzy dobrą jakością  i  spraw ­
nością, w ys taw ia  się cenzurkę dla danej uczelni. W praw dzie  m iędzy ilośc ią  p ro ­
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d u k c ji i  jakością  me ma na pewno sprzeczności, ale -  zdaje się, że ścisłego znaku 
rów nania  m iędzy tym i dw iem a rzeczami postaw ić nie można. D latego też w yda je  
m i się, ze w  te j c h w ili ocena jakościow a uczeln i by ła b y  może jeszcze trochę przed-

Jakie są dotychczasowe k ry te r ia  oceny jakośc iow e j p ro d u kc ji uczelni? Uważam 
iz są dwa k ry te ria . Jedno k ry te r iu m  to jest, w g zestawień p rocen tow ych ’ 
ilosc ocen bardzo dobrych i  dobrych z poszczególnych przedm iotów  nauczania. 
Czy to k ry te r iu m  jest ca łkow ic ie  i  w  pe łn i słuszne _  mam pewne w ą tp liw ośc i 
bo aczko lw iek dość dużo m ów iło  się i  p isało zarówno o sposobie nauczania, ja k
0 sposobie egzekwowania wiadom ości, ja k  też o ocenie w y n ik ó w  egzam inów to 
jednakże ja k iś  je d n o lity  m ie rn ik  w  tym  zakresie na pew no nie  is tn ie je  i na pewno 
są rozbieżności pom iędzy oceną dobrą i  dostateczną, a nawet może bardzo dobrą
1 dostateczną u różnych pro fesorów  i  w  różnych ośrodkach, w vdz ia łach  i  uczet- 
mach.

D latego też snucie pew nych w n iosków  ja kośc iow ych  na podstaw ie s ta tystycz­
ne j ilo śc i ocen b. dobrych i  dobrych -  w yd a je  się, że n ie  jes t ca łkow ic ie  słuszne.

D rugie k ry te riu m , k tó re  dostarcza pew nych danych do oceny jakośc iow e j uczel­
n i w yn ika  stąd, że M in is te rs tw o  Szkoln ictw a W yższego organ izu je  systematyczne 
w y ja zd y  swoich w izy ta to rów  w  teren do różnych ucze ln i; m ają on i na celu spraw ­
dzenie, p rzy jrzen ie  się z b liska  zarówno procesow i organ izacyjnem u d yd a k ty k i 
nauczania, ja k  tez egzaminom i  sposobowi egzekwowania w iadom ości. O czywiście, 
ze m ate ria ł p rzyw iez iony  przez w izy ta to ró w  daje pewne dane do w ysnucia tak ich  
czy innych  w n iosków ; ale w yd a je  m i się, że w  te j c h w ili przedwcześnie jeszcze 
m ow ie o tym , ja ko b y  ten m ate ria ł dawał dane ca łkow ic ie  ob iektyw ne i  w ycze rpu­
jące. Ja sama byłam  tak im  w izy ta to rem  w  jedne j z uczeln i pozawarszawskich i  m u­
szę stw ierdzić, że na podstaw ie te j w izy ta c ji, k tó rą  odbyłam  osobiście, n ie  ośm ie­
liła b y m  się w ydaw ać sądu jakościow ego o p ro d u kc ji te j uczelni, k tó rą  w izy to w a ­
łam. Jednorazowa czy nawet dw ukro tna  w izy ta c ja  w  te j samej uczelni, k ie d y  ró w ­
nocześnie trzeba zw rócić  uwagę na stronę organ izacyjną pracy uczelni, daje zbyt 
m ało czasu na zapoznanie się z jakością  p ro d u k c ji i  n ie  da je w łaśc iw ie  żadnej ska li 
po rów naw czej w  ocenie te j jakości. A k c ja  w izy tow an ia  poszczególnych uczeln i 
w yda je  m i się słuszną, po to jednak, żeby mogła dać m ie rn ik  porów naw czy, na 
podstaw ie ktorego m og libyśm y oceniać poszczególne uczelnie, pow inna —  w edług 
m nie jednak i  może być prowadzona nieco inaczej.

W yda je  m i się również, że ta sama grupa osób pow inna zw izytow ać k ilk a  róż­
nych, pokrew nych  oczyw iście uczelni, a może nawet jeszcze w ięce j —  jedna i  ta 
sama osoba pow inna zw izytow ać k ilk a  różnych uczelni, a w  n ich  —  jedne i  te sa­
me przedm io ty nauczania. W izy tac je  pow in ny  być prowadzone system atycznie 
przez dłuzszy okres czasu, w iz y tu ją c y  pow in ien  być nie ty lk o  b iernym  słuchaczem 
i  obserwatorem  —  ale rów nież pow in ien  w łączać się do toku  egzaminu czy co llo ­
quium , i  dopiero w ted y  można będzie m ów ić o pew nym  m ateria le  porównawczym , 
w ted y  dopiero można będzie m ów ić o w yc iągn ięc iu  jak ichś  —  nada jących się do 
pew nych uogó ln ień —  w n iosków , dotyczących jakośc i p rodukc ji.

Takie  są do te j p o ry  k ry te r ia  oceny jakośc i p ro du kc ji. Procentowa ilość ocen 
dobrych i b. dobrych i  ewentualne w y n ik i w iz y ta c ji poszczególnych w izy ta to rów  
w  różnych uczeln iach oczyw ista  i  jedno i  drug ie  pełnego obrazu o w łaśc iw e j 
ja kośc i p ro d u kc ji każdej uczeln i n ie  dają.
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Jakie w  zw iązku z tym  p o w i n n y  być k ry te r ia  oceny jakośc i procesu 
nauczania?

Przede w szystk im  utrzym anie i  rozszerzenie sposobu w iz y ta c ji w  sposób om ó­
w io n y  ja k  w yże j. Następnie —  w yda je  się, że można by  by ło  i  trzeba by  b y ło  roz­
począć ocenę jakośc i p ro d u kc ji od s trony  zakładów  pracy, w  k tó rych  absolwenci 
nasi pracują. Przydatność p rodukcy jna  i  postawa społeczna absolwenta w  zak ła­
dzie p racy jes t dopiero w łaściw ą m iarą jakośc i wyszkolonego fachowca, jakości 
w ychowanego obywate la. Taka ocena przez zakłady p rodukcy jne  pow inna być 
w  ja k iś  sposób zorganizowana.

Niezależnie od tego jes t chyba rzeczą słuszną rów nież urządzanie od czasu do 
■czasu zjazdu absolwentów  poszczególnych szkół po u p ływ ie  pó łrocznej czy rocz­
ne j pracy, żeby na tych  zjazdach absolwenci p o d z ie lili się sw ym i trudnościam i, 
w zg lędnie osiągnięciam i w  pracy zawodowej, żeby z w ró c ili uwagę na to, co z za­
kresu nauczania im  się przydało, czego by ło  za mało, czego za dużo, czego ich  nie 
douczyliśm y, ja k  sobie w  p racy zawodowej radzą. Również w yd a je  m i się, że po­
w in n a  być prowadzona —  i  to  jes t może na jła tw ie jsze  do zrob ien ia  —  systema­
tyczna obserwacja m agistrantów . M ag is tranc i stanow ią na jlepszy element stud iów  
pierwszego stopnia. Jednakże i  wśród n ich  można zaobserwować bardzo n ie ró w ­
n y  poziom  przygotow ania, w  n iek tó rych  w ypadkach duże trudności w  poradzeniu 
sobie z m ateria łem  stud ium  m agisterskiego. To znów w ytw a rza  pew ien obraz, do­
tyczący stopnia przygotow ania  absolwentów  stud ium  pierwszego stopnia w  poszcze­
gó lnych  w yższych szkołach. O czyw iście sprawa oceny jakośc iow e j, trzeba sobie 
z tego zdawać sprawę, jes t n iew spó łm iern ie  trudn ie jsza an iże li oceny ilośc iow e j i  an i­
że li sprawa oceny —  nazwałabym  —  sprawności o rgan izacyjne j uczeln i. M n ie  się w y ­
da je , że w  ogóln ie  w ydaw anych  op in iach o tym  czy uczeln ia jes t dobra, lepsza 
czy gorsza, bierze się g łów n ie  pod uwagę te dwa czynn ik i, m ianow ic ie : ocenę 
ilośc iow ą i  sprawność organizacyjną. A le  tu  znów chcia łabym  podkreślić, że acz­
k o lw ie k  n ie  ma sprzeczności, jednak nie  ma też znaku rów ności pom iędzy sprawnoś­
c ią  organ izacyjną i  jakością  p rodukcy jną  procesu dydaktycznego. W yda je  się, że 
przed jednym  trzeba b y ło b y  może przestrzec, że sprawność organizacyjna, jeże li 
jes t posunięta zby t daleko, może się przerodzić w  szkolarstwo. I  tu  tk w i niebezpie­
czeństwo. Trzeba tak  organizować pracę uczeln i i studentów, żeby sprawność orga- 
n izacy jna nie  przerodziła się w  szkolarstwo.

M arg inesowo, na tle  oceny jakośc iow e j poszczególnych uczeln i chcia łabym  
zw róc ić  uwagę na dość często po jaw ia jące się a rtyku ły , czasem podpisane 
i  autoryzowane w  postaci w yw iadów , czasem bez podpisu, a dotyczące spraw szkol­
n ic tw a  wyższego; ja k  egzam iny itp . Tego rodzaju a rty k u ły  w  prasie dowodzą za­
in teresowania ogółu życiem  wyższych uczelni, z tego w ięc ty tu łu  są n iew ą tp liw ie  
ob jawem  pom yślnym . W  tak ich  a rtyku łach  jednakże tk w i dość poważne niebez­
pieczeństwo. A r ty k u ły  prasowe w yra b ia ją  op in ię  społeczną, głos o p in ii publiczne j 
i  je że li w  tych  a rtyku łach  są w iadom ości nie w  pe łn i ob iektyw ne i  prawdziwe, 
je że li pewne rzeczy są prze jaskraw iane czy zafałszowane, to w te d y  w yra b ia  się 
fa łszyw a op in ia  publiczna. I tak  np. w  okresie re k ru ta c ji b y ły  pewne a r ty k u ły  na 
tem at bardzo dobrego przygotow ania  absolwentów szkół średnich, a m y w  tra k ­
c ie  egzam inów wstępnych m ie liśm y możność bezpośredniego porów nania w y p o ­
w iedz i prasy z rea lnym  i  fak tycznym  przygotow aniem  m łodzieży. W yda je  m i się 
że tak ie  przechwalanie jest n iew ą tp liw ie  szkodliwe.
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A kc ja , k tó ra  ukazała się w  prasie w  okresie re k ru ta c ji, mogła oddziałać demo- 
b ilizu ją co  zarowno na samą młodzież, ja k  rów nież na personel nauczający szkół 
licea lnych. M y  wszyscy dobrze w iem y, ja k  bardzo ofia rne jes t nasze nauczycie l­
stwo i  wszyscy w  pe łn i z ca łym  szacunkiem oceniam y w ie lk i w k ład  pracy w y ­
chowawczej i  dydaktyczne j, k tó ry  nauczycie lstwo daje m łodzieży szkolne j A le  
me możemy zam ykać oczu na istn ie jące b rak i i n iedociągnięcia. W praw dzie po­
chwała jest w  pewnym  stopniu momentem pedagogicznym  i wychowawczym , lecz 
pochwała dobrze zastosowana. Natom iast jeże li pochwała dotyczy faktu, k tó ry  n ie  
w  pe łn i na m ą zasługuje, to taka pochwała może uśpić czujność, może w  w ie lu  w y ­
padkach zdem obilizować. A na log iczn ie  w  okresie osta tn ie j sesji ukazyw a ły  się rów ­
nież w  prasie różne a rty k u ły  na tem at oceny sesji egzam inacyjne j. W yda je  m i się, 
że ogólny ton tych  w ypow iedz i b y ł na pewno zbyt op tym istyczny. K on kre tny  p rzy­
k ład : a rty k u ł om aw ia jący pracę jednego z w yd z ia łów  P o litech n ik i W arszaw skie j 
b y ł bardzo pozy tyw ny, podczas gdy, będąc opiekunem  jednego z roczn ików  na tym  
wydzia le , dobrze wiem, że jest to roczn ik  jeden z na jgorszych na uczelni. W  odpo­
w iedz i na m oje m ob ilizu jące przem ówienie do studentów usłyszałam: ja k  to, prze­
cież w  gazecie by ło  napisane, że jesteśm y je dn i z najlepszych.

Jeżeli m ów ię o prasie, to chcia łabym  nawiązać do jeszcze jedne j sprawy, m ia­
now ic ie : przed k ilk u  m iesiącam i powstał, a w łaśc iw ie  przekszta łc ił się z innego, 
n o w y  organ pt. Z y c ie  S z k o ły  W y ż s z e j —  m iesięcznik, k tó ry  —  mam nadzieję —  
będzie się ukazyw a ł regularnie, którego do te j po ry  wyszło już 2 num ery —  trzeci 
ukaże się w  dniach na jb liższych.

Z y c ie  S z k o ły  W y ż s z e j —  sam ty tu ł m ów i, że to jes t nasze własne, wyższych 
uczeln i pismo, pismo, na łamach którego jest w ie le  m iejsca do zabierania głosu 
dyskusy jn ie  na tem aty dydaktyczne, wychowawcze, p lanow ania badań naukowych, 
na wszystkie tem aty związane z pracą wyższej uczelni. Jest to m iejsce na w y ­
m ianę w zajem nych doświadczeń, na dzielenie się sw ym i osiągnięciam i i  sw ym i 
bolączkam i.

Z y c ie  S z k o ły  W y ż s z e j p rzekszta łc iło  się w  pewnym  sensie z pisma Z y c ie  
N a u k i,  na łamach którego ukazyw a ły  się już  przedtem a rty k u ły  z p rob lem atyk i d y ­
daktycznej i  naukowej. Trzeba stw iedzić jednak, że pismo by ło  i  jes t w  dalszym cią­
gu, nawet po przekszta łceniu się, traktow ane przez ogół uczeln i trochę ja k  coś obcego.

W yda je  m i się, że to jes t trybuna, na k tó re j w łaśnie pow inna się toczyć n a j­
żywsza dyskusja  na temat wszelkiego rodzaju uspraw nień w  naszej pracy. Tym ­
czasem dość rzadko zdarza się, że ja k iś  a rty k u ł w yw o łu je  w  odpow iedzi ja k iś  in n y  
a r ty k u ł dyskusy jny. Natom iast na ogół drukow ane a rty k u ły  pozostają bez szer­
szego echa w  terenie. Odnosi się wrażenie, że albo w szystko to, co by ło  napisane, 
je s t ca łkow ic ie  słuszne, albo is tn ie je  jakaś niechęć i p ió row strę t ze strony p ra­
cow n ików  wyższych uczelni, k tó rzy  n ie  chcą zabierać głosu na łamach s w e g o  w ła s -  
n e g o  p ism a .

Z y c ie  S z k o ły  W y ż s z e j pow inno być lustrem, w ie rnym  odbiciem  tego, co się 
w  naszych w yższych uczeln iach dzieje.

Z w ypow iedz i m oich przedm ówców słyszeliśm y o w ie lu  c iekaw ych doświadcze­
n iach i  dlatego w yda je  się słusznym, żeby tym i doświadczeniam i dz ie lić  się nie raz 
do roku  na zjeździe, lecz stale na łamach pisma Ż y c ie  S z k o ły  W y ż s z e j.  Nasze w łas­
ne pismo pow inno być szeroko rozko lportow ane i  pow inno być v a d e  m e c u m  każde­
go pracow nika naukowego. ,
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Rektor A N T O N I K L E S Z C Z Y C K I
S z k o ła  G łó w n a  G o s p o d a rs tw a  W ie js k ie g o  w  W a rs z a w ie

O becny Zjazd R ektorów  i  Dziekanów rozpoczyna dalszy, poważny przełom  
w  życ iu  w yższych uczeln i naszego k ra ju . Po okresie poważnych doświadczeń 
i  osiągnięć, ja k im i mogą poszczycić się poszczególne uczelnie, znaleźliśm y się 
w  tym  zw ro tnym  momencie, k tó ry  okreś lić  można ja ko  prze jście do now e j jakości 
naszej pracy. A  nowa jakość jes t w yn ik ie m  zmian ilośc iow ych , dokonanych w  okre ­
sie poprzedzającym  nasz zjazd.

W a lka  o nową jakość pracy, k tó rą  znamionować będzie prze jście z odcinka 
mechanicznej w a lk i o ilośc iow ą rea lizację  p lanu na odcinek w a lk i o socja listyczną 
jakość w  rea liza c ji zadań p lanow ych —  jest zadaniem trudnym . Dyskusja, k tó ra  
toczy się od w czoraj, w ykazu je  głęboką troskę o to, w  ja k i sposób można w ykonać 
te szczytne zadania, k tó rych  w ie lkość zarysow a ły  nam re fe ra ty  zjazdowe, w  szcze­
gólności re fera t tow . m in is tra  Rapackiego. D la pokonania tych  trudności m usim y 
przede wszystk im  dokonać ana lizy naszej dotychczasowej pracy, k tó ra  jest m. in. 
potrzebna po to, abyśm y z problem ów podstaw owych um ie li wyciągnąć na leżyte 
w n iosk i. M us im y dokonać g łębok ie j sam okry tyk i, m usim y dokonać pe łne j m ob i­
liz a c ji całego szerokiego ko le k ty w u  profesorów, asystentów, studentów, ja k  ró w ­
nież pracow n ików  adm in is tracy jnych, po to, aby te zadania wykonać. M us im y 
przede w szystk im  przysw oić sobie po jęcie  jakośc i socja listycznej, w  k tó re j ilość 
i  jakość da syntezę i  będzie w yn ik ie m  w a lk i tych  dwóch przeciw staw nych pojęć.

M ó w i się u nas jeszcze i  to powszechnie ;— jeże li idzie o odcinek w ykonan ia  
p lanu na teren ie nauczania: albo ilość, albo jakość. To albo będzie m usiało być za­
stąpione przez: jakość i  ilość.

Zagadnienie jakośc i naszej p ro d u kc ji by ło  n ie jednokro tn ie  przedm iotem  dyskus ji 
na posiedzeniach Senatu i  Rad W ydz ia łow ych  Szkoły G łów nej Gospodarstwa W ie j­
skiego i  gdyby nas, p racow n ików  naukow ych te j uczelni, zapytano dz is ia j — 
co sądzimy o jakośc i p ro d u k c ji naszej szko ły  —  pow iedzie libyśm y z w iększym  

, lub  m nie jszym  przekonaniem, że nie  jesteśm y ca łkow ic ie  zadow oleni z te j jakości, 
ja ką  osiągam y w  c h w ili obecnej. N ie  w yn ika  stąd, że negujem y nasze w y s iłk i 
i  osiągnięcia, n ie  w yn ika , że nasi w ychow ankow ie : inżyn ie row ie , lekarze -—• na 
odcinku p ra k ty k i n ie  są dobrzy. Przeciwnie, słyszeliśm y, że w  masie swej pe łn ią  
on i swoje funkc je  dobrze. N arady z przedstaw icie lam i in s ty tu c ji,w  k tó rych  odbyw ają  
p ra k ty k i dyp lom owe nasi dyp lom anci, w ykazu ją , że m ateria ł, k tó ry  oddajem y 
p ro du kc ji, jest dobry, co w skazuje w  naszym po jęc iu  na to, że w idoczn ie i  sam 
teren jeszcze nie  jest dość dobry, k ie d y  nasza p rodukcja  wystarcza. Po pow rocie  
bow iem  z 7-miesięcznej p ra k ty k i nasi dyp lom anci sami zw racają uwagę na po­
ważne brak i, ja k ie  odczuli w  ze tkn ięc iu  się z p raktyką . M ów ią  on i w yraźnie , iż 
poważne b ra k i n ie  pozw ala ją  im  ak tyw n ie  w łączyć się w  prob lem y p ro d u kc ji i nas 
w szystk ich  tu  zebranych na sa li obrad, i  pozostałych pracow n ików  SGGW ciągle 
n iepoko i zagadnienie n iew ysta rcza jącej jakośc i w  p rodukc ji. Nasi w ychow ankow ie  
w racając z p ra k ty k  m ów ią w yraźn ie  o poważnych n iedociągnięciach w  pracy ideo lo- 
g iczno-wychowaw czej. N iek tó re  b ra k i stw ierdzam y m. in. w  czasie posiedzeń K o­
m is ji P rzydzia łu Pracy.

G dybyśm y chc ie li tow . M in is tro w i odpowiedzieć na pytanie , ja k ie  w idz im y w  te j 
c h w ili m ożliwości rea lizac ji planu, to przede wszystk im  chcia łbym  un iknąć patosu 
i  deklaratyw ności. Chcę powiedzieć, że do rea lizac ji zadań przystąp im y od ju tra ,
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że będziem y chc ie li do zrozum ienia tych  zadań wciągnąć ca ły  k o le k ty w  p ro fe­
sorski i  asystencki. Chcę powiedzieć, że na odcinku studenckim  mamy zdrow y i w a r­
tośc iow y element, na odcinku profesorskim  m am y —  w  przeważającej liczb ie  —  
bardzo zdrow y i a k tyw izu ją cy  się element. Chcę powiedzieć, że na terenie młodej, 
k a d ry  mam y bardzo słaby element. I  d latego w yd a je  się, że oceniając sytuację, 
ja ka  jes t w  naszej szkole w idz im y, że re fera t ob. w icem in. K rassow skie j jes t ba r­
dzo na czasie.

Będziemy m usie li z pełną powagą i  z dużym  sam okrytycyzm em  podejść do w ie lu  
zagadnień m łodzieżowych, gadulstwa i  zebraniom anii; będziem y m usie li zwalczyć 
pewne ła tw izny . Będziemy m usie li przełamać pewne trudności jeszcze i na odcinku 
adm in is tracy jnym .

C hcia łbym  i o tym  odcinku pracy pow iedzieć k ilk a  słów. Z punk tu  w idzen ia na­
szej ucze ln i za ła tw ien ie  spraw y w idzę w  ten sposób, że w  momencie k ie d y  zdobę­
dziem y odpow iedn ich k ie ro w n ikó w  planowania, obciążenie pracow n ików  nauko­
w ych  spadnie do po łow y. Zdarza ły się w ypadk i, że k ie ro w n ik  planowania, k tó ry  
dostał p ro je k t pisma z Departam entu Planowania, przesła ł ten p ro je k t w  stanie 
surow ym  do profesorów, próbu jąc w  ten sposób uczyć naukow ców  planowania. 
W yda je  się, że zdrowo m yślący k ie ro w n ik  p lanow ania p o tra fi c y fry  u łożyć w  spo­
sób p rzekonyw a jący i  w  ten sposób zachęcić nas do planowania. To samo jes t na 
w ie lu  odcinkach i  tu ta j bardzo proszę tow . M in is tra  o pewną, drobną rzecz. Rzecz 
się nazywa dodatkiem  specja lnym  dla  w ysokokw a lifikow anego  pracow nika ; proszę, 
ten dodatek przyznać. M y  dob ijam y się o to  od stycznia, mam y ludz i w artośc iow ych, 
k tó rzy  po d ję li się tych  zadań, a Departam ent Kadr ob iecuje nam —  że dostaniem y.

W yda je  się, że podobnie sprawa może być uregulow ana na innych  odcinkach 
adm in is trac ji.

Kończąc swoje przem ówienie chcia łbym  w yraz ić  przekonanie, że jeże li idzie 
o SGGW —  ta k  ja k  w y n ik a  z naszych rozm ów —  zrozum ie liśm y treść re fera tów  
w yg łoszonych na Zjeździe. Dowodem  naszego zrozum ienia jes t m. in. wczorajsza 
w ypow iedź dziekana K rzysika . W yda je  się, że zasadnicze m yś li przewodnie z re­
feratów , szczególnie m in is tra  Rapackiego, pozwolą nam po dokładnym  przem yśle­
n iu  w szystk ich  szczegółów —  przystąp ić od ju tra  z pe łnym  zapałem do pracy, z chę­
c ią  pokonyw an ia  trudności i z przekonaniem , że trudności te pokonam y.

Prorektor W IT O L D  S T A R K IE W IC Z
A k a d e m ia  M e d y c z n a  w  S z c z e c in ie

W  referacie swoim  min. Rapacki słusznie podkreś lił, że dla p racy pedagogicz­
ne j naszej m łodzieży duże znaczenie ma zagadnienie bytowe. Jeśli chodzi o ten 
moment, w ie lu  z nas może m ieć sobie coś do zarzucenia.

Chciałem  zw rócić  uwagę na jeden szczegół, m ianow ic ie  na zdrow ie naszych 
studentów. Sprawa ta w  Szczecinie w yg ląda następująco: studenci zasadniczo prze­
szli przez s ito badań lekarsk ich , w  w y n ik u  czego mam y na ogół elem ent zdrow y. 
S ta tys tyk i p rzychodn i dla m łodzieży akadem ick ie j w ykazu ją , że na 1600 studentów 
dziennie zgłasza się ok. 15 —  20 chorych. Są to w szystko p rzypadk i lekk ie . Przy 
te j o ka z ji muszę zw rócić  uwagę na ob jaw  n iepoko jący, m ianow ic ie  że studenci 
przychodzą z pow odów  niedostatecznie usp raw ied liw ionych  z punktu  w idzen ia le ka r­
skiego. Liczba tych  studentów n ie  jest duża, je ś li chodzi o procent w  stosunku do 
ilo śc i studentów, ale w stosunku do ilo śc i zgłaszających się jest duży, bo oko ło 40°/#,
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to  znaczy, że studenci s tara ją  się om ijać ustawę o dyscyp lin ie  nauki. Pow inniśm y 
na te w yp ad k i zw rócić  uwagę rów nież lekarzom, k tó rzy  w ys taw ia ją  zaświadczenia. 
M am  doświadczenie —  po szeregu spotkań z lekarzam i, ilość zaświadczeń zmalała. 
Spośród m łodzieży w yższych szkół m am y trochę p rzypadków  gruź licy . Ilość jednak 
nie  przekracza ok. 1 —  3%. W  poszczególnych okresach czasu sprawdzałem te 
dane. N a leży liczyć  się z taką ilośc ią  chorych, chociaż to n ie  są p rzypadk i ciężkie 
i chorzy mogą kon tynuow ać studia. Jeśli chodzi o tych  chorych, na naszym teren ie 
jest aktua lna sprawa pó ł-sanatoriów , t j.  stworzenie w arunków  odpow iedn ich w łaś­
nie  dla tych  2%> studentów, k tó rzy  będą m ie li w  domach akadem ickich jak ieś  p ię ­
tro, gdzie będą lepsze w a ru n k i odżyw ian ia  i  w a ru n k i higieniczne, gdzie studenci 
będą swobodnie kon tynuow ać swoją pracę. W skazana jest specjalna przychodnia 
lekarska dla m łodzieży akadem ickie j. U nas jest przychodnia w  zakresie chorób w e­
w nętrznych, n ie  ma w  zakresie g ruź licy , a taka pow inna być specja lnie dla studentów. 
W  te j c h w ili ko rzysta ją  z przychodn i ogó lnych na ró w n i z in nym i pracow nikam i.

D rug im  momentem, na k tó ry  chcę zw rócić  uwagę, jes t konieczność kształcenia 
w  studentach twórczego stosunku do na uk i —  zainteresowania nauką, zapału i  ro ­
zum ienia z jaw isk. M am  wrażenie, że je ś li chodzi o ten problem , to nasza 
m łodzież stanow i bardzo w dzięczny m ateria ł. Jeśli profesor prow adzi c iekaw ie 
w yk ład , wzbudza zainteresowanie studentów. W  czasie takiego w yk ładu  w idz i 
się, ja k  student przez ca ły  czas słucha, w patrzony w  profesora i  n ie  ma w y ­
padku, żeby czyta ł książkę. Jeśli studenci czyta ją  ks iążk i na w yk ładz ie  —  jest 
to w ina  w yk ładow cy. M us im y pamiętać, że naszym studentom  m am y dać w ie l­
ką  ilość fak tów , w iadom ości o charakterze pam ięciow ym , bo ty lk o  na m ate­
ria le  fak tów , d e fin ic ji, te rm in o lo g ii można kszta łc ić  tw ó rczy  stosunek do nauki. 
Z d ru g ie j strony, chcemy w ychow ać nie  ty lk o  naukowców , ale fachowców, p ra k ty ­
ków . M us im y w ypuścić  dobrego fachowca, k tó ry  zna szereg fak tów  ze swego za­
kresu i  będzie stosował je  w  życiu , m usi od nas w y jść  z zasobem w iedzy. A b y  to 
rozstrzygnąć trzeba go nauczyć pam ięciow ych wiadom ości. Ćo do tego sposobu 
w yk ładan ia  są nieporozum ienia. Spotykam  się ze zdaniem, że trzeba studentów 
nauczyć myśleć, n ie  w yczerpyw ać całego m ateria łu , trzeba, żeby sam stud iow ał. 
W yda je  m i się, że to jes t stanow isko niesłuszne i  w yczerpanie m ateria łu  jest obo­
w iązk iem  każdego z nas. Co do program u, to program  pow in ien być wyczerpany.

M a te ria ł pam ięciow y m usim y przekazywać pedagogicznie w  sposób naukow y 
i  tu ta j m am y dużo grzechów na sum ieniu, bo m y nie  jesteśm y pedagogami, bo 
uczym y w edług sw o je j m etody nauczania.

Zasadniczą rzeczą jes t w ychow yw an ie  w  duchu ideo log ii m ate ria lis tyczne j. Mam 
wrażenie, że u nas w  zakresie m edycyny każdy przedm iot jest tak  zw iązany z po­
stępową nauką radziecką, że n ie  ma profesora, k tó ry  by  nie korzys ta ł ze zdobyczy 
na uk i radz ieck ie j n ie  ty lk o  w  zakresie czysto fachowym , ale i  w  zakresie ideo lo­
gicznym . Oprócz w y k ła d ó w  czysto ideo log icznych trzeba w yko rzys tać  akademie 
i uroczystości, k tó re  m ia ły  u nas m iejsce i  m ile  b y ły  p rzy ję te . Nasza m łodzież jest 
bardzo wdzięcznym  gruntem  dla now ych  idei. Jestem przekonany, że zrzucenie 
skorupy na lec ia łośc i pó jdzie  bardzo szybko, zwłaszcza je ś li chodzi o m łodzież ro ­
botniczo-chłopską.

Podkreślam  w ie lk ie  znaczenie obecnej narady, k tó ra  dopingu je nas do in ten ­
syw ne j p racy w  duchu w ychow ania  m ateria lis tycznego naszej m łodzieży.
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Prorektor JÖ ZEF L IT W IN
U n iw e r s y te t  Ł ó d z k i

Do zagadnień podstaw ow ych w  życ iu  wyższych uczeln i m usim y zaliczyć sprawę 
re k ru ta c ji na studia. R ekrutacja  może się udać lub  zawieść —  decyduje ona 
w  ostatecznym w y n ik u  o przebiegu szkolenia, o w yko na n iu  planu, jest źródłem  suk­
cesów i  niepowodzeń w  p racy na przestrzeni k ilk u  la t. N ie  podlega dysku s ji teza 
ze pierwszeństwo p rzy jęc ia  przys ługu je  kandydatom , pochodzącym z klas n iegdyś 
odepchniętych od s tud iów  wyższych —  jest to droga napraw ian ia  w ie lo w ie kow e j 
k rzyw d y  społecznej. Nadto —  co ważniejsze —  jest to jeden z e lem entów p o lity k i 
tw orzenia now e j socja lis tyczne j in te lig e n c ji. A le  kom is je  doboru kandydatów  na­
zbyt ła tw o  zapom inają o tym , że m ają za zadanie dokonanie doboru.

Sędzia orzekający, lekarz s taw ia jący diagnozę są św iadom i obciążającej ich od­
pow iedzia lności za decyzję. Zespół ko m is ji z reg u ły  zby t ła tw o  decyduje o p rzy jęc iu  
ub m eprzy jęc iu  na studia, choć jes t to ważka decyzja o losie człow ieka —  op ie­

ram y się na w rażen iu z k ilkunastom inu tow ego kon tak tu  na tle  egzaminu, w  k tó ­
rym  z n a tu ry  rzeczy tk w i jakże m ocny element przypadku. Rzecz w  tym , że kan­
dydat jes t nam b liże j nieznany, jes t dla nas bia łą  niezapisaną kartą, a szkolne 
kom is je  rekru ta cy jn e  w ystrzegają się „psucia m a rk i"  swoim  ab itu rien tom  i  ogra­
n icza ją  się do umieszczania w  karc ie  kandydata zdaw kow ych fo rm u łek w  s ty lu  
te legra ficznym . 1

Zdarza się, że kandydat rodem ze w s i przedstaw ia się na egzaminie n ie jedno­
k ro tn ie  n iesw ie tn ie  —  w ys ław ia  się n ieudoln ie , niezgrabnie fo rm u łu je  m yśli, a w ie ­
m y przecież wszyscy, że dzieci chłopskie to w  naszych w arunkach źródło w ie lk ic h  
n ieraz ta len tów  i że one w łaśnie bardzo często po k ilk u  la tach s tud iów  są po prostu 
me do poznania pod względem  do jrza łości in te lek tua lne j. O bciążałoby nas w ie lką  
odpow iedzia lnością odtrącenie takiego w łaśnie kandydata.

Można tu  jeszcze w ie le  napraw ić: trzeba spowodować, aby szkolne kom isje  
rekru tacy jne  do łączały do k a rt kandydatów  wyczerpujące op in ie  w ychow aw ców  
k lasow ych  tą drogą szkoła da nam swe żyro  m oralne, oparte na trzech k ry te ria ch : 
uczciwości społecznej kandydata, jego uzdolnieniach, u jaw n ionym  przezeń prag­
n ien iu  zdobycia w iedzy. W  efekcie pozw o li to znaleźć w  masie m łodzieży tych, 
k tó rzy  me zawiodą i nie zm arnują w ie lk ic h  środków  m ateria lnych, ja k ie  klasa 
robotnicza łoży ze swej c iężk ie j p racy na u trzym anie wyższych uczelni, pozw o li 
w ye lim ino w ać bezwartościow ych frazesowiczów, k tó rzy  w  przeważającej w iększości 
zasila ją  kategorie  odpadu i  odsiewu.

Z d ru g ie j s trony  szkoła średnia n ie  pow inna p łynąć „na  fa li" ,  n ie  pow inna ogra­
niczać się w  re k ru ta c ji do tych, k tó rzy  sami zdek la row a li się na studia, lecz zająć 
się innym i, k tó rzy  w praw dzie ze wszech m ia r nadają się na n ie  z punktu  w idzenia 
w spom nianych trzech k ry te r ió w , ale z przyczyn n a tu ry  m ateria lne j, rodzinnej nie 
m ysią o n ich ; pow inna doradzać im, aby nawet za cenę odroczenia rea lizac ji za. 
m ia rów  życ iow ych  (np. założenie rodzin) na k ilk a  lat, zdoby li wyższe wykształcen ie.

Poza tym  konieczna jes t szczególna opieka nad rekru tac ją  na te k ie ru n k i stu­
diów , na k tó re  idą ab itu rienc i, n ie  m ający określonych zam iłowań, k ie run k i, k tó re  
w  procesie szkolenia przysparza ją nam na jw ięce j „dezerte rów " studenckich w  po­
staci odpadu i odsiewu. Sądzę, że w  szczególności dotychczasowy stan rzeczy na 
stud iach p raw n iczych jes t nie do utrzym ania, ale n ie  godzę się z tym i, k tó rzy  
tw ierdzą, że ta k  by ło  zawsze: obecni na te j sali p ra w n icy  są chyba pewnym  za­
przeczeniem te j prob lem atyczne j tezy.
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Dalsze zagadnienie —  to nawiązanie i  utrzym anie b lisk iego kon tak tu  z absol­
w entam i pracu jącym i w  mieście, będącym siedzibą uczelni. Przed dwoma la ty  
tow . m in is te r G da ńsk i na kon fe renc ji w  Łodzi o k re ś lił n iezm iernie tra fn ie  jedną 
z is to tnych  cech un iw ersyte tu  socjalistycznego ty m i oto s łow y: „Jest to m ocny ko ­
le k tyw , złożony z grona nauczającego i  m łodzieży s tud iu jące j". Jest rzeczą niczym  
me dającą się usp raw ied liw ić , aby w  tak im  k o le k tyw ie  częścią m nie j w ięce j stałą b y li 
ci, k tó rzy  uczą, a w ięc mniejszość, podczas gdy opuszczający m ury  uczeln i w  charak­
terze absolwentów, je j destynariusze, z ryw a ją  w sze lk i zw iązek z ko lektyw em . A  u trzy ­
manie tego zw iązku by ło b y  bardzo cenne - t y l k o  tą drogą dow iem y się, czego nie 
zdo ła liśm y dać naszym studentom, na ja k ic h  odcinkach pracy zawodowej zaw iód ł 
dany im  na drogę życia zasób w iadom ości ja ko  za szczupły, gdzie doznali oszoło­
m ienia w  ze tkn ięc iu  z p ra k tyką  (autentyczne wyrażen ie jednego z absolwentów). 
W iadom o mi, ze np. katedra psycho log ii w  Poznaniu (prof. B łachowskiego) skupia 
doko ła  siebie m ag istrów  z k ilk u  roczn ików , pracujących na teren ie m iasta —  biorą 
on i ż y w y  udzia ł w  dyskusjach nad pracam i m agisterskim i. U n iw ersyte t Łódzki 
zamierza wciągnąć za trudn ionych w  Łodzi absolwentów  do k ó ł naukow ych przy 
n iek tó rych  katedrach, przew idyw ać należy, że gdzieniegdzie będzie to nawet trzon
koła. Tą drogą zapewni się także ciągłość tra d y c ji nowego un iw ersytetu, un iw ersyte ­
tu socjalistycznego.

Trzecie zagadnienie do tyczy popieran ia szlachetnej am b ic ji i ry w a liz a c ji stu­
dentów  na po lu  rzete lne j p racy naukow ej. Obok wypróbowanego z powodzeniem 
od l > /2  roku  w  akademiach m edycznych dyp lom u z w yróżnien iem  (odznaczeniem) 
wskazane by ło b y  stworzenie czasopisma, poświęconego w yłącznie autoreferatom  
prac m agisterskich i  prac m łode j kad ry  naukow ej.

Czwarta kw estia  —  to wprowadzenie egzaminu publicznego, k tó ry  ma n iew ą t­
p liw ie  w ie le  zalet i  wad, ale b y łb y  bezspornie znakom itym  środkiem  w a lk i z „g ie ł­
dą pytań ", ta bow iem  charakterystyczna dla un iw ersyte tu  burżuazyjnego in s ty ­
tuc ja  n ie  jest wcale n iew inna, w sp iera jąc m in im alis tyczne n a w yk i te j części m ło ­
dzieży, k tó ra  n ie  chce nagiąć się do konieczności system atycznej całorocznej nauki. 
Nadm ienić należy, że egzamin pub liczny jest stosowany w  n iek tó rych  uczelniach 
poza un iw ersyte tam i, a doświadczenia stąd płynące nie  b y ły  dotąd n igd y  przed­
m io te m  analizy.

A b y  dać m łodzieży w o ln y  czas na naukę i lektu rę, trzeba zdecydowanie ogra­
niczyć rozrzutne szafowanie czasem studenta na w ielogodzinne zebrania, nieraz n ie ­
konieczne lub ja łow e  w  treści. M us im y zaapelować do w ładz naczelnych ZMP, aby 
sprawę tę uregu low ała  w  ska li ogó lnokra jow e j.

W reszcie poważnym  zagadnieniem jes t sprawa studenta, k tó ry  n ie  reprezentuje 
szczególnych uzdolnień, „p rze p ływ a" przez uczelnię, u jaw n ia jąc  swą niedojrza łość 
in te lek tua lną  zazwyczaj tuż przed dyplomem. Profesor Eugeniusz W aśkow ski, zna­
k o m ity  cyw ilis ta , z w y k ł b y ł dawać oceny dostateczne nawet zdecydowanym  n ie ­
ukom, w y jaśn ia jąc  to swym  w spółp racow nikom  i  dobrym  studentom w  ten spo­
sób, ze tą drogą un ika  p rzykrośc i ponownego rozm awiania z danym  nierobem  lub 
tępakiem  po raz d rug i na egzaminie popraw kow ym , i  pow o łu jąc się p rzy tym  na 
sw o is ty  aksjom at, że „w  każdym  sądzie okręgow ym  jest przecież etat dla du rn ia ".

Takie  stanow isko wyrządza n iew ą tp liw ą  szkodę Państwu, społeczności studen­
ck ie j i dobremu im ien iu  uczelni,■ tak ie  stanow isko jest zresztą dziś n ie  do obro­
nien ia  —  w  żadnej in s ty tu c ji publiczne j n ie  ma obecnie „e ta tu  dla durn ia", a żle
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w yszko lony p raw n ik , inżyn ie r-lądow iec, bakterio log , lekarz mogą w yrządzić  i  na 
pewno wyrządzą n ieobliczalne szkody in te resow i publicznem u —  lekarz może po­
w iększyć liczbę przedwcześnie zm arłych, p ra w n ik  w  aparacie sądow o-prokurator- 
skim  może spowodować w ie le  szkód po lityczn ych  i  m ora lnych, inżyn ie r-budow ni- 
czy może źle w ykonać ob liczenia statyczne itd .

Sesje zimowe na pierw szym  roku  stud iów  są na jbardzie j bezbolesnym środkiem  
sk ierow ania na inną, w łaściwszą drogę życia i  p racy m łodych ludzi, k tó rzy  nie 
mają rea lnych danych na pom yślne ukończenie studiów . Będzie to słuszne z punktu 
w idzenia państwa, reszty m łodzieży i  samego młodego człow ieka.

Trzeba sobie otw arc ie  powiedzieć, że odpowiedzialność za „to le ra n c ję " obciąża 
nadal przede w szystk im  profesurę.

Socja lizm  opiera się na op tym istycznej w ierze w  wartość człow ieka, w  niespo­
żyte s iły , ja k ie  drzemią w  masach, w  przekształcające świadomość społeczną dzia­
łan ie  now ej ekonom iki. W  życ iu  w yższych uczeln i o b ja w y  m inusowe ustępują, po­
stęp jest w yraźny, dźw igam y się wzw yż. N a tym  stw ie rdzeniu polega wartość mo­
b iliza cy jn a  Z jazdu w  ko n fro n ta c ji z osiągnięciam i, k tó re  są n iew ą tp liw e  nie  ty lk o  
dla urodzonych pesym istów , ale nawet d la  zdeklarow anych w rogów .

Jest n iew ą tp liw ą  prawdą, że, ja k  ośw iadczył tow . m in is te r Rapacki, suma w y s ił­
ków  jes t n iew spó łm iern ie  w ie lk a  w  stosunku do e fektów . A le  trudności te, prze­
zwyciężane z tak im  mozołem i  z tak im  uporem, są w łaśnie t r u d n o ś c i a m i  
w z r o s t u  —  i to w ie le  tłum aczy, a cel —  socja listyczna wyższa uczeln ia —  jest 
coraz b liższy i coraz bardzie j w idoczny.

Dziekan E U G E N IU S Z  O LS Z E W S K I
P o lite c h n ik a  W a rs z a w s k a

Jednym  z podstaw owych źródeł s iły  Polsk ie j Z jednoczonej P a rtii Robotniczej 
i p a r ti i kom unistycznych jest w  każdej sy tua c ji oparcie p raktyczne j dzia ła lności 
o głęboką analizę teoretyczną, o wskazania na uk i m arks is tow skie j. G łęboki re fera t 
ob. M in is tra  da ł nam przyk ład  teore tycznej ana lizy  zadań sto jących przed szkol­
n ic tw em  wyższym, da ł nam w skazów ki w ykonan ia  zadań, k tó re  po legają na w spó ł­
uczestnictw ie w  kszta łtow an iu  in te lig e n c ji soc ja lis tycznej. Jednakże w ytyczen ie  
słusznej l in i i  to n ie  jest wszystko. Józef S ta lin  na X V I I  Zjeździe P a rtii m ów ił, że 
gdy już  dana jest słuszna lin ia , słuszne rozw iązanie zagadnienia —  powodzenie 
spraw y zależy od pracy organ izacyjne j, od organ izac ji w a lk i, od w c ie lan ia  w  życie 
l in i i  pa rtii, od k o n tro li w ykonan ia  organów  k ie row n iczych .

C hcia łbym  dlatego zastanow ić się w  dzisie jszym  przem ów ien iu nad lin ią  orga­
nizacyjną, nad sty lem  pracy te j kom órk i, k tó ra  decydu je o p racy w szystk ich  w yż ­
szych uczelni, k tó ra  tą pracą k ie ru je , tzn. M in is te rs tw a  S zkoln ictw a Wyższego; 
Zadania, ja k ie  postaw ił w  swoim  referacie ob. M in is te r, mogą być traktow ane je d ­
nocześnie ja ko  dowód zaufania, dowód m ożliw ości w łożen ia odpow iedzia lności na 
ogół p racow n ików  naukowych.

W  te j c h w ili pa rtia  i Państwo Ludowe staw ia przed nam i główne, dom inujące 
zadanie, o k tó ry m  m ów ił ob. M in is te r —  zadanie kszta łtow an ia  in te lig e n c ji socja­
lis tyczne j i usunięcie is tn ie jących  jeszcze przeżytków  starego w  świadom ości p ra­
cow n ików  naukow ych. M ożem y w  te j c h w ili pow iedzieć, że w  świadom ości p ra ­
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cow n ikó w  naukow ych dokonał się w  toku  w a lk i o w ykonan ie  p lanu wyższych 
uczelni, w  to k u  pracy nad Kongresem N auk i Polskie j, w  toku  w spółudzia łu  we 
Froncie N arodow ym  is to tn y  przełom. Tego rodzaju sytuacja  s taw ia przed re ­
sortem szkoln ic tw a wyższego zadania nowego, dostosowanego do now ej sytuacji, 
s ty lu  pracy. O s ty lu  p racy resortu  decyduje w a lka  pom iędzy adm in is tracy jnym  
kom enderowaniem  a socja lis tycznym  k ie row aniem  pracę. Socja listyczne k ie row a ­
n ie  pracą polega na usta lan iu  zadań, na w spólnym  dysku tow an iu  i  om aw ianiu dróg 
Tealizacji tych  zadań, wreszcie na usta lan iu  ostatecznym tych  dróg i  na kon tro li 
rea liza c ji s taw ianych zadań.

W ykonan ie  planu, w ykonan ie  zadań, postaw ionych przez M in is tra , jest m ożliwe 
je dyn ie  w tedy, k ie d y  wszyscy p racow nicy naukow i będą się czu li w spółodpow ie­
dz ia ln i za w ykonan ie  tych  zadań, je dyn ie  w tedy, k ie d y  będą je  dobrze rozum ie li 
i ocenia li, jedyn ie  w tedy, k ie d y  nie  zostaną one przekazane drogą ad m in is tra cy j­
nego kom enderowania, ale drogą w y jaśn ian ia  i wskazyw ania ich  znaczenia. W y ­
maga to ze s trony  M in is te rs tw a  pełnego zerw ania z tym i elem entam i b iu ro k ra ­
tyzm u, ja k ie  jeszcze w  jego p racy is tn ie ją . W y jśc ie  ze sprzeczności m iędzy adm i­
n is tra cy jn ym  kom enderowaniem  i  soc ja lis tycznym  k ie row aniem  polegać musi na 
w łaśc iw ym  pos ług iw an iu  się k ry ty k ą  i  sam okrytyką.

Trzeba stw ierdzić, że w  p racy M in is te rs tw a  nie  odczuwa się dążenia do stoso­
wania k ry ty k i i  sam okry tyk i. Św iadczy o tym  nierozpoczęcie pracy przez Radę 
G łów ną —  zdaje się, że ma ona rozpocząć pracę w  dn iu  dzisiejszym, 
k ie d y  fo rm aln ie  by ła  utw orzona 15.XII. 51 r. O n iestosowaniu k ry ty k i i  sam okry­
ty k i pizez M in is te rs tw o  św iadczy rów nież niedocenianie znaczenia organ izacji 
zw iązkow ej i dość s łaby kon ta k t k ie row n ic tw a  resortu  z organizacją związkową, 
k tó ra  obok innych  sw ych zadań pow inna rów nież stanow ić dla M in is te rs tw a  jedną 
z fo rm  k ry ty k i jego pracy. Jak na leży rozum ieć fo rm y k ry ty k i M in is te rs tw a  ze 
s trony  organizacji? W yda je  się, że należy przez to rozumieć op in iow an ie  jego 
dzia ła lności, tzn. om awianie sprawozdań z p racy resortu.

Tego rodzaju trybuną  k ry ty k i i  sam o kry tyk i są w łaśc iw ie  jedyn ie  zjazdy re k ­
to rów  i  dziekanów, tak ie  ja k  ten, na k tó ry m  się zna jdu jem y. To oczyw iście jest 
za m ało; na tego rodzaju zjeździe n ie  ma czasu na om ówienie w ie lu  zagadnień. 
Form y k ry ty k i i  sam o kry tyk i po w in ny  być stałą form ą p racy M in is terstw a. W y ­
daje się, że w prow adzony n o w y  regulam in pracy Rady G łów ne j p rzew idu je  sekcje 
Rady G łów nej, k tó re  by  pracow ały, w spółdzia ła jąc z Departam entam i Studiów. 
Sekcje te po w in ny  być kom órką opiniodawczą.

Chcę zw róc ić  uwagę na fakt, że w  referacie ob. m in. Golańskiego ocena pracy 
uczelni by ła  przeprowadzona w yłączn ie  z punktu  w idzen ia ilościowego, natom iast 
■ ja k  w y n ik a  z tego re fe ra tu  M in is te rs tw o  nie  może jeszcze, n ie  ma danych 
do oceny jakośc i p racy uczelni. W yda je  się, że ocena jakośc i p racy uczeln i n ie  może 
być dokonana na drodze adm in is tracy jne j, a jedyn ie  poprzez pracow n ików  nau­
kow ych. W  referacie ob. m in: K rassówakiej znaleźliśm y jedyn ie  ogólne sfor­
m ułow anie sa m o kry tyk i b łędów  M in is terstw a, natom iast je s t w ie le  innych  błędów 
w  zakresie p racy nad kadrą  naukową.

Chcę jeszcze przytoczyć zatrzym anie w  roku  bieżącym  stypendiów  naukow ych 
dla  studentów, k tó re  m ia ły  być zastąpione inną form ą nagradzania. W  rezultacie
jednak nowa form a nie  została wprowadzona, a form a dotychczasowa __ zresztą
niedoskonała —  została skasowana.
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Trzeba wreszcie przypom nieć o tym , że b rak przepisów w ykonaw czych  o prze­
wodach kandydackich  odnosi się rów nież do przewodów doktoranckich . N a Politech­
nice W arszaw skie j złożono w n iosek o wszczęcie postępowania doktoranck iego 
przez jednego z laureatów  nagrody państwowej. W n iosek ten leży bez za ła tw ien ia  
z powodu braku w łaśc iw ych  przepisów.

Również n ie  przyczyn ia  się do w łaśc iw e j atm osfery pracy ucze ln i n iezupe łn ie  
słuszne, czasami b iu rokra tyczne  podejście w  pew nych w ypadkach do pro fesury . 
Są w ypadk i, k ie d y  katedra obsadzona przez laureata nagrody państw ow ej je s t 
przerzucana na in n y  w yd z ia ł i  dzielona na zakłady n ie  ty lk o  bez o p in ii rek to ra , 
ale rów nież bez uprzedniego pow iadom ien ia go, n ie  m ów iąc o o p in ii k ie ro w n ik a  te j 
katedry. W yda je  się, że dla au torów  tego rozporządzenia katedra stanow i parę 
lin ije k  w  M onitorze , a n ie  zespół ludzi.

W  tym , co m ów iłem , można b y  się doszukiwać nega tyw ne j oceny całości p racy 
resortu. W yda je  się, że ko ledzy rozum ieją, iż celowo zw róc iłem  uwagę ty lk o  na 
n iektó re  b rak i. Już sam fakt, że w  te j c h w ili możemy o tych  zagadnieniach m ów ić —  
jest dużym  osiągnięciem  resortu.

D ia le k tyka  rozw o ju  w yższych uczeln i wym aga bow iem  tego, żeby z jedne j s tro ­
ny  _  M in is te rs tw o  staw ia ło  coraz w iększe żądania w  stosunku do uczeln i, do je j  
w ładz, do w szystk ich  pracow n ików  naukow ych, a z d rug ie j —  żeby uczelnia, żeby 
rektor, dziekan i  p racow nicy naukow i s taw ia li coraz to w iększe żądania pod adre­
sem uspraw nien ia pracy resortu. I to, że tak ie  spraw y są poruszane na dzisie jszym  
zjeździe, dowodzi w ysokiego poziom u pracy resortu  i  osiągnięć w  jego pracy, 
dz ięk i k tó ry m  m iędzy in nym i nastąp ił przełom  wśród pracow n ików  naukow ych.

Jest rzeczą jasną, że ty lk o  p rzy  podnoszeniu, p rzy  wzm aganiu k r y ty k i i  samo­
k ry ty k i zarówno co do s ty lu  pracy resortu, ja k  i  s ty lu  p racy uczelni, będziemy 
m ogli w ykonać te w ie lk ie  zadania, ja k ie  przed nam i zarysow a ł re fera t m in is tra  
i  w icem in is trów . T y lk o  w ted y  będziem y m og li w ykonać zadania w ychow ania  
i w ykszta łcen ia  in te lig e n c ji soc ja lis tycznej, stanowiące niezbędny czynn ik  budow y 
socjalizm u i rozw o ju  naszej O jczyzny.

*

W y p o w ie d ź  p rz e d s ta w ic ie la  M in is te r s tw a  Z d ro w ia  p ro i.  d r  K s . R o w iń s k ie g o ' 

o ra z  a r t y k u ł  ob . S t. M a c h a , s e k re ta rz a  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  Z Z N P  w  s p ra w ie  za d a ń , 

¡a k ie  s to ją  p rz e d  Z O Z  w y ż s z y c h  u c z e ln i n a  n o w y m  e ta p ie  p ra c y  —  u k a ż ą  s ię  

w  je d n y m  z n a s tę p n y c h  n u m e ró w  „ Ż y c ia  S z k o ły  W y ż s z e j" .



D A N E 1S T A T Y S T Y C Z N E

I. Odsetek studentów w  stosunku do ogółu ludności 
obecnie i  przed wojną

L. p. W y s z c z e g ó l n i e n i e

Na 10.000 ludności 
przypada ło

przed
w o jną

obecnie

1 2 3 4

1 Studenci ogółem w  stosunku do ogółu ludności 13,8 49,0
2 Studenci M SW  w  stosunku do ogółu ludności 11,6 36,0
3 S tudenci szkół pod leg łych  M SW  pochodzenia 

robotniczego w  stosunku do ludności ro b o t­
n icze j 3,3 58,8

4 S tudenci szkół pod leg łych M SW  pochodzenia 
chłopskiego w  stosunku do ludności ch łop­
skie j 1,8 30,3

5 Studenci szkół techn icznych do ogółu ludności 2,2 19,1
6 S tudenci u n iw e rsy te tó w  do ogó łu  ludności 7.3 7,2 2
7 S tudenci szkó ł ro ln iczych  do ogółu ludności 0,9 4,0
8 Studenci szkó ł ekonom icznych do ogółu ludności 1,2 5,7

1 Dane przedw ojenne zaczerpnięto z M a łe g o  R o c z n ik a  S ta ty s ty c z n e g o  oraz 
z w ydaw n ic tw a  M . W . R. i  O. P. A t la s  S z k o ln ic tw a  W y ż s z e g o  —  H. W ittlin o w a , 

* Bez uw zględn ien ia  W yższych Szkół Pedagogicznych.

I I .  Pochodzenie społeczne studentów obecnie i przed w ojną

L. p. R ok szkolny Robotnicze Chłopskie
In te lige nc ­

k ie  i  rze ­

m ieśln icze
Inne

1 2 3 4 5 6

1 1934/35 8,9 8,0 57,5 25,6

2 1952/53 34,1 25,0 40,2 0,7
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I I I .  Wzrost liczby absolwentów wg pochodzenia społecznego 
w  porównaniu z rokiem 1938

Na 1 absolwenta w  r. 1938 przypada w  r. 1952 absolwentów :

O g ó ł e m

w e d ł u g  p o c h o d z e n i a :

robotniczego chłopskiego
in te ligenckiego

i
rzem ieśln iczego

innego

1 2 3 4 5

■ ■■ s  

5,9 23,5 18,8 3,9 0,2

IV . Udział kobiet w  studiach obecnie i przed w ojną w  szkołach podległych M SW  
i w  analogicznych kierunkach przed wojną

L.
P-

G rupa szkół (k ierunek)

na 100 studentów  
przypada studentek

na 10.000 kob ie t w  Polsce 
przypada studentek

w  roku  
1937/38

w  ro k u  
1952/53

w  ro ku  
1937/38

w  ro k u  
1952/53

1 2 3 4 5 6

O g ó ł e m : 6,0 16,2

1 Techniczne 5,8 15,8 0,2 3,7
w  tym : gó rn ic tw o  i  h u t-
m ctw o 1,2 6,8 0,0 0,1

m echan ika i e lek trom e-
chanika 1,8 4,0 0,0 0,4

2 U n iw e rsy teck ie 35,1 48,3 * 4,7 6,6

3 Ekonom iczne 31,1 36,6 0,7 3,8

4 Roln icze 21,0 28,3 0,4 2,1
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V. W arunki bytowe studentów obecnie i przed w ojną

Rok szkolny
U trz y m u ją c y  się 

g łów n ie  z zasiłków  
rodz iny

P racu jący
zarobkow o Stypendyści

1 2 3 4

1934/35 68,8 25,7 5,51

1952/53 23,8 2,4 73,82

1 H. W ittlin o w a  nie  w y jaśn ia , ja k ie  to są stypendia.
W  statystyce szkoln ic tw a za r. szk. 1937/38 wykazano, że: 

ze stypendiów  Państw. Funduszu Stypend. Akad. korzysta ło  5,4% studentów
w  tym  ze s typend iów  ca łko w itych  0,3%

ze s typendiów  50% 3,4%
ze stypendiów  25% 1,7%

nadto stypendia przed w o jną  b y ły  zwrotne.
■ 2 W  tym  80,5% stypendia zwyczajne i  19,5% stypendia częściowe.

V I. W arunki bytowe studentów w  sem. zimowym 1952/53

N a 100 studentów  zare jes trow anych  
w  sem. z im o w ym  1952/53

R ok stud iów O trzym u je  stypendia m ieszka

*
z w yk łe  lu b  
częściowe

m ieszka­
n iow e

w  dom ach 
akade­
m ick ich

p ra cu je
zawodowo

1 2 3 4 5 6

O gółem  ro k  I - V  i  I I  stop. 73,8 7,5 34,4 2,4

Ogółem  ro k  I - I I I  stopień 74,2 7,6 35,1 1,8

V II.  Studenci wg stanu studiów
(bez uw zg l. s tuden tów  I  ro k u  stud iów )

L . p. Rok szkolny
S tud iu jący

bez
opóźnień

Z o p ó ź n i e n i e m :

1 r ok 2 lata 3 la ta 
i  w ięce j

1 2 3 4 5 6

1937/38 r. ogó łem 1 34,2 28,2 14,3 19,8

1952/53 r. „  2 94,0 4,9 0,7 0,4

1 K ie ru n k i analogiczne do k ie run ków  pod leg łych obecnie MSW .
2 Dla k ie run ków  podleg łych MSW .
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